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M l TADEUSZ 
GICGIER

i .

Działo się to  w czerw cu 1942 roku 
w osadzie leśnej Rybaki nad N arw  r

Pan  Ju liusz pracow ał w tedy przy 
spław i amin drzew a. W czasie pacy
fikow ania przez Niemców wsi Rajsk 
w ym knęło się z niej kilku mężczyzn 
zapewne partyzan tów , ostrzeliw ując

się w  trak c ie  udeciM . U ciekali ku 
k ie ru n k u  lasu.

P an  Ju liusz  w yszedł do studni po 
wodę. Słońce przygrzew ało od rana 
więc był ty lko  w  sipodniaoh. Zooa- 
czył, jak  przez pole. m łodym  żyćem 
przem ykają  się chyłkiem  żołnierze 
niem ieccy. W ieś była już otoczona ze 
wszystkich stron. K rzyki przerażen ia  
plącz kobiet, odgłosy w ystrzałów . J e 
den z Niemców dopadł pana Juliusza 
i popchnął go kolbą w stronę cha 
łupy. O parł na jego ram ien iu  pistolet 
maszynowy, a sam  • stanął za n im  w 
drzw iach izby. Spał tam  jeszcze ko
lega, spała na piecu gospodyni. Nie
miec puścił serię z au tom atu , gospo
dyni spadla z pieca, na szczęście ty l
ko w skutek przerażenia. Ich obu 
Doprowadził na drogę, gdzie już spę
dzono innych mężczyzn. Niemcy 
przetrząsali dalej wieś w posziukiwa- 
niu partyzan tów , n iek tó rzy  chłopi 
próbow ali uciekać, ale ich schw yta
no. K azano im wziąć łopaty 1 kopać 
dół do zbiorowej egzekucji. W tym 
czasie mężczyzn sipędzonych na  d ro 
gę „pilnow ał” w ycelow any w n i ’h 
karab in  maszynowy.

T raf chciał, że w tedy w łafe ie  nad-
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jechał k ierow nik  przedsiębiorstw a, w 
k tó rym  pracow ał pan Juliusz. Nie
miec wszczął raban , że woda w  r a 
ce opada, tra tw y  trzeba natychm iasi 
odpraw ić, a tu  m u chcą w ystrzelać 
flisaków . Żołdacy nie ustępowali 
wreszcie Niemcowi udało się „wy 
targow ać" k ilku  sw ych robot nile'-w, 
w śród nich pana Ju liusza.

— U ratow ał minie tylko przypa le!'
— m ów i pan Juliusz. — Bo w ie li 
mężczyzm w tedy rozstrzelano, tych  ze 
wsi i tych, k tórzy  ukry li się w le- e 
Byli to Bogu ducha w inni chłopi. W 
odw et partyzanci w ysadzili oo',err. 
pociąg, k tóry  wiózł m ąkę dla nie
mieckich żołnierzy na Froncie wschód 
nim, Las wzdłuż to ru  był długo bia
ły, jakby go przysyipał śnieg w śro d 
ku lata.

P an  Ju liusz  Jest członkiem Kom, 
te tu  O pieki nad M iejscam i Pamięci 
N arodow ej. Od la t grom adzi m ate-
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EUGENIUSZ 
IWANICKI

Kiedy dokonywano uroczys
tego otwarcia tego szpitala, 
nie było fanfar, nie zwołano 
konferencji dziennikarskiej, 
ot po prostu przecięto wstęgę, 
przekazano władzę nowo po
wołanemu dyrektorowi -  i 
martw się dalej sam. I dyrek
tor, a także reszta personelu 
nowego szpitala dla powiatu 
laskiego zamiast przyjmować 
pierwszych chorych rozpo 
częli natychmiastowy remont 
tego okazałego na zewngtrz 
lecz chorego od środka obiek
tu. Nikogo jednak nie zdziwił 
fakt, że po odejściu ekip bu
dowlanych kto żyw rzuca się 
ratować i zabezpieczać to, co 
przez tyle lat było nieudolnie 
wznoszone.

SZPITALNE USTERKI

F-andamenty założono w 1971 r„ a 
w  trzy la ta  później Łaskie Przedsię
biorstwo B udow nictw a Przem ysłow e
go „Monloprzem,‘ zam eldow ało o 
ukończeniu robót. Nie od dziś jest 
znana kokieteria  przedsiębiorstw  bu
dow lanych; przyszły użytkow nik czę
stokroć ponaglany obiektyw nym i przy
czynam i, chce jak najszybciej wejść 
w posiadanie budynku. W t e k u  s ta 
ło się podobnie Toteż przez następne 
trzy lata usuw ano usterk i: zarysow u
jące się stropy,, odpadające tynki, pę
kające ru ry  wodociągowe i cen tra lne
go ogrzew ania (w alka z wodą za le
w ającą ściany!), n iech lu jn ie  położo
ne przsewody pod tynkiem , w adliw ie 
przekazana in stalacja  tlenow a, od 
której zależy przecież życie ludzkie, 
n iespraw ne i nie podłączone urządze
nia w pralni i kuchni (brak dodatko
wego zasilania uniem ożliw ił podłącze
nie szeregu urządzeń gastronom i
cznych podłączono je dopiero po
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Płk dr JAN POWAŁA

BRON „N”
N ie słabnie  glos p ro te s tu  

św iatow ej opinii publicznej 
przeciw  produkcji b ron i n e u 
tronow ej. Szerokim  echem  od
b ij się apel m iędzynarodow ego 
forum , k tó re  obradow ało  w 
A m sterdam ie pod hasłem  „Po
w strzym ać bom bę neutronow ą". 
M ieszkańcy w ielu m iast m aso
w o uczestniczyli w  w ie 'a c h  i 
m arszach p ro testacy jnych . P rze 
ciw ko neu tronow ej groźbie zde
cydow anie w ypow iada się spo
łeczeństw o polskie.

Ten ruch  społeczny w  coraz 
w iększym  stopniu  w pływ a na 
stanow isko  poszczególn , ch rzą
dów  i parlam entów , czego przy 
k ładem  jes t p o d ję ta  pow ażna 
w iększością głosów uchwali) 
Izby D rugiej w  H oland ii oraz 
w ypow iedzi o fic ja lnych  osobi
stości Danii, N orw egii, Island ii 
1 Innych k ra jó w  zachodnich.

Zw iązek Radziecki, k tó ry  od 
w ielu  la t dzierży s te r w ałki c 
zaham ow anie w yścigu zbiojeń, 
likw idację  arsena łów  n jk le a r -  
nych  i zakaz bij do w v nowych 
typów  bron i m asow ego rażenia, 
w ystąp ił z in ic ja ty w ą  o donio
słym  znaczeniu  — zapropono
w ał zaw arcie  porozum  ieciia w, 
spraw ie  w zajem nego w yrzecze
ni* się p rodukcji b ron i n eu tro 
now ej.

D ecyzja o podjęciu  p n d u k -  
e jl bron i, neu tronow ej i uzbro
jen ia  w nią arm ii NATO zosta
ła  odroczona na czas n ieok ieś- 
lony. Jednakże  w alka  przeciw 
ko bron i „N“ nie m oże ulec o- 
s łab ien iu  an i na chw ilę. P rze 
raża jący  an tyhum anizm  te j 
b ron i u rąg a  w szelkim  pojęciom 
człow ieczeństw a, godności i mo 
rataości. B roń neu tronow a o- 
szcaędza fab ryk i, domy, czołgi, 
arm aty , sam oloty itp. U śm ierca 
na tom ias t ludzi: mężczyzn ko
biety , dzieci i starców . Je s t ona 
najnow szym  produk tem  im pe
ria lizm u am erykańsk iego , ty  *> 
w ym  p ro duk tem  system u pała
jącego w rogością do socjalizm u 
i k ie ru jącego  -się zyskiem  w ie l
k ich  m onopoli o raz  kom pleksów  
woj skow o-przem ysło wych.

S tan y  Z jednoczone n ie usta ja  
w  sw ych zabiegach o u z y sk a n e  
przychylności państw  NATO dla 
sw ych planów  produkcji i r -2-
m iesaczenia broni „N” w  E u ro 
pie zachodniej. O ficjaln i p rzed 
staw iciele W aszyngtonu usiłu ją
przekonać zachodn ioeuropej
skich p a rtn e ró w  P ak tu  Północ
noatlantyckiego. że broń neu 
tronow a podniesie „skuteczność 
zachodniej d o k tryny  o d strasza
n ia ”. Na tem a t m ilita rnych  
„zalet” te j bron i w ypow iedziało 
się w ielu m atadorów  zimr.ei 
w ojny. jak  sek re ta rz  generalny  
NATO, Joseph  Luns. czy n a 
czelny dow ódca sił zbrojnych 
pak tu , gen. A lexander Haig.

Z k o m e n ta rz y  p ra s o w y c h  I róż  
n y c h  p ó ło fic ja ln y c h  „ p rz e c ie k ó w ” 
w y n ik a , że o s ta te c z n a  d e cy z ja  w 
s p ra w ie  b ro n i „ N ”  m a p ra w d o p o 
d o b n ie  zap a ść  p rzed  w a sz y n g to ń sk ą  
s e s ją  R ad y  N A TO , k tó ra  o b ra d o 
w a ć  będzie  pod  k o n ie c  m a ja  b ie lą 
ceg o  ro k u . P e n ta g o n  czy n i w sz y s t
k o , n ie  c o fa ją c  sie  n a w e t  p rzed  
sza n ta ż e m , a b y  ta  d e c y z ja  o rzm ia ła  
„ ta k " .

A pologeci b ron i neu tronow ej 
św iadom ie dążą przy  tym  do 
pom niejszenia n iebespieczeńs w 
zw iązanych z ew en tua lnym  
podjęciem  p rodukcji i w prow a
dzeniem  do a rsenałów  NATO 
broni neu tronow ej. S tw ierdza 
się, że zasadniczo nie jes t ona 
„niczym  nowyim”, że stanów , 
jedyn ie  odm ianę bron i n u k le a '-  
nej „o zm niejszonej sile  wyDU- 
chu 1 podw yższonym  p rom ie
n iow an iu”. P om ija  się n a to 
m iast nauikowe dowody, że jest 
to  w y jątkow e narzędzie zagłady
o nieobliczalnych sku tkach  ge
netycznych d la  to d ca ju  ju d z
kiego. P rzem ilcza się fa k t że 
ew en tua lne  użycie b ro .u  „N” 
zagroziłoby najgęśc ie j zaludnio
nym  obszarom  E uropy środko
w ej i zachodniej.

Z rów ną obojętnością  Wa
szyngton zdaje się przyjm ow ać 
ostrzeżenia, iż w yprodukow anie 
b ron i neu tronow ej i w yposaże
n ie  w n ią  w ojsk  P a k tu  Północ
noatlan tyck iego  nadałoby nowy 
im puls w yścigow i zbro jeń  1 w 
pow ażnym  słotpnlu obciążyłoby 
toczące się obecnie rokow ania 
rozbrojeniow e. A przecież fo r
sow any przez Zachód w yścig 
zbrojeń pochłania ogrom ne su
my. W roku  1977 w ydano na 
zbrojenia  ponad 350 cnld do
larów .

Je s t oczyw iste, że podjęcie 
p rodukcji b ron i neu tronow ej i

w prow adzenie je j na  uzbro je
nie arm ii NATO spow odow ało
by, że Zw iązek R adziecki i inne 
k ra je  socjalistyczne n ie  m ogły
by pozostać obojętne wobec te 
go fak tu . P róba n a ru s z e n i  
rów now agi stra teg icznej m iędzy 
W schodem  a Z achodem  m u sia 
łaby  odbfć się n iekorzystn ie  na 
procesach odprężen ia , skom pli
kow ałaby  stosunk i m iędzy,i£ro
dow e i zagroziłaby zniszcze
niem  tego, co już o siąęn ię to  w 
toku  w ielostronnych  rokow ań 
w  H elsinkach, B e’graidz.o i na 
fo rum  ONZ.

P o  I I  w o jn ie  ś w ia to w e j m ożem y 
o d n o to w a ć  t r i y  g e n e ra c je  b ro n i m a 
so w e j z ag ład y  w  S ta n a c h  Z jed n o  
c io n y c h . P ie rw sz a  g e n e ra c ja  b ron i 
ją d ro w e j USA . t r a c i ł a  tw o je  z n a 
czen ie  Jak o  i ro d e k  s z a n ta ż u  po ił 
ty czn eg o  p rz e c iw k o  p a ń s tw o m  so 
c ja lis ty c z n y m  w  m o m en c ie  z tam a  
n ia  m o n o p o lu  a to m o w eg o  USA 
p rzez  ZSRK. w  S ta n a c h  Z jed n o c z o 
n y c h  m ów iono , t e  m in ie  ca la  ep o 
k a  h is to ry c z n a , w  k tó re j  m onopo l 
a to m o w y  będzie  n a le ża ł w y łączn ie  
do  n ic h . T y m czasem  w e w rze śn iu  
194* r .  Z w iązek  K adćieck- te n  m o
n opo l z łam ał, a  w  la ta c h  n a s tę p 
n y c h  w y p rz e d z ił USA w d z ied z in ie  
te c h n ik i r a k ie to w e j,  czego d o w o d em  
by l p ie rw szy  s z tu c z n y  s a te l i ta  Z ie 
m i. W ty c h  w a ru n k a c h , u ty c ie  
p rzez  Im p e ria liz m  b ro n i ją d ro w e j 
p rz e c iw k o  p a ń s tw o m  so c ja lis ty c z 
n y m  w ią za ło  s i f  s  n ie o b lic za ln y m  
ry z y k ie m  d la  R tan ó w  Z jed n o c z o 
n y c h  1 ic h  s o ju sz n ik ó w  x N A TO .

D rugą g enerację  b ran i jąd ro 
w ej. rozw ijaną  w  S tanach  
Zjednoczonych od początku lart 
sześćdziesiątych, charakteryzr;*c 
m in ia tu ryzac ja  i dążenie do 
zw iększenia je j celności. Liczo
no na tę b roń  zarów no lako 
środek w alki, jak  i na  środek 
funkc jona lny  w  sferze ooli+y- 
ki. Ale i te  ra ch u b y  okazały 
sie zaw odne.

O becnie p ró b u je  się 'o zw ljać  
trzec ią  g enerację  broi i ją d ro 
w ej — broń  n eu tro n  -wa. L i
czy się, że ten  środek w alki, 
pozwoli u trzym ać o p erac je  m i
lita rn e  poniżej progu w ojny 
jąd row ej i nie pociąen ;e za so
bą druzgocących uderzeń od
w etow ych n a  agresora. M arze
niem  sił z tan o w o jen n y ch  Jest 
m ożliwość w ykorzystan ia  ber 
ograniczeń ow ej „czystej b ro n i”
— jak o  środka p resji ooliU cz- 
nej 1 In s trum en tu  szantażu 
przeciw ko państw om  socja1 sty
cznym. Ich polityce odprężenia 
i pokojow ej koegzystencji.

BroA n e u tro n o w a  n ie  Jes t z ap e w 
n e  o s ta tn im  p ro d u k te m  s il w o jn o  
tw ó rc z y ch . J e s t  ona  ra c z e j p ie rw  
m y m  w a r ia n te m  trz e c ie j  g e n e ra c ji  
b ro n i ją d ro w e j,  k tó r e j  ro z w ó j na- 
s tenu .łe  w  śc is ły m  zw iąz k u  z  w p ro 
w ad zen ie m  n o w y c h  sy s te m ó w  k ie 
ro w a n ia  n o c isk am i ra k ie to w y m i 
o raz  w sz e c h s tro n n y m  w y k o rz y s ty 
w a n iem  n a jn o w sz y c h  o s iąg n ięć  n o 
w o czesn y ch  dz ied z in  w ied zy  I te c h 
n ik i  d ia  n o d n le s ie n ia  sk u teczn o śc i 
d z ia ła n ia  ś ro d k ó w  w a lk i.

H isto ria  broni neutronowej 
s tanow i k lasyczną ilustrac ję  
jednego  z  charak terystycznych  
zjaw isk po lityczno-m ilitarnych  
S tanów  Zjednoczonych. Jegc 
is to ta  polega na tym, że nieza 
leżnie od tego jaki prezydent 
zna jdu je  się u władzy, kom
pleks wojskowo-przemyshywy i 
siły zlm nowojenne zawsze mają 
odpowiednie w aru n k i do *wej 
działalności. Program budowy 
b ron i neutronowej gładko 
przechodził z rąk do rąk  k o le j
no następu jących  adm in is trac ji 
USA. A dm in istrac ja  C arte ra  
nadała  broni neu tronow ej peł
ny  technologiczny k sz ta łt do
prow adziła  tę  b roń  pod b ram y 
zakładów  zbrojeniow ych, posta 
w iła  Ją o ficjaln ie  na n ijw y ż - 
szym szczeblu am erykańsk ie j 
władzy 1 użyła Jako Instrumen
tu politycznego.

Cal* uprawa ,.N" zaczęła «ię
Już daw no, w łaściwi* w mo
m encie narodzin  broni term o
jąd row ej — ,,H”. Wówczas zro
dziła się idea  zbudow ania broni 
neu tronow ej, a je j realizację 
rozpoczęto pod koniec la t p ięć
dziesiątych. P race  nad  bronią 
,,N’’ prow adzono m .in. w  śc i%  
strzeżonym  L aw rence  L iver- 
m ore L abo ra to ry  w  K alifor.til 
P ierw szą eksplozję jąd row ą 
posiadającą  cechy w ybuchu 
b ron i neu tronow ej p rzeprow a
dzono praw dopodobnie już w 
1963 r. n a  poligonie w  Nevadzle

W następnych  la tach  postęp

firogram u budow y b ron i neu 
ronow ej pozostaw ał w  ścisłym 

związku z rozw ojem  prac nad 
in icjow aniem  reakcji syntezy i 
m in ia tu ryzac ją  broni w odoro
w ej i te rm ojądrow ej. P rzyśnie 
szenie tych  prac  nastąp iło  na 
przełom ie la t sześćdziesiątych 1 
siedem dziesiątych. W 1977 roku

okazało się, że b roń  neutrono 
w a je s t faiktem.

W  b ro n i t e j  w y k o rz y s ty w a n a  Jest 
re a k c ja  s y n te z y  In ic jo w a n a  re a k c ja  
ro zszczep ien ia . P ro m ie n io w an ie  neu  
tro n o w e  d z ia ła  z w o d o rem . B iolo
g iczn e  o d d z ia ły w an ie  s z y b k ic h  re n  
tro n ó w  Jes t d z ie s ię c io k ro tn ie  s i ln ie j 
sze od  e k w iw a le n tn e j  ilo ic l p ro m ie  
n lo w a n la  g a m m a  i re n tg e n a  n a  jed  
n o s tk e  m asy . U d e rzen ie  o ro m ien io  
w a n ia  n e u tro n o w e g o  n a  ty w y  o r 
g an iz m  p o ró w n ać  m o in a  do  in i l ia r  
dów  w strz y k n ięć  t r ą c e g o  kw asu , 
O d d z ia ły w a n ie  p ro m ien io w a n ia  n e u  
tro n o w e g o  n a  sy s te m  n e rw o w y  n a  
ty c h m ia s t  p o w o d u je  n iez d o ln o ść  do  
d z ia ła n ia . W y stę p u ją  g w a łto w n e  
d rg a w k i, k o n w u ls je , czasow y  p a ra 
liż, k rw o to k i, g łu c h o ta , ś lep o ta  o raz  
u t r a ta  zd o ln o śc i k o o rd y n a c ji  r u 
chów . Ś m ie rć  — w za leżn o śc i od po. 
c h lo n ie te j  d a w k i — n a s tę p u je  na 
ty c h m ia s t  a lb o  w  c ią g u  k ilk u  go 
d z in  lu b  d n i.

Użycie b ron i neu tronow ej 
grozi śm ierte lnym  zatruciem  
ekologicznego środow iska czło
w ieka. S traszne  są także długo 
trw ałe  genetyczne następstw a 
prom ien iow ania neutronow ego 
na żywy organizm . Pow odują 
one to ta ln ą  degeneracje  potom 
stw a, rodzenie się potw orków  
o raz  tru d n o  w yobraża taą  d efo r
m ację kształtów .

P odstaw ow ym i nodinam i 
przenoszenia  bron i neu tronow ej 
w działan iach  bojow ych m ają 
być pociski rak ie tow e „Lanie i" , 
haubice 203,2 m m  o raz  sam o
bieżne haubice pancerne  i55 
m m . System  pocisków  rak ieto  
w ych „L ance” jes t w prow adza
ny w arm ii S tanów  Zjednoczo
nych ju ż  od k ilku  la t. S tacjo  
n u jące  w RFN w ojska am ery 
kańsk ie  w yposażono w 02 wy
rzu tn ie  tak ich  pocisków, ich  
zasięg w ynosi od 120 do 130 
kim. Je d n a  głow ica neu tronow a 
do pocisku „L ance” kosztuje 
850 tys. dolarów . K osztem  w ie- 
lu se t m ilionów  m arek  system  
rak ie tow y  „L ance” zakupiła 
także B undesw ehra. Siły zbrojne 
RFN o trzym ały  na razie 26 w y
rzu tn i tak ich  pocisków  — po 6 
n a  każdy korpus a rm ijn y  i 8 
jako  rezerw a.

P rze n o szo n a  p rzez  p o c isk  ra k ie to 
w y  „ L a n c e ”  b o jo w a  g ło w ica  z b ro  
n ią  n e u tro n o w ą  w  w y p a d k u  w y b u 
chu  n a z iem n eg o , w y w o łu je  z n iszcze 
n ie  fa lą  u d e rz e n io w ą  i c ie p ln a  « 
p ro m ie n iu  604 m e tró w . A le p ro m ie  
n io w a n ie  n e u tro n o w e  te e o  w y b u ch u  
z a b i ja  w sz e lk ie  ty c ie  w  »rom ieoiu 
od  2,5 d o  * k ilo m e tró w . J e s t  to  w ięc 
b ro ń  o w y ra ź n ie  lu d o b ó jc z y ch  z n a 
m io n a c h . o b liczo n a  n i  m aso w e  za
b ija n ie  lu d z i, a zaciio-^rirtie d ó b r 
m a te r ia ln y c h  Jak o  zd o b y czy  d la  
a g re so ra .

P ro d u k c ja  b ron i neutronow ej 
p rzyniesie  ogrom ne zyski kom 
pleksom  m ilitam o -p rzem y  no
w ym , a p rzede w szystk im  ta 
kim , jak : Morutsano C om nany 
R ockw ell In tem a/tional oraz 
B endix-C orporation .

M ontsano C om pany Jest wio
dącą spółką w  dziedzinie che
m ii jąd row ej. B ra ła  ona udział 
w  budow ie pierw szej bomby 
atom ow ej USA w czasie II  wo; 
ny św iatow ej. J e j k ierow nik  
J.C . T hom as by ł poprzednio 
szefem obiek tów  atom ow ych w 
O ak Ridge. a później doradcą 
prezydenta  USA do sp raw  bez
p ieczeństw a. Ł ączny roczny 
obró t tego m onopolu p rzek ra 
cza 2,7 m ld dolarów .

Rockwelll In te rn a tio n a l jest 
koncernem  zbrojeniow ym , k .6 
ry  o trzym uje  najw iększe d o ta 
cje państw ow e n a  badan ia  dla 
celów  m ilita rnych . D otacje te  
ty lko  w  roku  1976 w ynosiły 808 
m ilionów  dolarów . Rockwell 
In te rn a tio n a l leg itym uje  się 
rocznym i obro tam i około 5 mld 
dolarów .

Trzeci korrupfleks militarr.o- 
-przem ysłow y B end lx -C orpora- 
tion  specjalizu je  się w e lek tro  
niice 1 technice kosm icznej. J e 
go o sta tn i szef B lum en tha l 1s’t 
obecnie sek re tarzem  s tan u  do 
sp raw  skarbu.

P ie rw sz y m  rze cz n ik ie m  b ro n i n e u 
tro n o w e j w  E u ro p ie  z a c h o d n ie j s t a 
ła  sie R FN . W y stę p u ją c y  u a  fo ru m  
B u n d e s ta g u  rz e cz n ic y  CDU, C8U, 
F D P  w y p o w ie d z ie li sie  za w p ro w a 
d z en iem  b ro n i n e u tro n o w e j  d o  a r 
sen a łó w  N A TO  o ra z  d o  je j  s ta c jo 
n o w a n ia  n a  te ry to r iu m  R FN . W y
d a je  s i t .  *e n ie p rz y p a d k o w o  1 n łe  
bez zw iązk u  z z a m ia re m  w p ro w a 
d zen ia  b ro n i n e u tro n o w e !  d o  E uro  
p y , z a s tę p c a  n a cz e .n e g o  dow ódcy  
s ił z b ro jn y c h  N A TO  w  E u ro p ie  zo 
s ta ł  m ia n o w a n y  g e n e ra ł  B u n d es
w e h ry  — G erd  S c h m u e c k le . g o rący  
z w o len n ik  te j  b ro n i. W arto  n a d m ie 
n ić , i e  p rzesz ło  97 p ro c e n t g e n e ra 
łów  B u n d e s ta g u  s lu ty lo  w  W e h r
m ach c ie . za* 71.S p ro c . k a d r /  sym  
p a ty z u je  ze s k ra jn ie  p raw ico w a  
CDU, CSU I N B P . O d d an ie  b ro n i 
n e u tro n o w e j w  Ich w ła d an ie  lesi 
w y ją tk o w o  n leb ęzm eczn e .

P ań stw a  socjalistyczne s.a 
zdecydow anie przeciw ne pro
dukc ji bron i neu tronow ej i w y
posażenie w  n ią  ańrmii P ak tu  
Północnoatlantyckiego. Jeżeli 
Jednak b roń  ta  zostanie zbudo. 
w ana i w prow adzona na uzbro 
jen ie  NATO, p aństw a U kładu 
W arszaw skiego będą zmuszone 
do w yciągnięcia odpow iednich 
winiosków w celu w zm ocnienia 
gotowości bojow ej swych wojsk 
i zabezpieczenia budow nictw a 
socjalistycznego.

P isaliśm y w  ubiegłym  roku 
na naszych łam ach („M asz po
m ysł? — w ystąp..." — „Odgło
sy” nir 48) o in teresu jącym  i 
godnym  naśladow ania p rzyk ła
dzie nieszablonow ego, dyna
micznego s ty lu  m yślen ia  1 p ra 
cy  ze s tu d en tam i S tudium  
W ojskowego U niw ersy tetu  
Łódzkiego. Pow racam y raz 
jeszcze, choć na krócej już, do 
tego tem atu  zachęceni faktem , 
że działan ia  S tudium  nie s tra 
ciły  nic ze swego rozm achu, a 
w iele pom ysłów  1 in icjatyw , 
k tó re  opisaliśm y w cześniej, zo
stało  rozw iniętych. Świadczy 
to, że chyba m ieliśm y rację 
w skazując na sens tych dzia
łań, kitóre — acz Inicjow ane 
przez w ojskow ych — nauczy
cieli akadem ick ich  — w ykra
czają  daleko poza w ew nętrzne 
życie S tud ium  i środow iska 
studenckiego, poza w yłącznie 
sukces dydaktyczny  — w życie 
społeczne, obyw atelskie.

Jak  p rezen tu ją  się te  dz iała
nia w roku  jubileuszow ym , ro 
k u  35-łecia Ludowego W ojska 
Polskiego? Choć głów ne obcho
dy rocznicy p rzypadną  w  paź
dziern iku , w arto  k ró tko  
w spom nieć o zam ierzen iach  i 
pierw szych dokonaniach.

S tudencka sam orządność ma 
w S tudium  W ojskow ym  UL ju i  
sw oje dobre tradycje . W roiku 
akadem ickim  1977/78, odpow ia
dając _jak o  pierw sze w k ra ju
środow isko akadem ick ie  — na 
apel żołnierzy 1 w arszaw skiej 
D yw izji Z m echanizow anej im. 
T adeusza Kościuszki, studenci 
oraiz pracow nicy S tud ium  W oj
skowego podjęli czyn dla ucz
czenia 35 rocznicy LW P.

Ten czyn — uprzedźm y za
rzu ty  o okolicznościow y patos
— m a treści bairdzo konkretne. 
W „R ezolucji”, ogłoszonej na 
początku kw ietn ia  br., studenci 
zobow iązują *ię m. in. do uzy
skan ia  w grupach  szkolenio
w ych (plutonach) średniej 
rocznej oceny nie niższej niż
4, do jeszcze aktyw niejszego i 
szerszego udziału  w  zajęciach 
p ionierskiego S tudium  Wiedzy
0 P a rtii przy S tud ium  W ojsko
wym, do przepracow ania 10 
tysięcy  godzin na rzecz m iasta
1 uczelni, do aw iększenia udzia
łu  w  funduszu przekazyw anym  
na C entrum  Z drow ia Dziecka 
(w tym  roku akadem ick im  do
15 tys. zł.

Na liście „jubileuszow ych ” 
a le  bardzo pracow itych

Należę do rzędu tych odbior
ców programu telewizyjnego, 
którzy włączają odbiornik na 
ogól o godzinie 19.30, rozpoczy
nając og lądane od „Wieczoru 1 
dziennikiem ”. Tym razem zro
biłem odstępstwo od tej zasady 
t obejrzałem „Ekran r. brat
kiem ”, zainteresowany premie 
rą film u „Józia” w reżyserii 
W ojciecha Fiwka.

Fiwek, od w ielu lat związany
* łódzką W ytwórnią Filmów  
Oświatowych, uprawia niełat
wy gatunek film u fabularnego 
dla dzieci 1 jednocześnie o dzie
ciach, gdyż głów ne role * re
guły powierza małym artystom. 
Są to film y proponujące mło
dej 1 najmłodszej widowni o- 
kreślone wzorce postaw 1 zacho
wań w  sytuacjach zw ykłych lub 
nlezwyłych, stawiających przed 
nieletnim  człowiekiem  szczegól
ne wym agania. Jeżeli reżysei 
pragnie przy tym  oddziaływać 
wychowawczo na dzieci, suge
rować Im w łaściwe osądy, to 
stara się zawsze czynić to d ys
kretnie. nleapodyktycznle, po
zwalając widzowi samemu w y
ciągać odpowiednie wnioski. To 
chyba podstawowy warunek, 
by film  m ógł być prze* dzieci 
akceptowany.

Ta strona film ów  Flwka, ad
resowana przede wszystkim do 
dziecka, nie wyczerpuje Jednak 
zakresu Ich oddziaływania. Je
żeli bowiem na obejrzenie Ich 
zdecyduje się człowiek dojrza
ły, posiadający własne dziec* 
czy też będący pedagogiem (u 
szerokim, nie tylko dosłownym  
sensie), łatwo może stać się od
biorcą innej warstwy tego sa
mego filmu. Uzmysłowi nam 
ona pewne elem enty delikatnej 
tkanki psychologicznej pow sta
jącej na styku: człowiek doro
sły — dziecko.

Film „Józia” Jest. Jak sądzę 
w stanie przestrzec nas przed 
szablonem w traktowaniu  
dziecka, przed niedocenianiem  
go jako człowieka zdolnego 
w szczególnych okoliczno
ściach do podejmowania sa- 
modz!eInle ważkich decyzji, 
a potem do mocowania sie * 
w ynikającym i > tego konsek*

planów  znalazły  się rów nież i 
te  służące w prost rozw ijaniu  
Indyw idualnego i zespołowego 
w spółzaw odnictw a i przodow 
nictw a w  szkoleniu o raz  m etod 
nauczania i w ychow ania. W ła
dze i nauczyciele S tud ium  p la 
nu ją  zatem  m. in. konkurs w ie
dzy o siłach  zbrojnych PRL, 
zawody strzeleck ie  (o puchar 
rek to ra  w yższych łódzkich u- 
czelni: UL, P L  i AM), zawody 
w ojskow o-obronne 1 tu rn ie j 
strzelecki o pu ch ar przechodni 
S tudium  dla studen tów  UL, 
podróż w ojsko wo-historyczmą 

•szlakiem w alk LW P i wyciecz
k i do ośrodków  szkolenia ofi
cerów  rezerw y, a w śród akcji

ku ltu ra lnych , w ystaw ę roczni
cową, film ow e p ro jekcje  oko
licznościowe, spo tkania  w  szko
łach (studenci i pracow nicy zo
bow iązali się przeprow adzić w 
nich ok. 150 pre lekcji zw iąza
nych z h is to rią  i  w spółczes
nością LW P).

R ealizacja  tych  p lanów  
trw ać będzie od kw ie tn ia  do 
października br., a le  ju ż  w 
końcu kw ie tn ia  zakończył się 
pierwszy etap jednej z pięk
niejszych inicjatyw  Studium  
Wojskowego UŁ — akcji ho
norowego krwiodawstwa.

Z am iast górnolotnych zw ro
tów, k tó rym i m ożna by określać 
w artość tej dobrow olnej stu 
denckiej akcji, niech mówią 
liczby. P rzypom nijm y, że w sy 
tuacji co raz  w iększego zapo
trzebow ania na  k rew  1 p repa
ra ty  krw iopochodne w ' naszym  
szp ita ln ic tw ie  (gdzie rocznie 
no tu je  się ok. 500 tys. przyto
czeń krw i, do k tó rych  koniecz
ne  je s t ok. 250 tys. litrów  tego 
p łynu ; dla p rzyk ładu : łódzki 
szp ita l im. S terllnga  potrzebuje

wencjaml. „Józię” zrealizował 
Fiw ek już nie w WFO, ale w 
łódzkim Zespole Fllm owjin  
„Profil”, w koprodukcji z „De- 
fą”, a z przeznaczeniem dla te 
lew izji polskiej 1 NRD.

Scenariusz przygotował N ie
miec Friedhold Bauer w  opar
ciu o opowiadanie „Córka dele
gatki” pióra znakomitej dziś 
już sędziwej pisarki niem iec
kiej Anny Seghers. Akcja no
weli rozgrywa się w  1929 roku 
w Lodzi 1 stąd Jdea koproduk
cji.

Jak na tem at film u dla dzieci 
w opowiadaniu Seghers zbyt 
w iele jest chyba momentów  
politycznych. Łódź w okresie 
w ielkiego kryzysu, szalejąca 
policja, aresztowania działaczy

„Józia”
lewicowych, rozpędzanie m ani
festacji robotniczych, wreszcie 
wyjazd matki Józi — łódzkiej 
włókniarki — vla Berlin na 
kongres związków zawodowych 
w Moskwie. Zdawałoby się, ie  
tych treści nie Jest w  stanic 
udźwignąć film  przeznaczony 
dla dzieci. A przecież Wójcie, 
chowi Fiwkowi udaje się w y
korzystać te n:ełatwą sytuacje 
wyjściową dla zbudowania fil
mu, w którym reżyser nozosta- 
je w kręgu sw ej dotychczaso
w ej twórczości, w iem y jej for
mule. W ykorzystuje przy tym 
wszystkie doświadczenia i wa* 
lory swojego warsztatu reży
serskiego.

Matka nie ma z kim pozosta 
wić 9-letnleJ córeczki, gdy! 
wszystkle planowane rozwiąza
nia w ostatniej chwili zawodzą 
Jest już prawie zdecydowana 
zrezygnować z wyjazdu na kon
gres, gdy Inicjatywo przejmuje 
sama dziewczynka, która posta
nawia spędzić 10 dni samotnie

rocznie ok. 3 tys. litrów  i), Uczy 
się każda dosłow nie kropla .

Dla porów nania. W r. akad. 
1974/75 na 1573 szkolnych s tu 
dentów  oddało k rew  316. W ro
ku  1976/77 liczba ta w zrosła o  
155 osób, a już w tym  roku  
przekroczyła 500 (oczywiście 
chodzi tu  tylko o studen tów  II I  
roku  szkolonych w ojskow o i o- 
b ronn ie  w S tud ium  W ojsko
w ym  UŁ). W la tach  1974— 1977 
ilość oddanej k rw i w zrosła z
74 do 119 litrów . W roku ak a 
dem ickim  1977/78 liczba ta 
zbliżyła się już (w końcu 
kw ietn ia) do 130 litrów , "s ią - 
gając zam ierzoną w studenck ie j 
rezolucji w ielkość, ale przecież 
alccja jeszcze trw a i liczby te  
ot^dą rosnąć. W akc ji honoro
wego krw iodaw stw a — tw orze
n ia  „Studenckiego B anku 
K rw i” przodow ali w m ijającym  
roku  akadem ickim  studenci III 
roku  W ydziału M atem atyczno- 
-Fizyczno-Chem icznego (krew  
oddało 70 proc. osób!). Ponad  
połowa studentów  oddała  ho
norow o k rew  na W ydziale P ra 
w a i A dm inistracji.

Liczby te  da ją  w ym ierny, 
choć może nieco oschły obraz 
rozw oju tej cennej, zapoczątko
w anej w  S tud ium  W ojskowym  
U L przed czterem a laty , akcji. 
A le je j p iękna, czy szerzej — 
piękna hum anitarnego  ak tu  
krw iodaw stw a oddania  cząstk i 
siebie potrzebującym , cyfry  nie 
m ogą w yrazić... P rzydajm y 
więc te j re lac ji cieplejszych to
nów.

R okrocznie w  gościnnej sali 
G arnizonow ego K lubu O ficer
skiego spo tykają  się w ładze i 
nauczyciele S tud ium  ze s tu 
dentam i, uczestn ikam i akcji 
studenck ie j B anku Krwi. S pot
kaniom  tym  pa tronu je  U niw er
sy te t Łódzki i W ojew ódzki Za
rząd  Polskiego Czerwonego 
K rzyża. Je s t to m om ent, w 
k tórym  obok bilansów  i s ta ty 
styk  dochodzi — jeszcze moc
niej — do głosu głębsza re 
fleksja  nad sensem  ludzkiego 
pośw ięcenia się dla dobra in
nych i w ym ow ą powszechnego 
zaangażow ania studentów , k tó 
rzy dając dowód przyw iązania 
do uczelni i środow isk, okaza
li zrozuJrnimie dla pięknej idei, 
n ieobojętność na los drugiego 
człow ieka, św iadectw o pa trio 
tyzm u.

(TS.)

w  zamkniętym mieszkaniu 
kryjąc się przed oczyma c ie
kawskich sąsiadów 1 policyj
nych szpicli, którzy mogliby 
zainteresować się. dla jakich o 
ważnych przyczyn matka zosta- 
wia samo dziecko w  domu I 
wyjeżdża.

Na tej ekspozycji kończą się 
problemy społeczno-polityczne, 
a rozpoczyna się film  o malej 
Józi, która musi stawić czoła 
sytuacji przerastającej, zdawa
łoby się, siły i odporność psy
chiczną dziecka. Samotność, 
strach, dobiegające ze schodów  
I * podwórza odgłosy życia, na 
które nie wolno Jej zareago
wać, tworzą ciśnienie, któremu 
Józia s  najwyższym wysiłkiem  
może sprostać. Na jej dziecięcą 
miarę jest coś a heroizmu w  
zdecydowaniu 1 konsekwencji, z 
Jak* dziewczynka przezwycięża 
własną słabość i trwa nieugle- 
ta w  oczekiwaniu powrotu 
matki.

Reżyser znalazł idealną od
twórczynię roli Józi w  niespeł
na 10-letniej Monice Alwasiak. 
Trzeba w ielkiego doświadczenia 
w  pracy * dzieckiem na olanie 
filmowym, by poprowadzić je z 
taktm mistrzostwem. Jak to ro 
bi Fiwek. N ie wiem w  |ak’| 
sposób udało mu sie wydobyć 
1  m ałej Moniki te wszystkie 
niuanse interpretacyjne, skoro 
dziecko w  tym wieku nie b \ło  
przecież w stan'e ogarnać ro
zumowo w szystkie treści ł«kie 
miało do przekazani*, p-.i-frrn 
bezsprzecznym iest jednak, U  
dziewczynka n lcn a^ n n ie  ivcru 
H  »'•? w svtuacłe sw ej rówieśnic* 
Tóz' odtwarza Jac klarownie 
fnnkr.łontiJacv w fllpiie sy«teni 
dramatycznvch napleć/,

Nie. zdecvdowan*e nie mo
głem oprzeć s'e pokusie, b” po
dzielić się t  Czytelnikami tą 
garścią wrażeń z obełrzenia 
nowego filmu Wo*ot»oh<i Fiwka! 
Dlatego na tydzień odłożyć m u
sze omówienie znaeracej w pro
gramie telcwlzvlnvm  i,uTPn;71.  
eł' ..W arszawianki” W ysniań. 
skiego.
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PRZYCINANIE

Rozmowa z TADEUSZEM PŁASKĄ, 
kierownikiem Wydziału Rolnictwa 

i Gospodarki Żywnościowej KŁ PZPR

„ODGŁOSY”: — To wojew ództw o 
jest zbiorem  w ielu anom alii. N aj
m niejsza pow ierzchnia i n a ! .ęstsze 
zaludnienie, dw uzawodow cy 1 n a j
m niejszy w k ra ju  odsetek ludności 
rolniczej: liczne, p o s i łk o w a n e  roz
łogi i słabe, przepuszczalne gleby. 
Na jednego m ieszkańca przypada 9.5 
ara , podczas gdy w k ra ju  wielkość 
ta  wynosi 55,5 ara . W te j sy tuacji 
w łaściw a gospodarka ziem ia musi 
nab !erać szczególnego znaczenia.

TADEUSZ Pt \S K A : — Dziiwne 
m aleństw o, ale chcemy, żeby coś z 
niego było. Bo sp raw a dotyczy jed 
nego: co i Me bedriem y mogli1 zjeść.
I dlatego na łódzkie rolnictw o m u
sim y patrzeć poprzez stół. Ale ce l
nego stołu nie zapew nia nam  same 
surow ce i technika z trak to rem  i 
cudow nym i kom bajnam i. Potrzebny 
jest lud M zapał i dobry pom yślu
nek. No i w łaściwa gosnodarka zie
mią. P onadto  trzeba m yśleć o ochro
nie środow iska, na k tó ra  w p ie rw 
szym dw tiid^estoleciu nie zw racało 
sie sn°H słnp1 'iw a^ł.

— T ak groźna jest inw azja m ia
sta?

— No, pew nie. Ale nie tvlko. De
n erw u je  „dzika” rek reacja . K oneksje 
rodzinne. s ta re  um ow y i bałagan. 
Ludzie gnieżdżą sic orzez mieniąc w 
ró /n v rh  budach na rozproszonych 
d z ik a c h .  I nic tam  konkretn ie  rvr 
rośnie. bo poza urlopem  n*v ‘ nie

, zair*v na działk '. Mbo a u t o s t r a d ' ’. 
Ta z P io trkow a do Łodri f „olim pij
ka"  k tó ra  pobiegnie m e j  północne1 
rubieże w ojew ództw a m iejsW efo 
Poprzecinała  rozłoirl I zaraz nam no-

Foto: W. Parys

żą się dziesiątki nowych właścicieli. 
My jeszcze nie mam y załatw ionych 
‘tych spraw  po rurociągu pilickim . 
To nie jes t tylko spraw a w yw łasz
czeń, odszkodow ań i kłopotów  sa 
m ych użytkow ników , ale w ielkie 
u trap ien ie  dla gmin i geodetów.

— W edług planów  w tym  ciasnym 
w ojew ództw ie m aja  pow stać ośrodki 
w odno-rekreacyjne.

— To taka  p rzym iarka, nie m a się 
czym przejm ow ać. T eraz robi się 
szczegółowe plany dla gmin i być 
może wszys'...o się zmieni. Czeka nas 
natom iast budow a grupow ej oczy
szczalni ścieków  i regulacja  rzeki 
Bzury, łącznie z przek ładaniem  ko
ry ta . Zyskam y • ' ło 1000 ha łąk, 
ale kłopotów  z u stalan iem  granic 
działek też będzie niem ało.

— Ale nie z w iny rolników . Jak  
oni uży tku ją  ziemię, m ogą świadczyć 
w ynik! kolejnego powszechnego

•przeglądu gmin.
— W bieżącej kontro li stw ierdzo

no, że źle zagospodarow anych jest 
569 ha gruntów , z czego 70 proc. to 
w łasność rolników  indyw idualnych.

.  Naczelnicy w ydali 224 decyzje zobo
w iązujące w łaścicieli 427 ha. aby w 
ciągu 14 dni popraw ili zagospodaro
w anie poprzez naw ożenie i lepsza 
upraw ę. W szczęto postępow anie o 
przejściu na rzecz S karbu  Państw a 
142 ha. k tó re  zostaną przekazane jed^ 
nostkom  gospodarki uspołecznionej.

—■ Przed trzem a l a t v  też tak  zro
biono N iektórzy naczelnicy odblerai. 
ziemie dzierżaw iona z PF7, w szyst
kim  rolnikom , dohrym  I złym, a n a 
wet tym , dla ktftrvch ziem ia była

jedynym  źródłem utrzymania. I  ta 
ziem ia przez dwa lata leżała odło
giem. Dziś Jej uprawa 1 uzyskiwane 
plony również budzą wątpliwości. 
Czyżby ten proces był nieodwracal
ny?

— Znam  przykład, gdy naczelnik 
odebra ł ro ln ikow i 20 arów  1 p rzeka
zał SKR. Ja k  to  upraw iać? Cóż, póki 
co, trzeba napraw iać  błędy! SKR-y 
nie potrafiły  zagospodarow ać p rze ję 
te j ziemi, a PG R -y b roniły  się przed 
przejęciem , jak  diabeł p rzed wodą 
św ięconą. No. bo 3 działki daleko, 
porozrzucane, małe, nie sposób w je
chać i upraw iać maszynowo. Ale 
proces jes t odw racalny  i ziem ia w ra 
ca do dobryc.i, m łodych rolników. 
W ubiegłym  roku sprzedaliśm y im 
600 ha. Tym  niem niej pragniem y, 
aby do końca 1980 roku w  sektorze 
uspołecznionym  znalazło się 20 proc. 
a reału  gruntów  upraw nych.

— Przejęcie ziemi przez państwo 
to surowa kara dla złego użytkowni
ka.

— 1 ostateczna. Ale tylko w  przy 
padkach  nie roku jących  popraw y 
gospodarow ania. Innym  właścicielom  
pomocy udziela służba ro lna. N a
czelnik, obciążając kosztam i w łaści
ciela, może też w ydać decyzję, aby 
SKR u b a w iła  f obsiała jego zie
mię.

— Jakie są przyczyny złego zago
spodarz ,vania gruntów?

— Podeszły wiek w łaścicieli, w y
padki losowe, n iekorzystne w arunki 
a tm osferyczne, dwuzawodowość.

— Mówi się, że dwuzawodowl za
walają sprawę rozwoju łódzkiego 
rolnictwa.

— T ak? A czy tego problem u się 
n ie  w yolbrzym ia?

— No, to ilu ich w  końcu jest?
— A kto to wyliczy? Wielu p ra 

cuje sezonowo. W cukrow ni, w  pe- 
esie przy rozładunku, na m urarce, w 
cegielni, albo w ' lesie. Często są to 
członkow ie rodziny w łaściciela gospo
darstw a. W tych gospodarstw ach po
w yżej 0.5 ha będzie ich m niej więcej 
około 10 proc.

— Mówi się też, że dwuzawodo- 
wicc to jest facet do niczego...

— Na wsi go k ry ty k u ją?  To po 
cholerę chw alą go w  fabryce? On 
jes t takim  robotnikiem , jak a  jest 
o rganizacja p racy  w zakładzie. A 
rolnictw o to żywy organizm , który, 
n iestety , nie mówi. Na wsi nie ma 
m ajstra , bram y, po rtiera  i w yzna
czonych godzin, k tóre m ożna odbęb- 
nić w m yśl zasady „czy się stoi, 
czy się leży". U w ażam , że dw uzawo- 
dow ych nalepy cenić.

— Tylko za to, że nic zabierają 
mieszkań w blokach?

— Za to również! Ale i za to, że 
nadw yżki z m iasta  loku ją  na wsi. 
B u d u ją  p iękne domy, tnodernizują 
budynki inw en tarsk ie , hodują zw ie
rzę ta  i' u p raw ia ją  w arzyw a. Z aspoka
ja ją  potrzeby rodziny, nadw yżki zaś 
sp rzedają  w  mieście.

— To w takich gospodarstwach są 
nadwyżki?

— Są! I to duże! Bo m y przecież 
m am y około 10 tysięcy gospodarstw  
p o n i ż e j  0.5 ha.

— To wcale nie jest powód*do ra
dości.

— Pewno, że raie! Ale trzeba w ie
dzieć, że na tych m ałych gospodar
stw ach  można m anualnie. z udzia
łem całych rodzin, produkow ać dzie
siątk i ton w arzyw . Jeżeli byśm y w y
korzystali zystkie możliwości, bćo- 
rąc  pod uw agę upraw y przyśpieszone, 
a w przyszłości kom binat ogrodniczy 
Janów , to jesteśm y w stan ie  całko
w icie zaspokoić potrzeby na w arzy
w a dla ponad m ilionow ej ag lom era
cji. Tak duży po tencjał tkw i w  nie
docenianych m ini-gospodarstw ach. A 
kw iaty?  Przecież oni p roduku ją  
kw iaty! C m entarze, pam ięć o 
przodkach. ukw iecanie balkonów . 
Cel estetyczny, ku ltu row y . Tego lu 
dziom n ik t nie odibierze. *Tego nie 
da się upaństw ow ić t stw orzyć go
spodark i w ielo tow arow ej, bo zaraz 
w ylezie na w ierzch b iu rokracja . 
Niech ci drobni producenci robią 
rozsadę kw iatów  1 hand lu ją , byle 
zawsze bvlo w okół nas pieknle, kff- 
lorowo. T rzeba ich w idzieć i doce
niać. bo jeśli są nadw yżki z działek 
pracow niczych, to czem u ma nie bvć 
z m ałych gospodarstw ?

— Podobno w NRD na działkach 
pracowniczych obowiązuje hodowla 
drobiu I królików. U nas sa one 
bardzJel na pokaz.

— Ale za to w ew nątrz  nie są po- 
rozgradizane. Nie w iem . czy na dział
kach w  cen trum  m iasta  należy ho
dować kury . Ale na obrzeżach? 
Czemu nie! Tylko, że tereny  na 
działki zaczyna się uszczuplać. Ale 
jest inna spraw a. M am y zalesić 40 
ha w Ł agiew nikach. Zaleśm y poło
wę, a na  reszcie załóżm y działki. 'iv  
przecież także pas zieleni! Należy też 
mieć p re tensje  do urban istów , k tó 
rzy u tru d n ia ją  w łaściw e gospodaro
w anie ziem ią. W iele p rzedsiębiorstw  
w ykupiło ziem ie pod inw estycje, k tó 
re następn ie  okrojono albo pow ażnie 
oddalono. Na 90 ha leża g ra ty  i 
śmiecie. Czy nie w arto  pom yśleć o 
okresowych ogródkach działkowy*-' 
Jeśli w tej pięciolatce n ie 1 będzie 
inw estycji, niech rada  zakładowa 
rozdzieli ziem ię m iędzy pracow ni
ków. Na te trzy, cztery la ta . Drzew 
owocowych nie posadzi i pałacyków  
nie postaw i, ale można zasadzić m a
liny. porzeczki, agrest, upraw iać tru 
skaw ki. w arzyw a, a w prow izorycznej 
budce trzym ać k u ry  i królik i. T>1a 
siebie, rodziny i sąsiadów  w bloku.

— Może wróćmv jednak do w ła
ściwego tematu. Złośliwcy twierdza, 
że mamv w ierci gospodarstw nlt 
Stany Zjednootonc.

— Coś w  ty m  jest. W w ojew ódz
tw ie m iejsk im  znajdu je  się około 32 
tysiące gospodarstw . N ajbardziej 
chyba i zdrobniona je s t gm ina A n
drespol. Tama też co dziesiąty w łaści
ciel ziem i za jm uje  się w yłącznie jej 
upraw ą.

— Jedyna nadzieja w komasacji?
— Ale powoli, m ądrze, żeby nie 

stw arzać sy tuacji konfliktow ych. Ko
m asację  prow adzim y już drugi rok. 
W ym iana, w ykup dobrow olny i p rzy
musowy. SK R w B rójcach ma już 
200 ha w jednym  kaw ałku . R SP w 
re jon ie  K w ilno — L orenki — W ła
dysław ów  w roku 1980 będzie mieć 
kom pleks 1000 ha. W gm inach p ro 
w adzim y prace  przygotow aw cze, bo 
do dalszej regulacji można p rzystą 
pić dopiero po żniw ach. To jes t p ro 
ces stały, poniew aż co rok coś się 
zm ienia. Zm ienia się uk ład  rodzinny, 
następu je  przejście na rentę, rodzi 
się chęć opuszczenia gospodarki.

— Widzi się wyrobiska, np. po 
glinie, które zasypywane są od w ie
lu, w ielu lat. Strażnik nie wpuszcza 
samochodów „obcych”, bo ktoś boi 
się, że w przyszłości zabraknie m iej
sca na śm ieci. Mimo, że eksploatacja 
ustala, nie rekultywuje się kilku 
hektarów ziemi we wsi Gospodarz...

— D enerw uje m nie bezduszność 
eksploatatorów . N arobią dróg dojaz
dowych przez pola i potem  to w szy
stka  zarasta . Pole obsiane, a on! 
w chodzi i niszczą, bo m aja  forsę na 
w ykup. Tu, mówią, będziem y kopać, 
ba m am y plan  państw ow y. Nie po
zwól, naczelniku, bo każdy ma śwói 
plan! Rolnictw o również. Łącznie w 
ostatn ich  przegl?dach odnotow ano 
328 ha nieużytków  n a tu ra lnych  i 
g run tów  zdew astow anych. W roku 
ubiegłym  zrekultyw ow ano 19 ha w y
robisk, w  tym  roku p lanem  rek u lty 
w acji objęto 33 ha.

—  Dość blisko leży belchatowski 
torf...

— To w ielka spraw a, a le nie ma 
kogo z tym  ożenić. Forsa na rek u l
tyw ację jest, b rak u je  natom iast lu 
dzi i sprzętu . A na torfie ogórki 
rosną na pół m etra . T rzeba będzie 
zm obilizować do działania SKR-y.

— W łaściwa gospodarka ziemią to 
także specjalizacja. Ale widząc no
woczesną oborę, w  której zdychają 
tonące po szyję w gnojówce byki, 
bo w łaściciel sam ledw ie włóczy no
gami, a syn balsamuje się gorzałką, 
odnosi się wrażenie, że coś tu jest 
robione na siłę,

— Bo tu ta j rów nież popełniono 
k iika błędów, w ynikających , • po
w iedzm y. z niedośw iadczenia młodej 
służby ro lnej. Ale to sie nie pow tó
rzy! T rzeba sobie zdaw ać spraw ę, że 
nowoczesność w zagrodzie i k arta  
gospodarstw a specjalistycznego to  nie 
w szystko. T rzeba mieć na  to oko, 
być tam  na co dzień. kontro low ać i 
doradzać. G ospodarstw a specja listy 
czne sb przyszłością rolnictw a. W 
roku 1980 będziem y mieć ich około 
2.3 tys. Co dziesiąte gospodarstw o 
pow yżej 0,5 ha  będzie m iało specja li
zację.

— A w ięc I takie jedno — lub 
dwuhektarowe?

— A co, za m ałe? Nie można po
staw ić szk la rn i’ Nie można hodować 
drobiu, k ró lików  i upraw iać w a
rzyw ?

— Ale pod warunkiem, łe  będzie 
pomoc ze strony gminy 1 gospo
darstw uspołecznionych. Mam na 
m yśli stworzenie (.Jpowlcdnlch w a
runków do kooperacji.

— R acja! Jeden ma m aszyny, d ru 
gi budynki, trzeci ziemię. Mogą 
w spółpracow ać. I należy biegunowo 

odw rócić kooperację z  gospodarstw ^ 
m i państw ow ym i. Bo dotychczas by 
ło tak . że PG R  b ra ł od chłopa p ro 
się ta  albo w arch lak i, zapłacił i z 
głowy. A niech ten sam  PG R da po 
dw a prosiaki do odchow ania w łaści
cielom drobnych gospodarstw . Oni 
zrobią z tego całe tony mięsa. Jak  
już z tego beda świnie: kooperant 
może sobie odliczyć w kład  i wszyscy 
na tym  dobrze w yjdą.

— Ziemia nabiera ceny. Kto mołr 
kupić całe gospodarstwo, albo kaw a
łek ziemi?

— Jak i kaw ałek? Nie ma mowy o 
rozdrabnian iu! Albo cale gospodar
stwo, albo część, jednak  nie m nie j
szą niż trzy hek tary . Jak  ktoś ma 
sześć hek tarów , może sprzedać tylko 
trzy. K upujący m usi okazać św ia
dectwo ukończenia dw uletniego k u r
su kw alifikacyjnego, k tóre o trzym u
je  po zdaniu egzam inu przed kom i
sja państw ow a. T akie kursy  p row a
dzi się w  każdej gm inie, ale słucha
czem może być tylko osobnik nie 
zatrudniony w przem yśle. Chyba, że 
p racu je  okresow o i w przyszłości 
o b e jn re  gospodarstw o po rodzicach.

— Świadectwa nie można kupić?
— Nie sądzę. Chociaż byłv już k u 

pow ane m atu ry  i dvp]omy inżynier
skie... Tak, niekiedy ludzie przyw ożą 
św iadectw a ukończenia kursów  z in 
nych w ojew ództw . Pachnie  to om i
janiem  praw a, ale iak  tveh ludzi 
osadzić? To są faceci urodzeni na 
wsi, którzy  z różnych przyczyn 
uczepili się państw ow ych po«ad 
Tęsknią na s ta re  la ta  za wsią. P ó j
dą na rentę, wezm ą działkę ziemi i 
pogospodarula przez resztę życia. 1 
na pew no Ich działki beda p iek n ’” 
plonować. A potem  weźm ie te ziemie 
k toś nowy. mlodv. T w szystko wróci 
do norm v. rlem ia n ad ’ ! bedzie ro 
dzić Po 'ludzie odchodzą, a ziemia 
pozostaje...

f Rozmawiał: 

RYSZARD BINKOWSKI

HISTORYK JAKO PISARZ
Twórczość K aro la  Szajnochy * 

pew nością m niej in te resu je  w spół
czesne pokolenie, aniżeli uprzednie 
generacje  czytelników . A utor „ Jad 
wigi i Jag ie łły" należał niegdyś do 
najpoczytniejszych p isarzy  h isto rycz
nych w naszym  k ra ju . Jego dzieła 
były w ielokrotn ie w znaw iane, u k a 
zyw ały się w  m asow ych — jak  na 
owe czasy — nak ładach , należały  do 
kanonu obow iązkow ej lite ra tu ry  k u l
tu ralnego  Polaka, in teresu jącego  »ię 

I — bo jakże mogło być inaczej — 
ojczystą przeszłością. D zisiaj pow ra
cam y do K. Szajnochy rzadko, t  
pew nością rzadziej naw et, niżby na 
to Jego twórczość zasługiw ała. P rzy 
pom niano jego najw ybitn iejsze dzie
ło: w łaśnie „Jadw igę i Jag ie łłę”, k tó 
re w  PlW -ow skicj edycji odniosło 
n iew ątpliw y sukces. W ydano jego ko
respondencję, o-publikowano o K. 
Szajnosze szereg rozpraw  1 a r ty k u 
łów naukow ych. Z au to ra  czytanego 
przez szerokie kręgi m łodzieży i do
rosłych, sta ł się jednak  K. Szajno
cha przede w szystkim  autorem  s tu 
diow anym  iJrzez uczonych, przedm io
tem  naukow ych badań, nic zaś czy
telniczych fascynacji.

Tw órczość K. Szajnochy przypo
m inam y najczęściej w tedy, kiedy raz 

I po raz odnaw ia się dyskusja  o w spół
czesnym  p isarstw ie historycznym . 
N arzekając na jego herm etyczność, 
n iezrozum iały język, nadużyw anie 
neologizmów, obrońcy literack ich  

|  w alorów  dziejop isarstw a chętnie 
przyw odzą na pam ięć h istoriografię, 
k tó rą  czytało się jak  lite ra tu rę  p ięk
ną. Nie zawsze jednak  w uzasad- 

|  nionym  skądinąd ferw orze polem icz
nym , w w alce z najrozm aitszym i u- 
dziw nicniam i czy zw yczajnym  beł
kotem  — nic będącym  zresztą p rzy
w ilejem  li tylko nauki h istorycznej, 
ale obecnym i rów nież i we w spół
czesnym  pisarstw ie lite rack im  — o- 
brońcy czytelności naukow ych tek 
stów  historycznych dostrzegają, że 
nowe przedm ioty badań, nowe m eto
dy naukow e, w szystko to w ym aga 

|  poszukiw ania przez uczonych nowego 
języ k a .' Celem dzieła historycznego 
jest przede w szystkim  poznanie rze
czyw istości, a  skoro współczesne ba
dania  historyczne ogarnęły  prob lem a
tykę, o k tó re j daw nym  historykom  
naw et się nie m arzyło, nic dziwnego, 
że nie mogą dziś w ystarczać stare, 
choćby najpiękniejsze kanony dzie
jop isars tw a. O przem ianach s tru k 
tu ry  i dynam iki p rodukcji przem y
słow ej h is to ryk  m usi pisać innym  
językiem , aniżeli o legendzie o W al- 
gierzu W dałym  i na to nic się nie 
poradzi. Nie oznacza to oczywiście, 
by ów inny język m usiał być ko- 

*® niccznie bełkotem , chociaż nie musi, 
w a n ieraz i nic może mleć w iele 

w spólnego z językiem  lite rack ie j p ro 
zy, skoro w histo rię  w kracza dzi
sia j już nie tylko ekonom ia, ale m a
tem atyka z całym  sw ym  w yspecjali
zow anym  apara tem  pojęciowym .

K arol Szajnocha — historyk nie 
..■j posiada w praw dzie po dziś dzień ob

szerniejszej m onografii, jednakow oż 
po pracach H. Barycza oraz innych 
badaczy jego życia i działalności n a 
sza wiedza o au to rze  „Jadw igi i J a 
giełły” jako dziejoplsic jes t już wca- 

il le obszerna. Do n iedaw na stosunko
wo nikłym  zain teresow aniem  cie
szyła się lite racka  działalność h is to 
ryka. Dobrze w ięc, że poświęcił Jej 
osobną m onografię Jan  P a  c ł a w - 
s k 1, au to r opublikow anej przez k ra 
kow ski oddział PAN książki „Tw ór
czość lite racka  K arola Szajnochy” 
(Ossolineum 1978). Nie Jest to dzieł
ko, k tó re  zrew olucjonizuje nasze sądy
o jego bohaterze, bow iem  dorobek l i 
terack i h is to ryka  nie należy do 
szczytów naszej li te ra tu ry  rom antycz
nej. J. Paeław sklem u nie chodzi też
o rew olucjonizow anie czegokolwiek: 
celem jego pracy było zbadanie do
robku literackiego K. Szajnochy 
przede w szystkim  Jako „zw ierciadła 
epoki”, w k tórym  odbijały  się Jej 
problem y. Z pew nością też autorow i 
udało się ten  cel osiągnąć.

Twórczość lite racka  K. Szajnodby 
obejm ow ała poezję, prozę oraz d ra 
m at; ostatn iem u przypadło w n iej 
ważniejsze od innych m iejsce. J . Pa- 
cław ski nic w ynosi d ram atów  histo
ryka  na P arnas w ielkiej tw órczoś
ci artystycznej. Pow iada w prost — i 
słusznie — że nie stały  się one 
„zjaw iskiem  o trw a le j pozycji w l i 
te ra tu rze  polskiej. N iem niej jednak
— zaznacza — z różnych względów 
stanow ią spuściznę w ażną w naszej 
tradycji ku ltu ra ln e j, a n iektóre Ich 
fragm enty  dostarczają  przeżyć este
tycznych także dzisiejszem u czyte l
nikow i”. Podobnie było z utw oram i 
poetyckim i oraz prozatorskim i, posia
dającym i „niew ielkie w alory a rty s ty 
czne”. W szystko to praw da. Praw da 
jednak  i to — jak  podkreśla J. Pa- 
cław ski — że „pisarz podejm ow ał 
najw ażniejsze spraw y epoki, krzepił 
serca Polaków  w trudnym  okresie po 
W iośnie Ludów, szerzył p rzyw iąza
nie do rodzim ych tradycji, ale rów 
nocześnie nie ta ił przed narodem  
jego błędów  i złych naw yków , ucząc 
w  ten sposób ko lrjnc  pokolenia ro 
zumnego patrio tyzm u” . Tc w łaśnie 
w artości lite rack ie j spuścizny h is to 
ryka spraw iły , że w arto  Jej było po
święcić badaw czą uw agę pomimo, 
że K. Szajnocha Jako li te ra t z całą 

. pew nością nic sięgał szczytów.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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JERZY S. FEU1KSIAK

W MAŁYM 
WIDNOKRĘGU

Niektórzy mają kamienny horyzont, 
więc nie zobaczą lazurowych zatok.
Wybrali sobie tylko skrawek nieba, 
pod którym wiszą sznury z bielizną, 
w ulicach — szyldy, a przy stacji — wiadukt.

Wiedza — oparta na widoku z okna, 
więc gwiazdy bliższe niż Wolter i Bergson. 
Niektórym głowy ciążą jak kamienie, 
ręce przywykły do gliny i łopat 
i serca biją w małym widnokręgu.

BURZA
Nie tylko ptaki szarpane przez wiatr 
spadają nagle spod chmury na ziemię. 
Przed burzą młodzi uciekają z plaż, 
zbłąkany szuka schronienia pod drzewem, 
stary gospodarz cicho szepcze psalm.

Burza swym hakiem uderzyła w dąb 
i strach rozwiesza na słupach i płotach. 
Neuropaci tłumią drżenie rąk.
Rozsądni szybko zamykają okna.
Zbyt pewni siebie nagle tracą głos.

Ptak porażony przez drapieżny błysk 
spada z gałęzi w ogień polnych ostów. 
Strach dopadł serca, pulsuje we krwi. 
Lekarz lek bierze, by ocalić spokój.
Siwa kobieta w oknie stawia krzyż.

HENRYK SKWARCZYŃSKI

WSPÓŁCZESNY 
DON KICHOT

— D iabeln ie  n am  n ie  n a  r ę 
kę. U rlopy, nie m a k to  jeździć...

— Chodzi o jeden  dzień.
— J a  w iem , dla w as ty lko  

jeden  dzień, a  dla mnie...
— A le ja  muszę, pan ie  k ie 

row niku. G ard łow a spraw a.
— P rędzej już w sobotę, w ra 

ca K aczm arek. M ielibyście od 
razu  dw a dni pod rząd, no?

— N ie, n ie .  W so b o tę  n ic  n ie  »* 
łatwi*.

— A l«. iło w o  w am  d a ję .  te ra z  n ie  
m ogę . J a k b y  s ię  n ie  p r ty m ie rz a ć . 
n ie  w y ch o d zi. S p ó jrzc ie  -am i na 
g ra f ik .

— A Jak b y m  b y ł ch o ry ?
— T o  co  in n eg o .
— Z n ac zy , le n ie j  b y  b y ło . g d y b y m  

sy m u lo w ał?  .Ta ta m  te g o  n ie  lu b ię . 
M ów ię Jak  trz e b a  i ty le .

— W p a d n ijc ie  Ju tro , s p ró b u je  w y- 
k o ło w ać  J ak ie ś  z a s tę p s tw o

— J u tro  rano  m uszę ju t  je 
chać. Co będę w  baw ełnę  ow i
ja ł: jak  pan  m nie nie zwolni, 
to  i tak  ju tro  n ie p rzyjdę. Nie 
mogę, rozum ie pan?... P an  mi 
potem  w ypisze naganę, ja  się 
będę tłum aczył, w y jaśn ię  albo 
i nie... po trzebne to  kom u?

— No, dobra, dobra... S iadaj 
1 m achn ij zaraz  podanko  — po
d a je  Leszkow i k a rtk ę  papieru .
— I pisz, że w  w ażnych sp ra
w ach rodzinnych. K oniecznie 
m usisz użyć tego słowa.

O Świcie zerw ał się * łóżka, 
p rzem ył tw a rz  wodą; u b ra ł się 
w  lepszy garn itu r, k ra w a t za
cisnął pod szyją, do teczki wło
żył przygotow ane śniadan ie . I

— SjfrÓbujJę zała tw ić panu  
rozm ow ę z dy rek to rem . Niech 
pan  zgłosi tlę ju tro . K oniecznie 
od rana .

— No, tak, ale... ) •  Jestem i  
Łodai 1...

— D yrek to ra  dziś n il  m a.
— To ja poczekam!
— D y rek to ra  dzisiaj w  m in i

ste rs tw ie  nie będzie.

O puścił m in isters tw o  p e 'en  
nadziei. O bejrzał w itry n y  skle
pów, poszedł nad W isłę, a a  
S ta re  M iasto, k tó re  og lądał w 
kin ie, na w szelki w ypadek  do
brze zobaczyć na w łas. e oczy, 
spraw dzić, czy z bliska będzie 
też  tak ie . Ja k  już w stolicy 
jest, nie przepuść’ Im  w ęcej 
zobaczy, tym  tan ie j w ypadnie. 
Podzielił sobie koszty podróży 
przez zaby tk i i już tt. j  po dzie
sięć złotych w ypada, a  Jo  w ie
czora jeszcze daleko. Ja k  się 
uw inie, to pół W arszaw y oble
ci. Człowiek czuje się jakoś 
sw obodnie, p raw ie  jak  na  od 
puście, co rusz  kaw ałek  zacisz
nego m iejsca  się znajdzie, moż
na usiąść, w yciągnąć z teczki 
kanapk i, pojeść i n ik t się czło
w iekow i pom iędzy zęby nie ga
pi. Ludzie przy jem ni: w y sta r
czy. że się o  drogę zapyta, to  
m u  ta k  dokładnie do głowy n a 
k ładą , że i ty łem  by trafił. T y l
ko w  hotelach ludzie jak b y  nie 
z  te j p ara fii — n ie  rftógł się 
z  n im i dogadać.

HENRYK CZARNECKI

LESZEK

Zraził się do W arszaiwy. Od 
sam ego początku poszło m u 
w szystko odw rotn ie .

T eraz  już nic n ie  w ym yśli. 
N ajlep iej w rócić do k om isaria 
tu , poprosić s ta rych  znajom ych
— niech  do ju t ra  go zam kną. 
A lbo niechże miu ta k i park  
w yznacza, żeby go w  nocy już 
n ik t nie budził. Do Łodzi nie 
opłaci się jechać. A tym czasem , 
póki co, znów zacznie zw iedzać 
stolicę. P rzem aszeru je  pieszo z 
jednego końca W arszaw y na 
drugi, a  co po drodze zobaczy, 
to  jego. Spacerow ał, -wiedza!, 
jad ł w  tan ich  barach , p rzeno
cow ał spokojnie nad  Wisłą.

J u t  o  s ió d m e j ra n o  c za to w a ł przy 
m in is te rs tw ie .  T e raz  J u t  n ie  p rz e 
pu śc i. Z b y t w ie le  n e rw ó w  gf ta  
s p ra w a  k o sz to w a ła , b y  d a ł o d p raw ić  
sl« z k w itk ie m . P o w ię k szo n e  o c ię 
ż a r  m in io n y c h  d w ó ch  d n i j jg o  o ro  
b le m y  'n ie  w y d a ja  sie  Już  ta k ie  n ie 
g o d n e  p o w ag i m in is te r ia ln y c h  m u 
ró w . O s ta tec zn ie  s e k r e ta rk a  ‘e t  t;i |c  
tu ta j  h e rh a te  i b u lk a  p rz e g ry z a  zu- 
p e ln ie  lak  u n ieg o  n a  w si w  gos
podzie . I m a rc e p a n ó w  n ie  m a . Peł 
n a  d e m o k ra c ja ,  to  i on  tu  k o la n a m i 
d y g o ta ć  n ic  b ed z ie . S e k re ta rk a  
p rz y w ita ła  go u śm ie ch em , h e rn a ly  
Jeszcze n ic  p iła .

— D yrek to r jes t a k u ra t w ol
ny, n iech  pan  wejdzie.

O tarł po t z czoła, w szedł do 
gabinetu , położył podanie  na 
b iu rku , p rzed dyrek torem .

— Pow iem  panu  szczerze i 
po  kolei... Może p a n  się będzie

— T ak . tak . P rzez  kieszeń 
zauw ażyli, że nie m ieliście do
w odu i d la tego  zaraz kazali o- 
kazać. M ożecie w przedszkolu 
bajeczki zasuw ać.

— J a k  Boga kocham ! — prze
raz ił się Leszek.

— Siadajcie , G órecki. Ni« 
m oja spraw a, niech o  to  m ili
c ja się m artw i... N a w to rek  
w as zw olniłem , w e środę 1 
czw artek  naw aliliście. Bez u - 
przedzenia. I  co? Jeden  auto
bus nie w yjechał na miasto..: 
T rzy dni w as w  pudle trzy m a
li?

— Nie. P rzez  parę godzin. Do 
w yjaśn ien ia .

— No to  n ie  mam y już o 
czym gadać.

— J a  w szystko odrobię. Dziś 
choćby i na trzy  zimiany siądę 
za kółkiem . N ajw ażniejsze, że 
tam to  m am  z głowy, zała tw io
ne. T eraz  już m ogę bez n e r 
wów.

K ierow nik  w stał, zaczą! cho
dzić przed Leszkiem  tam  1 z 
pow rotem .

—- Człow iek m u poszedł na 
rękę, a on... tak ie  .'w iństw o 
m iejsk iej kom unikacji zrobić. 
A le tra f iła  kosa na kaaileń , już 
ja  się n a  w as odegram . Nie 
m ów ię o p rem ii to  się samo 
przez się rozum ie, przepadła , do 
ak t w am  się zaraz wpisze na
ganę i z dy rek to rem  także si< 
pogada. N iech wie, kom u szy-

W M INISTERSTW IE

historia cóż jest

pies się mieni w  gwiazdach 
jak sokół w umarłym strumieniu 
woda smaku dodaje 
jak smak wina w cierpieniu

bywąlem admirałem i kapralem 
chciałem w myśl praw wznosić 
huty i cokoły pomników 
ja kandydat na żywą torpedę 
śmierć z asmodeiftzem idzie w  tanach 
smugą światła i cienia 
w kroplach rosy budzi się ziemia 
wezbrana w wierszu i organach

z godnością tytularną człowieka
wezwany na świadectwo prawdy
protestowałem przeciwko
dyktatorom
a może i uzurpatorom
przestrzeni i czasu
w którym powtórzmy raz jeszcze
(to retoryczne ćwiczenie)
huczą dokoła piece
biją nowe medale
fala uderza o skałę

gdzie u skraju la manczy 
wśród zaczarowanych wiatraków 
pieśń nuci współczesny don kichot

RAFAŁ ORLEWSKI

ECHO
Jeśli w całości przeminę: gdy ciało 
użyźni glebę dla korzeni kwiatów, 
a moje pieśni darowane światu 
zawisną w pętli rzuconej na gałąź; 
jeśli się zetrze oddech mój, do twarzy 
twojej przywarty, aby oczyszczona 
na nowo brzmiała o poranku w dzwonach 
wieży uczucia, co się wtórnie zdarzy —- 
będzie to pierwszy akt przeciwstawienia 
temu, w co wierzy cała ludzka zjemia: 
że można sobie utrwalić w pamięci.

I pamięć woli słuchać noworodka 
chętniej od głosu jakiego nie spotka 
nigdzie prócz echa, które tylko nęci.

tak  by nic przecież :vie p rze 
łknął. Spraw dził jeszcze czy ko
perta  z podaniem  w kieszeni i 
w ybiegi z m ieszkania.

Od fu r tk i zaw rócił, otw orzył 
szafę i z roboczych spodni w y
ciągnął zw itek  banknotów .., 
B yło n ie  było: podjedzie na 
dw orzec taksów ką — a nuż coś 
z tram w ajem  wy koczy, p rądu  
zabraknie? Pociąg o;zyszedl 
punk tua ln ie , tram w aje  k u rso 
w ały  norm aln ie , zjaw ił się w  ęc 
w  m in is te rs tw ie  od rana

— P a n  w  ja k ie j ' s p ra w ie ’
— C h c ia łb y m  się  w id z ieć  z p an em  

d y re k to re m .
_  p y ta m , w  ja k ie j  sp raw ie?

No, w łaśnie, już się zaczęło! 
T rudno  przecież wyłuszcza6 
przed sek re ta rk ą  sw oi? a rg u 
m enty . D la n iego sp raw a życia 
lub  śm ierci, fak t, a le t  ita j. gdy 
m a su fit pół k ilom etra  nad 
głową i ledw ie nad podłogę 
w ystaje? Speszyły go d id a tk o -  
wo je j p ierścionki na w szyst
kich chyba palcach. A zw łasz
cza jeden, z kołem  na  w ierzchu, 
jak  dziesięciozłotówka. Gdzież 
ta k ie j ' dam ie mówić o swoich 
kłopotach. W dodatku  i ta k  nie 
poradzi przecież.

— M ówili m i w  ku ra to rium , 
że ty lk o  tu ta j m ogą spraw ę za
łatw ić, no  to  przyszedłem '. P rzy 
jecha łem  — popraw ia  się szyb
ko. — Z Łodzi. N a dole pow ie
dzieli, że w łaśn ie  tu ta j.'.

P rz e rw a ł,  p o p a trz y !  n a  n ia .
— S łu c h a m  p a n a .
— C hce  sk ład a ć  eg zam in  od r a m  

do  d ru g ie j  k la sy .
— N iech  p a n  złoży  p o d -n ie .
— ,ja Już sk ła d a łe m ... ' d o s ta łem  

od p o w ied ź , że n ie .
— Cóż w ięc m o g ę  p a n u  p o ra d z ie .
— N o ta k . a le .-  w ła śn ie  w  te j  

sp ra w ie  m usze  ro z m a w ia ć  z o an em  
d y re k to re m ...  M usze w sz y s tk o  d o 
k ła d n ie  w y ło ży ć , w y ia śn ić . bo. wie 
p a n i. to  Jes t b a rd z o  w ażn e  d la  m n ie . 
A n a  p iśm ie  sie  n ie  da .

Z astanaw ia  się, czy pow inien 
przed nią o tw orzyć serce, czy 
też m ów ić w szystko dopiero w 
tam tym  pokoju. W ażne jednaic. 
że już się zaw ziął i nie da o d 
praw ić z kw itk iem .

— W k u ra to riu m  nie mogli 
tego załatw ić? — tauy ta :a  ży c z 
liw ie.

— Nie, bo ja  s k c ń c i y t y l 
ko siedem  oddziałów . Aie p rze
robiłem  już w sjysiko , :a łą  tę  
p ierw sza k lasę  -i... — m ów i pod
niecony, pełen  nadziei (połączo
nej z -rozpaczą.

— No, dobrze.
O detchnął.
— L zięku ję  pan i.

— M óg łb y m  w y n a ją ć  Jak i p o k ó j 
d o  ju t r a ?  — p y ta ł  g rzeczn i* .

— W o ln y ch  p oko i n ie  m am y .
— M oże Jak ie ś  łó żk o  w  zb io ro 

w y m ?
— P a n ie , to  p o rz ą d n y  h o t i l .  a  n ie

k o sza ry .
— A m oże  p a n  w ie . gdzie  m ógł 

b y m  d o s tać  n o c leg . J u t  trz e c i h o te l
o d w ied zam  i n ig d z ie  n ie  m a  m iej-,
sca.

— Bo to  W arsza w a , d la te g o  n ie
m a.

Może i lep iej?  D iabli Wie
dzą, ile by trzeba  zapłacić, a 
tu  już k aw ał nocy zleciało. 
Ciepło, padać nie będzie, lepiej
o drogę do p a rk u  zapytać. Nim 
pieszo dojdzie, też jeszcze 
kw adranse  popłyną, a za trzy, 
cztery godziny w zejdzie słonce 
P rzyna jm n ie j nie zaśpi, n it 
sipóżni się do m in is te rs tw a  P o
w ędrow ał do parku .

No i w łaśnie: ław ka jak  trz e 
ba, z w głębieniem , sam a czło
w ieka obtu li, ty lk o  ■ nogi w y
ciągnąć, oczy zacisnąć... chociaż 
naw et nie trzeba, pow ieki sam e 
opadają , ale na jlep ie j jest no 
gom — te ra z  do.)>ero poczuł, ile 
w ażyły. Ś n iła  m u się ich lek
kość.

Oślepił go b lask  la ta rk i.
— Co tu  robicie?
Z t r u d im  rozpoznał sy lw etk i 

dw óch m ilic jan tów .
— Spię — rozb ra ja jąco  od 

pow iada im  Leszek.
— No, jak? — drugi m ilic jan t 

py ta  pierw szego. — Z bieram y 
gościa do izby w ytrzeźw ień?

Leszek przeraził s:ę nie na 
żarty . U siadł na lawco

— Ależ, panow ie' K ielicha w 
ustach nie m iałem ! p rzy jech a 
łem  do m in is ters tw a z iła tw ić  
spraw ę, dy rek to ra  dzisiaj nic 
było, kazali przyjść ju tro , więc 
co m iałem  robić?

Zostaw ili go w areszcie i n i
czego nie w y jaśn iali. Od '•ana 
czekał na rozm owę z kom en
dantem . P rzy ją ł go w południe, 
w ysłuchał uw ażnie, św iadectw o 
przestudiow ał.

— N o to  p ry s k a jc ie  Już l  z a ła t
w ia jc ie  szy b k o  sw o ja  sp ra w ę .

L eszek  s p o jrz a ł na  zeg a re k : ijni 
n e la  t rz y n a s ta .  Z ę b y  ty lk o  z ty c h  
fe ra ln y c h  n ie  b y ła .

P o b ieg ł do  m in is te rs tw *  S e k re 
t a r k a  ro z ło ż y ła  rę ce :

— P rz e c ie ż  w y ra ź n ie  p a n u  m ó w i
łam . że t rz e b a  p rz y jść  o ó sm ej. A 
te ra z  J u t  c z te rn a s ta .  Cóż ja  p anu  
p o rad zę?

— N o  ta k , a le ...
— P a n a  d y re k to ra  Już n ie  m a . 1 

d z is ia j n ie  b ędzie .
L eszek  z a ła m a ł sie . 

f \ -  M ogę p rz y jś ć  Ju tro?
— N iech  p an  s p ró b u je , a le  *a n ic  

rę c zy ć  n ie  m oge . T y lk o  o ó sm ej, n ie 
ta k  Jak  d z is ia j. P ro sz ę  p a m ię tać .

śm iał, ale... J a  tu  byłem  p rzed 
w czoraj, byłem  w czoraj, jak 
będzie trzeba , przy jdę jeszcze 
ju tro  i po ju trze. Po p ro s tu  jest 
to  d la m nie bardzo w ażna sp ra 
wa. Chodzi o  to... M oja dziew 
czyna je s t studentką... Aha. bo 
ja  jestem  ze wsi... — mówi 
szybko, nerw ow o, coraz, b a r
dziej chaotycznie. — K iedy się 
poznaliśm y, była dopiero po 
m aturze, te raz  już jes t n a  trz e 
cim foku. A ja jestem  ciągle 
w tym  sam ym  m iejscu. Maro 
zrobioną szikole podstaw ow ą. 
Chcem y się pobrać... To z n a 
czy. proszę, żeby pan źle nie 
zrozum iał. Moje, to  znaczy n a 
sze m ałżeństw o nie je 3* głów 
nym  powodem, dla którego 
chcę pójść do szkoły, chociaż 
je s t pow odem  w ażnym . Po pro
stu  zdaję  sobie spraw ę z tego. 
że zm arnow ałem  k ilka  la t i 
chcę to  jak  najszybciej n ad ro 
bić. Z biera łem  się do tego już 
w cześniej, ale m usiaiem  o d sh *  
żyć wojsko... Ja  za rok byłbym  
już w trzecie j klasie! — mówi 
coraz gw ałtow niej. — N apraw 
dę ja  to  w szystko ucniem, ca.y 
m ate ria ł nierw szej k lasy  p rze
robiłem . Sam. Nie chcę tracić 
ko lejnego  roku. Chce się uczyć 
i dotychczas n ik t nie raczył mi 
w tym  pomóc!... P an  musi!

D yrek to r podniósł głowę, 
w lepił w  Leszka oczy, zrobii 
ruch  jakby  je p rzeciera..

— Tak, tak , pan ie  dv ekior/.t! 
J a  inaczej stąd  nie w ./ido .

D yrek to r wziął znowu do rę 
ki podanie, w yciągnął powoli 
w ieczne pióro z k ie s o m , od
kręcił, zaczął coś pisa i  Podpi
sał ?ię pod tym , podał Leszsico-

— S e k re ta rk a  p rz y s ta w i p a n u  p ie 
czą tk ę .

— D z ięk u ję  b a rd zo .
— W idzę, że p an  n a p ra w d ę  cze

goś ch ce ... To d o b rze . ’ o o w odzen ia .
W y ciąg n ą ł rę k c  do  L eszku  k tó ry  

d o p ie ro  w ty m  m o m en c ie  z au w a 
ży ł że d y re k to r ,  to  sw ó j ch łop .

P ro s to  z p o c iąg u  pob ieg ł do  za
je z d n i. R o zrad o w an y  w p a d ł do  k ie 
ró w n ik a .

— N a jw aż n ie jsze  m am  z g łow y. 
Z a ła tw io n o ! Ale m ia łem  k łopo tów , 
n ie  m a p an  p o jęc ia .

K ie ro w n ik  osadził go sp o jrz en iem  
n a  m ie jscu .

M am  p ó jść . M ilic ja  tu  b y ła ... 
Ł ad n ie  m u s ie liśc ie  n a ro z ra b ia ć  w 
sto licy .

— Co p a n  — L esżek  p ró h u le  sie 
u ś m ie ch n ąć .

— W szyscy w  z a k ład z ie  Już w ie 
dzą.

L eszek  sp o w ażn ia ł.
— Z a p o m n ia łe m  d o w o d u  w z iąć  z 

•o b a  1 ty le .
K ie ro w n ik  iro n iczn ie  p o trz ą sn ą ł

głowa.

kow ać podw yżkę, porządnym  
kierow com  a nie chuliganom ,

— Ale tu  chodzi o szkołę, ro
zum ie pan?

K ierow nik  puka palcem  w 
dłoń.

— O, tu ta j, widzicie, p rędzej 
mi k ak tu s w yrośnie, niż do
staniecie sk ierow anie do szkoły.

— A dlaczego m iałbym  nie 
dostać? — py ta  Leszek zaczep
nie.

— Bo nie.
Podchodzi w olno do niego, 

pochyla się nad nim  i mówi 
złośliwie:

— D latego, że szkoła jes t dla 
zakładu szkodliw a — w ypina 
brzuch. — Mamy już zresztą 
czterech pracow ników , którzy  
się uczą i nie ma kto jeździć 
na zmianę, w ystarczy? W ysta r
czy.

Leszek zbuntow ał się nagle

— D y re k to re m  n ie c h  m n ie  p an  
t u t a j  n ie  s tra sz y . Z sam y m  m in i
s tre m  g ad a łem  — m ów i n a  w y ro s t
— morce I z d y re k to re m . D y re k to r  
te*  cz łow iek , z ro zu m ie . A co  do  
szk o ły , to  sp ra w a  in n a . K lęk ać  
p rzed  p an em  n ie  bed e . N ie  da  p a n  
sk ie ro w a n ia , z n a jd ę  in n a  ro b o tę . 
B y ło  g o rz e j i p o ra d z iłem  sob ie , to  
i te ra z  p o ra d zę . No. Jak  bedzie  z 
na m i?

— N ie d am .
— P o p ro szę  o k a r tk ę  p a p i« n i.
— A po co?
— Z eb y  w y m ó w ie n ie  n a p isa ć . D la 

m n ie  szko ła  w ażn ie jsza .
K ie ro w n ik  z a w a h a ł sie przez 

ch w ile  n n t-m  w v ja ł p a n ie r  z szu f
lad y  rz u c ił I.eszk o w i n a  b iu rk o .

— Pisz!

Leszek w yciągnął długopis, 
szybko zaczał zapełniać a rk u 
sik sta rannym  nisrnem. oq razu 
na czysto. K ierow nik  obserw o
w ał go chw ile k ą tem  oka zro
zum iał, że Leszek nie blefuje, 
w yszarpnął m u nap ier spod pió
ra  i w rzucił do kosza.

— Wiesz, gdzie m nie możesz 
pocałow ać? Człowiek go tr a k 
tu je  lak  b ra ta , s ten •niraz do 
w yfnówienia sie bierze. Na co 
czekasz’ B ierz siedem nastkę i 
p ryskaj na trasę . A d o  skiero
w anie zgłosisz sie ju tro , z rę
kaw a przecie n ie  wvtrz,ąsnę.

(F ragm ent powieści „Daleko 
od szosy”).
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Beniowski zam ieszkał u  Chruszezo- 
wa. I bardzo szybko się zaprzy jaźn i
li.

Chruszczów okazał się dość w y
kształconym  człowiekiem, zgromadzi! 
dużą bibliotekę. Były porucznik 
gw ardii już od kilku la t sposobił się 
do ucieczki. S tudiow ał pobliskie w y
spy na O ceanie Spokojnym , zaznaja
m iał się z nimi poprzez liczne opisy 
geograficzne. Chruszczów upodobał 
sobie szczególnie dzieło o podróży 
dookoła św iata  Anglika, lorda Anso- 
na. Bardzo go interesow ała jedna i 
wysp A rchipelagu M ariańskiego — 
Tinian, w spaniale opisana przez An- 
sona. Chruszczów m arzył o tym, aby 
w łaśnie tam  się osiedlić.

Beniowski podzielił się swymi p la
nam i z nowym tow arzyszehi. O dtąd 
w spólnie przygotow yw ali się do u- 
cieczki.

Beniow ski w iele podróżow ał po 
półwyspie, naw et organizow ał ekspe
dycję na K luczew ską S o p k ę ’i. I szyb
ko  sta ł się w Bolszeriecku ogromnie 
popularnym  człowiekiem. Rzecz w 
tym, że liczni mieszkańcy K am czatki 
pasjonow ali się w tym  czasie grą w 
szachy. A Beniowśki, który m iejsco
wym  obyw atelom  przedstaw iał się to 
jak o  baron Bejnosek, to Bejnak, był 
jednym  z najlepszych szachistów  
sw ojej epoki. N ikt w Bolszeriecku 
nie po trafił w ygrać z baronem , a ile
kroć gryw ano na pieniądze, udaw ało 
m u się w ygryw ać duże sumy. N ie
zw ykła um iejętność gry w szachy o 
m ało nie skończyła s ię , tragicznie dla 
Beniow skiego i, jego przyjaciół.

Pew nego razu kupiec K azarinow , 
z k tórym  Beniowski często siadał nad 
szachow nicą, podarow ał m u dwie 
głowy cukru. Na głodującej K am 
czatce cukier był czymś rzadkim . 
M aurycy zaprosił przyjaciół na h e r
batę. Nagle wszyscy poczuli jak ieś 
niepojęte ssanie w żołądku i ból gło
wy. Beniowski zm usił gości do w ypi
cia na jp ierw  wielorybiego tranu , a 
potem  reniferow ego m leka. Pom o
gło. Wówczas M aurycy dał po kaw a
łeczku cukru  psu i kotu. Po upływ ie 
pół godziny zw ierzęta zdechły.

Zrozum iaw szy w szystko M aurycy 
udał się z tym  cukrem  do Niłow a 1 
opow iedział m u o zajściu.

N aczelnik rozKazał w ezwać do sie
bie K azarinow a i jeszcze dw óch kup
ców, a k iedy tam ci przyszli, zapro
ponow ał im  w ypicie herbatki.

— W łaśnie baron  przyniósł m i cu 
kru , zaraz nastaw im y sam ow ar, po
siedzim y sobie, pogw arzym y.

K azarinow  pobladł, w ym aw iał się 
od poczęstunku, a  potem  przyznał się 
do wszysitkiego.

— Z m iłuj się, ojczulku! Przecież 
chciałem  tego B ejnoska dlatego o- 
truć, że on przeciw  w aszej miłości 
spiskuje, m ąci w głow ach zesłańców, 
m yśli o ucieczce!

Niłow  nie uw ierzył kupcow i. Be
niowski bardzo mu się podobał — w y
kształcony, uczciwy, a naw et gotów 
zawsze pomagać w kancelarii. I za
m iast aresztow ać barona, chciał su
rowo ukarać K azarinow a. A B eniow 
skiem u zaproponow ał zajęcie guw er
nera  swego syna, nauczania go języ
ków i ary tm etyki. M aurycy ubłagał 
kap itana  o litość dla kupca i osta
tecznie tam tego po prostu  wysiedlo
no z Bolszeriecka.

N aczelnik K am czatki naw et nie po
dejrzew ał, że K azarinow  mówił 
praw dę. Zesłańcy już od daw na przy
gotow yw ali się do ucieczki. Został 
sporządzony plan zaw ładnięcia ja 
kim kolw iek niew ielkim  statkiem , 
k tórym  można by zbiec za granicę. 
B eniowski i Chruszczów narysow ali 
m apę Wysp K urylskich i A leutów o- 
raz wybrzeży Morza Ochockiego.

W spisku brali udział wszyscy ze
słańcy. N ieoczekiw anie przyłączyli 
się do nich pracow nicy kupca 
Chołodilowa z subiektem  A lek- 
siejem  Czulosznikowem  na cze
le — sprzykrzyło im się głodow anie 
i brutalność chlebodaw cy. Do spis
kowców dołączyli także dowódcy 
dwóch galiotów  *), stojących w cze
ka w ińskiej p rzystan i: „Świętego P io
tr a ” i „Św iętej K atarzyny” — M ak
sym Czurin 1 D m itrij Boczarow. Licz
ba spiskowców rosła. Byli w śród nich: 
żołnierze, kozacy, kupcy, a także lu 
dzie różnych narodowości zam ieszku
jący K am czatkę ■ — Rosjanie, K odak  
Brechow, A leut Z achar Popow, K am - 
czadałow ie S idor K rasilnikow , Efrem 
Iw anow  i Paranczin. Do ucieczki 
przygotow yw ało się naw et siedem 
kobiet: dw ie pracow nice naw igatora 
M aksyma Czurina, jego żona, żona 
Boczą rowa, żona m arynarza A ndre- 
janow a, żona kancelisty  R um ina i ik>- 
na K am czadała Paranczina:

N ajm łodszym  uczestnikiem  spisku 
był syn popa i. parafii ucziń&kiej, 
trzynasto letn i W ania U stużaninow. 
Bardzo przyw iązał się do Beniow
skiego, który opow iadał m u o dale
kich krajach  i zam ieszkujących je za
dziw iających ludziach. Od tej chwili 
Wasla został na całe życie w iernym  
przyjacielem  i pom ocnikiem  Beniow 
skiego.

Spośród zesłańców tylko G uriew  
odm ów ił przystąpienia do spisku. 
Beniowski i W inblan próbow ali go 
przekonać, ale G uriew  sprzeciw ił 
się stanowczo i naw et doniósł Niło- 
wowi na w spółtow arzyszy. Ten chciał 
aresztow ać buntow ników , ale było 
już za późno. U zbrojeni w m uszkie
ty, szable, pistolety i noże spiskow 
cy w ystąpili z w łasnej woli. Późnym 
w ieczorem  dw udziestego szóstego 
kw ietn ia  1771 roku  okrążyli kancela
rię  w  Bolszeriecku. W ym iana ognia 
nastąp iła  ty lko obok budynku  naczel
nika. Niłow odm ówił złożenia broni 
i prow adził ogień naw et wówczas, 
gdy w yłam ano drzw i jego domu. 
Beniowski ze  szpadą w jednej ręce 
i z p isto letem  w drugiej pierwszy 
w targną ł do m ieszkania. Niłow w y
celow ał do niego z m uszkietu  i chciał 
strzelić. Ale w yprzedził go Panw ow. 
K ąla  z jego p isto letu  położyła k ap i
tana^ trupem .

Beniow ski bardzo żałował, że zgi
ną! ten „nieszkodliwy starzec”. Roz
kazał uroczyście pochow ać NiłowS. 
Potem  posadził w kan torze kancelis
tów  Spirydona C udejkina, Iw ana 
R um ina oraz trzech p rak tykan tów  
naw igacyjnych i polecił im  rozdać 
ludności ze skarbca  pieniądze 1 róż
norodne zapasy. W ielu m ieszkańców 
Bolszeriecka mogło to ocalić od 
śm ierci głodowej. Potem  Beniowski 
w ydał rozkaz przygotow ania tra tew  
i lodzi. Przew ieziono na  nich trzy

arm aty , moździerz, proch, ołów, broń, 
topory, narzędzia sto larsk ie  i ś lu sa r
skie, tkan iny , cale posiadane żelazo, 
fu tra , żywność. W ten  sposób wypo
sażono s ta tek  w ekw ipunek na dw u
letn ią  w ypraw ę.

Na tra tw ach  buntow nicy p rzep ra 
w ili się rzeką B ystrą  do czekw iń- 
skiej p rzystan i. Tam, w ujściu rzeki 
Bolszej zim owały sta tk i, na brzegu 
p rzystan i sta ły  dwie chaty  i skład 
przechow yw anych tow arów , które 
dostarczano z Ochocka.

B eniow ski i Chruszczów  mieli po
czątkowo zam iar zbiec kilkom a n ie
w ielkim i łodziami wzdłuż K urylów . 
Ale kiedy przyłączyła się do nich 
spora grom ada ludzi obeznanych z 
żeglugą, zdecydow ali posłużyć się 
stojącym  w porcie państw ow ym  ga- 
liotem  „Św ięty P io tr”.

G aliot do n iew ielk i okręt w ojenny, 
żaglowiec o w yporności 200—300 ton. 
Jego długość — około 17 m etrów , 
szerokość — v 6 m etrów . „Święty 
P io tr” został zw odowany w  1768 ro 
ku i należał do Sybery jsk iej Floty 
W ojennej, ale był w ykorzystyw any 
przede w szystkim  jako  sta tek  tow a
rowy.

G aliot tk w ił jeszcze w lodach, k tó 
re  trzeba  było odłupyw ać. 2 m aja 
1771 roku okręt opuścił port.

Po  przysposobieniu s ta tk u  Beniow 
ski podniósł na „Św iętym  P io trze” 
w łasną flagę i nak łon ił w szystkich 
do przysięgi, że będą bronić te j ban
dery. Sam  ślubow ał zawsze i w szę
dzie troszczyć się o podw ładnych. Na 
dziesięciu dużych arkuszach sporzą
dzono „O św iadczenie dla sena tu  ro 
sy jskiego”, w k tórym  buntow nicy o- 
kreślili swój stosunek  do porządków  
panu jących  w R osji carsk iej.

#
Po raz p ierw szy w  Rosji o tw arcie 

mówiło się o sam owoli carskiego pa
now ania, o sprzedajnóści urzędników  
uciekających Ird .

„A w Rosji naczelnicy posiadają 
jedno tylko praw o, w yrządzania lu 
dziom krzyw dy, ale pomóc biedne
m u człowiekowi n ie  posiadają  już 
praw a... nieuczciw e ustaw y i sam o- 
w ladztwo... Lud rosyjski c ierpi w y
łącznie ty ran ię ...”

„Oto przyczyny niew olnictw a: kto 
je s t bogaty, posiada możliwość ucis
kan ia  biednych; jeżeli naw et p raw ie 
n ie zna ustaw , to sędzia pomoże m u 
za pieniądze... a mów im y to teraz, 
gdy słabo uśw iadom iona szlachta nie 
posiada sił, aby troszczyć się o sw o
ją  ojczyznę. A każdy dba tylko o to...
.w haniebny sposób łaskę od naczel
n ika i zdobyć urząd. A jego uzyska
nie w yrządza szkodę ludowi... lud o- 
grabia się, a sam em u bogaci ze 
wspólnego sk a rb u ”.

W „O św iadczeniu” buntow nicy 
w yrażają  swój stosunek  do grab ież
czej polityki carsk ich  rządów : „N a
rodow i polskiem u zabiera się w o l- . 
ność, k tó ra  dla Rosji nie je s t tylko 
szkodliw a, ale n iezbędna”. W posia
niu do senatu  rosyjskiego w ogóle 
poddaw ano w  w ątpliw ość legalność 
panow ania K atarzyny  II. „O św iad
czenie” w  w ielu sp raw ach  w yprze
dziło przyszłe m anifesty  Pugaczowa,

a sam odzierżaw ie dem askow ało n a 
w et silniej niż dokum enty napisane 
pięćdziesiąt la t później przez d eka
brystów .

To posianie podpisali wszyscy u- 
czestnicy buntu , za tych, którzy nie 
po trafili, podpisali się ich w spółtow a
rzysze.

P rzed  w yjściem  „Św iętego P io tra ” 
w morze bosm an Sierogorodow  za
wiózł „Posianie” do Bolszeriecka, aby 
w ysiać je  zgodnie z przeznaczeniem . 
Rząd carsk i p osta ra ł się, aby nik t 
nie dow iedział się ó istn ien iu  tego 
dokum entu. Na rozkaz K atarzyny II 
g en e ra l-p ro k u ra to r Wiazemski* nap i
sał na przesyłce z K am czatki: „Tę 
paczkę przechow yw ać w sek retnej 
ekspedycji i bez rozkazu Je j M aje
s ta tu  nie otw ierać".

B unt na K am czatce w ywoiał po
płoch w P etersburgu . P ierw sza in
stru k c ja , k tó rą  o trzym ał pułkow nik 
Z ubrycki, wyznaczony do prow adze
nia dochodzenia w sp raw ie  okolicz

ności Bolszerieckiego buntu, głosiła: 
od w szystkich osób, m ieszkających 
w O chocku i, na K am czatce, „które 
posiadają w iadom ości o buncie, uzy
skać zobowiązanie, że przyrzekają  
sp raw ę tę  zachow ać w najgłębszej 
tajem nicy". Na zawsze zabroniono 
k ierow ania zesłańców  na K am czatkę. 
A za ujęcie i dostarczenie każdego 
buntow nika, żywego czy um arłego, 
wyznaczono w ielkie nagrody pie
niężne.

Ale „Św ięty P io tr”, który  12 m aja 
1771 roku odbił od brzegów K am 
czatki z siedem dziesięcioosobową za
łogą, był już daleko. P raw ie  połoiva 
m ieszkańców  B olszeriecka zdecydo
w ała się porzucić sw oje domy, doby
tek, ażeby uwolnić się od ucisku car
skich czynowników. W czekaw ińskiej 
p rzystan i pozostał tylko pełny spis 
państw ow ego m ienia, k tóre  buntow 
nicy rozdali ludziom, albo zabrali ze 
sobą na morze. Podpisał go M aurycy 
Beniowski. Chciał, żeby w szelka od
pow iedzialność za w ypadki spadła 
tylko na niego.

Na zbiegów czekały pełne niebez
pieczeństw  dalekie południowe mo
rza-, Japonia, C hiny, wreszcie F ran 
cja. N iektórzy z nich przebyw ali na 
egzotycznym M adagaskarze, z k tó re 
go m ieszkańcam i będą walczyć prze
ciw  francusk im  • kolonizatorom . A 
jeszcze inni w raz z Beniow skim  w y
praw ili się do A m eryki, .aby  pomóc 
tw orzącym  się S tanom  Zjednoczonym 
A m eryki Północnej w  uzyskaniu  n ie
podległości.

Na pokładzie „Św iętego P io tra ” 
znaleźli się ludzie, którzy trzydzieści 
pięć la t przed ekspedycją K ruzen- 

szterna i Lisiańskiego jako pierw si 
R osjanie opłynęli dookoła ziemię.

Przełożył: 
KONRAD FREJDLICH

1) Najwyższy stożek wulkaniczny 
Kamczatki (priyp. tłum.).

2) To samo, co galeon. Dane tech
niczne „Swiętćgo Piotra" dalej w  
tekście (przyp. tlura.)

POSZUKIWANIE 
INKLIIZA -

W PlW-owskiej serii polskiej

prozy’ współczesnej wznowie

nia stanowiq raczej niewielki

margines. Tym większy sukces 

niedawnego debiutanta („W

miasteczku, które jak ogród

Andersena” — 1975) Zbignie

wa Brzozowskiego, że jego dru

gi zbiór opowiadań „Dycha z 

Kopernikiem” doczekał się 

szybkiego wznowienia, jako je

dyny zresztą przypadek w tego

rocznej, dość skromnej, edycji 

tei interesującej na ogół serii.

Na tomik składają się krót

kie opowiadania, półbaśnie — 

półgroteski -  jak je sam autor 

określa. !c!i wspólnota jest 

wyjątkowo spójna. Bohaterami 

są dzieci, w zdecydowanej 

większości mieszkańcy Domu 

Dziecka. Autor jest notabene 

pracownikiem takiego ddmu i 

książkę swą zadedykował wszy

stkim wychowankom.

W realia życia Domu Dziecka 
w kraczają w prozie Brzozowskiego 
motywy baśniowe. W życie' codzien
ne kilku — i k ilkunastoletnich chłop 
cow w kracza nagle cudow ność Sw o
bodnie, b e / żadnego skrępow ania 
przekraczają  oni granice między 
św iatem  realnym  a sferą działania 
sil nadprzyrodzonych. Siły te, niem al 
bez w yjątku, są chłopcom przyjazne, 
pom agają im w trudnych sytuacjach, 
urozm aicają zbyt monotonny rozkład 
zajęć. Pólbaśnie-pólgroteskij Brzozow
skiego m ają wiele wspólnego ze zw y
kłym i baśniam i: w liryczny sposób 
przedstaw iają  w iarę w ingerencję si! 
nadprzyrodzonych jako rodzaj poszu
kiw ania rekom pensaty za brak ciepła 
rodzinnego, w iarę w przestrzeganie 
spraw iedliw ych zachowań indyw i
dualnych i społecznych, w iarę w ko
nieczność istnienia i przestrzegania 
kanonów  m oralnych. O pow iadania z 
tomu „Dycha z K opernikiem '’ cechu
je w yjątkow a plastyczność. Zaw dzię
cza ją au to r antropom orficznej wizji 
św iata  otaczającego dzieci, jak  rów 
nież poszukiw aniu i znajdow aniu  in- 
kluzów, to jest dobroczynnych sił, za
w artych w przedm iotach bądź am u 
letach. Taką m onetą-inkluzem  jest na 
przykład dziesięciozłotówka z opo
w iadania tytułowego.

K siążka Zbigniewa Brzozowskiego 
świadczy o potrzebie sta łe j obepności 
fantazji w świecie nie tylko dzieci, 
lecz również w św iecie dorosłych. 
Potw ierdza s ta rą  praw dę, że w yobra
źnia jest istotnym  elem entem  jeśli 
nie korygującym , to na pewno 
w zbogacającym  zw ykłą codzienność. 
Silną stroną h istoryjek  zebranych w 
tom ie „Dycha z K opernikiem ” jest 
niezw ykle dyskretny, i przez to chy
ba skuteczniejszy, dydaktyzm . Pół- 
baśnie-półgroteski Brzozowskiego m a
ją  zaledw ie zarysow aną fabułę, przed
staw ione sytuacje uk ładają  się we 
wstępny dopiero szkic. Lecz w łaśnie 
w ażna okazuje się nie fabuła, a  sa
me sy tuacje jako przykłady un iw er
salnych postaw. Św iat przedstaw iony 
opow iadań pokazuje zawsze zwycię
stwo p o z y t y w n y c h  postaw  ży
ciow ych: sukcesy odnosi nie siln iej
szy, ale spraw iedliw y, zwycięża nie 
egoizm, lecz koleżeństw o f przyjaźń.

Proza Brzozowskiego przeznaczona 
jest nie tylko dla młodego czytelni
ka. Sądzę, że w łaśnie dorośli mogą 
się z niej wiele nauczyć, bo przecież 
na naukę nigdy nie jes t za późno. 
Podobnie nigdy nie jes t za późno na 
poszukiw anie w łasnego inkluza.

TB.

Zbigniew  Brzozowski, Dycha z K o
pern ik iem , PIW , W arszawa 1978, na
kład 10150 egz., s, 113, cena zl 16.—
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ZBIGNIEW S. NOWAK

CZARODZIEJ
C zarodziej hand lu je  w yobraźnią! 

Może to brzm i n iepraw dopodobnie, 
a le  to najpraw dziw sza praw da. Cza
rodziej m ianow icie sp rzedaje  pom y
sły  — przeróżne i przedziw ne płody 
sw ej w ybujałej ponad w szelką m ia
rę  fan taz ji i n ieb y w ale  twórczego 
In telek tu . Sprzedaje  za ciężki^ pie
niądze. Jego szczególna praca, bardzo 
w ysoko oceniana przez ludzi l b ran 
ży. stanow i sw oisty rodzaj sztuki. 
C zarodziej władnie upraw ia szczegól
ny rodzaj sztuki. Dlatego uw aża się 
za arty stę , Inmi zresztą też go za ta 
kiego uw ażają.

O prócz tego C zarodziej je s t m ilio
nerem . Nie takim  „to tolotkow ym ”, 
lecz auten tycznym . Sw oje grube m i
liony sam  zarobi^ w ciągu k ilk u n as
tu zaledw ie la t. - To też sztuka. W 
przypadku C zarodzieja musi to być 
sztuka na bardzo wysokim  poziomie, 
skoro w  ciągu  tych paru  la t p rzy
sporzyła mu ty le  „szm alu” w zło
tów kach i innych św iatow ych w alu 
tach. Inaczej być nie może.

K im  je s t C zarodziej i czym  się z a j
m uje? Otóż C zarodziej je s t wysokim, 
szczupłym, p rzysto jnym  brunetem  w 
średnim  w ieku  — rysopis dość b a 
nalny. M ieszka w Łodzi, w najszy
kow niejszej chyba w illi na przed
m ieściu. Żonaty, dw oje dzieci. Do 
tego oczyw iście posiada elegancki sa
m ochód rzadkiej u  nas zachodniej 
m arki o raz  pięknego psa spaniela. 
Tudzież „daczę” gdzieś w  górach i 
jach t na M azurach. Jak  na a rty stę  i 
m ilionera przystało.

A czym  się C zarodziej zajm uje? 
Hm, jakby  to rzec... — Czarodziej 
„robi" w kontrabandzie . A właściwie 
to on ty lko  kom binuje  przeróżne spo
soby przem ytu przez strzeżone g ra 
nice w szystkich chyba k ra jów  w szy
stkiego, co się da i co siię opłaca 
przem ycać. Od długopisów i zapal

niczek poprzez kosm etyki, zegarki, 
m echanikę precyzyjną, elektroniczne 
„ustro js tw a”, w yroby jub ilersk ie , w a
luty w ym ienialne, dzieła sztuki, a n 
tyki... aż do sam ochodów. Może to 
brzm i n iepraw dopodobnie, a le  to n a j
praw dziw sza praw da. T aki z niego 
artysta . T aki m agik do w ynajęcia.

Czarodziej dzięki swoim w yjątko
wym talen tom  w ym yśla tak  w yszu
kane 1 perfidne sposoby szm uglu róż
nych różności, że nie przyśniłyby się 
one naw et na jbardz ie j podejrzliw ym
i n ieufnym  celnikom . N aw et naszym , 
pono najbardzie j dociekliw ym . Oto 
k ilka ostatn ich , znanych w tajem ni
czonym , „num erów ” C zarodzieja.

Do A ustrii wywieziono niedaw no 
dw a cenne obrazy, S iem iradzkiego i 
Rapackiego. Przeszm uglow ano je w 
sam ochodzie, w podw ójnych gumo
wych w ycieraczkach podłogowych. 
Czescy celnicy, którzy chyba „dosta
li c y n k ” o kon trabandzie , na w szyst
k ie możliw e strony  przetrząsnęli s a 
mochód „konw ojenta", na w ycieracz
ki jednak  nie w padli. N ie w iedzieli, 
rfdzie szukać, bo widocznie n ie  w ie
dzieli — czego.

T ranzytow a ciężarów ka przew iozła 
z B erlina  Zachodniego do Polska 5 
tysięcy naręcznych  zegarków  elek 
tronicznych w zaplom bow anych „u- 
rzędow o” pojem nikach. T u ta j Czaro
dziej w jiadł na pomysł, by graw erzy 
dorobili ”lew e” sztance do plom bo
wania. G raw erzy okazali się w y ją t
kowo zdolni.

Do USA na „B atorym ” popłynęły 
cztery przepiękne b ry lan ty , udające 
znakom icie zw ykłe szkiełka na w y
szyw anym  cekinam i se rdaku  lalka- 
-krakow ianki, w iezionej w  podarun
ku dla rodaków  na obczyźnie. Kto 
by podejrzew ał ludow ą la lkę o taki 
szyk ?

Do M onachium  został w yw ieziony

X V II-w ieczny cenny obraz n iezna
nego m alarza. Podróż odbył zrolow a
ny i umieszczony w w ydrążonym  po
rożu jelenia, ustrzelonego w Polsce 
j^zez pewnego zachodnioniiem ieckie- 
*o „dewizowego m yśliw ca".

Do Bazylei pojechała X V I-wieczna 
ikona, scha rak te ry zo w an a  zręcznie 
na n iew inną cepeliow ską deseczkę do 
k ro jen ia  w arzyw , w śród innych 
„sta tków ” kidow ych.

Z A ustrii do Polski przerzucono 
4 k ilogram y syn te tycznych  rubinów , 
sp ry tn ie  zatopionych w odpow iednio 
spreparow anych  oponach sam ochodo
w ych.

Do H am burga przem ycono cenną 
serię s ta rych  znaczków  pocztowych, 
w klejonych m istern ie  w okładki pa
szportu! To już  była abso lu tna  
szm uglerska bezczelność. Ale kom u 
też przys żłoby do głowy drzeć pa
szport na kaw ałecaki w poszukiw a
n iu  kon trabandy?

To w szystko to zaledw ie parę  d ro
biazgów. Celnicy zna ją  o w iele g rub
sze „num ery’’ C zarodzieja i o w iele 
w ięcej. W tajem niczeni zaś w spom ina
ją  n iekiedy o takich  ,,szpasach” że 
dech zapiera. O w szystkim  jednak  się 
nie mówi, poniew aż w szystkiego do 
końca n ik t nie wie. Oprócz Czaro
dzieja oczywiście. Ale on nie m a 
zw yczaju spow iadać się kom ukolw iek 
ze sw oich wyczynów. Jes t ta jem n i
czy. We w łasnym  interesie. Z jego

* strony to przecież zupełnie zrozu
m iałe „zachow anie ta jem nicy  zawo
dow ej".

C zarodziejow i nie zdarzy ła  się 
jeszcze ani jedna w padka. Bo też 
niem al za każdym  razem , naw et jeśli 
tow ar byw a tak i sam . Czarodziej 
w ym yśla coraz to  now e sposoby kon
trabandy , stosow nie do zm ieniających 
się okoliczności. Dzidki tem u  udaje  
m u się un ikać ryzyka.

K orzysta jące  z  usług C zarodzieja 
gangi p rzem ytnicze także raczej nie 
ryzyku ją  wsypy. P rzynajm n ie j dotąd 
niiltat o  czym ś takim  niie słyszał. D la
tego chętnych jes t w ielu. Podobno nie 
tylko na k rajow ym  „rynkiu”, bowiem 
fam a o C zarodzieju rozeszła się sze
roko po śwlecie, oczyw iście tym  b a r- 
diziej przestępczym . Tak więc kom 
b inato rzy  w szelkich nacji, m aści I 
ka lib rów  ciągną do C zarodzieja n i
czym w ierni do M ekki. Zwłaszcza ci 
w ięksi, bo drobnych sp raw  Czaro
dziej raczej nie załatw ia. N ie opłaca 
mu się. I  tak  m a zresztą m nóstw o 
roboty, naw et jeśliby  -sądzić o tym  
ty lko z liczby sam ochodów  na ob
cych re je s trac jach  przew ijających  się 
koło jego w illi. C zarodziej więc dużo

Foto: A rch iw um

W ACŁAW  PAWLAK

W ATELIER ZAJĄCZKOWSKIEGO
I GDZIE INDZIEJ

Na początku la t sześćdziesiątych 
ubiegłego w ieku fo tografia  w Łodzi, 
podobnie jak w całym  k ra ju , była 
jeszcze mało rozpow szechniona, do 
tego dość kosztow na i raczej dostęp
na  zam ożniejszym  w arstw om  społe
czeństw a. W iększe zainteresow anie 
obrazam i rysow anym i św iatłem  n a 
stąpiło  w  okresie pow stan ia  itycz- 
niowego, kiedy to przed w yruszeniem  
w pole w ielu m łodych partyzan tów  
fotografow ało się pojcdyńczo lub w 
grupach  Niekiedy partyzan t, m ając 
na sercu  podobiznę sw ej w ybranki, 
w alczył z w rogiem , jak  ongiś rycerz 
średniow ieczny, przepasany  szarfą 
przez sw ą dam ę.

Ówcześni fotografow ie byli prze

w ażnie ludźm i o znacznych za in te
resow aniach artystycznych, przy tym 
często biorącym i czynny udział w 
życiu społecznym  oraz w w alce z ca 
ra tem . Do tak ich  w łaśnie należał 
pierw szy fo tograf łódzki Józef Za
jączkow ski.

Zajączkow ski pochodził i  K rako 
wa. P rak ty k ę  fotograficzną odbył v» 
W arszaw ie, w  znanym  zakładzie K a
rola B cyera. W 1859 roku osiedlił się 
w Zgierzu 1 tu , w sparty  flnansotvo 
przez przyjaciół, otw orzył a te lie r fo
tograficzne. Po trzech la tach  Zającz
kow ski przeniósł się do Łodzi, k tó ra  
stw arzała  w iększe możliwości p ro 
w adzenia zakładu aniżeli Zgierz.

Łódź, chociaż Już w tedy była n a j

w iększym  po W arszaw ie m iastem  w 
K rólestw ie K ongresow ym , dotąd nić 
posiadała fo tografa. P racow nia Z a
jączkow skiego s ta ła  się w ięc obiek
tem  żywego zain teresow ania łodzian. 
K lien tela  była spora: fabrykanci, 
kupcy, okoliczni ziem ianie. A telier 
fotograficzne początkowo mieściło się 
przy N owym R ynku n r  8 (plac W ol
ności), później zaś zostało ono p rze
niesione na ul. K onstantynow ską 
n r 5 (Obrońców S talingradu).

Był to czas pow stania styczniow e
go. Zajączkow ski, z daw na zaanga
żow any w ruchu w yzwoleńczym , na 
początku 1863 roku objął po Ignacym  
R adziejow skim  tru d n e  i odpow ie
dzialna stanow isko narodow ego n a 

pracu je  I dużo zarabia. Z bija gruby  
„szm al”. T ak już od lat.

Cdniicy i inni „łapacze” marzą o 
tym , by kiedyś w reszcie „przyciąć” 
na czymś tego szczególnego „a rty stę”. 
C zekają na jak ieś potknięcie Czaro
dzieja, ciągle czekają . Czarodziej wie
o tym  doskonale i mó>wi, że m ogą tak  
sobie czekać do u sran e j śm ierci. On 
wie je s t fra je r.

Czarodziej jes t ostrożny  1 sam nie 
baw i się w przem yt. Co to, to nie. 
On tylko o feru je  sw oje szczególne 
usługi innym  chętnym , oczywiście za 
odpow iednio w ysokim  w ynagrodze
niem. N ajlep iej za obcą w alutę, p rze
sy łaną  z zagranicy, n iby że od dofare-

Foto: A rch iw um

go w ujaszka. W ten sposób nl« ryzy
k u je  w padki, a  forsę m a i w ydaje 
najzupe łn iej 1 eg a lnie.

J a k  'dotąd więc, Czarodziej Jest
n ieuchw ytny d la  stróżów  praw a 1 po
rządku. Działa absolu tn ie bezkarnie. 
K lientów  m u nie b raku je , pieniędzy 
też. Powodzi mu się coraz lepiej 1 
poczyna sobie ooraz śm ielej, ku  r a 
dości „kooperantów ” i czarnej roz
paczy braci celnej. W tym  m iejscu 
nasuw a się pytanie, k tó re  przecież 
w reszcie paść m usi:

Jak  m u się to  w szystko tak  długo 
udaje?  No w łaśnie!

A  może C zarodzieja w  ogóie nie 
ma? Hm ..

czclnlka Łodzi. P racow nia je?o, do
godnie położona w środku m iasta,
odtąd stała się m iejscem  narad  k ie
row nictw a łódzkiej organizacji pow
stańczej.

W sierpn iu  1863 roku  Józef Z ającz
kow ski zmuszony byl do opuszczenia 
Łodzi. Zagrożony aresztow aniem  za 
udział w pow staniu , uszedł za kordon 
graniczny do rodzinnego K rakow a, 
zaś w ładze carskie  zam knęły jogo 
zakład. Po w ielu la tach  pierw szy fo 
tograf łódzki opisał sw oje w spom nie
n ia  z pobytu  w Łodzi. U kazały się 
one w zbiorze pam iętn ików  z czasów 
pow stan ia  styczniow ego, opracow a
nym  przez S tefana  K ieniew icza, pt. 
„Spiskow cy I p a rtyzanc i”.

W tym że 1863 roku pow stał w  Ło
dzi drugi zakład fo tograficzny Domi
n ika  Zonera. M ieścił się on przy ul. 
K onstan tynow sk iej n r  S (Obrońców 
Stalingradu). W łaściciel w spom niane
go zak ładu  uprzednio  by ł w ędrow 
nym  fotografem . Pod koniec la t 
czterdziestych przebyw ał w K rako
wie, a  do Łodzi przybył z paszpor
tem  austriack im  w ydanym  we. Lwo
wie.

A nonsy drukow ane w łódzkiej g a 
zecie „Łodzcr Z eitung” inform ow ały, 
ie  a te lie r Zonera posiada „najdo
skonalsze przyrządy fotograficzne i 
Jest w  możności w ykonać fo togra
fie w najw iększych rozm iarach, k tó re  
n ie  ty lko nic u stępu ją  n a jle p sz y n  o- 
lc jnym  portretom , lecz co do podo
b ieństw a takow e naw et przew yższa
ją ”.

W 1871 roku  osiadł w  Łodzi foto
graf, Eliasz Sztum an, k tóry  trudn ił 
się sw oim  zaw odem  już od 1855 roku. 
Z akład jego m ieścił się przy ul. P io 
trkow sk ie j n r  20.

W ybitną postacią w śród łódzkich 
fotografów  był B ronisław  W ilkoszew- 
ski. Około 1888 roku otw orzył on 
pracow nię fo tograficzną przy P asa
żu M eyera n r  5 (M oniuszki). O gła
szając się w  m iejscow ej prasie pisał
o swoim zakładzie: „U rządzony ele
gancko i według najnow szych w ym a
gań sztuk i fotograficznej. Zdjęcia 
w ykonywa sposobem m om entalnym . 
P rzy jm uje zam ów ienia na  po rtre ty  
olejne podług fo tografii, g w aran tu jąc  
dobre w ykończenie i podobieństw o”.

W 1896 roku W llkoszew ski w ydal 
ozdobny album  pod ty tu łem : „W ido
ki m iasta Łodzi”, zaw ierający  39 
artystycznych  fotogram ów . Album 
ten, stanow iący dzisiaj cenny doku
m ent, obrazujący Łódź z końca X IX  
wieku, ukazał się w nakładzie 2500 
egzem plarzy i byl do nabycia we 
w szystkich łódzkich księgarniach . Fo
togram y W ilkoszcw skicgo świadczą,

że byl on znakom itym  a rty s tą  i fa 
chowcem.

Należy tu nadm ienić, że pierwsze 
fotograficzne zdjęcia Łodzi zamiesz
czone zostały w „A lbum ie kolei że
laznej fabryczna-łódzkiej”, sporzą
dzonym przez w ym ienionego na 
w stępie fotografa w arszaw skiego, K a 
rola B eyera. W śród dziesięciu fo to
gram ów  znalazły slą dw a łódzkie 
w idoki: Nowego R ynku (plac Wol
ności) i fab ryk i Schciblera.

B ronisław  W llkoszew ski b ra ł szc 
roki udział w  organizow aniu życia 
ku ltu ra lnego  w ów czesnej Łodzi. U- 
dostępniał sw ój lokal w  w illi „Tria- 
non” d la  w szelkich im prez a rty sty cz 
nych. Był on rów nież jednym  r, za 
łożycieli w ielce zasłużonego d la  roz
w oju k u ltu ry  polskiej w „baw ełnia
nym  grodzie” T ow arzystw a Śpiew a
czego „L u tn ia”.

Oprócz w ym ienionych już fo to
g rafów  do znaczniejszych w Łodzi 
zaliczał się także „nadw orny foto
g ra f” Ja n  T yraspolski, m ając* s»voją 
pracow nię przy ul. P io trkow skiej 
n r  76, jak  rów nież S tan isław  P io
trow icz, którego zakład znajdow ał się 
początkow o przy N owym  Rytiiiu 
n r  6 (plac Wolności), przeniesiony 
później na  u l  P io trkow ską n r 103. 
P iotrow icz spokrew niony był z 
bohatersk im i uczestnikam i b itw y pod 
D obrą w  1863 roku , M arlą 1 K on
s tan tym  Piotrow iczam i.

Pod koniec X IX  stu lecia Łódź po
siadała  już osiem  zakładów  fo to
graficznych. W mieście znajdow ał siq 
także sk lep  z m ateria łam i fo togra
ficznym i należący do F ranciszka 
Postleba.

W 1904 roku urządzono w  Łodzi w 
m iejscow ym  „Salonie A rtystycznym ” 
pierw szą w ystaw ę fo tograficzną, na 
k tó re j zgrom adzono pokaźną liczbę 
150 fotogram ów . U zyskała ona przy
chylną opinię prasy . O dw iedzali ją  
tłum nie łodzianie, a  także goście z 
W arszaw y i całego k ra ju . N astępne 
w ystaw y fotograficzne odby»j się w 
la tach  1906 i 1916. P ierw sza z lich, 
urządzona przez „Nową Gazctt, Łódz
k ą”, m iała ch a rak te r w ybitnie am a
torski, dęuga zaś zaw dzięczała swe 
istn ienie staran iom  zasłużonych m i
łośników  fotografii, inżynierów  Ęd- 
w arda  W agnera i Daszewskiego.

F o tografią  am ato rską  zajm owało 
się w Łodzi spore grono osób, a je d 
nym  z pierw szych fo tografów -am a- 
torów  był znany przem ysłow iec 'ódz- 
k i H enryk  G rohm an. D ziałali oni 
w szakże w rozproszeniu. Dopiero pod 

'kon iec  1916 roku zrzeszyli się, :akla- 
d a ją r Łódzki K lub M iłośników Foto
grafii. Znalazło się w nim  około 60 
fotografów ,, zarów no am atorów  J a k i  
zawodowców.
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ria ły  historyczne z ok resu  w ojny, do
kum enty  zbrodni, sp isuje sk rzen  ie 
w spom nienia tam tych  dram atycznych 
■wydarzeń, n iek tóre  z nich u trw ala  
na taśm ie m agnetofonow ej. Chciałby 
opracow ać coś w rodzaju  reg ional
nego „fo lderu  m iejsc w alki i st-a- 
ceń", niel wie jednak , czy zmajdz e 
w ydaw cę, bo pracę sw oją trak tu j*  
bardzo  „po sw ojem u”, a 1 w tym 
zakresie obow iązuje u nas, nieste'.>\ 
pew ien schem at.

— In te re su ją  minie przede w szyst
k im  losy łudzicie, ich w z a je m »3 
zw iązki i pow ikłania, zadziw iając? 
zbiegi okoliczności. Nie po trafię  po
p rzestać na suchych fak tach , za Każ
dym  z nich k ry je  się przecież jaki" 
człowiek. Czasem jak iś  drobny szcze
gół pociąga za sobą jak  kąm yk c iłe  
law inę  w spom nień. Chodzi to wszy.-t • 
ko za mną, nie da je  mi spokoju.

P a rę  la t tem u zain teresow ałem  a.ę 
losam i nauczyciela w iejskiego Sadow 
skiego, k tóry  został rozstrzelany 18 
sierpn ia  1941 roku w te j sam ej o to -  
licy nad N arw ią, gdzie m nie spotkała 
później tam tą  „w ojenna przygoda'’. 
Razem  z nim zginęło dw anaście os >b, 
w  tym  dw ie R osjanki, przy czy n  
h is to ria  jednej z nich, je j życia, ns’- 
łości, a szczególnie śm ierci — ma *1 
sobie znam iona niezwykłości.

N ikt nie wiedział, gdzie została t r 
enow ana. Jeździłem  k ilka  razy do tej 
wsi, k tó ry ś raz przy okazji tzw. p o - 
w odów. p rzypadających  w k ilka dni 
po praw osław nej W ielkanocy. To 
ciekaw y obrzęd, k tó rem u tow ar/.y- 
szy przynoszenie na groby różnych 
w ik tuałów , św ięconych ja jek  .tp. 
(notabene, często później ,,rek w iro
w anych” przez osobników  poszukują 
cych darm ow ej zakąski). W ten 
w łaśnie dzień, prży pomocy m iejsco
w ej ludności, odnalazłem  poszukiw a
ny  grób. Spisałem  tę całą h isto-ie 
jak o  jedną  z „powieści zasłyszanych”, 
bo pobudziła ona m oją w yobraźn ę 
sko jarzy ła  mi się z postaciam i zna
nym i mi dobrze z lek tu ry . Oto frag  ■ 
m en t te j opowieści:

„Dwie Rosjanki, k tó re  zginęły ' a .  
zem z Sadow skim , to położna ł fe l- 
czerka, m łode dziew czyny, sk ie ro w a
n e  po skończonej nauce ao wsi Łuka, 
n a  tzw. m ed.-punkt. Wieś na uboczu

2  dala  od głów nych dróg, więc w  cza
sie odw rotu  w ojsk .radzieckich nikt
o  nich nie pom yślał i pozostały we 
wsi, w  k tó re j i p racy  p rz y b y ło ..

Dzięki szczególnemu zbiegowi oko
liczności nie m usim y dom yślać się. 
jak i byl przebieg w ydarzeń, ponie
w aż na sku tek  pom ylenia im ion na 
liście jednem u z aresztow anycn k a 
zano w racać do domu. Byl to czio- 
w iek odw ażny, więc kiedy znalazł 
się poza zasięgiem  w zroku opraw ców  
w szedł na drzew o 1 stam tąd  w szystko 
obserw ow ał. To. co opow iadał, zna
lazło potw ierdzenie w czasie ek shu 
m acji: nie wszyscy zostali zastrzeleni, 
n iek tórych  zabito kołkam i, w y łam a
nym i z jakiegoś ogrodzenia, k tó re. 
ow in ięte  d ru tem  kolczastym , służyły 
jak o  maczugi. Te kołki ze strzępam i 
odzieży i ludzkich cial zostały w rzu
cone do w spólnej mogiły.

Na pew no nie dlatego, że lekarz 
na w ojnie pow inien być osobą n ie ty 
kalną , dowódca niem ieckiego oddzia
łu  pacyfikacyjnego trak to w a ł jeaną  
z R osjanek w yjątkow o inaczej. Czy 
on znał rosyjski, czy ona niem iecki
— tru d n o  wiedzieć, a le rozm aw iali 
bez tłum acza, już na w iejskiej ulicy
0  czymś ją przekonyw ał, do czegoś 
nam aw iał. Sprzeciw iała sie i PO przy
w iezieniu na m iejsce kaźni, więc k a 
zał iej patrzeć na śm ierć tych. k tó 
rzy byli już nad dołem. Spokojit p 
czekał na odpowiedź, na jei decyzję
1 doczekał się je j: sam a dobiegła lo 
opraw ców.

Je j gospodyni, k tóra  w nocy ubie
ra ła  ją  do trum ny  w spom ina, ze 
m iała  połam ane ręce, nogi, była w 
straszliw y sposób zm asakrow ana Zo
stała w raz z koleżanka pochow ana 
na oobliskim  cm entarzu  w Rózinym 
B orku. Nikt iej kopca nie usypał 
Ten. który  ja Dochował, otrzym ał od 
n ie j nam iętnego dnia 22 lipca 1941 
roku fotografie /. dedykacją: Na 
długą pam ięć". N azyw ała się Ra sa 
Szewczenko. jej koleżanka Zina.da 
Mleczko.

Nie byłem na film ie ..Krzyżacy" 
Nie chciałem zniszczyć istniejących 
w mej w yobraźni, a stworzonych 
przez Sienkiewicza ..moich” nostRCi

Co p raw da w lipcu 1946 roku  byłem  
na zam ku w M alborku, ale ta  kon
fro n tac ja  z ru inam i zam czyska nie 
zm ieniła m oich w yobrażeń. N astępna 
nastąp iła  nieoczekiw anie, przed p a 
rom a laty , gdy szukając d ok ładn ie j
szych śladów  R aisy do tarłem  w pięk
ny jesienny dzień do wsi B ołtryki, 
leżącej już po drugiej stron ie  Narwi, 
a więc wsi, k tó ra  nie by ła  w ysied la
na ani palona.

Już  w ejście w  obręb  starych  d rew 
nianych  zabudow ań, stanięcie przed 
drzw iam i p raw ie  m etrow ej szeroko
ści. a w ykonanych z jednego b ie r
w iona przeniosło m nie tam , gdzie 

m ieszkał m ó j Ju ran d . Jak i będzie 
ten? Czy w  ogóle może być do J u 
ran d a  podobny? W iedziałem , że jest 
to  człow iek stary , k tó ry  w iele prze
żył, ale balem  się rozczarow ania. Nie 
m yślałem  o celu przyjazdu, czekałem  
ty lko  na o tw arcie  drzwi...

W yszedł do m nie nie z domu. lec i 
od strony  zabudow ań gospodarczych. 
To był o n. Tyle, że nie był ślepcem. 
S pojrzenie jego, w yraz tw arzy  były 
idealn ie spokojne.

Zza szkła św iętego obrazu  w ydoby1 
zdjęcie z dedykacją , potw ierdził, że 
R aisa i jego syn Leon m ieli się ku 
sobie, że może i dlatego nie uciekała  
na wschód. Po śm ierci ukochanej i 
je j koleżanki Leon obie tru m n y  
przewiózł nocą na cm entarz  1 naw et 
jem u nie pow iedział, gdzie są pocho
w ane. Pozostał w  dom u — był łącz
nik iem  oddziału, k tóry  zorganizow ał 
jego drugi syn. W jak iś czas poterr, 
osaczony przez Niemców, broniąc się 
zginął i spłonął razem  z budynkiem , 
do którego sie schronił.

— Czyżby ktoś go zdradził? — za
pytałem .

— T ak. doniósł Niemcom jeden  tu 
tejszy. Leon m ówił mi, k to  jes t n ie 
pew ny. Spraw dziłem , to  on.

— K to to był? Czy spo tkała  go 
ka ra?  (

S ta ry  popatrzył mi w oczy. Z a
cząłem  dom yślać się czegoś s tra sz 
nego. a jednocześnie zapom niałem  o 
celu rozmowy... Zobaczyłem  Ju ran d a , 
gdy rzucał D anveldem  o posadzkę.. 
D opiero powoli w ym aw iane sylaby 
przyw ołały  m nie do rzeczyw isto. v  
ale i zdum iały niezm iernie. U słysza
łem:

— Nie, on żyje. Niech się sam  'z a 
męczy...

Nie wiem, czy mój rozmówca, s t a 
ry  B oltryk , tak  odczytał in tencje 
sienkiew iczow skiego Ju ran d a , czy 
tam ten  Ju ran d  był aż tak  przew idu
jący, puszczając wolno Zygfryda.. ”

W  w ydanej po 1 w ojnie ksiąice 
O rłow skiego i O stro wi cza „Ericb 
Koch przed polskim sądem ” czytam y 
n a  stron ie  110:

„Nauczyciel Ju liu sz  O jrzanow ski 
m ieszkał podczas okupacji w H a j
nówce. — Jak  tylko gau le iter K i:h  
ob jął w ładzę — mówi O jrzanow ski — 
zaraz rozpoczęły się w ysiedlania ze 
wsi w Puszczy B iałow ieskiej, aby 
przygotow ać tereny  lowieokie d 'a  
G oringa. Jak o  pierw szych w yrzucono 
z rodzinnych domów m ieszkańców  
Bud, Pogorzelca i T erenisk . Św iadek 
pokazuje sądowi pieczołowicie p rze
chow yw any dokum ent nakazujący 
opuszczenie wsi w ciągu dw óch v,i- 
dzin. Kto się spóźnił lub w rócił po 
rzeczy, był rozstrzelany. D okum ent o w 
tak ich  św iadek przyw iózł ze sobą 
w ięcej. Między innym i pokazał s ą 
dowi n iem iecką gadzinów kę „B ialy- 
stoker Zeltumg” z 21.IV.1944 r. Na 
pierw szej stron ie  je s t tam  um ieszczo
ne przem ów ienie Kocha, zaty tu łow a
ne „G auleiter Koch do m atek żoł
nierzy1’, wygłoszone z okazji urodzin 
H itlera , w k tórym  oskarżony za
ch łystu je  się posłannictw em  „fiłhre- 
ra ”. ,

Św iadek obszernie mówi o tym  
„posłannictw ie”. W ym ienia dziesiątki 
wsi ew akuow anych, palonych i rów 
nanych z ziemią, podaje nazw iska 
zam ordow anych Polaków , opow iada
0 licznych egzekucjach w Puszczy 
B iałow ieskiej, o m ordow aniu dzieci
1 ciężarnych kobiet w yw lekanych s łą 
ze szpitala. P rzypom ina o rabunkach  
dokonyw anych przez oficerów  nie
mieckich i h itlerow skich d o s to ir’- 
ków .”

— Koch 'zachow yw ał się przed są 
dem  prow okacyjnie, był bu tny  i pcw 
ny  siebie, podw ażał w iarygodność 
w ielu zeznań — wypomina pan  Ju 
liusz. — Gdy św iadkow ie m ów ili w 
sw ych zeznaniach o partyzan tach , on, 
mimo, iż znał język polski, posługi
w ał się tłum aczem  1 kazał m u p ro 
stow ać, że to  nie partyzanci, a b an 
dyci. K iedy jednak  ja  zeznaw ałem , 
nie odezw ał się ani słowem . Po p ro 
stu  przygw oździłem  go fak tam i i da
tam i, gdzie i k iedy byw ał w czas e 
okupacji, co mówił, jak im i akcjam i 
kierow ał.

— Ja k  widzę, m a pan  doskonalą 
pamięć...

— Nie mogę narzekać, ale to  nie 
tylko to. M iałem  zlecone z ram ienia 
AK obserw ow anie Niemćfew, to oyło 
m oje „bojow e zadan ie”. Robiłem 
dzień po dniu  no ta tk i, zajm ow ałem  
się nasłuchem  rad iow ym  do p la ru  
„B urza”, a poniew aż jeździłem  służ
bow o p rzynajm n ie j raz  w  tygodniu  
do B ielska Podlaskiego, p rzekazyw a
łem  tam  owe wiadomości.

Z biera łem  też m ate ria ły  dotyczące 
zbrodni niem ieckich na  naszym  te
renie, niem ieckie rozkazy, odezwy 
plakaty , ogłoszenia o  egzekucjach 
dokonyw anych na m iejscow ej ludno
ści. Żaden z tych dokum entów  przed 
staw ionych na procesie Kocha nie 
został zakw estionow any.

N ieduży pokój p an a  Ju liusza jest 
swojego rodzaju  skrzyżow aniem  czy
te ln i z arch iw um  i muzeum , i to  w 
trak c ie  reorganizacji. Wszędzie u ę- 
trzą  się s te rty  książek, gazet, w ycin
ków  prasow ych, zapisanych szparga
łów, spośród k tó rych  w yziera tu  I 
ówdzie taśm a m agnetofonow a.

Na jednej ze ścian ekspozycja pa
m iątek  rodzinnych, k tó re  obejm ują  
życie trzech braci. Sporo tu  różny h 
odznaczeń, przy czym odznaczę;' a 
pana  Ju liusza zostały um iejscow ione 
n a  sam ym  dole (S rebrny  Krzyż Za
sługi, Krzyż K aw alersk i O rderu  Od
rodzenia Polski. Z łota O dznaka 
Zw iązku N auczycielstw a Polskiego). 
Za to  w yeksponow ane są odznacze
n ia  b ra ta -lo tn ik a , k tó ry  zginął prze i  
w ojną w  zaw odach szybowcowych. 
Pośrodku jego po rtre t, niżej kord. 
odznaka korpusu  kadetów , honorow a 
odznaka „R um uńskiego P ilo ta”, k tó 
rą  b ra t o trzym ał po zaw odach spor. 
tow ych w R um unii.

— Brait by ł w ielkim  m iłośnikiem  
lite ra tu ry  — mówi pan Ju liusz  — 
sam  też p isyw ał w iersze. Mam j*so 
wiersz, w k tó rym  przew idział sw oją 
śm ierć lotnika.

Rozmowa schodzi n a  osobę innego 
lo tn ika z H ajnów ki, k tó ry  zasłynął w 
okresie drugiej w ojny św iatow ej. 
D ow iaduję się o biografii s ierżan ta  
Popka, jednego z asów  lo tn ic tw a pol
skiego.

— Był synem  hajnow skiego b ru k a 
rza, sam  też p racow ał za m łodu jako 
brukarz. K iedyś k ładli z ojcem  drogę 
w pobliżu lo tn iska, i tak  to  się za
częło. C hłopak w kręcił się do aero 
klubu, tam  zdobył pierw sze ostrogi 
pilota, a gdy poszedł w rek ru ty . 
wzięli go do lo tn ictw a. W alczył jako 
p ilo t-m yśli wiec w roku 1939, potem 
b ra ł udział w bitw ie o Anglię, naj • 
przód w  eskad rach  angielskich, póź
niej w  tzw. C yrku Skalskiego. Zgi
nął w jednej z b itew  pow ietrznych 
w roku 1944. Z bieram  m ateria ły  do 
jego życiorysu, bardzo  to  leży mi na 
sercu.

5.

P an  Ju liusz  nazyw a sam siebie 
dziw akięm , może chcąc w ten  sposób 
w ytrącić innym  argum en t z r®ki 
Spisał już około pól tysiąca życiory
sów ludzi, przew ażnie sam ouków  
którzy obok w ykonyw anej pracy 
mieli jakąś sw oją idee-fixe. Poczucie 
duchowego pokrew ieństw a? Bardzo 
to możliwe.

— Zawsze m iałem  podziw dla ludz
k iej dociekliwości, interesow ali mnie 
pasjonaci, którzy całym i latam i ko n 
struow ali coś na pozór bezużyteczne
go, rozgryzali jak iś problem . Na jed
nym  biegunie będzie tu  na przykład

rzem ieśln ik . półanalfabeta* k tó ry
skonstruow ał na swój w yłącznie u- 
żytek  zegar słoneczny, na  d rugim  — 
rów nież zw iązany przez cale la ta  z 
H ajnów ką, d 1- Tadeusz R akowiecki, 
k tó ry  w przerw ach  między p rzy jm o
w aniem  pacjentów  zgłębiał z ag ad n ę- 
n ia  astronom iczne, aż sam  napisa! 
potem  k ilka dzieł z tego zakresu  
k tó re  przyniosły m u rozgłos św iato
wy.

T akie to  są psychologiczno-hU to- 
rycane pasje pana  Ju liusza. Z na
m ienna rzecz: h is to ria  jes t d la niego 
ty lko  pom ostem  do teraźniejszość ' 
D latego z rów nym  zacięciem g rom a
dzi m ateria ły  do dziejów  na jn o w 
szych. spisuje sylw etki ludzi, którzy 
k ład li fundam ent pod te dzieje. Nie
poślednie m iejsce za jm u ją  tu  robot
nicy, którzy po ucieczce Niemców 
podążali za nimi trop  w troip, pilnc- 
w ali wagonów  z wywożonym i m a
szynam i i urządzeniam i, nocow ali na 
dw orcach kolejow ych, w reszcie śc iąg 
nęli te  urządzenia z pow rotem  do 
H ajnów ki. Tak uruchom iono '"a 
przykład w  H ajnów ce e lek trow n ę, 
k tó ra  użyczyła sw ojej energ ii znisz
czonem u w ojną B iałem ustokow i.

A przeobrażenia dzisiejsze? S k ład a 
ją  się na nie tak  w ielkie reform,v, 
jaik i drobne fak ty . Może to  kogo;- 
śmieszyć, ale pan Ju liu sz  m a z w y c 'a ; 
odw iedzać środowe targ i w H ajnów ce 
i zapisywać, jaka jest n a  nich pro
porcja „żeleźniaków ” w  stosunku  do 
wozów ogum ionych. „T ak wyklario 
się jednostkow y postęp w  kom uni
k ac ji” — orzeka pół żartem .

N otatk i, s te rty  notatek , próby u- 
kladam ia Ich w tem atyczne całości. 
W jak ich  w arunkach  uczyli się ro
dzice, a w jak ich  uczą się iego 
uczniowie? Jak  i przy pomocy jak ich  
urządzeń pracow ali daw niej robotm - 
cy leśni, jpk odbyw ała się obróbko 
i w ywózka drew na, a jak  odbyw a 
się dzisiaj? Je s t to. być może, naw yk  
z okupacji, owa notatkom ania. Ale 
służy dziś przecipż zgoła innym  ce
lom. N ie wszyscy to  jednak  rozum ie
ją. N iektórzy zachodzą w głowę, o 
co w łaściw ie tem u człowiekowi cho 
dzi? Z jednej strony  chw ali a rch i, 
tek tów  białostockich, że, w ytyczając 
w  H ajnów ce nowe ulice, zaplanow ali 
je  wzdłuż daw nych  trak tów , z d ru 
giej zaś gani, że n ie  oszczędzili s ta 
rego drzew ostanu. Je s t niby za po
stępem , za now ym  budow nictw em  
(dosłownie i przenośnie), a chciałby 
zachow ać daw ne „ troc in iak i”. w któ
rych m iesakali kiedyś robotnicy ta r 
taczni. P ro testow ał, gdy rozbierano 
sta ry  dom dróżn ka, że to  n  by 
„rzadko spotykana ciesió łka”. A co 
nie w yrab iał, by ra tow ać — w epoce 
m echanicznych m łynów  — sta-e  
w ia trak i. Je s t gorszy od Don K icho
ta , bo tam ten  atakow ał w ia tra 
k i _ (należy przypuszczać, że w 
im ię postępu), a on ich broni. P ro 
pag u je  się wszędzie m echanizaci^ 
ro ln ictw a, a on podniósł krzyk, by 
zachow ać s ta ry  k ie ra t, 1 to  n k : 
sprzed stu lat! a  cóż dopiero mó» ić
0 przechow yw aniu w szkole tak 'ch  
rup ieci z m inionej epoki jak  d rew 
niane brony, sochy jarzm a, w  które 
zaorzęgano woły przy kolejkach leś
nych.

Dziwny to, zaiste, człowiek, zaw
sze coś chciałby zmienić, zawsze z 
czegoś niezadowolony. A do teg o 'm a  
pociąg do pióra. W te j części k ra ju  
zw ykło się przyglądać tak im  ludzi >m 
szczególnie uw ażnie. W ogóle i-łst 
bardzo  kłopotliw y: dochodzi do tego, 
że kiedy trzeba wyciąć jak ieś sta e 
drzewo, robotnicy m uszą to  robić uod 
jego nieobecność, a czasem naw et 
w nocy...

P an  Ju liu sz  opow iada! m i, jak  
pew nego razu w szpitalu, po ope
rac ji nogi. m iał niezw ykły sen (cho
dzi już od dłuższego czasu o  kula«.h, 
trzeba o tym  wiedzieć, bv zrozumie*1 
psychiczne m otyw y je«o postępow a
nia, by docenić jego pogodne u sp o 
sobienie. h a r t ducha, a także — wagę 
tego wszystkiego, czym się zajm uje). 
Śniło mu się mianowicie, że szedł 
ulicą, k tó rą  zawsze chodził do szkoły
1 w pew nej chw ili zwaliła sie na 
niego olbrzym ia topola. Gdy w k i’ka 
dni później odw iedzi! go w  szpitalu 
kolega, okazało się. że w łaśnie w 
tam tym  czasie w ycięto topolę rrzy  
te j ulicy...

D ajm y jednak  spokój m e ta fizy c r 
spójrzm y na te spraw y realn ie 
D rzew a w H ajnów ce i jej okolicy, 
w iekow e dęby, topole — to  ostatn i 
już św iadkow ie daw nej puszczy 
w arto  wlec chyba je  ocalić. Dawne 
urządzenia zakładów  drzew nych 
d rew niane narzędzia gospodarcze, 
k tó re  dziś już w ychodzą z użycia 
przem yślne w yroby z d rew na na u- 
żytek domowy, nieznane w Innych 
dzielnicach Polski — to n iew ą tp liw e  
przedm ioty o w artości m uzealnei 
k tóre m ają szansę stać się c iekaw y
mi eksponatam i w w ym arzonym  
przez pana Ju liu sza  M uzeum  P-zc- 
m ysłu Drzewnego. H ajnów ka to p rze
cież stolica przem ysłu drzew nego. 2 
m uzeum  takie, um iejscow ione w nie; 
luib w sąsiedniej B iałowieży, mogłoby 
stać się jeszcze jedną a tra k c ją  tu ry 
styczną, a zarazem  ciekaw ym  doku 
menitem daw nej k u ltu ry  m ate ria lne j 
Nie bez znaczenia jest tu  i skala po
rów nawcza, w yznaczniki postępu 
rozw oju m yśli ludzkiej — idzie więc 
znów o zachow anie relik tów  prze. 
sałości w imię dnia dzisiejszego.

TADEUSZ GICGIER

NIE PRZEOCZMY 
TEGO FILMU!

Po długiej przerwie mamy mów  
możność obejrzeć film, który przypo
mina najlepsze lala czechosłowackiego 
kina. Rekomendacją wstępną ,,GRY o 
JABŁKO” jest nazwisko Very Chytilo- 
wej, której film „O czymś innym” 
wraz z „Czarnym Piotrusiem” Miłosza 
Formana otworzył w 1963 roku wspa
niały rozdział światowego kina. Ver« 
Chytilowa jako jedna z pierwszych 
odkrywała nowe możliwości filmu fa
bularnego, tkwiące w metodzie wpro
wadzenia weń poetyki dokumentu. Na 
metodzie rzecz się nie kończyła, poz
woliła ona stworzyć film pytań egzy. 
stencjalnyeh, w yrastających z realiów 
podpatrywanego tycia dwóch kobiet.
Ten pozornie bardzo „kobiecy” film 
nie pozwolił sprowadzić się przez in
terpretatorów  jedynie do przykładu 
tzw. kobiecego kina. W nowelowym 
filmie „Perły na dnie” (1964) zachwy
ciła Chytilowa sposobem przełożeni* 
na obrazy opowiadania Hrabala pt. 
„Bar-A utom at”, a rok później zasko. 
czyła filmem „Stokrotki” , który ujm o
wał nic tyle klarownością intelektual
nego wywodu, eo swobodą j boga
ctwem obrazowej fantazji, koloru I 
surrealistycznej stylizacji. p n tym fil
mie, trafnie przez kogoś • nazwanym 
„nekrologiem lekkomyślnego życia”, 
zrealizowała Chytilowa „Owoce z ra j . 
skich drzew”, które potwierdziły po
wolne odchodzenie autorki od repre
zentowanej w „O czymś innym” me
tody na rzecz poetyckiego sposobu w i
dzenia i interpretow ania świata.

A teraz mamy „Grę o jabłko” — 
film, w którym Vera Chytilowa w yko
rzystuje dwa kierunki swych do
świadczeń, upodobań i twórczej posta
wy. W latach swego debiutu miała 
Vera Chytilowa właściwie jedną po- '  
ważną partnerkę trudów przebicia się 
przez mur niechęci narosły wobec 
problemu kobiety za kamerą. Była 
nią na terenie filmu fabularnego, bo o 
nim tu mowa, Agnes Varda. Dziś pa
nie wkraczaja do atelier w roli re ty . 
serów częściej. Skutki tej odwagi, tak 
zresztą jak w świeeie panów, bywają 
rółne. Wszystkim podkpiwajacym I 
wytykającym rozmaite obsev.jp „ko
biecego kina” wystarczy jednakże 
przypomnieć nazwisko T.arissy Szepit- 
ko, by ton całej dyskusji zmienić dla- 
metraln Ic.

Wspominam tę sprawę dlatego, te  
skłania oó temu przedstawiany tu 
film. którego tematem głównym jest 
r-fleksj-t dotyczącą partnerskich ukła
dów między światem kobiet i męż
czyzn, owej „gry o jabłko", czyli od
wiecznych Pytań o funkcje, współza
leżności, konwencje I obyczaje obu 
światów, których współegzystencja Jest 
i koniecznością, | wybor-m.

W tej dziwnej komedii, w której 
naturalizm, groteska i liryka tworzą, 
zdawałoby się nieosiągalną, spójność, 
nada nienowa przecież konstatacja , 
(ileż o tym powiedział już Bergman 
czy Antonionp o ni"przenikaT»ości tych 
światów, o istnieniu biologicznych I 
psychicznych barier, których żadna ze 
stron nie zdoła pokonać. Na tej kon
statacji „Gra o jabłko” nic poprzestaje 
jednakże. Vcra Chytilowa, zgodnie z 
jcdn-» strona sw~go twórczego tempe
ramentu. tropi te współczesne realia 
życ'a, które sprawiają, te  odml-nność 
i obcość tych światów stale v ę  coraz 
bardziej wyraźna. Dzieje się to, o pa
radoksie, wów-czas. gdy kobiety svkra- 
cza.ji w rejony życia nrzez wieki *a- 
warowane przez mężczyzn, gdy w 
grze obyczajów' zmienla.ia się, a przy
najm niej wyrównują, role, gdv silny 
mężozyzni okazuje sie t^ik sHby. gdv 
dominacja kobiet w iego życiu nic 
kończy się wraz z wyjści-m z czasu 
dzieciństwa. W* obrazie tvch przemian, 
gdzie wszelkie zmiany ról sa możliwe, 
Chytilowa posługuje się żartem i kpi- 
na osiągającą często w ym iar groteski.
• 'j  *,u w1,1' clwie łaskawa wob“c
żadnej t  zainteresowanych sprawą 
stron.

Zmienia się tonacja je j filmu, gdy 
sięga źródeł ca!cg0 problemu. Tą to- 
nacją zaczyna się film, którego oo»tyc- 
Kim leitmotivem jest sad i dojrzewa- 
j‘4ce w nim jabłka, a naturalistycznym 
ieitmotiyem — obrazy z położniczej 
kliniki. To milczące, tajemnicze drze
wa rodzą jabłka, pot 'm  przychodzą 
ci, co je zbierają. To kobiety nos7,ą 
tajemnicę życia j one rodzą dzieci — 
bohater filmu, położnik doktor Jon, 
dzieci te odbiera. Tak, ale on także 
zostanie ojcem, „ choć tego nie chce. 
Musiał być w życiu szalonej Anny, by 
inogla zostać matką — j to już wszy
stko. Reszta zależy od niej i należy do 
niej. Anna już nie chce grać o jabłko, 
gra jest zabawą czy konwencją tylko 
do czasu. Świat kobiety może już po
tem być światem bez mężczyzny, chy
ba, że grę będzie się chciało podjąć na 
nowo.

Można sens tego filmu rozumieć tak, 
można i inaczej — wielość in terpre ta
cji była zawsze wpisana w filmy Ve- 
ry Chytilowej, Jedno jest jednak pew- 
ne — film ten, przy wszystkich walo. 
raeh wspanialej komedii, niesl- reflek
sje dalekie zewnętrznej tonacji filmu.
Z powagą rozważa problemy tajem ni
cy życia oraz kobiecego instynktu ży
cia, z humorem i z zadumą mówi' o 
nieprostych związkach j konfliktach 
świata kobiet i mętezym toczących 
wieczną, przez naturę wymyślona ire
o jabłko”. Film Very Chytllow»j 
przypomina jak bardzo ozeskie kino 
da się lubić.

EWA NURCZYŃSKA



ANDRZEJ MAKOWIECKI

EWIE GODZINY
i  i  *

T ablica n a  jednym  * dom ów  przy 
ulicy Thiilrtianna, k tó ra  w 1972 roku 
otw orzyła h isto rię  R etkini, inform uje, 
że będzie to  dzielnica dla stu  dzie
cięciu tysięcy m ieszkańców , ale dzi
siaj p rzebąkuje się raczej o siedem 
dziesięciu tysiącach i o tym , że n a j
wyższy czas zam knąć budowę.

R etk in ia  jes t ogrom na, chw ilam i 
w ydaje  się, że to  całkiem  odrębne 
sam<Sdzielne m iasto, a  chw ilam i, ż 
to  pustynna wieś. R etk in ia nie jest 
zw artym  organizm em , zdążyła się już 
podzielić — są rejony  ładne  i re.io- 
ny brzydkie, dobrze zaopatrzone, źle 
zaopatrzone i nie zaopatrzone w ogó
le, do jednych dociera ją  tram w aje  i 
autobusy, do innych nie dojedziesz 
naw et sam ochodem  na gąsienicach.

N ajładn ie jszą  1 najw ygodniejszą 
ipoddzielnicą R etkini są  bez w ątp ie 
n ia  Zagrodniki. Znajdziesz tu szkoły, 
żłobki, boiska i p lace zabaw , zn a j
dziesz sklepy, biblioteki i św ietlice. 
P an u je  tu  wzorowy porządek, ludzie 
zrobili sporo we w łasnym  zakresie —

tu  i ówdzie posadzili drzew a, tam  i sam  
kw iaty , »ą a lp in aria  1 w ypielęgnow ane 
traw nik i. A dm in istrac ja  też w ydaje 
się tu ta j dbać o m ieszkańców  — w 
gablocie za szkłem  znaleźć możesz 
ogłoszenia odnośnie usług p ra ln i
czych, m urarsk ich  1 hydraulicznych 
oraz cały szereg innych inform acji, 
k tóre pozw alają człowiekowi zorien
tow ać się w m ożliw ościach osiedla.

K rótko m ów iąc — w Zagrodnikach 
da się żyć. D ram at zaczyna się do
piero dalej, i j t  ulicą R etkińską, tam , 
gdzie była niegdyś wieś B alonow a i 
tam , gdzie działa obecnie Łódzki 
K om binat Budow lany ZACHÓD. Tu 
kończą się w szelkie drogi, a  zaczy
nają  doły i wądoły, nierzadko pod
k rążone wodą, w k tó re j śm iało moż
na utonąć. Tu nie m a już la ta m i ani 
przystanków  autobusow ych. Tu są 
ty lko  dw a sklepy spożyw cze: jeden 
duży, w niebieskim  paw ilonie, drugi 
mały, w bloku, pod jednym  i drugim  
stoją kilom etrow e kolejki. Kolejki 
stoją także pod nielicznym i k ioska
mi w arzyw nym i, gdzie można kupić

sałatę, czosnek 1 cebulę. Tu są tylko
trzy  żłobki i tysiące m atek  nie ma 
co robić z dziećmi Jest tu tylko jed 
na szkoła podstaw ow a, JED EN AST
KA i o siódm ej rano  brzdące z to r
n istram i podejm ują tru d  w ędrówki, 
aby zdążyć na lekcje o ósm ej.

Patrzę , na ten drobiazg i boli mnie 
serce. P rzedzierają  się brzegam i wy
kopów. potykają się o dru ty , cegły, 
przewody e lek tryczne; k reśląc w po
w ietrzu znak krzyża przechodzą przez 
rozeschle kładki.

Py tam  chłopca:

— tle  czasu , zajm uje ci droga do 
szkoły?

— Pół godziny.

P y tam  innego:

— D w adzieścia minut.

Pytam  jeszcze innego:

— Mama każe mi wychodzić p ięt
naście po s ió d m e j/ — mówi — i za 
pięć ósma jestem  w szkole.

Zaczepiam  dw udziestoparoletniego 
mężczyznę, który  przedziera się przez 
bezdroża między blokam i 7 naręczem  
rzeczy cło praniu. Pokazuję mu leg i
tym ację  prasow ą i pytam :

— Gdzie pan p racu je?

— W Z akładach M ięsnych na W ól
czańskiej.

— A .gdzie pan m ieszka?

— M archlew skiego 52.

— Czyli pracuje pan i mieszka w 
tej sam ej dzielnicy, na Polesiu?

— Zgadza się.

— Ile  ozasu jedzie pan do pracy?

— Ja k  w szystko idzie dobrze, go
dzinę. Ale gorzej jes t z pow rotam i. 
Szczególnie w  sobotę. N a przystanku  
„M ” i „K ” przy rogu A ndrzeja  i
G dańskiej jes t w tedy tak i tłok, że 
przepuścić n ieraz trzeba pięć — sześć 
autobusów . A jak  już przyjadę na 
krańców kę, czeka m nie jeszcze k a 
w ał drogi piechotą.

— Jak ie  są w tym  osiedlu n a j
w iększe pana bolączki?

— No, w łaśnie kom unikacja. W 
gazetach przyrzekali, że na P ierw sze
go M aja przedłużą do nas linię 
tram w ajow ą, ale zdaje się, że będzie 
to dopiero następny Pierw szy M aja.

— A poza tym ?

— Żłobki. Jed n o  m oje dziecko cho
dzi Już do szkoły, ale drug ie  ma do
piero rok i trzy m iesiące, pow inno 
być w żłobku, ale nie ma miejsc.

— Z m ieszkania pan zadow olony?

— Do dzisiaj jeszcze nie usunięto 
niektórych usterek, a po otrzym aniu 
decyzji w ogóle nie mogliśmy się 
w prow adzić z m ałym i dziećmi — za
pchany sedes, przeciekające krany, 
poobryw ane listw y ; we w szystkich 
pokojach pozaw ijana na przestrzeni 
dwóch m etrów  w ykładzina podłogo
wa z lenteksu okna do dzisiaj cho
dzą razem  z fu trynam i, a w murze 
kuchennym  m am  dziurę, z której 
bardzo wieje.

— Zechce pan podać sw oje naz
wisko?

. — Oczywiście! Tu każdy panu  po
da sw oje nazwisko, bo ju ż  gorzej 
człowiekowi być nie może. Jestem  
Kmiecik Henryk. K om isja U sterko
wa robi sobie żarty : w yw iesza k a r t
kę, że będzie mrzyjmować rek lam a
cje od godziny jedenastej, w tym 
czasie, kiedy ludzie są w robocie 
Żeby przynajm niej napisali od jede
nastej do k tórejś tam , to by się czło
wiek zwolnił. Ale oni ty lko  piszą 
OD JED EN A STEJ i koniec! To po
szedłem  do nich 1 m ów ię: jak  nie 
zrobicie porządku w moim m ieszka
niu, to  pójdę na skargę do Partii. A 
oni na  to : A Idź pan i P a rtia  n ic nam

nie zrobi, najw yżej nas w yśle na Sy
bir.

Panow ie! N a Sybir to się jeździ 
te raz  z O rbisem  i nie za karę , tylko 
w nagrodę. I jeszcze jedno: Pow ie
dzieliście panu H enrykow i K m ieciko
wi, żeby się odczepił, bo Wy, Wyso
ka K om isja U sterkow a, istniejecie 
przecież tylko pro forma, na niby, 
żeby stworzyć pozory Instancji O d
woławczej. Pan Kmiecik chciałby 
więc zapytać was, za moim pośred
nictw em , jak  śm iecie okupow ać e ta 
ty i brać pieniądze za sw oją n ierze
czyw istą pracę?

Podchodzę do m łodej kobiety, k tóra  
b rn ie  bezdrożam i w stronę niebies
kiego paw ilonu. Pytam  w edle tego 
sam ego schem atu:

— Gdzie pani m ieszka?

— M archlew skiego 42.

— A gdzie pani pracuje?

— W Urzędzie Dworcowym, K aro
lew ska 55.

— Czyli blisko, w tej sam ej dziel
nicy?

— Proszę pana — mówi i  w yrzu
tem  kobieta. — Droga do pracy za j
m uje mi co najm nie j pięćdziesiąt m i
nut.

— A jak ie  są poza tym  najw iększe 
pan i kłopoty?

— T akie jak  u wszystkich. Z aku
py, Ja już nie mówię o mięsie, ale 
żeby tu taj, na dalekiej Retkini, ku 
pie w sobotę chleb. trzeba odstać 
pó łtorej godziny. Po cukier, to ja nie
raz jeżdżę do śródm ieścia... N ajgo
rzej, kiedy trzeba w yjść po coś w ie- 
ozioren. Przecież tu  są kom pletne 
ciemności, lam py palą się ty lko  przy 
D zierżyńskiego i M archlew skiego, d a 
lej już nie m a ani jednej i człowiek 
musi orientow ać się w edług zapalo
nych okien w blokach. Jak  ktoś m io
dy, to sobie jeszcze daje  radę, ale 
dzieci i starsze osoby... Przecież to 
jes t sam obójstw o! Szczególnie na je 
sieni I w zimie, kiedy oprócz ciem 
ności są tu  jeszcze bajora al! o śliz
gawic!, no i, widzi pan, sterty  cegieł, 
p łyt, wyboje...

— P rzepraszam , jak  się pani nazy
w a?

— B arbara  Ignaciuk.

L ekarz Pogotow ia nie podał mi 
swego nazw iska. Ale m ówił rozsąd
nie:

— Na całym  św iecie buduje się 
napierw  porządne, dobrze ośw ietlo
ne drogi, a dopiero później, n a 'z n i 
w elow anym  terenie, staw ia się do
my. Dlaczego u nas jest inaczej? Dla
czego ja  m uszę błąkać się tu ta j go
dzinę jakim iś wyboistymi, n ieprze
jezdnym i ścieżkami, żeby wreszcie 
ugrzęznąć w błocie przed b lo \iem , w 
k tórym  ciężko chory człowiek ocze
ku je  m ojej pomocy?

Skarżyć się na R etkinię to tak, 
jakby skarżyć się na urodę dziecka, 
k tóre nie całkiem  jeszcze zdążyło się 
urodzić. Tysiące ludzi m arzyło o blo
kowych m ieszkaniach i dostało je 
w reszcie. I je s t to  ich w ielkie szczę
ście I sukces. N ikt przecież nie zra
żał się w momencie, kiedy otrzyma! 
klucze, stanem  kom unikacji, dróg i 
zaopatrzenia — taka . jest po prostu 
ludzka n a tu ra : w prow adzić się jak  
najprędzej, potem  będziemy m artw ić 
się o resztę. I z pew nością za dwa
— trzy lata zaniedbane, odcięte od 
św iata rejony Retkini upodobnią się 
do rejonów  ładnych i wygodnych. 
N asuwa się jednak  re f le k s ja : czy 
rzeczywiście nie można by zaczynać 
budowy nowych domów na lepiej 
przygotow anym  terenie, tak. aby lu 
dzie mogli przynajm niej norm alnie 
chodzić i' załatw iać sw oje spraw unk i?

P róbuję w yszam otać się jakoś z la 
b iryn tu , ślepych ścieżynek między 
dom am i — bolą m nie nogi, jestem

w ściekły. Potem  oddycham  z ulgą,
gdyż widzę przystanek autobusow y: 
czerwony słup z b laszaną tabliczką 
„A”. Słup ten stoi w  gruzach przed 
blokiem  przy ulicy M archlew skie
go 49.

P y tam  człow ieka:

— Jak i autobus tędy chodzi?

— Żaden.

— To po co ten zwodniczy słup?

, — Panie, tu  wszystko jes t zw odni
cze, a  szczególnie praca. P opatrz pan 
sobie, co robią murarze!...

Je s t ak u ra t tak, jak  napisał G alę- 
ba w Głosie Robotniczym. W bloku, 
który niebaw em  zostanie oddany lo
katorom , trw ają  prace w ykończenio
we. Na trzecim  piętrze grupa ludzi w 
kaskach wykańcza pól litra, na szó
stym także b łyskają flaszk i: chy.ba 
wino Dom tym czasem  jest nie n a j
piękniejszy — segm enty złożone krzy 
wo, wiele okien w yraźnie odbiega od 
pionu, b łękitna mozaika balkonow a 
(skądinąd bardzo ładna i nieznana 
w innych osiedlach) już teraz jes t 
p-K>bfłul-hv-’na i położona byle jak .

Spraw iedliw ość nakazuje, aby po
wiedzieć, że niektóre brygady p racu 
ją  uczciwie. Ot, chociażby drogowcy, 
kładący asfa lt w zdłuż torów  tram w a
jow ych: pięciu m łodych ludzi ocieka 
potem  i nie pozw ala sobie na pap ie
rosa czy w ytchnienie.

W tym  sam ym  czasie pięciu innych 
młodych ludzi siedzi pod ścianą ba
raku przy ulicy Ś rutow ej (dać no mi 
gw intów kę). Opuszczam ich na Ro
dzinę, a kiedy w racam , ciągle jeszcze 
siedzą, a miny m ają takie, jak  chło
py w dram acie  M rożka: A może by 
my tak  coś zaorali?  Coś z brzega?

K ierow cy ciągników, wzibijając tu 
m any złocistego pyłu, m ordują się 
setnie, żeby dostarczyć m ateria ł na 
budow ę, ale w tym  sam ym  czasie 
m urarze leżą bezczynnie w krzakach.

Z astanaw iam  się, po co są tak  zw a
ni kierow nicy budów ? Czy oni tego 
w szystkiego nie w idzą? Czy nie mp- 
gliby na gorąco w ychwycić n iektó
rych usterek, gdyby zechciało im się 
trochę pochodzić po p iętrach, albo 
choćby obejść dookoła nowy blok w 
budow le — w ytknąć palcem krzyw o 
położoną k ra tę  na piw nicznym  okien
ku, albo szparę w m urze? Jednym  
słowem — zwrócić uw agę na to, na 
co później, przyjm ując blok, nie 
zwróci zapew ne uwagi K om isja U- 
sterkow a. albow iem  sam a przyznaje, 
że pow ołano ją tylko tal? „na n iby”, 
żeby stworzyć złudzenie...

Sw oją drogą, ogrom na się robi n a 
sza Łódź. Bolesław K owalski, kilku- 
dziesięcionarnletnt obyw atel, który prze 
prow adził się na R etkinię z w ybu
rzonego domu przy ulicy B ratysław 
skiej, we wszystkim  potrafi doszukać 
się jasnych stron.

— T eraz jest nam  wszędzie daleko
— pow iada. — Zazdrościmy tym. co 
m ieszkają w Z agrodnikach i na K a
rolewie. Ale za pięć lat, jak tak d a 
lej m iasto będzie się rozw ijać, zaczną 
z kolei nam zazdrościć, że m ieszka
my ładniej i bliżej.

W szystko się zgadza. T ram w aje  I 
autobusy dotrą wreszcie do najodleg- • 
lejszych miejsc, czas w ypoleruje ścia
ny i ulice, znikną doły i wądoły, 
przybędzie punktów  usługowych I 
sklepów. Na rubieżach Retkini zacz
nie pow slaw ać, być może, nowa o- 
grom na dzielnica. Oby nasze dzieci i 
w nuki, którym  przyjdzie tam  miesz
kać, m niej m iały powodów do n a 
rzekań. r

Foto: W. P aryt
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dw óch la tach  w ram ach  tzw. „usuw a
n ia  niedoróbek, inw estycyjnych"). Wie 
trzeba  chyba w yjaśniać czym jest 
blok gastronom iczny d la  szp ita la  p ro 
wadzącego k ilkanaście  oddziałów  dla 
różnych schorzeń (odpow iednio przy
gotow any pokarm  stanow i przecit-ż 
jeden  ze środków  terapii).

NASZ SZPITAL

K iedy dziś pracow nicy W ojewódz
kiego Szpitala Zespolonego w Łasku 
m ów ią „nasz s z p i ta l■, jest w tym spo
ro  n iepodw ażalnej racji. U sterki po 
„M ontoprzem ie" usuw ali wszyscy. L i
s ta  w yróżniających się byłaby długa, 
ludzie pracow ali po nocach, aby  6<zpi- 
ta l mógł egzystować, aby  przebyw ają
cy w nim  chorzy nie odczuw ali stanu  
prow izorki i tym czasowości. Zresztą 
część z  ow ych pionierów  p racy  czu
w a do dziś, gdyż nie jes t wykluczone, 
że m ogą w ystąpić nowe, uk ry te  w a
dy  pozostaw ione przez ekipy budo
w lane. Ludzie, z k tórym i rozm aw ia
łem  w łaskim  szp ita lu  z rezygnacją 
m ów ią o niem ożności w yegzekw ow a
n ia  od „M ontoprzem u’* usunięcia 
w szystk ich  w ykry tych  usterek.

— Nasze pretensje — m ów i zastęp
ca dyr. 'd o  sp raw  adm in istracy jno- 
ekonom icznych szp ita la  MIECZY
SŁAW MIK — są słuszne i oczywiste, 
lecz w żaden sposób nie możemy 
zmusić wykonawcy by poprawił to,
oo wym aga poprawy.

Ozy napraw dę m ożna zm usić?
Słow a uznania należą się jednak  

tym  naj wy trw alszym , n ajp racow it
szym , k tórzy  zarów no trzy  Lata 
wstecz, jak  i dziś czuw ają n ad . p ra 
w idłow ym  funkcjonow aniem  tego ko
losa lecaniczo-adm inistracyjnego. Oto 
parę  nazw isk  w ziętych w yryw kow o 
% długiego re je s tru : Stanisław Cie- 
śiarczyk. Tadeusz Bartosiewicz, Zyg
munt Lisowski, Kazimierz Krajewski, 
Mirosława Zeleźnicka, Zenon Bro- 
nowski, Teodozja Tosik. Barbara Pie- 
traszewska, Jadwiga Walczak, czy za 
służony dla służby zdrow ia, w ielo let
ni je j pracow nik  Leonard Romanow
ski. Clou całej sp raw y  stanow i fakt, 
że na usunięcie tego, co spartaczy li 
budow lani, szp ita l przeznaczył z b ie
żących środków  eksploatacyjnych 3,5 
m in zł. A przecież te  pieniądze mogły 
być zużyte na  pokrycie bieżącej d r ?  
la In ości!

SZPITALNE KŁOPOTY

Mimo, że początki n ie  były zachę
cające, szp ita l d la  pow iatu  łaskiego w

ówczesnym  układzie ad m in is tracy j
nym  był sp raw ą w ielkiej wagi. Przez 
k ilka dziesięcioleci rolę tę  spełn iał za 
adaptow any  z byłego klasztoru budy
nek, który z . czasem okazał się nie
w ystarczający. Przybyw ało do Lasku 
coraz w ięcej lekarzy, pow stała mo
żliwość zorganizow ania kilku nowych 
oddziałów  specjalistycznych. D la szp i
ta la  pow iatow ego planow ano takich 
oddziałów  7, w  konsekw encji pow
stało  ich 18 (np. oddziały w yspecjali
zow ane: kardiologia z sa lą  in tensyw 
nego nadzoru, ch iru rg ia  dziecięca z 
w łasnym  blokiem  operacyjnym , ch i
ru rg ia  szczękow o-tw arzow a, anaste- 
zjologia, neurologia). Bowiem to co 
w ystarczało  d la  pow iatu, przestało 
w ystarczać d la  nowo pow stałego wo
jew ództw a sieradzkiego. Zaszła także 
pilna potrzeba pow ołania wysoko w y
specjalizow ane) kadry  lekarskiej.

Dziś potowa lekarzy dojeżdża z Lo
dzi, choć czynione są  próby osiedle
n ia  ich w Lasku. Piszę próby, gdyż 
brak  m ieszkań odstrasza naw et tych 
najm łodszych. P roblem  m ieszkaniow y 
jes t sp raw ą dużo szerszą i w ym aga 
radykalnego  rozw iązania. Chodzi o 
średni personel medyczny. Część p ie
lęgniarek  gnieździ się w pomieszcze
niach  starego  budynku szpitalnego, 
jed n ak  w iększość z  n ich  dojeżdża, 
n ie raz  z  bardzo odległych m iejscow o
ści: z  Zelowa, W idaw y, Sędziejowic* 
Brzykow a, Z duńskiej Woli, Szadku. Z 
reguły  p ra c u ją  na  trzy  zm iany, po
w ro ty  do dom u są  uciążliw e, au to b u 
sy  PK S n ie  zaw sze k u rsu ją  w  póź
nych godzinach w ieczornych, p rzy 
godni k ierow cy nie zaw sze chcą pod
wieźć. T ak  w ięc dy rekcja  stoi przed 
bardzo pow ażnym  problem em , który 
m usi być rozw iązany w  najbliższych 
m iesiącach. To rzu tu je  także na 
za trudn ien ie : aktualnie brakuje 60 
pielęgniarek i 40 salowych. Sądzę, 
że sy tuacja  ta  ulegnie popraw ie z 
chw ilą przen iesien ia  się działu adm i
n istracy jnego  do nowego paw ilonu. W 
opuszczonych przez adm in istrac ję  po
m ieszczeniach zorganizow ane zostaną 
pokoje hotelowe. Je s t to kropla w 
morzu, a le jakże niezbędna.

Rozpisałem  się o sp raw ach  gospo
darczych i budow lanych, jakby  to by
ło najw ażniejsze w tym kom binacie 
życia i śm ierci. Szpital w ym aga! jed 
nak <takiego opisu. Is tn ie je  dzięki lu 
dziom dobrej woli, którzy zam iast 
w ojow ać z ekipą budow laną, zrobili 
to, czym  ten  szp ita l jes t dzisiaj. A 
dzitsiaj jes t to licząca się placów ka 
lecznicza. By nie odsyłać chorych do 
Lod?.i, pow ołano na m iejscu przy
chodnię specjalistyczną (specjaliści są 
pod ręką). N iestety, przychodnia już 
„pęka w szw ach’1, czas przyjęć po 
szczególnych lekarzy  został opraco
w any co do m inu ty  1 każdy  z  n ich

wie, że jeśli przekroczy sw ój lim it 
ę  czasu, jego kolega, specja lista  z  innej 

dziedziny, będzie m usiał pracow ać za  
dwóch, gonić, śpieszyć się, aby "nie 
stw orzyć jeszcze w iększych p rob le
mów sw ojem u, kolejnem u następcy. 
Chorych przybyw a z  dn ia  n a  dzień. 
Ludzie, w iedząc, że specjaliści są  b li
sko, przychodzą tłum nie, w ypełn iają  
korytarze, ta ra su ją  przejścia. I zno
wu nowy problem : jak  rozszerzyć po
m ieszczenia lokalow e przychodni? 
W ybudow ać specjalny  kom pleks lecz
niczy? A może zanim  się go w ybudu
je, w ygospodarow ać parę pomieszczeń 
w budynku po byłym prezydium  Po
w iatow ej Rady N arodow ej?

ODDZIAŁ OSTATECZNYCH 
DECYZJI

W spom niałem, że szpi._l to  ogrom 
na i potężna m achina ad ..i.n łstracy j- 
no-gospodarcza oraz, że gastronom ia 
jes t częścią sk ładow ą terapii. Dlatego 
też, aby  ludziom chorym  zapew nić 
obok pomocy m edycznej w łaściw e o d 
żyw ianie, w ykupiono duże gospodar
stw o na teren ie  byłego m łyna w odne
go nad rzeką G rabią. Jes t tam  już 
w łasna tuczam i a i hodow la zw ierząt 
rzeźnych. O trzym yw ane stąd  mięso w 
całości pokryw a potrzeby szpitala. 
Podobnie m a się rzecz z  now alijk a 
mi, w arzyw am i i rybam i. Z aw iaduje 
tym  w szystkim  w ielo letn i p racow nik  
służby zd row ia S tan isław  Dziedzic.

Zrządzeniem  losu znalazłem  się, 
jako  p ac jen t w  Wojewódzkim Ssspita- 
lu Zespolonym w Lasku, na drugim  
oddziale w ew nętrznym , gdzie o rdyna
torem  jest dok tor Saturnin Kowalski. 
T rafiłem  na jeden z najcięższych, a 
może n a  najcięższy oddział szpitala. 
Leżą tu  w większości ludzie starzy  
i w yniszczeni chorobą, których w y
rzekła się najbliższa rodzina, ludzie 
nieuleczalnie chorzy, noszący „w yrok 
śm ierci’*, których jeśli n ie  m ożna już 
uratow ać, to  p rzynajm niej m ożna im 
pomóc doraźnie (przetoczyć krew , za
stosow ać w łaściw e środki przeciw bó
lowe — szczególnie dotyczy to scho
rzeń now otw orow ych).

B udowany niegdyś szp ita l d la po
w iatu, jes t za ciasny by spełniać rolę 
szpitala w ojewódzkiego, stąd  ciasno
ta n a  salach, nie m a możliwości w y
odrębnienia sal d la  jednakow ego typu 
schorzeń. W dni przyjęć chorzy leżą 
n a  kdry tarzu , czekając na  w olne łóż
ko. Ś rednio n a  takim  oddziale jest 
40 proc. ciężko chorych, w ym agają
cych szczególnej opieki (nie chodzą, 
nie w stają). T rzeba im  nie tylko po
dać lekarstw a, lecz ich  nakarm ić  i 
posprzątać po czynnościach f i lo lo g i
cznych, pilnow ać aby  nie było odle
żyn itip. Tu rozpoczyna się ro la  p ie 

lęgniarek. P rzypom inam , t e  moje 
pierw sze w rażenie było tak ie , jakbym  
znalazł się w ew nątrz  ula, gdzie wszy
stko  je s t w  ciągłym  ruchu, trw a  w 
m ądrze zorganizow anym  pośpiechu, 
a  zarazem  je s t to konieczna k rzą tan i
na w ypływ ająca z  ch a rak te ru  i spe
cyfiki tego oddziału . Dziewczęta w 
białych fartuszkach  są  młode, są  b a r
dzo dziewczęce (średnia w ieku pie
lęgniarek  n ie  p rzekracza 25 lat). « 

P rzez dw a tygodnie obserw ow ałem  
pielęgniarki z  drugiego oddziału w e
w nętrznego i jestem  pełen uznania 
d la  ich pośw ięcenia i ich um iejętności. 
Nie jc-at ich w iele, zaledw ie pięć, w 
tym  pielęgniarka oddziałow a H onora
ta Kowalczyk. Ale czw órka bezpo
średn io  za jm ująca  się chorym i zasłu
guje n a  siow a uznania. Są to M aria 
W ojtczak, Zofia B ierlit (chorzy ina- 
c/.ej o niej n ie  m ów ią, jak  per Zosia), 
M aria PaYykowska i Bożena Białas, 
ich praca, dobre sławo, uśm iech — 
jakże w iele znaczą d la  tych, którzy 
„na św iecie jeszcze lecz już nie d la  
św ia ta”. Nie sposób także pom inąć 
salowych, troskliw ych opiekunek, któ
re  niem al co dzień z jaw ia ją  się na 
salach  pytając, czy nie trzeba zm ie
nić pościeli, podać św ieży ręcznik. Jest 
ich także czw órka: W iesław a Szcze
pańska, Jan in a  Sm olarek, M aria J a 
niszew ska i Zdzisław a Gwizdała.

DR SATURNIN KOWALSKI

D oktor Saturnin Kowalski ukończył fa 
ku lte t w ojskow o-m edyczny WCWMed. 
w  Lodzi w  1958 r. i od tego czasu 
poświęcił się  sp raw ie  chorób w e
w nętrznych. Nie je s t z  urodzenia ła- 
skow ianinem . N a podstaw ie k ilk u le t
nich dośw iadczeń z  te renu  Lasku do
konuje analizy  przyczyn oraz specyfik: 
zachorow ań na choroby układu k rą 
żenia. Jes t to tem at obszerny, w ym a
gający pracy konsu ltacy jnej z p ra 
cow niam i naukow ym i. Zam ierza więc 
pracę sw oją opublikow ać. Celem pod
staw ow ym  jego badań  je s t w yciągnię
cie w niosków  profilaktycznych i p rze
kazanie ich kardiologom , in tern istom  
o raz  lekarzom  w iejskim . Na pytanie, 
co lekarzow i u łatw ia pracę, d r Ko
w alski pow iedział: \

— Przede wszystkim umiejętność 
nawiązywania kontaktu z chorym. 
Dobre słowo jest nie mniej ważne 
od leku. Nie litość, nie współczucie 
ale życzliwość. Lekarz musi umieć 
przekraczać barierę nieufności I u- 
przedzenta. Chory winien być prze
konany, że jego choroba jest dla le 
karza najw ażniejsza spośród w szy
stkich innych.

Dr Saturnin Kowalski jes t czło
w iekiem  czynu. Dziaia w  łódzkim od
dziale T ow arzystw a In tern is tów  Pol
skich, należy do T ow arzystw a M edy

cyny Społecznej zajm ującej się w 
przew ażającej m ierze szeroko pojętą 
p ro filak tyką , wygłasza odczyty i p re
lekcje w Polskim  T ow arzystw ie Le
karsk im , a nade w szystko prow adzi 
badania skom plikow aną, czasem tru d 
no dostępna dla obecnych psychiką, 
w spółczesnego człowieka D otarcie do 
tzw. duchow ego w nętrza pacjen ta  
jest rów nie ważne jak  j?go '•chorze- 
n in anatonrezne.

M iałem możliwość o b se rw o w a ć  dr 
K owalskiego w jego codziennej p ra 
cy na oddziale chorób w ew nętrznych, 
dlatego mogę do powyższej ch a rak te 
rystyk i dodać jeszcze jeden szczegół: 
d r kow alsk iego  cechuje w ielka ży
czliwość zarów no dla podw ładnych 
jak  i dla ludzi pow ierzonych jego 
opiece.

Pom ocą w prow adzeniu  trudnego  
oddziału, jak im  je s t oddział chorób 
w ew nętrznych , są asystenci, zdobyw a
jący  ak tu a ln ie  specjalizację z zak re
su chorób w ew nętrznych: lekarze 
Irena  S. 1H  i A ndrzej G onczaryk. 
Po 7.dan:u celująco eaznm inów w ró
cili na swój oddział aby zdobytą 
w iedzę zastosow ać w dziaianiu  p ra k 
tycznym .

Pobyt w szpitalu , obok sp raw  czys
to leczniczych, jes t okazja do poczy
nienia obserw acji psychologu zaych. 
Tu czas. ludzie i sam o życie o trzy
m ują inne  w ym iary, podlegają p ra 
w om  nieznanym  gdzie indziej. Jakże 
często szablonow y sposób m yślenia 
p rzeniesiony na sale chorych s ta je  
się m im ow olnym  okrucieństw em . Lu
dzie odw iedzający sw oich b liskich 
będących na leczeniu szpitalnym  u le
gają  m ylącej sugestii, że kaaży, kto 
dobrze w ygląda i dość sp raw n ie  po
rusza się o w łasnych silach stanow i 
okaz zdrowia. Mógłbym przytoczyć 
w iele  przykładów  potw ierdzających 
pow yższe spostrzeżenia i byłyby to  
p rzykłady  ty leż niezw ykłe co o k ru t
ne. O graniczę się zatem  do dwóch.

„C O  SIĘ BYCZYSZ?"

Na ogólnej sali leżał 23-letni chło
pak  z „w yrokiem  śm ierci’*. B iałacz
ka. Jego dni były dosłownie policzo
ne. Na zew nątrz, dla la ika, p rezen
tow ał się zupełnie dobrze: chodził, 
rozm aw iał, g ra ł w karty . Na trzy  
dni przed jego śm iercią, odw iedził go 
k toś s tarszy  (ojciec?, b rat? , wuj?).

— Co się byczysz — m ówił do 
chłopaka. — Nic ci nie jes t, w yglą
dasz galancie, a pew nie i ckni ci się 
za chałupą. A u nas roboty  po g a r
dło, ledw ie co nadążam y. C hyba pó j
dę do tego doktora  1 w ygarnę  co 1 
Jak. Ziem ia nie bedzie czekać, aż się 
tu  w yleżysz 1 w tłuszcz obrośniesz.

Is to tn ie , ziem ia nie czekała. W idzia
łem  później tego „szarego” czło
w ieka  przed kostnicą. P rzyciskał 
spracow ane ręce do głowy i pow ta
rza ł:

— Taki zdrowy! T aki mocny ch ło
pak!

Inny , nie m niej w ym ow ny incy
dent: czekałem  na kory tarzu , aż 
zwolni się łóżko na sali. U bierano 
chorego, k tó ry  odjeżdżał do domu. 
Był to dziwny chory: żółty, w ys
chnięty, nie m iał siły by w stać, żo
na  w kładała  m u do ust łyżkę z ro 
sołem.

— Co tu po n im  — mówiła. — 
W domu nie m a kto robić na k ro s
nach, ty li czas tu  leżał. Jakoś z po
mocą B'*>\ zaczr.i" pracow ać, bo 
trzeba do domu c e lik  dokupić.

K obieta nie zdaw ała -obie spraw y, 
że m ąż w raca1 do domu by tam  um 
rzeć. D latego tak  w ażną sp raw ą w e
dług doktora K ow alskiego jes t n a 
w iązanie in tym nego k on tak tu  pom ię
dzy lekarzem , chorym  i jego rodziną. 
N ie zawsze się to  udaje, o czym 
św iadczą powyższe przykłady. Ale 
dobry lekarz  n ie może zrezygnow ać 
z p rób szczerej rozm owy z osobami 
najbliższym i chorego.

ŚMIERĆ JEST CZYMŚ 
ZWYCZAJNYM

W salach, gdzie o śm ierci mówi 
się ja k  o czymś zupełnie zw yczajnym , 
będącym  nieodłącznym  atrybu tem  
życia, nie w yw ołuje ona tak ie j sen 
sacji jak  to  m a m iejsce na ńlicy, w 
m iejscu  publicznym'. Z m arły  pozosta
w iony na dw ie godziny w łóżku lub 
leżący na wózku na ko ry tarzu  nie 
budzi an i niezdrow ej ciekawości ani 
specjalnego współczucia. W iaśnie tu, 
w yraźnie i nam acaln ie  dostrzega się 
nieuchronność przem ijan ia , prze
m ieszczania się w czasie, w ędrów kę 
w zam kniętym  cyklu życia od u ro 
dzin do odejścia. Dopiero tu  można 
w pełni pojąć znaczenie zw yczajnego 
słowa „koniec”. Ktoś nagle odchodzi, 
kto leżał obok ciebie, z kim  kilka 
godzin tem u rozm aw iałeś, kto mówił
o sw oim  życiu, snuł p lany o tym , co 
będzie robić kiedy stąd  w yjdzie. Jego 
nadzie ja była p iękaa, choć była tylko 
nadzieją i niczym więcej. Tylko le 
karz  wie, że ocza nią nie m a n 'c. że 
w szystko zostało już obliczona, zw a
żone, w ypełnione do końca.

— My nie reagujem y na śm ierć 
tak gw ałtow nie jak  ten, kto po raz 
pierw szy znajdzie się w szpitalu, 
jednakże zadajem y nieraz sobie py 
tanie: kiedy ja?  na jak ą  choro! ? 
jak?  — tymi stówam i zakończył dr 
S atu rn in  Ko. a!s’:l roz tr-w ę.

EUGENIUSZ IWANICKI



BIGAMISCI
CZY
LEKARZE?

P e te r M oeik to n iepopraw ny b iga- 
m ista . D opraw dy ten duński k ierów - 
ca ix>zował na renesansow ego księ- 
cia. Jego wyczyny m iały  coś z b a 
rokow ych opow iastek . P e te r  jeździł 
tu rystycznym  au tokarem  na trasie  
K openhaga — Szkocja. Z jego usług 
korzysta ły  m łode S kandynaw ki, k tóre  
zw ykle up ierały  się przy tym , żeby 
P e te r koniecznie zrob ił na ziemi 
szkockiej k ró tk i postój w  G retna 
G reen.

jTTo w te j właśmłe szkockiej dziurze 
u rzęduje  pew ien kow al, k tó ry  k aż
dem u k to  tego zechce, chętn ie  udzie
la m ałżeńskich  sak ram en tów  n ie  o- 
g lądając się  na  ' żadne „bum agi”. No 
i P e te r M oerk w krótce zasłynął jako  
rekordow y bigam ista. W ciągu roku 
pow iększał swój harem  średnio  o 6 
now ych żon. A że chłopak by ł w 
pełni męsikich sił i liczył sobie wszy
stkiego 30 la t, w ięc w  jego rodzin
nym  stad le  zgoda panow ała całkow i
ta  i w szystk ie  jego liczne nałożnice 
p re tensji doń żadnych przez dłuższy 
czas n ie w nosiły.

M oerk w ielce był oburzony, gidy 
k toś zarzucał m u, że jes t b igam istą.

— N iepraw da — ośw iadczał — je 
stem  lekarzem  psychiatrą .

P rzypom ina się H erm ann  W eyer z 
RFN. W iądomo, R epublika F edera lna  
N iem iec mą pew ną specyfikę. R zutki 
i przedsiębiorczy W eyer zauw ażył, że 
m im o w ojny, długich włosów i so 
cjaldem okratycznych  rządów, N iem cy 
na dnie sw ojej duszy pozostali so
bą. U w ielb iają  naukow e ty tu ły . 
W eyer spostrzegł, że to d r  Lange 
firm u je  sieć sklepów  „porno” , a d r 
M uller przylepia  sw ą w izytów kę 
przed w ejściem  do każdej ze sw ych 
licznych res tau rac ji. Niemcy są w nie
bowzięci, gdy m ogą pod sw ym  n a 
zw iskiem  um ieścić ow e nobilitu jące 
ich dw ie lite rk i. M ajątek  by za to 
oddali.

W tęt n irw ie le  m yśląc, H erm ann 
W eyer sfałszow ał i sprzedał 350 dy
plom ów  wyższych uczelni.

To oszust i fa lsy fikato r, o rzek ł p ro 
k u ra to r  i polecił w  pilnym  tryb ie  
zam knąć W eyera za k ra tkam i. W eyer 
je s t oburzony. Co za k ra j, co za lu 
dzie, woła zdenerw ow any w oczeki
w aniu  na proces. Przecież chciałem  
jak  najlepiej. Wszyscy moi klienci 
byli ludźm i chorym i. C ierpieli na 
kom pleksy, Potrzebow ali pew nych, w 
innych k ra jach  już starom odnych 
leków  W fonmie ładn ie  w ydrukow a
nych dyplom ów. Był to lek n iezm ier
nie skuteczny. Przyw róciłem  „Bun- 
desrepublice” w ielu godnych szacun
ku  obyw ateli, k tó rzy  w innym  w y
padku sta liby  się tylko ciężarem  o- 
p ieki społecznej. , Nie jestem oszu
stem , ty lko lekarzem  psychiatrą .

Peter* M oerk zaw iesił to jednak  na 
kołłcti

— Nie daję  już rad y  — ośw iadczył 
niedaw no. — Człow iek też n:e jest 
ze sta ll. Z m ieniłem  zawód, bo te tu 
rystk i by m nie chyba w ykończyły. 
M ieszkam  te raz  z m oją K atarzyną i 
m am  w reszcie św ięty spokój. A w 
ogóle kobiety  są bardziej do siebie 
podobne niż m ężczyźni. S tarczy po
znać jedną. A le lekarzem  psychiatrą  
byłem  naiprawdę. Leczyłem te 
panieneczki. O ne w szystkie chorow a
ły na m ałżeństw o. A lek na taką  cho
robę je s t ty lko  jeden .

Więc poligam ia, jak  się zdaje, nie 
m a w D anii szans zbyt w ielkich.

Tym czasem  po d rug iej stron ie  oce
anu  jes t w pełnym  rozkw icie. „The 
W ashington Post", podaje, że w ielo- 
żeństwo, typow e niegdyś w U tah 
w śród M orm onów , puściło głębokie 
ostatn io  korzenie w  zachodnich s ta 
nach, przede w szystkim  w A rizonie 
i K alifornii. Ilość bigam istów  nie jes t 
dokładnie znana. Szacuje się :ch jed
nak  na k ilkadziesiąt tysięcy. Wszyscy 
oni są w yznaw cam i doktryny  Brig- 
ham a Younga, k tó ry  w 1848 roku po
s iad a ł w  U tah 27 żon i założył „mor- 
m ońskie państw o pustynne".

W spółcześni am erykańscy  bigam iś- 
ci tw ierdzą, że robią o tw arcie  to co 
inni czynią w ukryciu , więc nie są 
przynajm nie j h ipokry tam i. Po w tóre 
zagospodarow ują ty lko „nieużytki". 
W chłan iają  „kobiece nadw yżki” . Czy 
jes t w tym co złego? Gdzie zaś nie 
m a krzyw dy nie może być kary .

Te kobiety  są zadowolone. Mąż' 
choć w spólny zawsze jes t lepszy niż 
całkow ita sam otność. A czy ma kto 
pojęcie co to /.a m ordęga w ytrzym ać 
7. tylom a kob ietam i? To krzyż pań
ski i G olgota. Więc czego się nas 
czepiacie? — oytają.

Może ?łu=znie py tają?

JAN BĄBIŃSKI

Ju lta  B urow  Pfannenschm M t 
(1806— 1868) to p isarka , o k tó re j dziś 
nie w ie się p raw ie  nic. Zapom niano
o niej w  N iemczech, choć ongiś była 
postacią znaną i ogólnie szanow aną 
za je j p ionierską pracę  i całkow ite 
oddanie się sp raw ie  kobiet. W ich 
im ieniu w alczyła o praw o do ośw ia
ty, do p racy  ii wolności osobistej. W 
jej twórczości akc ja  toczy się p rze
w ażnie na ziem iach polskich pod 
zaborem  prusk im , a dotyczy spraw  
Polski i je j uciśnionego ludu. P isa r
ka n ie tylko rozum ie tru d n e  jego 
położenie, a le w spółczuje mu szcze
rze, n ie uk ry w a jąc  uznania dla je 
go w .lk i  o sam odzielny byt n a ro 
dowy. Sylw etki Polek i Polaków , 
k tó re  spotykam y w w ielu u tw orach, 
kreśli z duża sym patia akcen tu jąc  
w yraźn ie  zalety ich charak te ru , ta 
kie, jak  patrio tyzm , honor i ry ce r
skość, pracow itość i uprzejm ość, s il
ną w iarę  ii n iezłom ną wolę. I tak  na 
przyk ład  w  noweli „D er S taa tsgefan - 
gene”, zaw arte j w zbiorze pod ogól
nym  ty tu łem  ,,Aus dem F rau en le - 
ben” — 1857 r. spotykam y grupę 
żołnierzy polskich, k tó rzy  po upadku  
pow stan ia  listopadow ego p rzek ro 
czyli granicę P ru s  i jako  ucie ..ie- 
rzy sk ierow ani zostali do cy tadeli 
w ięziennej, m ieszczącej się w w a
row nych m urach  małego, starego 
zam ku nad  rzeką. Na czele te j g ru 
py s ta ł polski generał, jeden z o rga
nizatorów  buntu . T roskliw e zajęcie 
się rannym i Polakam i, okazyw anie 
im  w yjątkow ych przyw ilejów  przez 
naczelnika w ięzienia i jego całą ro 
dzinę w ytw orzyło szybko atm osferę 
w zajem nego zaufania, koiło ich ból 
z Odniesionych ran  oraz żal spow o
dow any upadkiem  pow stania. H ele
na M uller, z iście sam ary tańska  g o r
liwością op a tru jąca  ra ^ y  polskich 
r^ n ie rz y . tak  mówi do H olm a — 
m łodego niem ieckiego w ięźnia poli
tycznego, skazanego na karę  śm ier
ci: „Te ociekające k rw ią  ciała, te 
rozgorączkow ane oczy — czymże one 
są wobec w ielk iej idei, k tó ra  i nam  
głęboko w serca zapadała. Wszyscy 
ci mężczyźni w alczyli i c ierp ią  za to, 
co jest treśc ią  ich życia, co ow ładnę
ło ich du.,ie aż do zupełnego sam o- 
rapom nien ia: — za ojczyznę, — za 
wolność! Niech pan spojrzy im w 
oczy, Holm! — choć pokonani i roz
bici, to jednak  w  ogrom ie nieszczę
ścia nie pozbaw ieni są iskry  zapału... 
ja  zazdroszczę im tego”.

N ietrudno dostrzec, iż słowa te są 
zarazem  w yznaniem  w łasnego sto 
sunku  au to rk i do naszego narodu  i 
do jego w alki zbrojnej. Jakże w y
m ow nym  jes t jeszcze ten epizod, k ie
dy w kam eralnym  nastro ju , w  d łu 
gie zimowe w ieczory, zbierali się 
polscv żołnierze, by grać i ^śpiewać 
starodaw ne piosenki. P anna M iiller 
akom paniow ała im dzielnie na fo r
tepianie. Z nała oma w iele 7. tych 
meładjii. k tó re  kiedyś często śpiew ał 
je j ojciec, tylko z tekstem  niem iec
kim I oto w new nei chw ili zab rzm ia
ły dźwięki M azurka D ąbrow skiego:

Auf Kośrinszko's SShne!
Auf zutn Kampf fUr Recht!

„Zrazu Polacy słuchali, a następnie 
zgrom adziw szy się w okół fortep ianu  
zaw tórow ali drżącym i ze w zruszenia 
głosami. Polski hym n narodow y po
p łynął nagle daleko w  ciszę zimo
w ej nocy".

B ohaterem  ty tu łow ym  trzy tom owej 
powieści h istorycznej pt. „Ein B(ir- 
germ eister” — 1862. jest B urm istrz  
m iasta G dańska — K onrad Letakau, 
k tóry  w  czasie w alk  Polaków  z za
konem  krzyżackim  poddał sie kró lo
wi W ładysław owi T" '- ' l l e  1 naw et 
złożył mu osobiście hołd DOd M al
borkiem . Wobec dalszego rozwoju 
w ypadków  m usiał nasteonie sk ap itu 
low ać przed K rz y c k a m i t zaprzestał 
dalszego oporu. N iebaw em  został 
w ezwany na zam ek kom tura, , już 
s tam tad  żywy nie wyszedł.

Ju lia  B urow  m alu je  w  swym  dzie
le z dużym  rozm achem  i jeszcze 
w iększym  obiektyw izm em  obraz za
konu krzyżackiego oraz pąnu jace  w 
nim stosunki pod wodza trzech k o 
lejnych w ielkich m istrzów : K onrada 
von Beiit.linffen, U lricha vom .Tungin- 
een i H enricha Reuss von P lauen . 
Z rałn b^zwzplednościa u jaw nia  p e r
fidie rvcerzv Zakonu ooleeajaca na 
tvm , że m iejsce ślubow anego ubóst
wa i pokory zaiełv — bogactwo. 
ovcha i s Ma orężna, a cisza 
k lasztorna i m od^tw a w y rupow are  
zostały orze? całkow ite ześwieccze
nie, żadz°. użycia św iata, n ieobyczaj- 
ność. a naw et okrucieństw o.

Ju lia  B urow  bardzo w nikliw ie, a 
przy tym  in teresu jąco , p rzedstaw ia 
w powieści w ypadki z okresu n a j
większego napięcia i b itew nych zm a
gań Polski i L itw y z zaborczym i 
K rzyżakam i. Z opisu przygotow ań do 
decydującej w alki zbrojnej i w resz
cie bezpośredniej konfron tac ji sił pod 
G runw aldem  w sposób niedw uznacz
ny w ynika, że sym patia  au to rk i jest 
zdecydow anie po stron ie  Polski. Opis 
zw ycięstwa — to apologia b oha te r
stw a oręża polskiego i w yraz osobi
stej satysfakcji z tego. że sp raw ied
liwości dziejowej stało się zadość. 
Znam ienny jest epizod, w którym  
sam  H enrich von P lauen, następca 
noległeeo m istrza. przvbvw a do kró
la Dolskiego na czele orszaku ryce
rzy, o rzedk ładaiac mu 0r0D0zvc1f' 
pokojow e. W darze zaś ofiarow ać 
chce ziemie oom orska. chełm ińska i 
m ichałow ska. Jagiełło, jak nisze a u 
torka. sDochm urniał i odrzekł dum 
nie: „O fiarow ać mi chcecie to. co 
moim Jest dzięki zw ycięstwu. Zaiste

w spaniały  darł O tw órzcie w ro ta  w a
szych zam ków  — jako  że P rusy  mo
ja  stanow ią w łasność, padnijc ie  na 
ko lana 1 błagajcie o łaskę dla siebte 
i d la  waszego Zakonu”.

C ytow ane dotychczas fragm en ty  z 
książek J u l ii  B urow -P fannenschm id t 
dostatecznie jasno uw ypuk la ją  
wzniosłe idee. k tó rym  ona w iernie 
służyła i k tó re  z całą gorliw ością 
w cielała w życie, n ad a jac  im  kształt 
u tw oru  literack iego . Dowiodły też 
ponad w szelką w ątpliw ość, że sp ra 
w a Polski zawsze ją żywo obchodziła 
i że z n ieuk ryw aną  troską, a może 
naw et żalem  pa trzy ła  na ten lud, 
k tó ry  u traciw szy  wolność, nie p rze
sta je  tęsknić do je j odzyskania.

Nigdzie w sw oich u tw orach  Ju lia  
B urow  nie m an ifestu je  ty le so lidar
ności z okupow anym  ludem , głos 
w iary  w  ostateczny sukces jego 
zm agań nie zabrzm i nigdzie dono
śniej jak w  pow ieści zaty tu łow anej 
„Aus der letzten polnilschen Revolu- 
tion” — 1864. I  długo trzeba by szu
kać w lite ra tu rze  obcej dzieła, k tóre 
stw orzyło tak  heroiczne postacie P o 

laków  toczących zaciekły bój z n ie 
rów nie silniejszym  w rogiem  o w ol
ność i niepodległość swego k ra ju . 
Z dum iew ać m usi przy tym  każdego 
czyteln ika fakt, że cenzura dopuściła 
tę  książkę do druku . J e s t to bowiem 
z jednej strony  w ołanie o sp raw ied
liwość dziejow ą dla Polski, z drugiej 
zaś w ystaw ienie fundam entalnego 
pom nika bojow nikom  o jej n iepod
ległość.

Ze względu na w ybitn ie  polonojjl- 
ski ch a rak te r tej pow ieści pośw ięci
my je j nieco w ięcej m iejsca.

A kcja rozpoczyna się w  roku 
1842. L ina Schślrlin, żona radcy rzą
dowego w Bydgoszczy, w rozm owie 
z  nim  ośw iadcza, co następuje:

„Nie wiem, B ernardzie, a le od cza
su ostatn ich  zam ieszek (pow stanie 
listopadow e — Drzyp. mój — J.S.) 
często lękam  się czegoś. Tyle zła 
jes t na tym  bożym św ieeie i ciągle 
nie ma popraw y. Rozbiór P olski był 
aktem  niespraw iedliw ości i gw ałtu. 
Z tej też przyczyny k rew  polała się 
strum ien iam i i leszcz- lać sie bę
dzie tak dłueo, dopóki serce bije w  
piersi P o lak a”.

B ernard  ma raczej powody, by nie 
lubić Polaków , gdyż z jednym  z nich, 
h rab ia  Naczyńskim , uciekła kiedyś 
jego m atka . Lina i B ernard  mieli 
córkę, B ernardynę, nieśw iadom ą ta 
jem nie rodzinnych. Po ich p rzed
wczesnej śm ierci tra fiła  jako  poko
jow a do zam ku N aczyńskich. H rab i
na rychło zorientow ała się, że B er
nardyna  jest jej w nuczką i zaopie
kow ała się nią.

O kazało się, że Naczyńscy spisko
w ali przeciwko Rosji, a w piw nicach 
grom adzili zapasy broni i am unicji. 
Duszą spisku byl syn Naczyńskich, 
K azim ierz, w którego żyłach p łynę
ła krew  polska i niem iecka. W spół
działała z nim  jego żona, W anda, o 
k tó re j mówił do sw ojej m atk i: „Mo
ja m łoda żona w yznaczyła m i zada
nie służenia życiem sprawiie jej ojca 
i ojczyzny. Ty byś się na to zdobyć 
nie um iała, droga m am o — Niemko! 
Tego nie potrafi żadna N iem ka”. Żo
nę zaś takim i słow am i zapew niał o 
sw ojej lojalności dla je j ojczyzny: 
„Z apew niam  cię, że jakkolw iek m o
ja  m atka jest N iem ką, ja  nie będę 
o statn im  synem  Polski, k tó ry  chwyci 
za miecz, gdy ty lko nadarzy sie spo
sobność, by walczyć o w yzwolenie 
k ra ju ”.

K iedy zaś w yraził kiedyś pogląd, 
że mogliby żyć bezpiecznie i w  spo
koju, gdyby sie solidaryzow ali z rzą
dem  pruskim , W anda zaprotestow ała:

„Bezpieczeństw o mego ojca polega 
przede wszystkim  na jego w łasnej 
ziemi, na trw ałości tych m urów , na 
sile jego ram ienia i w ierności jego 
ludzi... N iechaj tu  przy jdą ci żołda
cy niem ieckiej tyranii, niech spróbu
ją  ruszyć hrabiego N aczyńskiego z 
dom u jego ojców — w tedy ta oto 
moja drobna ręka niew ieścia nie za
w aha sie przed rzuceniem  lontu na 
proch przeznaczony do w alki o w y
zwolenie Polski. W tym  przypadku 
u torow ałaby  ona przynajm nie j drogę 
do wiecznej w olności”.

Słowa te m usiały zrohić na K azi

mierzu ogromne wrażenie, skoro na
znak odpow iedzi w ycisnął na  jej 
ustach  gorący pocałunek, a po chw i
li dodał:

„Polska n ie może zginąć z k a r t h i
storii św iata, dokąd je j córy są bo
h a te rk am i na wzór m ojej ukochanej 
żony”.

Postać W andy w ynosi au to rka  do 
rangi sym bolu w alczącej Polski, a 
w ięc k ra ju , k tó ry  żył naw et gdv go 
nie było. O dsłania w nim istn ien ie  
nowych pokładów  energii społecz
nej. w ykw itłe j z ran , jaka zadała 
Polsce katas tro fa  róku 1831 i z tego 
poczucia o raw  i odrębności n aród ’!, 
k tó re  ocalały po zerw aniu sie do 
boju. Polska była d!ła sw ych synów 
i córek czymś w ielkim  i św iętvm . ale 
także czvmś niezm iernie bolesnym. 
Być Polakiem  znaczyło być w y b rań 
cem. ale także bvć m ęczennikiem  i 
bohaterem  zarazem . Patrio tyzm  tak* 
w y rasta ł ze stosunków  n ienorm al
nych. z niew oli. Dżwi<vzv on dono
śnym  echem w ustach W andv Na- 
czvńskiei. ody w  żarliw ym  uniesie
n iu  pow iada:

„Polen ilber . Alles... a zw racając
się do swego m ęża kon tynuu je  już 
spokojnie:

...za ojczyznę gotow a jestem  po
święcić tw e życie, lecz miłość m oja 
przezw yciężyłaby tę śm ierć, albo
w iem  oboje jesteśm y Polakam i i ro 
zum iem y, że służym y św iętej sp ra 
wie — w olności

N adszedł w reszcie rok  1848. N iepo
ko je  ogarnęły  całą n iem al Europę. 
Także wokół zam ku N aczyńskich 
rozgorzały w alki. H rabia K azim ierz 
całym i dniam i n ie zsiadał z konia. 
W anda dow odziła grom ada ludzi, 
k tó rych  jedynym  uzbro jen iem  były 
w yostrzone kosy. B ernardyna, w idząc 
rozentuzjazm ow anych bojow ników  
bez sziemrania oddających swą krew  
t życie dla u traconej ojczyzny, po
dziw iała ich szczerzę i współczuła 
jednocześnie. Gdv nrdeszła  wieść
o pojaw ieniu się w ojsk prusk ich  w 
okolicy. W anda była pierw sza, 7. 
k tó re j ust pad ły  znam ienne słowa: 
„Do broni, b rac ia!”. Ona pierw sza 
włożyła hełm  i p rzepasała  miecz.

C zytelnika dzisiejszego razi1 patos 
tej książki i jej sentym entalizm . N !e 
należy jednak  osądzać form y, ale 
in tencje autorki.

R ankiem  dnia następnego generał 
p rusk i w jechał na zam ek otoczony 
pułkiem  w ojska. Zachow anie jego w 
stosunku do pow stańców  cechowała 
łagodność, w spaniałom yślność i re
spekt. W szedłszy w asyście starego 
hrabiego N aczyńskiego do podziem ia 
zam kowego ze zdziw ieniem  i p rze ra 
żeniem zarazem  zobaczył n iew iastę  7. 
p łonącym  lontem  w reku. Była to 
W anda usiłu jąca wysadzić w  po
w ietrze m agazyn am unicji, którego 
zaw artość, niestety. została orzed 
czasem opróżniona. W yszło na jaw , 
że Wołowski, człowiek, k tórem u N a
czyńscy zaufali okazał sie zdrajca. 
G enerał spojrzał ze współczuciem 
na delikatna postać n iew iasty  i 
rzekł:

„Ta m łoda kobieta, iak m i się w y
daje, jest bohaterka, k tó re j męstwo 
i) determ inacja  w ieksze sa niż u tvch.
o k tórych mówią dftieje w szystkich 
czasów i narodów ”.

Na to s ta ry  hrab ia  N aczyński od
parł tłum iąc w sobie w zruszenie:

— Ona je s t wszakże Polka... Polki 
rodzą sie bohaterkam i...

Postać W andy N a c r 'ń sk ie j, jaką 
stw orzyła au to rka , nie była odosob
nionym  typem  niew iasty polskiej, 
lecz po prostu  jedną z licznych bo
haterek . których obraz w yłania sie z 
niem ieckiej prozy literack iej XIX  
w ieku tem atycznie zw iązanej z dzie
jam i naszego k ra ju .

Ceniono u nich przede w szystkim  
nieprzeciętne w artości m oralne i 
ideowe, zmysł prak tyczny , no 1 nie
m niej w łaściwy Im wdzięk i urodę. 
O pinia ta była tak  powszechna i 
głęboko ugruntow ana, że naw et 
zdek la row an i w rogowie Polski w 
ocenie sw ej nie stanow ili w y jątku  
w  tej mierze. B ardzo ch a rak te ry sty 
czna jest wypowiedź Leopolda Sa- 
cher M asocha — szefa policji we

Lwow ie w  la tach  40-tycH ubiegłego
w ieku — zamieszczona w  „Die polnl- 
sche R evolutionen” — 1863, k tó re j 
fragm en t cy tu ję  za prof. A. W il- 
lem...

„O ile naród polski — także i pod 
względem  politycznym  — przez swą 
przysłow iow a już konfliktow ość od
gryw ał zawsze sm utna rolę, to swo- 
'im patrio tyzm em  przewyższa w szy
stk ie  nacje. Ten patrio tyzm  uw ydatni 
się najlep iej, gdy przyjrzym y się 
polskim  kobietom . Są one w zorowy
mi m atkam i i żonami. N iezależnie 
od tego, że z najw iększa troska w y
pełn ia ją  swe obow iązki w  rodzinie, 
że są rów nie ładne, jak  miłe. to dla 
ojczyzny gotowe sa każdej chw ili po
święcić ojca. męża, b ra ta , p rzy jacie
la i kochanka. O jczyznę sw oja m i
łu ją  naw et tak bardzo, że nie poko
chają mężczyzny, który  w jej obro
nie nie złożyłby najw yższej ofiary  
m ienia i krw i w łasnej.

K obiety polskie wniosły też swój 
znaczący w kład do rew olucji 1831 
ro k u ”.

Ju lia  B urow  znała dostatecznie du
żo polskich kobiet z bezpośrednich 
kon ta ' tów  i m iała o nich swój w la
ny sąd. Dla oddania ich charak terów  
nie m usiała  w ięc korzystać z w zor
ców kreślonych przez innych. N ie
m niej re lac ja  S acher M asocha w y
kazuje zadziw iającą zbieżność rysów, 
jak ie  au to rk a  w yeksponow ała z oso
bowości b o ha te rk i pow ieściowej. W 
postaw ie W andy N aczyńskiej ukaza
nej na tle konk re tne j sy tuacji po lity 
cznej ze szczególną siłą m an ifestu je  
się patrio tyzm , niespożyta energ ia  w 
działaniu, żelazna wola, konsekw en
cja oraz gotowość do najw iększych 
w yrzecze’’ w  Imię wolności um iłow a
nej ojczyzny. J e j odw aga i de term i
nacja , z jak ą  staw ia czoło zn ienaw i
dzonym ciem iężcom udziela sie n a j
bliższemu otoczeniu i w znieca w nim 
p ragnien ie  w alki. w zbudza podziw  
uw ielbienia i dum ę. W dostępnych 
nam  źródłach dziew iętnastow iecznej 
li te ra tu ry  n iem ieckiej poświęconej 
Polsce, szczególnie w tych z okresu 
pow stan ia  listopadow ego, w iele jest 
u tw orów  zdradzających sen tym ent 
do narodu , k tó ry  u trac ił n iepodleg
łość; do k ra ju , którego ziem ie roz
darły  inne m ocarstw a — rzadko led- 
nak  heroizm  bohaterów  wznosi się 
tak  w ysoko jak  u Ju lii B urow  w po
wieści „Aus der letzten  polnischen 
R evolution”, a już w ręcz n iespo tyka
nym  elem entem  fabuły  jest zasym i
low anie się Niemców z Polakam i w 
obrębie rodziny, i to tak dalece, że 
m ając pełna  św iadom ość sw ej o d 
rębności narodow ej, zdecydow anie 
opow iadają się po stron ie  uciśnio
nych — więcej naw et — czuja na 
sobie odpow iedzialność za losy przy 
b ranej ojczyzny i d latego też bez 
w ahania p rzystępu ją  do w alki kon
sp iracy jnej. o rganizują zbrojny opór, 
a chw ytając za oręż idą ochoczo w 
nierów ny bój, gotowi oddać swe ży
cie.

K iedy Ju lia  B urow  pracow ała nad 
w spom niana książką, w P rusach  n a 
silał się okres propagandy  an typo l
skiej. Mimo to p isarka  nie ulękła się 
grożących je j konsekw encji i zgo
dnie ze sw ym  sum ieniem  głosiła 
idee hum anitaryzm u I In ternacjonali
zmu, k tóre  stanow iły zawsze podsta
wę je : o rien tacji społeczno-politycz
nej.

„Aus der letzten polnisehen Revo- 
lu tion” jes t powieścią, k tó ra  zw raca 
uw agę nie tylko swymi w aloram i 
estetycznym i, lecz także skuteczno
ścią oddziaływ ania na szerokie k rę 
gi czytelnicze. Zarów no żywa, poto
czysta n a rrac ja  jak  i p rze jrzysta  
konstrukcja  u tw oru, a nade w szystko 
duży ndunek em ocjonalny I głębokie 
zaangażow anie p isa rk i polską tem a
tyką spraw iają , że spełn ia zam ierzo
ny cel. Ju lia  B urow  usiłow ała bo
w iem przekonać Niemców o tym , że 
Polska ma praw o do życia i że P o 
lacy nigdy nie pogodzą się z u tra tą  
niepodległego bytu. bó Jest on dla 
nich w artością najw yższą.

W każdym  1  jej u tw orów  zaw ar
ta jest myśl zacna, w  każdym  w y
czuwa się uderzenie m iłującego se r
ca. bowiem ws7.ędzie i zawsze s ta ra 
ła się w cielać w życie w yznaw aną 
przez siebie zasadę streszczającą sie 
w słowach: .Być szczęśliwym I 
uszczęśliwiać — oto zadanie każdego 
człow ieka”. „Każdy człowiek jest 
tylko w tak im  stopniu szczęśliwy, w 
jak im  udaje m u się uszczęśliwiać in 
nych”.

JERZY STANISŁAWSKI

NIEMKA -  FANATYCZKA 
SPRAWY POLSKIE)
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TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

powieść „mim"
Przed paroma laty  w gronie k ry ty , 

ków recenzujących współczesne powieś
ci polskie zrobi! pewną karierę termin 
powieść „dyrektorska”. Mianem tym ob
jęto te wszystkie utwory, w których na 
plan pierwszy wysuwało się zagadnie
nie podejmowania ważkich społecznie 1

Jirodukoyjnie decyzji przez ludzi kieru. 
ąpych załogami wielkoprzemysłowymi. 

Sprawa menażera uwikłanego w różno, 
rodne i różnorakie kłopoty nie jest dla 
pisarza tworzywem ani specjalnie ła
twym, ani specjalnie atrakcyjnym  arty- 
atycznie. Ale istnieje na nią wyraźne 
zamówienie społeczne. Dowodem — suk. 
ces telewizyjnego serialu „Dyrektorzy”.

Tymczasem obok tej odmiany współ
czesnej naszej prozy (a może właśnie z 
niej) wyrosła powieść, którą przez ana
logię nazwać można powieścią „sekretar
ską”. Problemy w niej podobne, ale tło 
szersze, motywacja inna. Bohaterem 
staje się sekretarz organizacji partyjnej, 
problemem numer jeden nie tyle słu
szność podejmowanych decyzji, cp sam 
mechanizm działania politycznego w 
określonych warunkach oraz towarzy
szące fnu sukcesy i nadzieje, mierzone, 
rzecz prosta, przede wszystkim skalą 
osobistych ambicji i możliwości. Zasad 
niczy problem powieści „sekretarskiej” 
sformułować można jeszcze inaczej: na 
ile w naszych obecnych warunkach fun
kcja sekretarza partii jest powołaniem, 
na ile zaś zwyczajnym zawodem, podob
nym do wielu innych? Oczywiście py ta
nie to brzmi nieco schematycznie i nikt 
go tak w powieści nie formułuje, lecz 
ku  odpowiedzi na takie właśnie pyta
nie zmierzać ma czytelnicza refleksja 
po lekturze powieści „sekretarskiej".

Ukazała się właśnie książka, która 
stanowi — moim zdaniem — klasyczny 
przykład powieści „sekretarskiej” . My
ślę o debiucie Michała Jagiełły „Hotel 
klasy Lux”. Podąża on tropem wyzna
czonym w ostatnich latach przez takie 
utw ory, jak „Linia” Jerzego Wawrzaka 
czy „Surm ak" Jerzego Jesionowskiego. 
Od obu tych pozycji jednak „Hotel k la 
sy Lux" różni się — Jagiełłę Interesują 
problemy Już nie pojedynczego człowie
ka uwikłanego w politykę i przekształ
cającego rzeczywistość, interesuje go 
k o n f r o n t a c j a  p o s t a w  poszcze
gólnych bohaterów, reprezentujących 
różne środowiska 1 różne generacja. 
„Hotel klasy Lu*” to powieść o poje
dynczych ludziach 1 całych grupach za
razem — kręgach znajomych, miesz
kańcach jednego powiatu, potem woje
wództwa, całego k ra ju  wreszcie. Tak

właśnie zbudowana jest ta powieść: o- 
bowiązuje w niej zasada „pars pro to
to", ale z -ała odwrotnością. Problemy 
jednostek oraz małych grup (koleżeń
skich, zawodowych' itp.) składają się na 
obraz sytuacji ogólnej. Ze spraw publi
cznych znów wynikają zależności oso
biste. Najoczywistsza to prawda , zna
na każdemu. Zaś autorowi wcale nie 
chodzi c taką pseudoodkrywczość, lecz 
o przyjrzenie się konkretnym współza- 
leżnościom.

Postanowił on bowiem przedstawioną 
rzeczywistość u t y p i z o w a ć ,  świado
mie tedy skorzystał z pewnych stereo
typów, wykształconych już w literatu
rze podejmującej współczesne wątki po
lityczne. W pierwszym rzędzie chodzi o 
typy działaczy, posiadających wspólny 
cel, mających wytyczoną drogę, lecz 
kroczących po niej własnymi sposoba
mi.

W umownym, symbolicznym Mieście, 
malowniczo położonym w górach, wy
budowano hotel kategorii Lux. Jego 
otwarcie stwarza okazję do zgromadze
nia reprezentacji społeczeństwa Daje 
też wnikliwemu obserwatorowi okazję 
do przyjrzenia się tejże zbiorowości.

N arrator koncentruje uwagę na ko
lejnych sekretarzach gospodarujących w 
Mieście (najpierw powiatowym, potem 
wojewódzkim), przy czym najwyraźniej, 
niemal modelowo, przedstawia dwu:

Satalą, działającego w Mieście dw u
krotnie — w końcu lat czterdziestych i 
w końcu lat pięćdziesiątych. Typowy to 
robotniczy życiorys. Przed wojną praca 
party jna w Łodzi, w okresie okupacji 
Armia Ludowa, po wojnie walka z pod
ziemiem i kierowanie powiatem. Jego 
styl myślenia tak można najkrócej 
scharakteryzować: „nigdy nie dał poz
nać po sobie, że mu czegoś brakuje, a 
różnie bywało, Satała porównywał do 
tego, co miał przed wojną w Łodzi, i to 
porównanie wychodziło zawsze na ko
rzyść nowej rzeczywistości”.

Następcą Satały został Sobol, przed
stawiciel generacji, która „nie głodowa
ła, nie zaznała bezrobocia, wojny”, j«- 
den z tych, na których państwo „chu
chało od maleńkiego". Jego styl różni 
się zdecydowanie od stylu poprzednika: 
„umie gładko mówić, na nartach jeź
dzi, na zabawie w klubie bawił się do 
północy, naw et m arynarkę zdjął; pije w 
miarę, ale głowę ma mocną, do bat) się 
uśmiecha, po studiach...”

Towarzyszą im inni działacz* — ata- 
rzy: Klonowicz, Paka 1 młodzi: Wojtas,

syn Klonowicza, a każdy posiada inny 
styl, inne doświadczenia, inne ambicje. 
W ten sposób „Hotel klasy Lux” staje 
się przeglądem niejako historycznych i 
współczesnych metod pracy politycznej, 
zróżnicowanych uwarunkowań pokole
niowych i osobistych.

Najdokładniej wyeksponowana została 
konfrontacja pokoleniowa: pokolenie ob
ciążone J»istorią, współtworzące zręby 
nowego ładu społecznego pokolenie u- 
czące się o tych sprawach z podręczni
ków historii. Przyzwyczajenie do jedne
go stylu myślenia, rutyna i próby od
świeżenia sposobów działania. Czy w 
realnym życiu, w konkretnej rzeczywis
tości przy każdej niemal okazji trzeba 
przypominać o uwarunkowaniach p o 
c z ą t k u ?  Co lepsze: pełna akceptacja 
rzeczywistość' czy stałe dążenie do ' jej 
doskonalenia? Takie oto pytania pro
wokują pokoleniowa dyskusję na temat: 
lak budować socjalizm w Polsce?? Nie- 
!edna z wypowiedzi bohaterów „Hotelu 
klasy t,ux” warto by upowszechnić, nie
c n a  warto zao-mietać. O atmosferze 
tej powieściowej dyskusji świadczyć 
może następujscp wvpow;edź:

„Ja wiem, że w tym kraju  nie Jest 
ze wszystkim najlepiej, ale kto, mój sy
nu, powiedział, gdzie to jest napisane, 
w Jakiej mądrej książce, że w ojczyźnie 
ma być wszystkiego po-tąd — przejechał 
dłonią Po opasce, którą miał na czole.

Człowieku, przecież to ' jest kapitalna 
myśl. Kto powiedział, że w ojczyźnie 
musi być najlep!ej. Nie pytasz matki o 
urodę. No takt Pomyśl tylko jak me
chanicznie męłłliśmy, że to byt określa 
świadomość, a tu  jeszcze reminiscencje 
szklanych domów, tu rywalizacja z Za
chodem | tyle innych spraw, że niewie
le brakuje, a zapomnimy o czymś naj
bardziej podstawowym, no, bo ja wiem, 
może tak: socjalizm nie oznacza tylko 
przyspieszenia ekonomicznego".

Książka Michała Jagiełły odpowiada 
na społeczne zapotrzebowanie szczerego 
mówienia o najistotniejszych sprawach 
naszej rzeczywistości. Dyskusja powieś
ciowa powinna sprowokować dyskusję 
pozaliteracką. „Hotel klasy Lux" Jest 
bowiem dobrym argumentem na rzecz 
tezy, że o aktualnych sprawach poli
tycznych trzeba pisać 1 to pisać w nikli
wie l Inspirująco.

Michał Jagiełło, Hrtel klasy Lux, Cfy- 
telnilk, Warszawa 1978, nakład 10 S20 
er*., 210, cen* zł 23.—
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LEŻA PRZEDE MNA NA E S I

Lalą przede m n ą  na b iu rk u  dwa to m y  
p oe tów  d w ó ch  g e n e rą c ji ,  w y cu o w au y c li 
u a  ro ż n y c h  e ste ty K ac li, o ro ż n y m  ty p ie  
w y o b ra ź n i, a p rzec ież  w ia śn ie  b lisk ich , 
o b a j t r a k tu ją  w ie rsz  n ie  ja k o  je d y n ie  
fe n o m e n  lin g w is ty c zn y , a le  a r ty s ty c z n y  
p rz e k a z n lk  tre ś c i , k tó ry m i c h cą  u s iln ie  
p rz e ją ć  D zisiejszego c z y te ln ik a  e ry  k o n 
s u m p c ji. J e d e n  — w y trą c ić  go  z  a b s u r 
d a ln e g o  sp o k o ju  o  io« n a sz e j, ta k  Już, 
od  Jak ieg o ś  c za su  o k aza ło  s ię , k ru c h e j  
p la n e ty ,  d ru g i — ze z łu d z en ia  le n iw e j 
w y o b ra ź n i, i e  czas d z is ie jszy  p o w sta ł z 
n ie u c iąż liw e g o  t ru d u  z ry w a n ia  k a r te k  i  
k a le n d a rz a .

L eżą p rz e d e  m n ą : „ W in n ic a ”  S ta n is ła 
w a  S k o n ec zn eg o  — k o le jn y  to m  zn an eg o  
p o e ty  s ta rsz e g o  p o k o len ia , w y w o d ząceg o  
s ię  z n u r tu  C ze rn lk o w sk ieg o  a u te n ty z m u , 
o n g iś  p a r ty z a n ta  B a ta lio n ó w  C h ło p sk ich  
— o ra z  „ N az w an ie  ż y c ia ” — p o e ty  i  p u 
b lic y s ty  H e n ry k a  G a w o rsk ieg o , p rz e d s ta 
w ic ie la  m ło d szy ch  ro c z n ik ó w  p o k o len ia  
K o lu m b ó w , p o w stań c a  w arsz aw sk ieg o .

N azw a „ W in n ic a ” w ty tu le  p ie rw szego  
z b io ru  z d a je  się być a lu z ją  do e w a n g e 
lic z n y c h  p rz y p o w ie śc i o je d n a k o w e j z a 
p ła c ie  d la  w sz y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  bez 
w zg lęd u  n a  s taż  p ra c y . A le  a lu z ją  s y g 
n a liz u ją c ą  s y tu a c ję  w rę cz  o d w ro tn ą : c ze 
k a  ich  n ie  ró w n a  z a p ła ta ,  lecz ró w n y  los 
po d  w z n ie s io n y m i ju ż  n a d  „ w in n ic ą ”  — 
z ie m ią  k o p y ta m i c z te re c h  ru m a k ó w  A p o 
k a lip s y . P rz y c z y n a  n a d c iąg a ją ce g o  k a ta 
k liz m u  d w o ja k a : o d w ieczn a , im m a n e n tn ie  
z w iąz a n a  z c z ło w iecz eń s tw em  ja k o  częś
c ią  p rz y ro d y  w rogość  m ięd z y  K a in em  1 
A b lem  i p rz e d e  w sz y s tk im  z w ięk sz a jąc y  
s ię  w p o s tęp ie  g e o m e try c z n y m  rozz iew  
m ię d z y  s ta b i ln ą  n a tu ra  „ w ieczn eg o  b a r 
b a rz y ń c y ” , a s tra sz liw y m i e fe k ta m i „c z y 
n ie n ia , s to so w n ie  do  słów  P a ń s k ic h , z ie 
m i s o b i e  p o d le g łe j” .

C zy k a ta s tro f iz m  tego  1 p o d o b n y ch  
u tw o ró w  je s t  m a n ife s ta c ją  pesy m izm u ?  
B y w a, a le  g ru b o  n ie  zaw sze . W szak Jeśli 
K a sa n d ra , J e re m ia s z , czy  k s iąd z  P io tr  
S k a rg a  d e cy d o w a li s ię  n a  g ło szen ie  z ło 
w ie szczy ch  p rz y p o w le d n i, to , rzecz  Jasna, 
że w  o p ty m is ty c z n e j n a d z ie i, iż ich  p rz e 
k o n a n y  s łu c h a c z  p o łam ie  z ę b y  p rz e z n a 
c ze n iu . ‘

O strzeg acz  S k o n e c zn y  p rz e m a w ia  do 
c z y te ln ik a  ca łk iem  In n y m  ję z y k iem  niż 
w  p ie rw szy c h  sw y ch  to m a c h  po w o jn ie  
(zw łaszcza  w p ię k n y m  zb io rze  „ W iern i 
z ie m i” , 1917 r.) p o św ięco n y c h  t r a d y c y jn e 
m u  p o lsk ie m u  b o h a te rs tw u , co n ie d a w n o  
zn ó w  da ło  o so b ie  zn ać  w  p o d z ie m iu  le ś 
n y m  o ra z  w y b u ch o w i o p ty m iz m u  n a z a 
ju t r z  po w y z w o len iu . S k o n e c zn y  p rz e m a 
w ia  te r a z  n a m a sz c zo n y m  s ty le m  p ro fe 
ty c z n y m . w k tó ry m  re to ry k a  w yw o d u  
w p ro s t ( ja k  w P sa lm a ch  K ra siń sk ie g o , 
czy so n e ta c h  A sn y k a  „N ad  g łę b ia m i” ! 
o trz y m u je  eo ch w ila  w sp a rc ie  w p o s tac i 
n a g ro m a d z e n ia  fa n ta sm a g o ry c z n y c łi,
w lz 'o n e rs k ic h  o b razó w  - m e ta fo r .  Na 
ro m a n ty c z n y  1 p a m a so w s k l rod o w ó d  te j  
p o ez ll w sk a z u je  k o n s e k w e n tn ie  s to so w a
n ie  p rzez  p o e tę  n ie z m ie rn ie  rz a d k o  <I»H 
p ra k ty k o w a n e g o  w ie rsza  sy lab o to n icz n cg o , 
3scl*łe |  tro cb e lczn e fro . N a le i w spó łcze- 
s n o 'ć  — p !e trz “n ie  n o s ta w a n e a ro w y ch . 
z a - Ita lcu jacy ch  m e ta fo r  o ro z lu źn io n e! 
w le r) le g lc z n e '.  W ada  ich Jes t n ie le d n o - 
ro^noS ń . S n s lad u Ją  b o w iem  ze sobn m e 
ta fo ry  z ró ż n y ch , t e  ta k  pow iem , p a ra f ii ,  
»» za ty m  n ie  sp rz eg a ln e , a  w ięc  n ie  
zd o ln a  ro zw in ąć  sie  na  c a ła  d łu g o ść  w ie r 
sza  'v  tzw . w ie lk a  m e ta fo rę  — o n ie - 
W'-P'f ,ml*,rn ie  w iek sze j s ile  o d d z ia ły w an ia . 
Z a  t i  n ie k w es tio n o w a n e  m is trzo s tw o  w y 
kazu*** S k o n e rj-n y  w  tw o rz e n iu  a fo ry -  
• ty c z n y c h  s k rę tk ó w , ży w o  a ła k u io c y c h

w y o b ra ź n ię  1 p am ięć  c zy ta ją c eg o . Np.
„ trw a n ie  w szech rzeczy  Jes t n ie  u s ta ją c e , 
to  ty lk o  rzeczy  m a ją  sw e  ż y w o ty ”  („ R ze 
c zy ” ), a lb o  „ św ia t s ię  w z a la n y m  g ipsem  
m ie śc i k rz y k u ”  („W ah ad ło ” ).

N a to m  G a w o rsk ieg o  s k ła d a ją  się  c z te 
ry  a fa b u la rn e  p o e m a ty  liry c z n e . W k a ż 
d y m  a u to r  „ sp o g lą d a  jeszcze  ra z  n a  p rz e 
szłość  w d a li” . B y n a jm n ie j  n ie  d la teg o , 
że „ c u d n y m i b la sk a m i z ac h w y c a ”  — bo 
te  Jej b la sk i to  łu n y  p o ża ru  W arszaw y  
1 ty s ię cy  in n y c h  m ia s t — lecz  by  p o k a 
zać p o c zą te k  d ro g i, k tó ra  je g o  i ró w ie ś 
n ik ó w  z aw io d ła  do p e łn e j a f i rm a c j i  N o
w ego  i jn o e n o  o sad z iła  w  n o w e j rz e cz y 
w is to śc i.

P o e m a t „ P o m o rs k i m a rs a ”  o d d a je  i  d u 
żą p ra w d ą  p sy ch o lo g iczn ą  p rz e ży c ia  
p rzecn o d zą ceg o  sw ó j c h rz e s t bo jow y  żoł
n ie rz a  w o s ta tn ic h  k ilk u  m in u ta c n  p rze d  
zap o w ie d z ia n y m  a ta k ie m : ro zp acz liw e  
z m a g an ie  s ię  w  d uszy  ta k ic h  sil, ja k  
o b e zw ła d n ia ją cy  lęk  i  w z b u rz o n y  in 
s ty n k t  sam o zach o w aw czy , a z d ru g ie j 
s tro n y  — am l-ic ja  o ra z  św iad o m o ść  w agi 
w y b ie g n ię c ia  z o d d z ia łem  n a  s p o tk an ie  
śm ie rc i. „ Ż o łn ie rs k a  ro ta ”  — zaczę ta  
o b ra z em  p rzy s ięg i ż o łn ie rs k ie j w lt)U  r .
— o d d a je  u c zu c ia  ty c h , co po  p ięc iu  l a 
ta c h  p o n iżen ia  w s tąp il i  n a  sz la k  o d w ro tu  
n a sz e j a rm ii  w e w rz e śn iu , w  Jakże  ju ż  
te ra z  In n y m  c h a ra k te rz e  — a rm ii  zw y 
c ię sk ie j pędzącego  p rz e d  s ieb ie  w szech 
w ład n eg o  do n ie d a w n a  w ro g a . P o e m a t po 
s iad a  p ię k n e  p a rtie , ja k  n p . „R ozdzia ł 3” , 
z ak o ń czo n y  p y ta jn ik ie m : „ C h ło p cy  m a lo 
w a n i — k im że  o n i s ą ? ” , w ca ło śc i g rz e 
szy je d n a k  p e w n y m  w le lo sło w iem . W 
„ Z e g n a j B oże”  p o d e jm u je  G a w o rsk i t e 
m a t n a d zw y c z a j t r u d n y  I d e lik a tn y : 
p rz e d s ta w ia  d z ie je  sw e j u t r a ty  w ia ry  
(g łów n ie  w w y n ik u  n ie d o s trz e g a n ia  w  
„cz a sa c h  t r iu m fu ją c e j  b e s ti i”  w id o czn y ch  
e fe k tó w  d z ia ła n ia  O p a trz n o śc i) , n ie  po 
p a d a ją c  a u i p rzez  ch w ilę  w sp ecy ficzn e  
z ac ie trz e w ien ie  „ o so b is ty c h  n ie p rz y ja c ió ł 
P a n a  B oga” . N ie w ia ra  je s t  d la  p o e ty  w ie 
dza b o le sn ą . Z w łaszcza  w p a r tia c h , w  
k tó ry c h  w sp o m in a , Jak  to  za n ie w ie rz ą 
cego  k o n s p ira to ra  m o d liła  s ię  podczas 
o k u p a c ji jeg o  m a tk a . T e p a r t ie  m a ją  coś 
z tra g iz m u  i rz e w n o śc i „ S ta b a t  M a te r” . 
C ałość p su je  je d n a k  z ak o ń cz en ie , w  k tó 
ry m  G a w o rsk i d a ją c  się  po n ieść  zb y t d a 
le k o  w iz ji n ow ego  w sp an ia łeg o  św ia ta  
o z n a jm ia , że m e d y c y n a  p rzy sz ło śc i bę
dzie  w  s ta n ie  z ap e w n ić  c z łow iekow i... 
n ie śm ie r te ln o ść  b io lo g iczn ą .

N a jp ię k n ie js z y  Jes t o s ta tn i  z p o em ató w
— „ T w a rz e ” . A u to r  w sp o m in a  dz iew czę ta  
z k o n s p ira c j i  i z p o w stan ia . D rogi ich 
i Jego, o raz  u czu c ia , z esp o liły  się na  
c h w ilę . W net k ażd a  z d z iew cz ą t odeszła  
w  śnilf-rć. z ad a n ą  p rzez  w ro g a  I b e s tia l
sk ą . N ie u b ła g a n e  p ra w o  ży c ia  sp ra w ia , ie  
w  tra k c ie  p ó łtrz e c ia  n iem al w iek u  p o g rą 
ży ły  się  w n ie p am ięć . N a w e t w e w sp o m 
n ie n ia ch  a u to ra  p o s ta c ie  ich  p o s iad a ła  ju ż  
k o n s y s te n c ję  m g ły . P ra w u  o b u m ie ra n ia  
p a m ię c i n ie  n o d d a le  sie  ty lk o  je d n a  — 
Jakże  re a ln a  Is to ta , ta . k tó rą  g ra m a ty k a  
i tr a d y c je  a łe g o ry s ty k i k a żą  w y o b rażać  
te* Jako  k o b ie tę , a im ię  je j ,  że s p a r a f r a 
z u ję  a u to ra .  Jest u n ią  dw óch  sy lab : 
„ p o i”  i „ s k a ” .

Ś w ie tn ie  w sp ó łg ra  z  c h a r a k te r e m  ty c h  
p o em a tó w  — p isan y c h  z m y ś lą  o p o ru 
szen iu  c z y te ln ik a , a  n ie  e p a to w a n iu  go 
m o d n y m i izm am i czy e k s tra w a g a n c ja m i 
fo rm a ln y m i — ic h  ry tm ik a :  n e rw o w a , n ie 
ró w n a , o d b ija ją c a  p rzez  s k ra c a n ie  i w y 
d łu ż a n ie  w ersó w , fa lo w a n ie  a u to rs k ie g o

w zru szen ia  bądź e k sp re s ję  s y tu a c ji  d r a 
m a ty c z n e j...

W te j  ch w ili, g d y  k o ń czę  J u t  w ła śc i
w ie  tę  re c e n z ję , s p a d ł m i u a  b iu rk o  t r z e 
c i to m ik . A u to ra  t  n ie co  m ło d sze j g e n e 
ra c j i ,  k tó ry  też  n ie  u w a ża  d y d a k ty k i za 
rzecz  k o m p ro m itu ją c ą  1 z s a m e j sw e j 
is to ty  d y s k w a lif ik u ją c ą  w a rto ść  w ie rsza . 
A u to r  — R y sza rd  D an eck i, w sp ó łtw ó rc a  
w  k o ń c u  la t  p ię ć d z ie s ią ty c h  z n a n e j g r u 
py  „ W ie rzb a k ” . T y tu ł to m u  — „ P a tro l  
p o e ty c k i” . Z a w ie ra  w ie rsze  p isan e  n a  
p rz e s trze n i w ie lu  la t ,  to te ż  n ie je d e n  z 
n ic h  u leg ł z n acz n em u  sp łasz cz en iu  p rzez  
b ez lito sn ą  p ra s ę  czasu . N ie k tó re  re p re z e n - j  
tu ją  g a tu n e k  p o ez ji c en io n y  w  p ism a ch  
c o d z ien n y ch  p rzed  p ie rw sz ą  w o jn ą  ś w ia 
to w ą  o ra z  w  o k re s ie  m in io n y m , tzw . oko - 
liczn o śc ió w ek  (w iersz  n a  o tw a rc ie  czegoś, 
n a  śm ie rć  d z ia łacz a  w o jew ó d zk ieg o , z a 
ciąg  do ...). N a p ew n o  p o trz e b n e  są  na  
u ż y te k  a k a d e m ijn y  m iłe  w ie rsze  o u ro 
k a c h  n ie  ro zp ie szczan eg o  p rzez  l i t e r a tu 
rę , a  n a w e t ł le g e n d ę , h is to ry c z n eg o  m ia 
s ta , w  k tó ry m  D an eck i tw o rz y . A le Jes t 
w ty m  to m ie  w ie le  w ie rszy  p ra w d z iw ie  
p ię k n y c h  i o d k ry w c z y ch , po m is trz o w sk u  
o p e ru ją c y c h  e k w iw a łe n ty z a c ją ,  n ie d o m ó 
w ien iem , k a ta c h r e z ą  itp . Do n ic h  n a le ży  
m . In . z n a k o m ity  w ie rsz  „O b cy ”  — o 
dw óch  lu d z ia c h  p o d k ła d a ją c y c h  pod ho - 
m on im  „ g r a n a t”  b ieg u n o w o  o d m ie n n e  
zn ac z e n ie . Z  te j  r a c ji ,  że Jed en  to  u c z e 
s tn ik  p o k o le n ia  K o lu m b ó w , d ru g i zaś Jest 
b a d y la rz em  czy  h a n d lu ją c y m  w o ja że re m  
„ o k re su  m a łe j s ta b i l iz a c ji” . U k o ro n o w a 
n iem  to m u  Jes t ś w ie tn y  a r ty s ty c z n ie  i b o 
g a ty  m y ś lo w o  c y k l „z  p o d ró żn eg o  n o te 
s u ”  — m in ia tu ry  re p o r ta ż o w o -re f le k s y jn e  
z c ie k aw y c h  k ra jó w .

W  p e r s z u  * p o b y tu  n a  K ry m ie  „G ró b  
P o to c k ie j’’ s ięg a  D an eck i Po te m a t,  zd a- 
w a lo b y  się, do  cn a  w y e k sp lo a to w a n y  p rzez  
P u sz k in a , M ick iew icza, h r .  O liz a ra , Ł esię  
U k ra in k ę  i in , A p rz e c ież  n ie sp o d z ia n e  
sp o in to w an ie  o k sy m o ro n e m  — „ P o lsk a  
b ra n k o , d o ży łaś  w o ln o śc i w  w ie rsza c h  
M ick iew icza”  — n a d a je  sp o w szęd n la łe m u  
te m a to w i m ilą  św ieżość. D odam , że k o ń 
czący  a s ty s ty c z n ie  tom  w ie rsz  „ T a m a ra ” 
w y d a je  m i s ię  n a jle p sz y  sp o śró d  w szy 

s tk ie g o  (z w y ją tk ie m  „ C a ry c y  T a m a ry ”  
L e rm o n to w a  I „ Z ło te j k o ły s k i”  U li C zaw - 
czaw adze), co o te j  f a s c y n u ją c e j  w y o b ra ź - , 
n ię  ś re d n io w ie c z n e j w ła d cz y n i g ru z iń sk ie )  
n a p isa n o  w  n o w sz e j p o e z |i .  A n a p isa n o  
n iem a ło , ró w n ie ż  i  w  P o lsce .

A z a tem  w ie rsze  tw o rz o n e  z m y ś lą  o 
c z y te ln ik u  — a  n ie  o  a p ro b a c ie  g a rs tk i  
k o s m o p o lity z u ją cy c h  c m o k ie ró w  — sa; Jest 
ich  n iem a ło  i p ię k n y c h . G d y b y ż  to  jeszcze  
zaczą ł po n ie  czę śc ie j s ięg ać  d z isie jszy  
c z y te ln ik  w  ty m  z w ie lo k ro tn io n y  w 
s e tk i ty s ię cy  in ż y n ie r  K a rw o w sk i z n ie 
daw n eg o  se r ia lu , co  m ia ł tru d n o ś c i z 
p rz y p o m n ie n ie m  so b ie , k im  by l M ozart; 
K a rw o w sk i, w n u k  j p ra w n u k  n ie  m a g i
s tró w , d la  k tó ry c h  Jed n a k , Jak  d a le k o  s ię 
gać w stecz, słow o p oe tów  b y w a ło , że  u ż y 
ję  o k re ś le n ia  n ie  z ap o m n ian e g o  p ro f . 
Ig n aceg o  C h rz an o w sk ieg o  — „ch leb e m  
m a c ie rz y s ty m ” .

•) S ta n is ła w  S k o n e c zn y  „ w in n ic a " .  W y
d a w n ic tw o  L ite ra c k ie , K rakó.w  1977. cena 
zł 10, H e n ry k  G a w o rsk i, „N azw an ie  ży 
c ia ” , MON, W arszaw a 1377, cen a  zł 25 
R y sza rd  D an eck i „ P a tro l  p o e ty c k i” , W y
d a w n ic tw o  P o z n ań sk ie . Possnań 1977, cena  
zł 12.

STANISŁAW KASZYŃSKI

T E A T R  Z  CAEN
Z rewizytą na zaproszenie ST „Pstrąg” występował w Łodzi w pierwszej deka

dzie kwietnia br. uniwersytecki teatr z Caen -  ,La tripe de Ca en”. Słownik 
francusko-polski objaśnia, że .Ja tripe a la mode de Caen”, to po prostu flacziki 
garnuszkowe, potrawa ponoć wyśmienita, jaik mówią znawcy. Żałuję, iż będąc w 
grudniu ub. r. w stolicy Normandii, nie udało mi się owych flaczków spróbować, 
nie ustaliłem także, dlaczego tę reklamową nazwę przyjęli w szyldzie swojego tea
tru sympatyczni Francuzi. Oczywiście, zespól ze sztuką gastronomiczną nie ma nic 
wspólnego, wiole natomiast go łączy ze sztuką teatralną. I to nieomal spod znaku 
profesjonalnego.

Stwierdzenie to  może dziwić. Teatr działający w uniwersytecie, więc — wedle 
naszej klasyfikacji — teatr studencki. W tym wypadku ta kategoria byłaby myląca.

różnych względów. Zespół francuski składa się tylko po części ze studentów, są 
w nim i absolwenci, i ludzie spoza środowiska uniwersyteckiego, np. reżyser — 
J. P. Laureat — jest nauczycielem szkoły średniej. Skład niejako „zawodowy” — 
nietypowy, i odbiegający od występującego u nas wyraźnie zróżnicowania w za- 
onf.1? ruchu tea*r*'nego, w którym egzystują, nie zaś koegzystują trzy odrębne 
grupy profesjonalna, studencka i amatorska. Zjawisko to występuje na Zacho
dzie dość często, toteż przy ocenie propozycji artystycznych ten moment n a le tr 
brać pod uwagę i stosować odipowiednie doń kryteria wartościowania.

Francuzi pokazali dwa przedstawienia: sztuko pt. ..Zakorhani starcy", w kon
wencji eommedia dell’arte  wg scenario Flaminia Scali, aż z roku 1553 oraz ko- 

w f.lw le, *r<yteskę nadrealistyczną ..Matuzalem” Ivana Golla z roku 1920. 
rSu u J l y uwztflndnlać odmienność gatunkową i stylistyczną
7 .  , ^ sentacji. W praktyce nasze teatry studenckie niechętnie sięgają po teksty 

reoertuaru klasycznego. Najczęściej preferuje się formy 
•'otwartego różnie zresztą rozumiane i egzekwowane, z przewagą chyba trw. 

S m ^ w i* ^ ! !S w P tw esi’* realizacyjnym zakłada się pewien element
1  Francuzów również orz-wlduie ów elemrnt dookroślania w 

warstwy słownej _i sytuacyjnej. Z ta jedynie poprawką, iż wtręty 
tkwią immanentnie itii w poetyce utworów, nie zaś w samej rea- 

£  1 — na PoW a ta różnica. . .
W spoiT m stopniu owa umiejętność pewnej improwizacji, 

wymaganiom, jakie stawia przed wykonawcami 
1  . sprawności. Narodziła się ona. jak wiadomo, w

MM  p « ez  Włoskich komediantów przeniesiona i rozpowszechniona
TOłza jej granicami, modyfikując się. przede wszystkim chodzi o postacie, w zależ
ności od miejscowego obyczaju, temperamentu, świadomości kulturowej. Nasi 

! P<> wzór w i^k i, po je w  szkielet fabularny, gdyż w takiej jodynie 
Sf®*8 7* du ia  reszta! — była efektem inwencji i wy

obraźni twórczej aktorów. Wystawiajac ją teraz, po czterech wiekach od jej pen 
f  d_w<*h * okładem wiekn-h od zmierzchu tego teatru, mając tylko 

grano' “ fr  niebagatelny wysiłek musi iść w kierun
ku zmysłowej konkretyzacji szczątkowego zapisu tekstu, ktAryfn jest kanwa fabu
larna. Nawiasem mówiąc, ta.k było zawsze, Improwizacja była warunkiem i ©pecy-

Na dobn* sprawę, nie bardzo Już dziś wiemy, jaki 
? odzywek postaci by? wyuczony a jaki trzeba było dobywać 

. rw,l,cf* szyWko aikcjc. Pytałem o to Francuzów. Tak, stosowali Im
p ro w izac ję— Ja dodam, iż składnie i pomysłowo, nie byle — J a k  ! byle — eo.

'  dalece, Jest to niewątpliwie tajemnica zawodowa, komediancka. 1 ongiś, 1 teraz, 
i * roalej scenie „Pstrąga*’ pokazali kunszt z u p e łn i przedni, nieczęsto oglądany* 

to cd pierwszego wejścia, kiedy roasypali się zgiełkliwym ansamblem pstrokolo- 
rowych masek, prezentując się hałaśliwie i buńczucznie, i poorzel wszystkie pery
petie niezdarnych umizgów zakochanych staruchów (Doktora i Pantalona), w czym 
przeszkadzali im po szelmowsku. snując intrygi i płatając ucieszne. acz złośliwe 
figle ich służący i zausznicy (Arlekin, Zanni i Brighella). Można byto smakować 
w  bujnym repertorio prostych z pozoru, przecież niełatwych do pokazania lazzi, 
którymi odznaczała się eommedia delTarte i olśniewała nimi widzów. Urok tego 
teatru  bierze się z jego jakby bezinteresowności tematycznej, polega na eliminacji 
tzw. prawdziwych obrazków życia realnego; nie ma tutaj pouczeń i moralistyki, 
panuje miast tego żywioł spotęgowanej wesołości, czysta i spontaniczna gra. I za
bawa. Aktorów i publiczności. Ze potrafili Ją sobie i nam zgotować, to * pewnością 
rezultat świetnego posługiwania aię słowem, błyskawicznie podawanym i odbiera
nym, gibkosci i elastyczności całego ciała, sugestywnie znakującego ruchem 1 ge- 
stem migotliwą zmienność sytuacji dramatycznej, to i bezsprzecznie efekt tempera
mentu i wrażliwości na materię, z której buduje się rzeczywistość sceniczną. Mógł
bym wyróżnić cały zespół, wymienię A. Pican (Oolumbina) i P. Cotwłe (Kapitan).

Inny nastrój i — skojarzenia wprowadził .,Matuzalem”. autora iilo tempore ce
nionego, który zapisał ważną kartę w dziejach dram atu ekspresjonistycznego. Łą
czyły go również liczne pokrewieństwa z ruchem surrealistycznym, Jego teoria dra- 
maitu miała wpływ na eksperymenty teatralne lat dwudziestych, a inspiracje za
płodniły doświadczenia znacznie późniejsze. Niemniej na tyle jest Ivan Goli (1891) 

1950), dzisiaj zapoznany, nie tylko u nas, ii  darem nie go szukać w polskich 
opracowaniach, jego biogramu nie znajdziemy np. w Wielkiej Encyklopedii Po
wszechnej. Pisał po niemiecku, ale należy 1 do literatury francuskiej. Jako liryk 
stworzył postać Jana bez Ziemi, swoistego Internacjonała, oznaczonego przez autora 
imieniem trójjęzycanym. To Johann Ohneland, Jean sans terre, Landless John, 
Hiob XX wieku, który ,,umiera z sercem francuskim, mając ducha niemieckiego, 
żydowską krew i amerykański paszport”. Na szersze omówienie tej twórczości nie 
mamy miejsca zatem kilka ogólnych zdań komentarza. W szerokim nurcie d ra 
maturgii ekspresjomstycznej, owej specjalite de la maison Niemców. Goli prezen
tował skrajną orientację estetyczną, wyraźnie oscylującą w stronę groteski, która 
najczęściej utożsamia się z postawą tragiczną. Okazywał nadto szczególne wyczu
lenie na problematykę socjopoliityczną, z ostrym nastawieniem antymieszczańakim, 
co może najlepiej przejawia się w tej sztuce, zjadliwym i szyderczym portrecie 
rodziny burżuazyjnej, która niczym biblijny Matuzalem wciąż się odradza, jest 
długowieczna, niezniszczalna w swoich biologicznych i moralnych odgałęzieniach. 
W przedmiocie do tomu „Naddramatów” z roku 1918, pisał: „Poeta musi wiedzieć, 
że są jeszcze inne światy niż te wyrażane przez pięć zmysłów. Zupełnie zapom
niano, iż scena nie jest niczym innym niż szkłem powiększającym. O tym zawsz< 
wiedział wielki dram at: Grek stąpał na koturnach, Szekspir rozmawiał z ducham 
umarłych olbrzymów. Całkowicie zaipomniano, że pierwszym symbolem teatru j& 
maska. Scena nie może posługiwać się ..realnym’’ życiem, musi być „nadrealna’ 
nadrzeezywista, ponieważ ma świadomość rzeczy Istniejących poza rzeczami’ . 
Łatwo teraz zrozumieć dążenie Golla do przejaskrawienia i wyolbrzymienia, d 
1  rotesko w<> - karykatura 1 n ej argum entacji. „Sztuka nie jest po to, aby sprawia- 
przyemność tłustemu burżujowi, który by potrząsał głową: „Tak, tak jest! A tera 
przejdźmy do jadalni”. Sztuka, jeśli chce wychowywać, ulepszać, w ogóle oddziały
wać, musi w człowieka uderzać, przestraszać go”. Dlatego ..przedstawiający (akto 
rzy) muszą nosić nieproporcjonalne maski, by można było za ich pośrednictwen. 
rozpoznać charakter: za wielkie ucho, białe oczy”... Tę myśl rozwinął np. Arta ud 
który niszczył rzeczywiste proporcje, porządkując je alogicznie i wydobywając 
z nich dysonanse, ażeby odkryć obcość życia. Jesteśmy zatem u początku teatru 
okrucieństwa. Nic też dziwnego, l i  w „Maituzalemie” zobaczyliśmy skarykaturowanj 
świat, absurdalny i tragikomiczny, groźny swoim bezwładzie i deformacji. Co  ̂
z tej atmosfery chaosu i wyzwania klasycznym pojęciom o rzeczywistości możemy 
odnaleźć w sztukach Witkacego.

Francuzi ściśle przejęli w kompozycji scenicznej to, co narzucił gwoją teoria CoJ] 
przekazywali uczciwie Jego credo estetyczne. Okazało się. że posługiwanie aic 
ma&ką czy pólmaską, Jak w eommedia dell’aite . które nb. Jest zasadą kreacyjna 
zespołu z Caen. w obu tych przedstawieniach, wynikało również z akceptacji ry- 
gorów strukturalnych obu, chociaż Jakże odmiennych konwencji. Trzeba docenić 
wybór repertuaru, który konsekwentnie poświadcza świadome wypracowywanie 
własnej — i co tu dużo mówić! — niebanalnej poetyki teatralnej.

A niemniej istotne, że świetnie graili! Środki, którymi błysnęli we włoskiej 
sztuce, stosowane w „Matuzalemie” w innej zupełnie funkcji, potwierdziły woal' 
dobry Poziom aktorski, może przede wszystkim zmysł do groteski i czarnegc 
dowcupu. Ciekawą jest rzeczą, li  akcja była konsekwentnie rozgrywana na plan:< 
koła. co może m. in. oznaczać nieustające powracanie, lokację zdarzeń w takim 
wymiarze przestrzennym, można by więc odbierać w funkcji metaforyczne) 
Za to należą się brawa reżyserowi — J. P. Laurem! Podkreślałem już ujawniony 
w obu przedsUmemaich zmysł do zabawy. To bardzo rzadkie, np. w teatrze fiu - 
danckim czy amatorskim, gdzie obowiązuje powaga sprzymierzona z celebrą — 
lcto się potrafi śmiać na scenie?

W Matuzalemie” zachwycił mnie Charles Regneaud w roli tytułowej. Ileż wi- 
talnosci i temperamentu, mocy głosu w różnych nasileniach 1 wysokościach, He 
r u b a s z n y  komizmu zawarło się w tym młodym człowieku, któremu coś niecoś 
brakowało do kondycji Heiiculesa.

Jeszcze przed eksperymentami Piscatora ź  filmem, Gall próbował go stosować 
w swoim teatrze^ aby m. In. ukazać senne wizje bohaterów. Jest nawet taka acena 
w „Matuzalemie prawdopodobnie z powodów technicznych, nie wykorzystana w 
tym przedstawieniu. W jednej z wizji, kobieta, z którą przebywa burżuj w sÓMrćT 

^  Z W iel?  ,kobl<?t’ 1  k tó r ^ i  80 COŚ łączyło. W innej n a tL T a M ^ I? i ' 
j« zwierzęta, należące poniekąd do Umeblowania mieszkania — to jest pies 

niedźwiedź z dywanu leżącego pod stołem, papuga, kukułka w ściennym zegarze 
łab jelenia wiszący nad drzwiami — ożywają naraz, aby wszcząć rewolucje prae-’ 
zyki ^kamny™0™' y inny obraz buntu, zgrabnie i pomysłowo na tle ™ -

Dobrze aię atało, ie  mieliśmy sposobność obejrzenia tego świetnego zespołu 
Ze ta sprawnosć teatralna, mówiąc najogólniej, wymaga rzetelnej pracy, żmudnych 
ćwiczeń ruchowych i gestycznych, niemałej wprawy w posługiwaniu się maska 
czy doskonalenia mowy scenicznej -  takie to oczywiste. Sądzę, że ta kemfrontacja 
winna była coś podszepnąć naszym studentom, próbującym swoich sił w trudnej 
sztuce teatru. Nie ulega też wątpliwości, że umiejętności te kwalifikują 
francuski powyżej poziomu wielu teatrów studenckich, zwłaszcza z kręgu tzw 
teatru otwartego. Jeśli o mnie chodź' -  wolę jednak tea tr zamknięty.
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sport

SPORTY MAJOWE
M aj w praw dzie kojarzy się nam  z 

k u ltu rą , bo to przecież m ajow e Dni 
K u ltu ry , O św iaty, K siążki i P rasy , 
ale obok wielu różnych im prez k u l
tu ra lnych  kibice m ają do w yboru 
sporo ciekaw ych im prez sportow ych. 
N ajciekaw sza — „M undiai 78” zbliża 
się szybkim i krokam i, ale nim  zasią
dziemy przed telew izoram i, aby zo- 
baczyc, jak  nasi g rają , możemy oglą
dać młodzież p iłkarską  oraz k o la r
ską. Tę ostatn ią  możemy oglądać 
nadal, bo Wyścig Pokoju trw a, n a 
tom iast juniorzy  zakończyli już tu r
niej UEFA, zw any też  nieoficjalnym i 
m istrzostw am i E uropy juniorów .

Zwyciężyli p iłkarze  Zw iązku R a
dzieckiego. Byli rzeczyw iście drużyną 

,  dojrzałą, czego nie można powiedzieć
o polskich jun iorach . Oczywiście 
możemy się cieszyć, że zdobyli oni 
po raz trzeci m edal i znalezli się tym  
sam ym  trzeci raz w śród tró jk i n a j
lepszych zespołów juniorów  w E uro
pie, ale oglądając tu rn ie j UEFA przed 
„M undialem  78” oczekiw aliśm y cze
goś więcej. O czekiw aliśm y zapowiedzi 
gry seniorów  w A rgentynie. In te reso 
w ało nas to, czy mlodai pozbyli się 
błędów starszych, czy po trafią  poka
zać, że szykuje się godny następca i 
jeśli naszym  nie pow iedzie się w A r
gentynie, to oni pokażą p rzynajm niej 
w M oskwie, Jeśli już  nie w m istrzos
tw ach Europy.

N iestety , nasi jun iorzy  grali nie
rów no. P atrząc  chw ilam i na ich po
czynania pod b ram ką  przeciw nika 
m iało się w rażenie, że to g ra ją  ich 
sta rs i koledzy, którzy też ezasam i u- 
siłu ją  siłą  w epchnąć piłkę do bram ki. 
O brona przeciw nika była dla nich 
form acją, k tó re j nie można było po
konać, z k tó rą  nie można było sobie 
poradzić. A przecież dobra drużyna 
m usi um ieć znaleźć w yjście z każdej 
sy tuacji. Tego naszym  juniorom  b ra 
kowało. Tego b rak u je  niekiedy i 
naszym  seniorom . I to m artw i k ib i
ców.

W niosek z tu rn ie ju  UEFA jes t chy
ba oczywisty. N iezależnie oo le^o, 
có etanie się w A rgentynie, tizcba 
pracow ać nad um iejętnościam i gry 
juniorów  tw orzyć zespół, który  będzie 
nas mógł reprezentow ać w m istrzos
tw ach Europy i później na O lim pia
dzie w M oskwie. T rzeba usilnie di'a- 
rać  się o usuw anie braków  i błędów 
w grze młodych p iłkarzy , tym  b a r
dziej, że są to b rak i i błędy, od k tó
rych  nie w olni są  ich starsi koledzy 
A tu zbliża się ich czas. W Radomiu 
w praw dzie  pokonali Chem ie Halle 
dość wysoko, bo 5:1. ale byl to p rze
ciw nik, k tóry  — jak  donieśli sp ra 
w ozdaw cy PA P — nie w ykazyw ał 
„chęci do g ry ”.

X X X I Wyścig Pokoju opuścił już 
te ry to rium  NRD. Jedna  trzecia trasy 
już poza kolarzam i. Jak  na tej jed 
nej trzeciej trasy  sp raw ow ał' się, 
polscy kolarze, w śród k tórych jest 4 
debiutantów ? Przypom nę w yniki, in 
dyw idualn ie  po 4 e tapach  prow adzi1 
S. Schm eisser z NRD, najlepszy Polak
— Cz. Lang byl na  10 pozycji. S tan i
sław  Szozda na 43. D rużynow o po 4 
e tapach  prow adził Zw iązek Radziecki, 
a Polska zajm ow ała 4 m iejsce. Polscy 
kolarze i ich trenerzy  zapow iadają 
w praw dzie, że dalol będzie lepiej, ale 
w ielk ich  podstaw  dla optym izm u ra 
czej nie ma. Pew nie znów nie odegra
my w tym  wyścigu w iększej roli. 
S tan isław  Szozda przepojony ogrom ną 
chęcią w alki być może w ygra jeden 
czy dw a etapy, a życzymy mu 
wszyscy w ięcej, a le o pozycji lidera 
nie m a co już m arzyć.

S tan isław  Szozda, kiedy m e brał 
udziału  w W yścigu Pokoju  1 zaba
w iał się obok Tom asza H opfera w 
kom enta to ra  telew izyjnego, pow ie
dział rzecz znam ienną Pow iedział on
o różnicy, jak a  w ystępu je  między do
św iadczonym i kolarzam i, którzy do
św iadczenie to  zdobyli w w ielu róż
nych wyścigach', a um iejętnościam i 
młodych. I pow iedział, że trzeba  bę
dzie poczekać k ilka la t, aby młodzi 
mogli dorów nać poziomem dośw iad
czenia starszym , b o , to  po prostu 
przychodzi w raz z urzejechanym i na 
row erze k ilom etram i. I chyba m iał 
rację. Z resztą  te raz  w ypow iedział się 
podobnie, mówiąc o zespole,, że jest 
dobry , a le b rak u je  m u doświadczenia.

Można byłoby m ieć p re tensje  do 
trenerów  kolarzy, że nie wzięli do 
ekipy na X X X I W P w ypróbow anych 
już zaw odników , bo tacy przecież są. 
Ale w tedy przepaść m iędzy tym i do
św iadczonym i, a ko larską młodzieżą 
ty lko by się pogłębiła. Ci młodzi też 
muszą gdzieś zaczynać i próbować 
swych sił. W końcu sta ło  się dobrze, 
że m ogliśm y zobaczyć jak  wygląda 
przyszłość naszego ko larstw a. I tu 
po tw ierdza się zasada, że "W 1™ 0 
eksp loatu jąc dobrych zaw oaników  
nie m yśli się o ich następcach. D late
go po latach tłu stych  m uszą przycho
dzić la ta  chude. A le czy rzeczyw iś
cie muszą? Czy nie ma sposobu żeby 
tego uniknąć?

B.M.

PRZYPADEK

— Dwa p rzypadk i zadecydow ały o 
całym  moim życiu. Chodziłem do 
liceum m atem a tycanc-fizyc mego i 
zam ierzałem  studiow ać na Politech
nice W arszaw skiej. Nigdy jednak  nie 
m yślałem , że będę studiow ał e lek 
tro technikę.

Wojna uniem ożliw iła mi norm alne 
studia. Los rzucał m ną po świecie. 
Do Lodzi przyjechałem  w 1948 roku. 
Tu spotkałam  kolegów, z k tórym i 
grałem  kiedyś w koszykówkę. Byl 
wśród nich lu d w ik  Barszczewska — 
technik elek tryk . W styczniu 1947 r. 
rozpocząłem  pracę w Biurze Studiów  
i P rojektów  Przem ysłu  W łókienni
czego. k tóre  dziś tak się nazywa, 
ale k tóre  wówczas nazyw ało się 
inaczej, zresztą zm ieniało ono nazwy 
k ilkakro tn ie  i nie ma sensu w szyst
kich wym ieniać. W ażniejsze jes t to, 
że w łaśnie Ludw ik Barszczewski 
nam ów ił m nie na podjęcie stadiów  
zaocznych na W ydziale E lek tro tech
nicznym  Pol i techniki Łódzkiej. Dy
plom otrzym ałem  w 1959 roku.

Zostałem  w Biurze Studiów  i P ro 
jektów  Przem ysłu W łókienniczego. 
A w ansow ałem , poznałem  w iele dzie
dzin przem ysłu włókienniczego. Teraz 
k ieru ję  zespołem pracow ni p ro jek to 
wych, w k tó rych  p racu ją  93 osoby.

W Łodzi Jestem  od 194B ro k u , w ŁŁŁS
— ud 1849. K o szy k ó w k a  w Ł ó d zk im  KJu* 
Oie A portow ym  zu.|iiio.vał s ię  w te d y  Au- 
t .rz e j tiuleaza. W 1050 n ku  zap ro p o n o w a ł 
m i, a b y m  z a s tą p i!  go w z a jęc ia ch  i 
d z ie w c z ę tam i. A n u rzeJ  n u le s z a  tre n o w a ł 
je d n o c ze śn ie  i m ężczyzn  i k o b ie ty .  P o 
w ied z ia ł m i, że tro c h ę  n ie d o m a g a  ze 
zd ro w ie m  i n ie  da  ra d y  c iąg n ąć  ob a  z e 
spo ły , w ięc  żeb y m  m u pom ógł, a Jak  w y  
d o b rz e je , to w róc i do  t re n o w a n ia  dstifew- 
cząt.

Z godziłem  się. M iałem  w te d y  30 la t 
N a leża łem  do  k a d ry  n a ro d o w e j. W 1948 
ro k u  za liczo n o  in n ie  do  k a d ry  o lin ip ij 
slciej. A le z a s tę p o w a ć  t re n e ra ,  to  było 
cos n ow ego . P rzy z n a m  się, że n ie  m ie 
liśm y  w ów czas w ia ry  w zespo łow ą  grę  
k o b ie t. M ów ię: m y, bo ro z m aw ia liśm y  
częs to  w d ru ż y n ie  na te n  te m a t i po 
g lą d y  by ły  zgodne. D aw a liśm y  dz ie w c zę 
to m  szan sę  ja k o  le k k o a tle tk o m , bo tu 
u ja w n ia ły  się  ich  in d y w id u a ln e  zdo lnośc i 
a le  w g ra c h  zesp o ło w y ch ?  Co do  teg(v n ie 
m ie liśm y  w ą tp liw o śc i.

Dlaczego więc zgodziłem się? Może 
dlatego, że to było ty lko  zastępstw o. 
Nic trw ałego. Może i dlatego, że ta 
propozycja mi pochlebiała. Nie bez 
znaczenia był fak t, że w żeńskiej 
drużynie g rała  K rystyna, kitóra mi 
się podobała, ja  je j się podobałem , 
no i te raz  je : t  m oją żoną. I tak 
Ł>:\sy.:acil«>wo w ybrałem  sobie drugi 
zav. Od — tren e ra  koszyków ki.

JA K  POSTĘPOW AĆ Z KOBIETAM I?

— Na początku w szystko w yda
wało się proste. W ko-zyków kę u- 
miałem grać. M yślałem , że w ysta r
czy nauczyć tego dziew częta. Ale 
p rak tyka pokazała, ile i>rawdy jes t 
w przysłow iu: „Im dalej w las, tym 
w ięcej drzew ", ilm  dłużej zajm ow a
łem się dziew czętam i, tym więcej 
w yłaniało się problem ów , sp raw a 
kom plikow ała się.

D zisiaj tren e r w ychodzi ze s>tu- 
diów z całym  balastem  specjalistycz
nej wiedzy, k tó rą  musi um ieć, posłu
giwać się, uczynić z niej sw ój w a r
sztat, styl. sw oją szkołę. M yśmy daw 
niej m usieli do tego dochodzić sam i. 
Popełnialiśm y więcej błędów Męż
czyznę na przykład  można obrugać, 
gdy opuszcza się w tren ingach , gu
bi formę. P róbow ałem  krzyczeć ną  
dziewczęta i k lapa. Zrozum iałem  
wtedy, że z dziew czętam i trzeba ina
czej. T rzeba w inny sposób szukać 
dróg do ich am bicji, inaczej budzić 
zaoał, tra fiać  do św iadom ości.

K iedy zaczynałem  trenow ać 
dziewczęta, grały  one nie tyiko w 
koszyków kę, ale i w siatków kę. Było 
to wówczas możliwe. Dziś nie, bo 
dziś tren ing  jes t tak intensyw ny, że 
zmusza do w yboru jednej tyiko s o r 
tow ej dyscypliny. O ddzielnie trenu je  
się poszczególne elem enty  gry. Z a
wodniczka m usi w yrobić w sobie 
w ytrzym ałość, szybkość. T ren ing  za j
m uje jej dużo czasu. A ix r a  tym  
dziew częta uczą s ię , nie zawsze m ają 
czas na tren ing  o jednej porze. To 
w szystko n iebyw ale kom plikuj'.' pracę 
trenera .

T rzeba było zrozum ieć specyfikę 
zespołu, pozm?ć c h a ra k te r każdej z 
zawodniczek. T rzeba było n ieustannie  
poszerzać w iedzę teoretyczną. Przy 
pomocy kolegów w yjeżdżających za 
granicę sprow adzałem  książki o ko 
szykówce. Sporo p isali o tym  A m ery
kanie i Francuzi. K onfrontow ałem  
p rak tykę  z teorią. W yciągałem 
w nioski z w łasnego postępow ania. 
G rom adziłem  dośw iadczenia. T ren e r
skie zajęcia w ciągały m nie coraz b a r 
dziej.

W pewnym m om encie doszedłem 
do wniosku, że zupełnie n iepostrzeże
nie n iek tó re  dośw iadczenia z pracy 
zawodowej przenoszę do działalnoś
ci w  sporcie, a sportow e do oracy 
zawodowej. K iedy zostałem  szefem 
zespołu, podlegli m i pracow nicy byli 
przyzw yczajeni do spóźniania się. 
Próbow ałem  apelow ać do ich poczu
cia obowiązkowości. Nie na  w iele; to 
s ię ’ zdało. W tedy przypom niałem  so
bie, że tren e r musi być zawsze na 
.posterunku, w  dobrym  hum orze, w

dobrej kondycji. Postanow iłem  zatem  
przychodzić do p racy  praed w szystk i
m i. Skoro zaczynam y pracę o ósm ej, 
to  ja jestem  o 7,45. P rzychodzą i pa
trzą , że k ierow nik  jes t już na m iej
scu. G łupio jakoś. To on może 
przyjść w cześniej, a ja  nie? Ludzie 
•zaczęli się  podciągać.

W k ie ro w a n iu  zesp o łem  lu d z i o b o w ią 
z u ją  pew n e  zasa d y  o g ó lne , a le  też  do 
k ażd eg o  zespo łu  trz e b a  podch o d zić  in a 
cze j. T y m  b a rd z ie j do  zespo łu  s k ła d a ją 
cego się z sa m y c h  d z iew czą t. W d o d a t
k u  do  zespo łu , k tó ry  po d leg a  p raw o m  ro 
ta c ji .  S ta rsz e  zaw o d n icz k i odch o d zą , k o ń 
czą k a r ie rę  s p o rto w ą , trz e b a  n a  ich 
m ie jsc e  w p ro w a d zać  m ło d sze . S ta le  d z ie 
je  s ię  coś now ego , n ie  n iożna  c iąg le  
s to so w ać  ta k ic h  sam y c h  sch e m a tó w  p o 

w ażnie aportow e y. Nie zaw sze taki#  
m ałżeństw a ud a ją  się, choć na sw o
je  nie mogę narzekać. Ale tren e r 
m usi i tak im i spraw am i interesow ać 
się, w iedzieć o  nich. M usi m ieć zau
fanie dziew cząt, a le  n ie  m oże go 
nadużyć.

Bywało tak, że proszono mnie na 
chrzestnego ojca dzieci m oich zaw od
niczek. Chodziłem na oblew anie n ie  
szkania. Byłem pow iernikiem . Al 
tre n e r  nie może ty lko słuchać. Mus. 
myśleć, analizow ać, decydować. 
Dziewczyna kończy m aturę. I co da
lej? T rzeba jej coś powiedzieć, po
móc, pokierow ać nią. N ie zawsze 
zrobią to rodzice. Czasami rodziców 
zastąpić m usi trener. Czasem trzeba 
dziewczynę urządzić w życiu. M iałem

BOGDA MADEJ

s tęp o w a n ia . W k ażd y m  n ie m a l w y p a d k u  
trz e b a  szu k ać  in d y w id u a ln e g o  p o d e jśc ia .

S z k o liłem  trz y  g e n e ra c je  d z iew czą t. K je- 
dy  w 19r»0 ro k u  za s tą p iłe m  A n d rz e ja  K u 
leszę, m ia łe m  w te d y  do  c zy n ien ia  z 
d z iew czę tam i u ro d z o n y m i p rzed  w o jn ą . 
N ie k tó re  z n ich  zaczę ły  g ra ć  Jeszcze 
p rzed  w o jn ą , łu b  z a ra z  po  w o jn ie . W y
ch o w y w a ły  się  one w b a rd zo  ró ż n y ch  
w a ru n k a c h  i w c iężk ich  c zasach . M iało 
to  w p ływ  na  Ich p o s taw ę , c h a r a k te r ,  a m 
b ic ję .

Później przyszło pokolenie urodzo
ne w czasie wojny lub k ró tko  po 
wojnie. D ziew częta te  nie m iały naj- 
lgfKszych w arunków  rozw oju, odbiło 
się^ to  na ich budow ie. Były filig ra 
nowe, k ruche, a le  pełne zapału  i am 
bicji. .

T eraz m am y dziew częta p ięknie 
zbudow ane, zdrowe. Bez na jm n ie j- 
sźWSO tru d u  możemy w ystaw ić ze- 
spM w ysokich, zdrow ych dziew uch, 
k tó re  trzeba ty lko odpow iednio przy
gotow ać, nauczyć techniki, w yrobić 
w  nich w ytrzym ałość, wolę zw ycię
żania.

W arunki domowe m ają  ogrom ne 
znaczenie, ale zadaniem  tren e ra  jest 
n e  tylko szkolić, uczyć techniki, w y
rabiać w ytrzym ałość. M usi on też 
być w ychow aw cą.

„JANEK"

Już I tak ie  przypadki, k iedy dziew
czyna przychodziła i m ów iła;

— K ończę  s p o rto w ą  k a r ie rę  1 chcę p a 
na  p ro s ić  o pom oc, żeb y  p a n  pom óg ł mi 
zn a leźć  p racę .

I p o m ag a łem .
U w ażan i je d n a k , t e  d z iew cz y n y  u p r a 

w ia ją c e  s p o r t  n a jp ie rw  m u szą  m yśleć  o 
n a u ce , o zd o b y c iu  zaw o d u , a p ó źn ie j o 
m a łż eń s tw ie . A le to , co ja  u w ażam , ch o ć 
b y m  n a w e t n ic  w iem  ile  m ia l r a c j i ,  to  
je d n o , a życie  — to  d ru g ie . S ta ra m  się 
tłu m a c zy ć  i p rz e k o n y w ać  d z iew czy n y , t e  
m a łż e ń s tw o  p rze sz k a d za  w  n a u ce . N a u k a , 
tre n in g i, m ecze, t re n in g i,  n a u k a  — je s t  
to  w y s ta rc z a ją c o  d u to  z a ję ć . A le  n ie  
k a żd a  to  z ro zu m ie . Co ro b ić ?  T ak ie  je s t  
życic .

KOSZYKÓWKA

— Każdy dobrze wie, ie  dziew 
częta są  różne. Nie odkryw am  A- 
m eryki. Dla trenera  jednak  ten  ba
nał je s t bardzo istotny. Musi on o 
nim  bez przerw y pam iętać, bo z tego 
w ynika konieczność odpow iedniego 
dobierania kandydatek  do drużyny. 
Jedna  je s t na przykład  spokojna, 
d ruga n ieśm iała, trzecia odważna 
i dia każdej trzeba znaleźć miejsce, 
zgrać ją z partnerkam i, w yznaczyć 
odpow iednią rolę w ze -,pole, b o .* ' 
pod uw agę jej psychiczne predyspo
zycje.

— K iedy dziew czyna przychodzi do 
zespołu, bierzem y wszyscy za nią 
odpow iedzialność. Nie wolno nam  po- 
ziwolić, aby nie znalazła swego m iej
sca w życiu. .

Była kiedyś u nas zaw odniczka, 
k tó rą  nazw aliśm y „ Jan ek ”. Z chło
pakam i g ra ła  w piłkę nożną, była 
odw ażna. Pochodziła z D omu Dziec
ka. Dziewczyny przychodziły na tre 
ningi elegancko ubrane, m iały szy
kow ne sukienki, sw eterki, i eleganc
k ą  bieliznę. Ona nie m iała, bo ją nie 
było na to stać. W stydziła się. P rzy 
chodziła Różniej, k iedy już inne były 
na  sali.1 I dziewczyny sam e tę sp ra 
wę załatw iły . P rzy  różnych okazjach 
daw ały je j prezenty, tak  że w krótce 
m iała w szystko rów nie eleganckie 
jak  one. I nie było problem u.

,,Ja n e k ” - skończyła technikum . W y
szła za mąż. K iedyś przyszła do m nie 
i pow iedziała, że pragnie przejść do 
innego k lubu , bo jej tam  proponują 
miejsce w zespole sia tkarek . Zgodzi
łem się bez trudności. W końcu, czy 
to je s t w ażne, że będzie g rała w tym  
czy innym  klub ie  w koszyków kę czy 
w sia tków kę? W ażne je s t to, że sport 
ją  czegoś nauczył, że sp o rt pozwolił 
je j w ystartow ać, znaleźć sw oje m ie j
sce w życiu.

W ychodzę z założenia, i e  dziew czy
ny m uszą skończyć szkołę, zdać m a
turę. I w  tym  trzeba  im pomóc. Ma 
k tó raś trudności z fizyki — powiedz
my — to k lub  da je j pomoc, załatw i 
korepetycje . Trzeba być w kontakcie  
ze szkołą, z rodzicami. T rzeba w ie
dzieć w szystko o zaw odniczkach.

W czasie m ojej p racy cztery  za
w odniczki w yszły za m ąż i z p rzy 
krością m uszę powiedzieć, że n ie  b y 
ły to szczęśliwe m ałżeństw a. W szyst
kie cztery  rozwiodły się.

Sezon w koszykówce trw a  w tedy, 
k iedy jes t karnaw ał. Dziewczęta sza
leją  n a  balach, chodzą na  pryw atk i, 
a m oje zawodniczki spędzają czas na 
tren ingu , w yjeżdżają na mecze. Inne  
poznają chłopców na szkolnych zaba
wach, pryw atkach , a „m oje” dziew
czyny poznają chłopców w  klubach, 
na boiskach, w  halach. Są to prze

p o w ia d a m  często , t e  k o szy k ó w k a  Jest 
sp o rte m  (lla lu d z i n e rw o w y ch  i  to  w y 
w o łu je  zd z iw ien ie . D laczego? p rz ec ież  
n e rw o w o ść  w sp o rc ie  p rz e sz k a d za . G ra  
p o w in n a  być  sp o k o jn a , p rz e m y ślan a , d o b 
rze p rz y g o to w a n a . T o  w szy s tk o  p ra w d a , 
a le  będę u p ie ra ł  się, t c  k o szy k ó w k a  Jest 
sp o rte m  d la  ludz i n e rw o w y c h . A p ow iem  
n a w e t w ię ce j — d la  lu d z i b ezcze ln y ch . 
T y lk o  to  trz e b a  w ła śc iw ie  ro zu m ieć .

N ikt z nas n ie  lubi iść ulicą w tło
ku  i być n ieustannie  potrącany. Czło- 1 
w iek się w tedy denerw uje  i chętn ie  
zrobiłby kom uś krzyw dę. Coś tak ie 
go jes t w koszykówce. Oczywiście, 
nie chodzi o to, aby partnerce  z p rze
ciw nej drużyny zrobić krzyw dę, ale
0 w prow adzenie się w ten stan  zde
nerw ow ania, z którego może w yn ik 
nąć chęć odegrania się na przeciw ni
ku, chęć w ykazania nad  nim prze
wagi. Dziewczyna grająca w koszy
ków kę też jest ciągle potrącana, po
pychana, a takow ana. Ona nie może 
się bać ko n tak tu  z przeciw niczką, ona 
sam a musii dążyć do takiego kon tak 
tu. To w łaśn ie  nazyw am  bezczelnoś
cią.

D oskonale wiem, że zdarzają  się 
n a  boisku różne scysje, k tóraś k tó re jś 
powie coś przykrego, odezw ie się n ie 
tak tow nie. Ale kończy się mecz, 
dziew częta podają sobie ręce i kończą 
się nieporozum ienia. Poza boiskiem 
w szystkie pow inny być grzeczne, 
ku ltu ra lne . I tak też się dzieje. Ale 
na boisku spraw a wygląda inaczej.

• T u ta j muj-1 dojść do eksplozji energii
1 siły.

T w o rzen ie  zesp o łu  to  n ie  ty lk o  w y k o 
rz y s ty w a n ie  p re d y sp o zy c ji p sy ch iczn y ch  1 
fizy czn y ch  k o s zy k a re k , n ie  ty lk o  u czen ie  
Ich te c h n ik i g ry . w y ra b ia n ie  szy b k o śc i, 
odw agi I ta k  d a le j, a le  to  ró w n ież  s ta ła  
w y m ian a  zaw o d n iczek . N ie k tó re  B raja  w 
zespo le  po «, 7 la t,  in n e  k ró c e j, in n e  d łu - 
te j ,  a le  ro ta c ja  je s t  n ie u n ik n io n a . T w o
rz ą c  Ja k ik o lw iek  zesp ó ł sp o rto w y , tr* eh a  
z g ó ry  z a k ła d a ć  k o n l m n o ś f  ro ta c ji ,  z 
g ó ry  z ak ład a ć  k o n ieczn o ść  w pr"w adTani,>  
do  tego  zespo łu  ludz i m ło d y ch . Z  m o je j 
p ra k ty k i w y n ik a , że lep ie ) Jes t w p ro w a 
dzać d z ie w c zę ta  do zespo łu  w  g ru p ie  no 
4 czy 5. w terfv one się ła tw ie j  r .d ap tu ją . 
P ró b o w a łem  k*cdvfi w p ro w ad zać  po led- 
nej m ło d e j, a le  często  koń czy ło  się to

n ie p o w o d ze n ie m , g d y ż  zespó ł n o w e j n!« 
a p ro b o w a ł i t rz e b a  by ło  szu k a ć  in n eg o  
ro z w ią za n ia . W tedy  w ła śn ie  ł ą c k i e m  
w p ro w ad zać  po k ilk a  m ło d szy ch  d z iew 
czyn  1 to  szlo  zn aczn ie  le p ie j. T o  nieś 
zn aczy , że s ta rsz e  zaw o d n ic z k i, z g ra n e  ze 
sobą, n ic  ro b iły  tru d n o ś c i m łodszym . 
Z aw sze  n o w y ch  t r a k tu je  się z n ie u fn o ś 
cią . A le g ru p a  m ło d szy ch  zaw o d n iczek  
czulą się s iln ie jsz a , n ie  b y ły  o s a m o tn io 
ne, b y ło  Im ła tw ie j  n a w iąz a ć  ze m ną 
w sp ó łp racę , bo ro z u m ia ły , że od teg o  za 
leży  Ich  d a lsz y  los w  zespo le .

JAK ZOSTAŁEM KOSZYKARZEM?

— Pochodzę z Wilna. W W ilnie 
chodziłem  do G im nazjum  im. k ró la  
Zygm unta A ugusta. W tym  gim na
zjum było dwóch profesorów , którzy  
bardzo troszczyli się  o w ysoki po- 
zióm w ychow ania fizycznego. Byli 
to profesorow ie — Lisow ski i K orta. 
S tara li się oni grom adzić w naszym 
gim nazjum  młodzież chętną  do u p ra 
w iania  sportu  1 w  tej dziedzinie u- 
zdolnioną. U trzym yw ali k o n tak t z 
nauczycielam i w ychow ania fizycznego 
w szkołach pow szechnych, a  ci z ko 
lei zachęcali chłopców  posiadających 
odoow iednie w arunk i fizyczne i 
soortow e zam iłow ania do dalszej na
uki w  naszym  gim nazjum . K iedy już 
młody człowiek został g im nazjalistą, 
obaj profesorow ie określali, jak ą  dy
scypliną sportow ą pow inien się zaj
mować. Na pierw szym  m iejscu w n a 
szej sizlkole postaw ione były gry spor
towe: siatków ka, koszyków ka, ^iłka 
ręczna, piłka nożna. I rzeczywiście, z 
naszego gim nazjum  wyszło w ielu w y
bitnych sportow ców, m iędzy innym i 
i rep rezen tan tów  Polski w różnych 
dvscyplinach. Mnie obaj profesoro
wie „oddelegow ali” do gry  w  koszy
kówkę.

W 1937 ro k u  n asza  d ru ż y n a  g im n a z ja l
n a , po z d o b y ciu  m is trz o s tw a  W ilna , w z ię 
ła urlzial w m is trz o s tw ac h  P o lsk i k o sz y 
k ó w k i, k tó re  w ted y  ro z g ry w a n o  w P a 
b ia n ic ac h . Z a ję liśm y  ta m  d ru g ie  m ie jsce , 
po  d ru ż y n ie  K PW  P o zn a ń , w  k tó re j  b y ło  
a i  e z aw o d n ik ó w  O lim p iad y  w  B e r lin ie  
z 1936 ro k u . B ył to  d la  n a s  w ażn y  m o 
m e n t, gdyż  w ie le  sk o rz y s ta liśm y  z k o n 
ta k tu  z n a jle p sz y m i k o szy k a rz a m i P o lsk i. 
O d tąd  s ta liśm y  się 'g o rą c y m i p ro p a g a to ra 
m i k o szy k ó w k i w  W iln ie .

W o jn a  p rz e rw a ła  n asze  p la n y . M ogliśm y 
w p ra w d z ie  g ra ć  w  zesp o łach  lite w sk ich , 
a le  też  ty lk o  do  cze rw ca  1941 ro k u . T en  
k o n ta k t  r. li te w sk im i k o rz y k a rz a m i w ie le  
n a s  n a u cz y ł.

W 1938 roku zorganizow ano n a  L i
tw ie L ituaniadę. B rali w n iej udział 
sportow cy pochodzenia Litewskiego, 
bez w zględu na obyw atelstw o, jakie  
ak tua ln ie  posiadali. P rzyjechało  na tę 
L ituan iadę  pięciu litew skich A m e
rykanów , doskonale grających w ko
szyków kę. Po ca łe j Im prezie zostali 
na L itw ie i tu  ich zastała  w ojna. 
O rali później w W ilnie, gdzie m ieliś
my okazję  zetknąć się z nim i 1 
wuele się od nich nauczyć. Pokazali 
nam  koszyków kę w w ydaniu  am ery
kańskim . Nauczyli tak tyk i, stosow a
nia różnych technicznych zagryw ek. 
Bardzo nam  przydała  się ta  szko
ła. Ale rok 1941 przerw ał nasze za
in teresow ania koszyków ką i rozrzucił 
nas po całym  świecie.

P o  w o jn ie  w ró c iliśm y  do  k r a ju .  J ą  — 
Jak  Już w sp o m in a łem  — z n a laz łe m  sie  w 
Łodzi. Część n a szy ch  k o leg ó w  z W ilna 
z e b ra ła  się w G d a ń sk u  i ta m  p ró b o w a ła  
g ra ć  w k o szy k ó w k ę , a  część — w śród  
k tó re j  i Ja b y łem  — sp o tk a ła  s ię  w 
Łodzi i tu  zaczę liśm y  g ra ć  w YMCA.

M iałem  w tedy  26 lat. Moi koledSy 
m niej w ięcej tyle sam o. Dla spor
tow ca to ju ż  w łaściw ie koniec kariery  
ale po w ojnie na tak ie  rzeczy nie 
zw racano uw agi, każdy chciał 'grać, 
chcia ł nadrobić stracony  czas. S tw o
rzono nam  dobre w arunki. Zdobyliś
my m istrzostw o Polski, a później w i
cem istrzostw o, a po rozw iązaniu  
YMCA przeszliśm y do W łókniarza i 
później do Ł.KS, k tó ry  też w tym  
czasie należał do federacji W łóknia
rza. A później — jak  już mówiłem
— zupełnie przez przypadek zostałem > 
trenerem .

DLACZEGO ZIUNA?

— Dlaczego m ów ią n a  m nie Ziuna? 
Tak to się u tarło . N azywam  się Jó
zef Żyliński. D aw niej — jeszcze w  
szkole — mówiono na mnie Żyła, ie  
niby Żyliński to od żyły, ale to się 
jakoś nie przyjęło. W śród młodzieży 
często używa się różnych przezwisk, 
które nie w iadom o skąd  się b iorą i 
dlaczego. M nie już w 4 k lasie  szkoły 
pow szechnej nazyw ano Ziuna i tak 
zostało po dzień dzisiejszy. Wołano 
tak na m nie w szkole, wołano w 
cza ,ie  w ojny. Dziś naw et m niej zna
jom i py ta ją  w pracy nie o inżynie
ra  Józefa Żylińskiego, a  o Ziunę. W 
klub ie  też tok na m nie mówią. Czy 
jest w tym  coś złego? Sam  się do 
tego przyzw yczaiłem . Jak  Ziuna to 
Ziuna. Niech już tak  będzie. Niech 
mówią jak  chcą. byle słuchali, bo to 
znaczy, że mam coś do powiedzenia, 
coś, z czym inni się liczą. A to liczy 
się i dla mnie.

F ra g m e n t k s iążk i p t .  . .S ta d io n  p e łen  
, w sp o m n ień ”  p rz y g o to w y w a n e j d la  w y 
d a w n ic tw a  Ł ódzk iego .
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„PSOW WOJNY“
K iedy w 1974 ro k u  w ydana zosta

ła  trzecia ko lejna powieść angielsk ie
go dzienn ikarza  i pisarza F ryderyka 
F o rsy tha  — ..Psy w ojny”, w ydaw ca 
sugerow ał, że pow stała ona jako 
owoc obserw acji i dośw iadczeń w y
niesionych podczas w ojny dom ow ej 
w  N igerii, dokąd F orsy th  był w ysła
ny  w  ch arak te rze  rep o rte ra  BBC.
Sam  au to r, zapytyw any n ie jednokro 
tn ie  o źródła insp irac ji sw ej książki, 
zachow yw ał m ilczenie. W w yjaw ie
n iu  ta jem nicy  pom ógł przypadek.

We w schodniej dzielnicy Londynu 
m ieszkał od jakiegoś czasu nikom u 
nie znany kierow ca sam ochodowy,
A lan M urphy. Dzieci baw iące się na 
podw ó’-’ i zauw ażyły, że ma on ko
lekcję  różnego rodzaju  broni. Dowie
działa się o tym  policja i postanow i
ła spraw dzić, czy w łaściciel posiada 
n a  n ią  pozwolenie. K iedy zadzw onili 
do drzw i, M urphy bez uprzedzenia 
zaczął strzelać, ran iąc  jednego poli
c jan ta . Po k ilku  godzinach w targ n ię 
to  do jego m ieszkania, ale w łaściciel 
zdążył sobie odebrać życie. W poko
ju  znaleziono nie ty lko  skład  broni 
1 am unicji, lecz także pam iętn ik , w 
k tó rym  M urphy  opisał dosyć szcze
gółowo udział w  nieudanym  
zam achu stanu  na prezydenta  
G w inei R ów nikow ej, M aclasa 
N guyem a, finansow anym  i o rga
nizow anym  przez F. Forsytha. Z 
pam iętn ików  M urphy’ego 1 i-clacjl 
innych najem ników , do k tórych do
ta r ła  b ry ty jsk a  policja, w ynika, że 
opowieść F rsy th a  jes t ty lko  lekko 
zbele tryzow aną w ersją  n ieudane j 
operacji z la t 1972—1973.

P lan  operacji pow stał w  1970 ro 
ku, kiedy F orsy th  pow rócił z Nige
r i i  1 postanow ił p rzy jść z pom ocą se- 
cesjonistom  z B lafry  1 zdobyć dla 
nich  now ą ojczyznę. W vhór padł na 
G w ineę R ów nikow ą, nieduże p a ń 
stew ko w  A fryce Zachodniej rządzo
ne przez prezydenta M aciasa Nguyc- 
m a z jego siedzibą na w yspie F e r
nando Poo. G łów nym  pow iernikiem  
i doradcą F orsy tha  był najem nik  w 
w ielu w ojnach afrykańsk ich , A lek
sander R. Gay, którego pisarz spo
tk a ł w  Nigerii.

G w inea R ów nikow a jako  cel a ta 
ku  była najodpow iedniejsza z w ielu 
w zględów. Prezydent Nguyema. rzą
dzący w sposób au tokratyczny  m a
łym  państew kiem  przy pomocy w oj
ska, nie cieszył się sym patią  ludno
ści. Swych politycznych oponentów  
trzym ał w w ięzieniu lub  pozbył się 
ich m ordując bądź deportu jąc  z k ra 
ju . Ponadto  w F ernando  Poo, leżą
cym  zaledw ie ok. 150 km  od brze
gów N igerii, znajdow ało się w ielu 
B iafrańczyków  pracu jących  w m iej
scowych zakładach. M ożna było 
w ięc liczyć na ich pomoc. Jedyną 
przeszko—, byl b rak  pieniędzy. K ie
dy jednak  opublikow any w  1972 ro 
ku „DzI szakala” uczynił z Forsy
th a  au to ra  nie ty lko znanego, ale i 
bogatego, 1 ten  problem  został roz
w iązany. P isarz  przeznaczył cześć 
honorarium  na zakup broni i opła-’ 
cenie najem ników . W szystkim  za j
m uje się Gay. Po dokładnym  spene
trow an iu  w yspy dochodzi do w nio
sku, He 12 zdecydow anych na w szy
stko dośw iadczonych najem ników  i 
40—50 byłych żołnierzy b iafrańsk ich  
w ystarczy, aby opanow ać w yspę i 
zaaresztow ać prezydenta . Co do po
parcia  ludności, nie m iał w ątp liw o
ści. Zaczęły się przygotow ania. No
w oczesną broń zakupiono przy po
mocy nielegalnych pośredników  _ i 
fałszyw ych paszportów . N ajem ników  
G ay dobrał spośród osób dobrze so
bie znanych z udziału w w ojnie w 
K ongo 1 N igerii; znalazł się w śród 
nich także M urphy. K ażdy z nich 
o trzym yw ał m iesięcznie 1200 do la
rów. S ta tek  do przew iezienia broni i 
ludzi w ynaję to  pod fałszyw ym  naz
w iskiem  od hiszpańskiego a rm a to ra  
1 nazw ano „A lbatrosem ”.

P lan  opracow any przez G aya i 
F o rsy tha  był prosty. „A lbatros” P<> 
odebran iu  broni na M aladze m iał za
w inąć do G ib ra lta ru  po resztę ekw i- [ 
punku , w dahom ejskim  porcie Coto- 
nu mieli w siaś . na pokład żołnierze j 
b iąfrańscy . A tak na pałac prezy- |  
dencki m iał nastąp ić  w nocy z 
trzech punktów . P rzygotow any był gj 
też zaw czasu kom unikat prasow y za
w iadam iający , iż p rezydent F rancis
co M acias zginął w  czasie strze lan i
ny. Po .w ycięstw ie każdy z żołnierzy 
b iorących udział w  akcji m iał o trzy
m ać dodatkow o 30 tys. dolarów  pod 
w arunk iem  jednakże, że do , końca 
będzie się zachow yw ał „ fa ir”, to zna
czy nie dopuści sie grabieży ani 
gw ałtów  wobec ludności.

P ierw sza porażka spo tkała  zam a
chowców w M aladze. Pośrednicy nie 
dostarczyli broni. Podczas, gdy ..Al
ba tro s” w raz z na jem nikam i na po
kładzie odpłynął na  W yspy Kana-- 
ry jsk ic  by tam  czekać na dalsze in 
strukcje , G ay rozpoczął gorączkowe 
sta ran ia  o zdobycie broni. Ale po
średnicy  w yczuw ając niebezpieczny 
Interes, odm aw iali pomocy. W reszcie 
G ay 1 Forsyth  doszli do w niosku, że 
nie m a Innego w yjścia, trzeba ope
rac ję  na Jakiś czas odłożyć. T ym 
czasem hlszpa ska policja za trzym ała 
załogę „A lbatrosa”. G ay w rócił do 
M adry tu , by zatuszow ać cała sp ra 
wę. Po kró tk ich  przesłuchaniach  
zw olniono w szystkich I odstawiono 
do domu. ^

Egipt osiqgnql taki stopień 

ekonomicinej degradacji, że 

już wszystkie warstwy społe

czeństwa zrozumiały, iż takiej 

sytuacji dłużej przeciągać nie 

można. Nawet ci, którzy w 

warunkach powszechnej nę

dzy odczuwają radość boga

czy widzqc jak rosnq ich kon

ta bankowe, muszq dziś za/ 

dać sobie pytahie, czy aby 

nie żyjq na wulkanie...

W k ra ju  pan u je  n a  pozór spokój. 
W ydaje się, iż tradycy jna  egipska 
cierpliw ość godzi się na  w szystko — 
i na beznadziejną nędzę, i n a  bezro
bocie, i n a  inflację sięgającą 30 proc. 
rocznie, i na oburzający  luksus życia 
now obogackich, i w reszcie n a  to, Iż 
w niebezpieczeństw ie znalazły  sit; 
zdobycze czasów  N assera. Dziś w szy
stk im  wiadom o, iż jed n ą  z  głów nych 
przyczyn kryzysu ekonom icznego w 
Egipcie są  fantastyczne zyski i p row i
zje, k tó re  c iągną z przeróżnych kom 
binacji handlow ych rodziny elity  
w ładzy. W w ielu w pływ ow ych ko
lach w  K airze mówi się szeptem , że 
nie utrzym a się reżim  Sadata, jc til 
jego św ita  i pow iernicy będą nadal 
różnym i sposobam i wysysać lw ią 
część środków  państw ow ych 1 p ry 
w atnych. K iedy w Egipcie zaczyna się 
mówić o realizacji jakichkolw iek p ro 
jek tów  rządow ych, to  w skazuje  się 
palcem  n a  „rządzącą rodzinę”. W y
starczy  naw et pobieżnie spojrzeć n a  
działalność „pa.nl D żi” (Dżlchan — 
żona prezydenta  Sadata), żeby zrozu
mieć jak  żyją i poczynają sobie 
p rzedstaw iciele egipskiej elity  w ładzy 
w cieniu „polityiki ekonom icznej li
beralizacji". W spom niana „pani Dżi” 
posiada gruby pak ie t akcji „kom pa
ni usług m orskich", k tó ra  obsługuje 
w szystkie bez w y ją tk u  s ta tk i przep ły
w ające przez K anał Sueski. Jest ta k 
że akcjonariuszem  kom panii im porto
w ej „M olite trad”, k tó re j dyrekcja  
zn a jd u je  się w  Luksem burgu. Na kon
ta te j kom panii w p ływ ają  w szystkie 
prow izje z im portow anej do Egiptu 
pszenicy. N aw et sek to r państw ow y 
nie decyduje się na sam odzielny im 
port, a  korzysta z  ustug te j potężnej 
p ryw atnej kom panii, chociaż teo re ty 
cznie ustaw y stw arza ją  sektorow i 
państw ow em u abso lu tny  p rio ry te t w  
im porcie. „Pani Dżi" jest jednocześ
n ie  akcjonariuszem  Izm ailskiej K om 
panii T ransportow ej m ającej m onopol 
na w ew nętrzny tran sp o rt lądow y i 
w odny w całym  kra ju . I w  tym  w y
padku państw ow y sek tor jest podpo
rządkow any pryw atnem u.

N aw et A m erykanie uw ażają, iż 
korupcja  w  Egipcie p rzybrała  takie 
rozm iary, że nie w ytrzym a tego na
w et przysłow iow a egipska c ie rp li
wość. Z agraniczne firm y w iedzą już, 
że każdy p ro jek t w Egipcie m ożna 
zrealizow ać tylko za pośrednictw em  
kontaktów  z  za in teresow aną nim ro 
dziną i po w ypłaceniu ogrom nych 
prow izji, co już z góry przekreśla  je 
go efektyw ność i korzyści. K orupcja 
ogarn iająca w szystkie sfery  gospodar
ki o raz  ogrom ne prow izje „za usługi" 
doprow adziły  już do u tra ty  w iary, że 
elita  rządząca, sk łada jąca  się w  w ięk
szości z  m aklerów  i ludzi żerujących 
na n ielegalnych interesach, jest zdol
na do wy dźw ignięcia k ra ju  z tego 
ekonomicznego upadku i pow szechne
go chaosu. W kołach dobrze poinfor
m ow anych mówi się, że A m erykanie 
zaczęli się w ahać w  angażow aniu się 
naw et w  sferę  zam ierzeń  zw iązanych

„Obie strony  w yciągają wniosek, żc 
odprężenie jes t m ożliwe, niezbędne 1 
pożyteczne. Nie w idzą one żadnej roz
sądnej a lte rn a ty w y  pokojow ej w spół
p racy  państw ...” Te słowa ze w spól
nej dek larac ji radziecko-R FN -ow skiej 
na jlep iej oddają sens rozm ów Leoni
da B reżniew a w Bonn. P rasa  św ia
tow a podkreśla  doniosłość w izyty ra 
dzieckiego przyw ódcy w RFN, zw ra
cając uw agę i na m iędzynarodow y i 
na dw ustronny  aspek t p rzeprow a
dzonego dialogu. Chociaż w w ielu 
kw estiach  u trzym ały  się różnice zdań
— ustalono przecież w spólne za in te
resow ania, a do nich należy 
przede w szystk im  problem  rozbro je
nia. Obie strony  ośw iadczyły, że zde
cydow ane są w ykorzystać „w szystkie 
możliwości i środki, jak ie  m ają  do 
dyspozycji” w  celu osiągnięcia po
stępów  na tej drodze, zarów no jeśli 
chodzi o broń nuk learną , jak  i kon
w encjonalną. W izyta m iała przyczy
nić się do konkre tnych  w ysiłków, 
podejm ow anych jednostronnie , dw u
stronnie , a także w ielostronnie, z 
m yślą o pogłębieniu procesu odprę
żenia. K om entatorzy  nie m ają  w ą t
pliwości, że tak rozumiany cel po
dróży został osiągnięty.

z  biznesem  turystycznym  o raz  fin an 
sow ym i i m aklersk im i kom paniam i, 
nie m ów iąc już naw et o  pro jek tach  
w zakresie  produkcji. B rak  zaufan ia  
jest głów nym  czynnikiem  w aru n k u 
jącym  ich pozycję w  dzia łan iu  w o
bec reżim u Sadata.

W nadziei ożyw ienia zastygłej ek o 
nom iki Egiptu S adat o tw orzył szeroko 
w ro ta  zagranicznym  inw estycjom . O- 
becnie usiłu je  pokazać, że jes t zado
w olony z  ekonom icznej sy tuacji k ra ju  
1 pow ołuje się na tem po w zrostu  eko
nomicznego, k tó ry  w  1977 roku  osiąg
nął oszałam iający poziom 9 procent. 
Jednakże ów „cud S adata  nad  N ilem ” 
odbył się ty lko  dzięki pomocy boga
tych k ra jó w  arabsk ich . głównie 
A rabii Saudyjsk iej, K uw ejtu  i

Zjednoczonych E m iratów  A rab
skich, jak  rów nież M iędzynaro
dowego B anku R ekonstrukcji i Roz
w oju, k tó ry  zw ołał w  m aju  1977 ro k u  
w  Paryżu  spo tkan ie  arabsk ich  w ie
rzycieli Egiptu. W konsekw encji 
Egipt o trzym ał 4 m iliardy  dolarów  n a  
uzdrow ienie sw ego b ilansu  p łatn icze
go i p rzeniesienie c iężaru  k ró tko ter
m inow ych długów nad d ługoterm ino
we. W ten sposób mógł się S adat w y
w iązać z  palących zobow iązań k redy 
tow ych i u trzym ać w ypłacalność k ra 
ju . Ten spek taku la rny  m anew r n ie  
oszukał oczywiście w ierzycieli Egiptu, 
a  am erykańscy  biznesm eni, przebyw a
jący od pew nego czasu w Egipcie, 
n ie  w ierzą an i przez m om ent, żeby 
S adat mógł u trzym ać w ypłacalność 
Egiptu n a  dłuższą m etę.

W rzeczyw istości sy tuacja  ekonom i
czna Egiptu już w  ubiegłym  rak u  by
ła bardziej niż krytyczna. W 1976 
roku  k ra j przeżył najcięższy k ryzys 
w alutow y, jego w ew nętrzny  d ług 
osiągnął 12,2 m ilia rd a  dolarów , tj. 
b lisko 10-krotną w artość eksportu  to 
warow ego. Z apotrzebow anie Egiptu 
na obcą w alu tę  w  latach  1977—80 
osiągnie sum ę 13 m iliardów  dolarów  
i n a  raz ie  n ie  w iadom o, skąd  rząd  
w eźm ie te  pieniądze. P lan u je  się, iż 
w ciągu najbliższych trzech la t b i
lans p łatniczy będzie m iał średni ro 
czny deficyt w  w ysokości około 3 
m iliardów  dolarów  A przecież w y
daw ałoby się, że k ra j dysponuje zn a 
cznym  potencjałem  ekonomicznym. 
M a naftę  — w  ub. roku w ydobyto 21 
m ilionów  ton ropy naftow ej, k tó ra  
przyniosła 330 m ilionów  dolarów  czy
stego dochodu, także dochody z  K a
nału  Sueskiego w yniosły około 500 
milionów  dolarów , n ab ie ra  rozm achu 
przem ysł turystyczny.

W ciągu osta tn ich  trzech la t Sadat 
ze wszystkich sil s ta ra ł się p rzekształ
cić ekonom iczną s tru k tu rę  k ra ju  i 
jak  najbardziej przybliżyć ją  do za
chodniej form y kapitalizm u. Po lityka 
„otw artych drzw i" jes t od 1974 roku 
oficjalną dok tryną  rządu. N ie przy
niosła ona  jednak  obiecanego cudu 
n a  w zór japoński. O tw orzyła w p raw 
dzie drzw i przed zagranicznym i k ap i
ta łam i — zachodnim  i a rabsk im  — 
ale  p rzede w szystkim  stw orzyła  g run t

Na płaszczyźnie stosunków  dw u
stronnych  duże znaczenie fna porozu
m ienie o rozw oju i pogłębieniu długo
term inow ej w spółpracy ZSRR i RFN 
w dziedzinie gospodarki i przem ysłu 
W Zw iązku Radzieckim  oczekuje się, 
że p rzy jęte  postanow ienia zapew nią 
stabilność tym  stosunkom  oraz n ad a 
dzą im  duży rozm ach.

T ak w ięc dialog był pod każdym  
względem  pożyteczny i raz jeszcze 
potw ierdził, że ZSRR uporczyw ie po
szukuje dróg, k tó re  prow adzą do u- 
m ocnienia pokoju, zapew nienia naro 
dom bezpieczeństw a i w zajem nie ko
rzystnej w spółpracy. N aw et nadreń- 
ski „G eneral A nzeiger” m usiał 
stw ierdzić: „K to się zobow iązuje na 
25 la t do s ta łe j i w szechstronnej 
współpracy... ten  staw ia na pokój”.

A teraz  raz  jeszcze (i z pewnością 
nie ostatn i w najbliższym  czasie) po
w racam y do Włoch.

Od chwili po rw an ia  los Aldo Moro 
w ydaw ał się być przesądzony. A 
jednak  długiem u okresow i poszuki
w ań m iejsca jego ukrycia  1 poryw a
czy, debat i studiow ania kolejnych 
kom unikatów  „Czerwonych B rygad” 
tow arzyszył p rom yk nadziei. 9 maja 
rozwiał jakiekolwiek wątpliwości.

d la  szybkiego bogacenia się różnego 
rodzaju  kom binatorów  i spekulantów , 
stw orzyła  w arunk i d la  przestępstw  
służbow ych o raz  n iesłychanej ko rup 
cji n a  w szystkich szczeblach — od 
sam ego dołu aż po koła najbardziej 
eksponow ane. Zbliżona do rządu  ga
ze ta  „A l-A hram " k o n sta tu je  m. in., 
iż w iększość kon trak tów  zaw iera  się 
za  pośrednictw em  „kół handlow ych 
posiadających m nóstw o byłych u rzęd 
ników  w ysokich stopn i (dwóch by
łych prem ierów , 22 byłych m inistrów , 
dziesiątki szefów  kom panii państw o
w ych, w icem inistrów  itp.), rep rezen 
tu jących jednocześnie w ielk ie m ię
dzynarodow e kom panie w  Egipcie” 
Ta niepom iernie wzbogacona burżua- 
zja, n ie  tw orzy żadnych bogactw , ani

jednego now ego m iejsca pracy, nie 
buduje fabryk, lecz luksusow e a p a r
tam enty , k tó re  oddaje  w  dzierżaw ę po 
bajońskich  cenach m agnatom  n afto 
w ym  przyjeżdżającym  odpocząć w 
Egipcie. N aw et najw ięksi dygnitarze 
rządow i z otoczenia S adata  za inw e
stow ali setk i m ilionów  dolarów  w 
luksusow e dom y i pałace.

W w aru n k ach  postępującej nędzy 
i głodu w k ra ju , korupcji w  kołach 
elity  wjtadzy i rosnącej n iew iary  w 
perspek tyw y ustanow ienia trw ałego 
pokoju, w pływ ow e ko ła  zachodnie za 
czynają dochodzić do w niosku, iż 
naród egipski stan ie  w kró tce przed 
w yborem : albo siły  lew icow e, albo 
konserw atyw ne n u rty  re lig ijne, k tó re  
z różnych powodów w ystępują p rze
ciw ko Sadatow i, albo w reszcie w oj
skowi. Sadat z  kolei, zasiadając do 
rozm ów  z  Izraelem  (w Izraelu  w ielu 
działaczy politycznych sądzi, iż Sa
dat wyszedł z in icjatyw ą pokojow ą 
w obec Izraela przede w szystkim  pod 
p res ją  trudności ekonom icznych), li
czył n a  bezw arunkow e poparcie i 
opiekę S tanów  Zjednoczonych, a le  
spo tkało  go rozczarow anie: stosunki 
m iędzy Izraelem  i USA są  tak  bliskie 
i tak trw ałe , a przy tym  w yn ikają  
z  obopólnych celów n a  Bliskim 
W schodzie, iż W aszyngton n ie  zde
cydow ał się n a  naruszen ie  te j rów no
w agi n a  korzyść Egiptu. Co w ięcej, 
a n i k ról Jo rdan ii H usajn, an i król 
A rabii Saudyjskiej C halid — n a  k tó - \ 
rych pomoc Sadat bardzo liczył — 
nie poparli go i w  izolacji zinalazla 
się n ie  OWP, lecz rząd  egipski. A -za
tem  w  p lan ie  politycznym  S adat nie 
zyskał, a bardzo dużo stracił. Poza 
tym  Egipt bardzo szybko zbliża się do 
katastro fy  ekonom icznej. Mimo prób, 
w  których S adat u siłu je  przedstaw ić 
w yniki sw ojej politycznej i ekonom i
cznej działalności, w  jak  najlepszym  
św ietle, p rzedstaw iciele zachodniego 
św iata in teresu  m ów ią o tw arc ie  o 
k rachu  ekonom iki Egiptu. Istotnie 
k ra j ten w egetu je  z  datków  pienięż
nych bogatych k ra jów  arabsk ich  w y
dobyw ających naftę, bankow ych o r
ganizacji k ra jów  zachodnich i USA, 
zain teresow anych w  zachow aniu r e 
żim u Sadata.

Jak  w iem y, ciało przyw ódcy chadecji 
znalezione zostało w sam ochodzie w 
cen trum  Rzym u — m iędzy siedziba
mi P a rtii C hrześcijańsko-D em okra- 
tycznej i W łoskiej P a rtii K om unis
tycznej.

N iektórzy kom entatorzy  tw ierdzą, 
że zaparkow anie przez poryw aczy w o
zu ze zw łokam i w łaśnie w tym  m iej
scu ma sw oją sym bolikę — „Czer
w ona B rygady” chcą stanąć w  po
przek m ożliwościom w spóipracy 
dwóch najw iększych p artii
w łoskich. Spierać się o zasadność 
tak ie j opinii trudno  — 
przed dw om a tygodniam i pisaliśm y 
przecież na tym  m iejscu kom u na 
rozpasan iu  terro ryzm u i zastraszeniu  
społeczeństw a na jbardzie j może za
leżeć.

T ragiczny fina ł uprow adzenia Aldo 
Moro staw ia w życiu politycznym  
Włoch problem  tru d n y  dla w szystkich 
p artii dem okratycznych — skuteczne
go przeciw działania gw ałtom  (szerzą 
się one nadal — o czym św iadczą 
doniesienia agencyjne z Rzymu, M e
diolanu i innych m iast w łoskich) i 
zapew nienia w ew nętrznego porządku 
bez jakiegokolw iek naruszen ia  in s ty 
tucji dem okratycznych. P roblem  ten 
z konieczności ogniskuje na sobie u- 
wagę, nie pozostaw iając w iele czasu 
na rozw iązyw anie, a w łaściw ie łagodze
nie nabrzm iałych problem ów  gospo
darczych i społecznych. Można prze
cież stw ierdzić, że „Czerw onym

TERRORYŚCI 
POD OPIEKĄ 
WYWIADÓW

Jeszcze kilka miesięcy temu ich przy* 
stanią było szwajcarskie miasto Luga* 
no. Wiele indywiduów z tej dobranej 
paczki figurowało w spisach przestęp
ców puszukiwanych przez policję. Spo
tykano ich często w eleganckim barze 
„Federąle” usytuowanym naprzeciw
ko iiomcndy żandarmerii fam  właśnie 
rodziły się plany napadów, zamachów 
bombowych, porwań, akcji terrorysty
cznych itp. Obecnie ten „cały kw iat” 
międzynarodowego neofaszyzmu, szero
ko reprezentowany przez włoskie „czar
ne koszule”, ulokował się na Lazuro
wym Wybrzeżu — w księstwie Mona
co. Teraz stałym miejscem ich spotkań 
jest wytw orna „Cafe de Paris”, dwa 
kroki od słynnego kasyna gry. Obok 
neofaszystów opuścili Szwajcarię także 
tzw. „czerwoni” ekstremiści” a mówiąc 
wprost — wodzireje lewackich ugrupo
wań terrorystycznvch. Również i oni 
mieli w Szwajcarii doskonale kryjów 
ki, bazy i konspiracyjne skrytki w 
l.ugano, Zurychu i innych miastach. 
Pewnego pięknego dnia policja szwaj
carska postawiła zarówno ich jak I 
neofaszystów przed wyborem: albo za
przestaną wszelkiej działalności polity
cznej, albo opuszczą kraj. Wybrali to 
drugie — postanowili emigrować. I 
właśnie wtedy zaczął się ów masowy 
exodus do Monte Carlo. „Czerwone 
Brygady” — NAP („zbrojne komór';! 
proletariackie”), RAF — „Frakcja Czer
wonej Armii” I inne lcwarko-ekstreml- 
styczne ugrupowania ulokowały się w 
tym  samym ilejscu, co I Ich śm iertel
ni wrogowie — neofaszyści. Stąd, * 
Lazurowego Wybrzeża, „Czerwone Bry
gady” I inne lewackie bandy ■ terro ry 
styczne nawiązują kontakty — na razie 
bez większych trudności — t  pokrew
nym! Im duchem francuskimi grupa
mi, których ośrodki operacyjne znajdu
ją się w Grenoble, Lyonie, Nantes, 
Montpellier I Paryżu. Żeby mieć pełny 
obraz, należy jeszcze powiedzieć, iż w 
księstwie Monaco rozwijają działalność 
agenci zagranicznych wywiadów, a 
głównie tych, których specjalnością 
Jest kontrolowanie i tajne kierowanie 
różnymi odgałęzieniami współczesnego 
terroryzm u. Wiemy, ile zamętu 1 po
płochu w Zachodniej Europie wywołuje 
w ostatnim czasie działalność tych u- 
zbrojonvch band oraz sił, które nimi 
dyrygują.

Francja jest krajem  który już dawno 
zetknął się z problemem terroryzm u. 
Wystarczy powiedzieć, iż głośna swego 
rzasu OAS nie zesrła Jeszcze ze sceny. 
Trzeba przypomnieć o wystąpieniach 
neofaszystowskich liojówkarzy czają
cych się za plecami prawicowych ka
tolików ze „Związku św. Michała” , o 
paryskiej grupie A TA („Międzynarodo
wy Alians Antykomunistyczny”), o pro
wokacyjnych akcjach i zamachach kie
rowanych przez Serarriuc’a snod znaku 
„Aginter Press” — fikcyjnej agencji 
prasowej, założonej swego czasu przez 
ta jną poiicję portugalskiego dyktatora 
Salazarą. Rejestr uzupełniają bandyckie 
wypady przesławnych „komandosów”, 
którym i z ramienia międzynarodowego 
ośrod'a neofaszystowskiego „Paladin’'  
kieruje były ss-mann, Robert Leroi. 
W Dieppe, w północnej Francji w ykry
to zakonspirowany ośrodek neofaszysto
wski, skad w ciągu wielu lat wycho
dziły rozkazy niosące śmierć w niezli
czonych punktach Zachodniej Europy. 
Chcąc dojść do źródeł powstałej sytua
cji, trzeba by udać się w wędrówkę 
po ruchomych piaskach, w którvch gu
bią sie nici konkretnych porozumień 
ultraprawicowych spiskowców z amery
kańską Centralna Agencją Wywiadow
czą, które odnoszą się do czasów — 
przypomina publicysta mediolańskiego 
„II Giorno”, — kiedy do władzy w 
Gree.il doszli „czarni onlkownlry”. Nie 
należy zapominać, iż K IP — tajna służ
ba Papadopulosa — przez długi czas 
finansowała (za nieniadze CIA) wszy
stkie neofaszystowskie organizacje te r
rorystyczne na kontynencie. Należy 
także wsnomnleć o ścisłych powiąza
niach mlędzv włoskimi neofas7vs*t>mi 1 
francuskim światem przcs!enc’ ym kon
trolującym handel narkotykami, nrosty- 
tucje 1 inne eałezie kryminalnego biz
nesu. Chodzi tu o wielomiliardowe 
obroty i kolosalne dochody, z ’ tórych 
część id-ie na finansowanie międzyna
rodowych orraniraeli neofar-y^towsklch 
1 bezpośrednio na notrzeby skrffjnych 
grup terrorystycznych.

(C.)

B rygadom ” udało się narzucić rządo
w i A ndreottiego, niem al od p ierw 
szych godzin jego działalności, tem a
ty k ę  prae, odwodząc zainteresow ania 
od w ym ienionych przed chw ilą za
gadnień.

I jeszcze jedna uw aga: trudno  bez 
ryzyka popełnienia błędu przesądzić, 
czy „Czerwone Brygady” liczą 700 
członków, jak  usłyszeć można z w łos
kich kół oficjalnych, czy też 1.500, 
jak  w yn ika z w ątpliw ych zeznań 
jednego ze schw ytanych ich uczestni
ków. T ak ęzy inaczej je^t to  g rupa 
liczebnie n iew ielka, k tó ra  jednakże 
by ła  w stan ie  zdezorganizować życie 
Włoch. Św iadczy to nie tylko o 
spraw ności je j terrorystycznego dzia
łania, ale rów nież o konsekw encji w 
dążeniu do nakreślonych celów. Jak ie  
one są napraw dę — nigdy nie u jaw 
niono, bo nic m ożna przecież luźno 
w ypow iadanych haseł w  osławionych 
kom unikatach uznać za jak iś  p ro 
gram . Często natom iast politycy włos
cy podkreśla ją  ostatn io , że te rro ry s
tyczna stra teg ia  zm ierza obecnie 
przede w szystkim  do rozłam u w wię
kszości p arlam en ta rn e j, w spierającej 
gabinet A ndreottiego. I dodają mimo 
pew nych okres; wvch rv ■-w r  • ‘.s/.ość 
w ciągu całych 54 dni •M^prwnoćcl
o losy Aldo Moro zostalr ‘rzym ana, 
a naw et w  kons ^ -ren ^ ji um ocniła 
się.

W. SŁAWSKI

JERZY CZECH

■ DIALOG ZE WSZECHMIAR POŻYTECZNY
■ JEDNOŚĆ ZOSTAŁA UTRZYMANA
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WIECZÓR MUZYCZNYCH BAŚNI
N iezw ykle in teresu jące  p rze

życia artystyczne przyniosła 
łódzkim  m elom anom  kolejna 
p rem iera T ea tru  W ielkiego. Z 
godną najw yższego uznania 
konsekw encją  rea lizu je  Bohdan 
W odliczko swój am bitny  p ro 
gram . Po „W olnym strzelcu” 
w prow adził on na scenę nie o- 
g lądaną dotychczas w  Polsce 
operę C arla  O rffa pt. „K się
życ” łącząc je j p rap rem ierow ą 
w naszym  k ra ju  inscenizację z 
„O gnistym  p tak iem ” Igora 
S traw ińskiego.

Z arów no „K siężyc”, jak  1 
„O gnisty p tak ” to w span ia łe  
m uzyczne bajk i. Ich kom pozyto
rzy szakali źródeł na tchn ien ia  
w  s ta ry ch  opow ieściach legen
darnych  w ątkach  baśniow ych, 
lądow ych  balladach. C arl G rff 

^znalazł je  w dobrze znanej 
w szystkim  baśn i braci G rim m
o • tych, k tó ray  n iebu sk rad li 
księżyc. Igo<r S traw ińsk i sięgnął 
do przebogatej skarbn icy  rosy j
skich  by lin  i w spaniały  ksz ta łt 
m uzyczny nadał p ięknej baśni
0 ognistym  p taku , carew iczu 
Iw an ie  i p ięknej carew nie.
' O bydw aj tw órcy  postu low ali 

jedność w szystkich tw orzyw  
Sceny. O bydw aj ten postu low a
ny efek t osiągnęli. C arl O rff 
tak  celn ie um iał połączyć m u
zykę, słowo i ruch sceniczny, 
że o rganizując w ym ienione 
tw orzyw a elem entem  w tym  u - 
tw orze bodaj najisto tn ie jszym , o 
w yraźn ie  dom inującej funkcji
1 w idocznej nad innym i p rze
w adze tj. ry tm em , nada ł „K się
życow i” rzadk i w alo r w yją tko
wej w ręcz spójności w ew nętrz
nej i o rgan icznej jedności 
w szystk ich  elem entów  swego 
dzieła. C iekaw a ko lo rystyka  in 
s tru m en ta ln a  przynosi tem u 
niezw ykle oryg inalnem u m im o, 
iż w skazującem u w yraźn ie  źró
dła insp iracji u tw orow i sce
nicznem u nowe, cenne w artoś
ci. K olorystyka ta dodatkow o 
eksponuje  ow ą nadrzędną, jed 
noczącą w szystko rolę ry tm u 
jako  podstaw ow ego dla „Księ
życa” elem en tu  k o n strukcy jne
go.

O ’ ile „K siężyc”, poryw a ry t
mem, o ty le  „Ognisty p tak ” — 
przy  rów nej dziełu O rffa w e
w nętrzne j spójności i podobnej 
jedności w szystkiego, co tw o

rzy sp ek tak l baletow y — urze
ka  m elodią. O na w łaśnie ze 
sw ą p rzypisaną je j przez kom 
pozytora opisow ą ilu stracy jną  
funkcją  n ad a je  k lim a t całem u 
przedstaw ien iu , ona k sz ta łtu je  
nasze reakcje , ona budzi uczu
cia. O dnajdujem y tu  m otywy 
rosy jsk ich  pieśni ludow ych i to 
one czynią z „Ognistego p tak a” 
jeszcze jedną, tym  razem  bale
tow ą przypow ieść o sile p raw 
dziwego uczucia, o zw ycięstwie 
dobra nad  złem.

O bydw a u tw ory  są bardizo 
proste , a przecież określić je  
można także m ianem  n iezw ykle 
złożonych k o n strukc ji scenicz
nych. P rosto ta  „K siężyca” i 
„Ognistego p tak a” je s t bowiem 
prosto tą  tego szczególnego ro
dzaju, że przy bliższym nieco 
je j poznaniu w ysoki stopień 
trudności, jak ich  rea lizacja  o- 
bydw u u tw orów  nastręczać 
m usi inscenizatorom  je s t aż n a 
zbyt w idoczny. Dla tw órców  
łódzkiego p rzedstaw ien ia  nie 
stanow ił on zapew ne pow aż
niejszej przeszkody, skoro po
konali go osiągając tak i efekt, 
jak i podziw iać m ożem y w  Te
atrze  W ielkim .

B ohdan Wodiczteo prow adził 
spek tak l z n iespo tykaną m ae
strią . Jego pew nej ręce słusz
nie • zaw ierzyli wszyscy wyko
naw cy tego przedstaw ien ia , w  
którego perfekcy jnym  m uzycz
nym  kszta łc ie  m a swój n ieba
gatelny  udział zarów no w spa
niale g ra jąca  o rk iestra  i św iet
n ie dysponow ana grupa solis
tów  jak  i znakom icie w prost 
śp iew ający  chór.

Tylko stuprocentow e porozu
m ienie C onrada Drzewieckiego
— inscenizatora i reżysera z 
K rzysztofem  Pankiew iczem  a u 
torem  opraw y plastycznej 
„K siężyca” mogło przynieść tak 
znakom ity  e fek t sceniczny, tak  
tra fn ą  konkretyzację  scenicznej 
w izji kom pozytora. Z a ludn ia ją 
ce scenę postacie, ich sposób 
teatralnego  istn ienia, s ty l a k 
to rstw a, zespół gestów i osią
gnięty zarów no ruchem , jak  i 
kostium em  wygląd żywo przy
pom inały p lebejski, czasem  aż 
do rozpadania rubaszny  św iat 
obrazów  B reughla, A przecież 
mimo ow ej p leb e^ k ie j rubasz- 
ności przypow ieść o n ienaru 

szalności porządku w szechśw ia
ta pełna je s t także filozoficz
nej nad nim zadum y i u rzeka 
głębią — un iw ersa lnej reflek 
s j i  D opraw dy rzadko widzim y 
spek tak le  tak  pełne, te a tr  tak  
doskonały...

Na słowa najw yższego uz
nania zasłużyli: Zdzisław  Krzy-» 
wieki, J a n  Dobosz, Franciszek 
P rzestrze lsk i i K azim ierz Ko
w alski (Parobcy), k tórym  n ieu 
stan n y  i w cale n iełatw y ruch 
i taniec nie ty lko  nie przeszko
dził w precyzyjnym  w ykonaniu  
trudnych  w „K siężycu” partii 
w okalnych, ale pozwolił na do
datkow e podkreślen ie  ich kun
sztu artystycznego. W co n tra - 
-tenorow ej p a rtii N arra to ra  za
b łysnął precyzją w ykonaw czą, 
w ielką m uzykalnością i znacz
ną sw obodą w  operow aniu  
sw ym  głosem w ow ych w yso
kich re je strach  Jerzy  Rynkie- 
wicz. W łodzim ierz Zalew ski po
tw ierdził sw ą w ysoką lokatę 
w śród polskich basów  św iet
nym  w ykonaniem  p artii P e tru 
sa.

Łódzką inscenizację „Ogni 
stego p tak a” zaliczyć m ożna do 
najlepszych polskich realizacji 
scenicznych arcydzieła S tra 
wińskiego. B raw urow o grająca 
pod b a tu tą  W odliczki o rk iestra  
zda się, że przeszła w  tym  
w ykonaniu  sam ą siebie. T akiej 
jej jeszcze nie słyszeliśm y!

C onrad D rzew iecki (tym r a 
zem w espół z B arbarą  Jan k o w 
ską, k tó re j dekoracje  i ko stiu 
my n ieodparcie nasuw ały  myśl
o palechow skich pięknych m a
low ankach) zrobił w szystko, by 
u roda „O gnistego p tak a” o b ja 
w iła się nam  w pełnej k rasie. 
N iezw ykle sub te lna  w rysunku  
choreografia pozw oliła je j za
błysnąć na jja śn ie j i urzeczeni 
p iękną baśnią o czarodziejskim  
p tak u  podziw ialiśm y geniusz 
kom pozytora oraz n iezw ykły 
ta len t tw órców  i w ykonawców  
przedstaw ien ia , z tak im i sam y
mi zapew ne uczuciam i z ja k i
m i dzieło S traw ińsk iego  p rzy ję 
ła publiczność Paryża og ląda
jąc je  w w ykonaniu  B aletów  
Rosyjskich DiagUewa.

Św ietna form a naszych ta n 
cerzy, ich do perfekcji opano
w ana technika baletow a, o - 
grom ne w yczucie s ty lu  1 kunszt

a k to rsk i spraw iły , iż w idow is
ko to m ogą oni określić m ia
nem  swego najw iększego osią
gnięcia artystycznego. Ew a Wy
cichow ska (Ognisty ptak), Ka
zim ierz W rzosek (Carewicz), 
L iliana K ow alska (Carew na) i 
K azim ierz Knol (Kośclej) raz 
jeszcze u tw ierdzili nas w  p rze
konan iu  o sw ych w ybitnych ta 
len tach  i um iejętnościach. 
P rzekonan ie  to bardzo się po
głębiło. Ręce m istrzów : Bohda
na W odiczki i C onrada Drze
wieckiego na nowo roznieciły 
te ta len ty  w zbogacając je  o 
now y blask .

Połączenie w Jeden tea tra ln y  
w ieczór kom pozycji O rffa z u- 
tw orem  S traw ińskiego m a sw o
je głębokie uzasadnienie. O byd
wu tw órców  nazyw am y już 
przecież k lasykam i m uzycznej 
w spółczesności. Połączenie to 
spełniło n ie  tylko swą podsta
w ow ą funkcję, jak ą  jest sceni
czna p rezen tac ja  „Księżyca” 1 
„O gnistego p tak a”, zrealizow a
ło ono także  ten p u n k t a r ty 
stycznego program u B ohdana 
Wodiczlkl, k tó ry  m ów ił o za
m iarze w szechstronnej edukacji 
m uzycznej w idza, o uśw iado
m ieniu m u podstaw ow ych w y
znaczników  k ie ru n k u  1 stylu, 
jak i dany u tw ó r rep rezen tu je ,
o bliższym określen iu  m iejsca 
danego dzieła w  h isto rii ga
tunku  i dziejach  ssztuki. Połą
czenie to pozw ala także na 
w szechstronną analizę podsta
wowych, Indyw idualnych, cha
rak terystycznych  cech w yróż
n iających w ogóle i różniących 
od siebie twórczość O rffa i 
S traw ińskiego. Tę istotną, 
kształcącą funkcję  spełn ia  om a
w iane p rzedstaw ien ie  bardzo 
skutecznie, a jednocześni# w 
sposób niezw ykle dyskretny , 
bez szczególnego zw racan ia  u- 
wagi odbiorcy n a  rzeczyw iście 
w ielk ie znaczenie owego po
znawczego zadania, Jakie — 
„przy o k az ji” realizu je . Tym 
w iększe należą się słowa uzna
nia tw órcom  tego znakom itego 
spek tak lu .

EWA PANKIEWICZ

CONRAD DRZEWIECKI 

NIE LWI UDZIELAĆ WYWIADÓW■ ■ r

C o n ra d  D rzew ieck i n ie  lu b i udzt* -
la ć  w y w iad ó w . N ie c h ę tn ie  m ow j o 
sw o ich  re a liz a c ja c h  b a le to w y ch  
P rz e d  p re m ie rą  — p o n iew aż  sam  n ie  
w ie . Jak i będzie  o s ta te c z n y  k sz ta łt 
b a le tu . Po  p re m ie rz e  — n ie  m a n ic  
do  p o w ie d zen ia , p o z o s ta w ia ją c  oce
n ę  w idzom .

Do ro z m o w y  n a  te m a t  p ra c y  nad 
p rz y g o to w a n ie m  „O g n isteg o  p tJkH " 
Ig o ra  S tra w iń s k ie g o  — o s ta tn ie j  
p re m ie ry  łó d z k ieg o  T e a tru  W ie lk ie 
go — a ta k ż e  In n y c h  s p ra w  n u r tu 
ją c y c h  łó d z k i zespó ł b a le to w y , z a 
p ro s iłem  te d y . k ie ro w n ik *  b a le tu  
T e a tru  W ie lk iego , p ie rw szeg o  ta n 
c e rz a  — K az im ie rza  W rzoska , o raz  
p ie rw szy ch  so lis tó w  — I i l ia n ę  Ko. 
w a lsk ą , Ew « W y cich o w sk a  i K azi
m ie rz a  K n o la . C zw ó rk a  ty c h  ta n 
c e rzy  b y ła  g łó w n y m i b o h a te ra m i 
p re m ie ry  „O g n is teg o  p ta k a " .

K A Z IM IE R Z  K N O L -  KoScIej 
(w ład ca  z ła , c iem n o śc i 1 p rzem o cy '.

— J a k  się  P a n  c zu je  n a  8 m in u t 
p rzed  p re m ie ra ?

— P rzed  k a żd ą  p re m ie rą  Jes tem  
zaw ie szo n y  gdz ieś  w prófcni. Nie 
d o p u szczam  do s ieb ie  ż a d n y c h  my* 
i i i  na  te n  te m a t.  A tu *  p rzed  w e j
ściem  n a  scen ę  d o s ta ję  g w a łto w n e 
go kasz lu  w y n ik a  on p rz ed e  w szy 
s tk im  z t re m y  G dy  sły szę  p .e r w u e  
t a k ty  u w e r tu ry  — kaszel m ija , na* 
s tę p u je  k o n c e n tra c ja ,  m o b iliz a c ja , 
je s te m  o p a n o w a n y  1 m ogę ta ń c zy ć .

— J a k  b u d o w a ł P a n  p o s tać  Ko- 
śc ie lą?

_ n u rd z o  pow oli 1 w n ik liw ie , k a ł-
d y  gest. g ry m a s  tw a rz y  ćw iczy łem  
p rzed  iu s tre m  a t  do  p e r fe k c ji  w 
w y ra z ie  a r ty s ty c z n y m . N p . w ła śc i
w ą  .h a r a k te r y z a c J e  tw a rz y  u zy sk a  
łem  d o p ie ro  na  p ró b ie  g e n e ra ln e j .  
P ra c o w a łe m  in d y w id u a ln ie  i s;im 
n a  sam  z C o n ra d em  D rz ew ieck im , 
k tó ry  pom ógł m l w o d n a le z ie n iu  
w ła śc iw y c h  ś ro d k ó w  ta n e cz n e g o  ! 
a k to rs k ie g o  w y razu . N ie w o ln o  m ó 
w i/1 przy  m is trz u  ..Ja te g o  n ie  z ro 
b ię ” . ho  w te d y  D rze w iec k i w p ad a  
w  p a s ję  I sam  p o k a zu je . Jak  to  się 
r o b ’, a ta ń c zy  z n ak o m ic ie ...

EW A W Y CICH O W SK A  — ty tu ło 
w y  O g n is ty  P ta k  (sym bo l d o b ra , 
szczęśc ia  l p ięk n a).

— Czy z a c z y n a n e  sw o ją  k a r ie rę  
m yśln łr. P an i o z a tań c z en iu  Ognt* 
s*'.'"o P tn k a ?

— T ak  się z lo ły ło . te  bedac  w po

z n a ń s k ie j  szk o le  b a le to w e j ta ń c z y 
łam  w „O g n is ty m  p ta k u "  Jedną  i  
^ is ię in iczek . O g ląd a łam  k ilk a  zn a 
k o m ity c h  ta n c e re k  w ro li O g n is te 
go P ta k a , w śród  n ic h  O lgę S a w ic 
k ą , k tó ra  Jak o  ta n c e r k a  b y ła  m oim  
w zorem . W 1968 ro k u , po  u k o ń c ze 
n iu  szko ły  b a le to w e j, zaczę łam  ro z 
m y ślać  o p rzy sz ły ch  p a r tia c h , u  
ty m  ta k ie  o O g n is ty m  P ta k u ...  N ie 
c h c ia ła b y m  aby  Jak o  ta n c e rk ę  za
s z u f lad k o w a n o  m n ie  ty lk o  do o k re 
ś lo n y c h  ró l. VT d o ty c h czaso w y ch  
p re m ie ra c h  — poza k ilk o m a  w y ją t
k am i — n ie  m ia ła m  m ożliw ości w y 
k a za n ia  w szy s tk ic h  sw o ich  pa«Ji, 
z a in te re s o w a ń  b a le to w y c h . B yć m o
że ta k ą  m ożliw ość  d a je  m i n a jn o w  
sza ro la  — O g n is teg o  P ta k a .

— W Jak im  s to p n iu  je s t ona dzie  
łem  P a n i. w  ja k im  c h o re o g ra fa ?

— P o w ie d z ia łab y m , że w p ra c y  
n a d  ro lą  n a s tę p u je  w sp ó łtw o rz en ie  
ta n c e rz -c h o re o g ra f . C o n rad  D rze 
w ieck i p o zo staw ił so lis to m  dużo  
sw o b o d y , choć  z d ru g ie j  s tro n y  
p rz y  re a liz a c ji  p e w n y c h  sw o ich  
k o n c e p c ji b y ł n ie p rz e je d n a n y . W 
ty m  b a lec ie  n ie  m a b a n a ln y c h  u- 
k ła d ó w  ta n e c z n y c h , a p rzez  to  n ie  
m a ła tw y c h  e fe k tó w  i być m oże 
d la te g o  łó d zk i „ O g n is ty  p ta k ”  Jest 
p rz e d s ta w ie n ie m  tru d n y m  w odb io  
rze . s tw a rz a  te ż  tru d n o ś c i w y k o 
n aw co m . P ra c a . Jak a  w łoży łam  w 
p rz y g o to w a n ie  s w o je j p a rtii ,  le st 
p o zo rn ie  n ie w sp ó łm ie rn a  z e fe k te m , 
w szy s tk o  z aw ie ra  się  p rzec ież  w 
dw óch  ta ń c a c h .

— Czy po p re m ie rz e  n a d a l o ra -  
c u je  P an i n ad  ro lą?

— O czyw iśc ie! T ańczyć  w c iąż  to  
sam o  — Jed n ak o w o , ch o ćb y  d ob rze , 
b y ło b y  b a rd z o  n u d n y m  z a jęc iem . 

'W  za leżn o śc i od d n ia , n a s tro ju , 
p ró b u ję  szu k ać  n o w y ch  śro d k ó w  
w y ra zu , n a d a w a ć  ro li in n e  z a b a r
w ien ie . in n ą  fa k tu rę .  P oza  ty m  są 
rzeczy , k tó re  p o le g a ją  n a  p e w n e j 
em oc ji. Na k a żd y m  p rz e d sta w ie n iu  
s ta r a m  się być  in n a , a le  n ig d y  
w y k ra c z a ją c  poza u s ta lo n ą  z ch o 
re o g ra fe m  k o n c e p c ję  p o stac i.

L IL IA N A  K O W A LSK A  — p ięk n a  
C arew n a  w ięz io n a  w raz  z to w a rz y 
szk am i w  k re ln le  K ośc le ja .

— J a k o  C arew n a  p rz e k o n a ła  m n ie  
P a n i do  p o s tac i, czy p rz e k o n a ła  
P a n i snm ą slebJe?

— Jeż e li p rz e k o n a łam  p a n a  —

w idza, to  p rz e k o n a ła m  I s ieb ie , te
w ty m , co s tw o rz y liśm y  z ch o re o 
g ra fe m  b u d u ją c  p o stać  C a rew n y , 
b y łam  w y s ta rc z a ją c o  su g es ty w n a , 
a b y  t r a f ić  do  o d b io rcy .

— J a k ie  szczegó lne  p re d y sp o zy c je , 
o czy w iśc ie  obok  u m ie ję tn o śc i tan*1 
czn y ch  1 zd o ln o śc i a k to rs k ic h , są 
p o trz e b n e  ta n c e rc e ?

— O g ro m n a  o d p o rn o ś*  p sy ch iczn a , 
k tó ra  d e c y d u je  o ty m  czy ta n c e r 
ka. c h o ćb y  d o b ra , m oże być  so lis t
k ą . P o trz e b n e  są tzw . „że lazn e  n e r  
w y " , o p a n o w an ie  w  n a j t r u d n ie j 
szych  m o m e n ta c h . Z a ra zem  codzien  
na  ż m u d n a , w y trw a ła  i c iężk a  p ra 
ca. bez k tó ry c h  n a w e t ta n c e rz  o 
z n a k o m ity c h  w a ru n k a c h  n ie  s tw o 
rz y  p e łn e j p o s tac i. Co do  m n ie  łu 
b ie  ta ń c zy ć  p a r tie  d ra m a ty c z n e , 
ró w n ież  o z ac ięc iu  c h a r a k te r y s ty c z 
n y m . N ie znoszę  ta ń c a  d la  ta ń c a , 
tzn . w y d o b y w a n ia  w  te j  d z ied z in ie  
sz tu k i Jed y n ie  u m ie ję tn o śc i  te c h 
n ic z n y ch .

— Czy u w aża  się  P a n i za ta n c e r-  
kę  k la sy c z n ą  1 Jak t r a n s p o n u je  się  
ta n c e rz a  k la sy c z n e g o  do  b a le tu  n o 
w oczesnego?  A mofce u w aża  P an i. 
c y tu ję  tu  B e ja r ta ,  że „ ta n ie c  Jest 
ty lk o  je d e n , d o b ry  lu b  z ły , a n ie  
k la sy cz n y , czy 1akl6 in n y ” ?

— U w ażam  się  za ta n c e rk ę  k la 
sy czn ą . K la sy k a  Jes t bazą  w y jśc io 
w ą do  w sz y s tk ic h  te ę h n ik  ta ń c a , a 
z w y p o w ied zią  B e ja r ta  zgadzam  się 
c a łk o w ic ie .

K A Z IM IE R Z  W R ZO SEK  — c a re 
w icz Iw an . m ło d y , n ie u s tra sz o n y  
p o szu k iw acz  szczęśc ia .

— J a k i  Jest P a n a  s to su n e k  do 
Iw ana?

— 'S ta ra m  się  n ie  ro zd z ie lać  ro li 
n a  Iw a n a  — ca rew ic z a  i W rzo sk a  — 
ta n c e rz a . U siłu ję  b y ć  W rzo sk iem  — 
C arew iczem , w e jść  w  p o s tać  i n a 
d ać  je j  sw ó j In d y w id u a ln y  w yraz  
a r ty s ty c z n y  Jak o  o d tw ó rca .

— S to p ień  tru d n o ś c i w  p ro w a d z a 
n iu  t e j  ro li po lega  n a  p a r tn e ro w a  
n iu ...

— T ak . N ie  m a  tu  m ożliw ości do 
w y ta ń c z e n ia  się. p o k a za n ia  z  n a j 
le p sz e j s tro n y . Ale Jes t to  b a rd zo  
t ru d n a  ro la , p rz e d e  w szy s tk im  p rzy  
ta ń c z e n iu  w p a r tia c h  g ó rn y c h , bo
w iem  P ta k , z k tó ry m  ta ń c zę . Je«t 
c iąg le  w  gó rze , w loc ie  i to  m oje  
p a r tn e ro w a n ie  Jest ró w n ie ż  ta n ie  
lo tn e .

— T a ń c e m  m o żn a  w y ra z ić  w szy st 
ko  — s ta n y  d u ch o w e, p rze ży c ia , o- 
b razy , chodzi Jed n ak  o to . ażeoy  
b y ł to  ta n ie c  w y k o n y w a n y  na  na.) 
w yższym  poziom ie. J a k i ,  p a n a  zd a 
n ie m , poziom  re p re z e n tu je  obecn ie  
zespó ł b a le to w y  łó d zk ieg o  T e a tru  
W ielk iego?

— je ż e l i  w e źm ie m y  po d  uw agę  
r e p e r tu a r  k la sy c z n y , n p . „ Je z io ro  
ła b ę d z ie " , to  zesp ó ł Jes t n a  pozlo 
m ie ś re d n im . Jeż e li w y s ta w im y  b a 
le t  w sp ó łcz e sn y  — w te d y  o c en ił
b y m  zespó ł n a  b a rd z o  d o b ry . O 
e fe k c ie  p rz e d s ta w ie ń  k la sy c z n y c h  
d e c y d u je  n ie  ty lk o  p e r fe k c ja  te c h  
n iczn a , o czym  s ię  z w y k le  m ów i. 
a le  ró w n ie ż  w a ru n k i fizyczne  człon 
ków  z espo łu , ch o c iaż b y  ró w n y  
w zro st ta n c e re k .  N a jw ięk sz ą  m o.łą 
b o lą czk ą  Jes t b ra k  ta n c e rz y  1 ta n 
c e rek  w  zespo le! U trz y m u ję  ścisłe  
k o n ta k ty  z d y re k to ra m i szkó ł ha- 
le to w y ch  i p rz y sz ły m i a b s o lw e n ta 
m i z c a łe j  P o lsk i, n a to m ia s t  Jeżeli 
chodzi o szk o lę  łó d zk ą , to  o p rz y 
d a tn o śc i k s z ta łc o n e j ta m  m łodzieży  
b ęd ziem y  m ogli m ów ić  d o p ie ro  za 
t rz y  la ta .

Z a raz em  k ie ro w a n y  p rzeze  m n ie  
zespó ł b a le to w y  m a b a rd z o  d o b re  
w a ru n k i do  p ra c y , d o c e n iam y  Je. 
ćw iczy m y  so lid n ie  i n a  re z u lta ty  
n ie  b ed z iem y  c ze k a ć  z p ew n o śc ią  
z b y t d łu g o . Z re sz tą  o poz iom ie  ze
sp o łu  n ie c h  m ów ią  n a sze  p re m ie ry , 
c h o ćb y  w ła śn ie  „ O g n is ty  p ta k " .. .

—• Co d a ł P a n u , co  zespo łow i, k il
k u m ie s ięc z n y  o k re s  p ra c y  z C on
ra d e m  D rzew ieck im ?

— W sp ó łp raca  z ty m  w y b itn y m  
c h o re o g ra fe m  d a ła  n a m  w szystk im  
o g ro m n ie  dużo ! Od czasów  „ O rfe u 
sza "  re a liz o w a n e g o  p rzez  E richu 
W alte ra , p ra c a  z D rzew ieck im  
w p ro w a d z iła  znów  coś now ego. 
Z m ian a  c h o re o g ra fó w , k tó rz y  p rz y 
g o to w u ją  ró żn eg o  ty p u  b a le ty , poz
w ala  ro z w ija ć  się  ta n c e rzo m , a w 
p rz y p a d k u  D rzew ieck ieg o  zdobyli*, 
m y  w ie le  c e n n y c h  d o św iad czeń  w 
b a lec ie  w sp ó łcz e sn y m .

P o n a d to  m is trz  d z ie lił s ię  sw oim i 
d o św iad cz en iam i, a Jego ra d y  i u 
w ag i b ę d ą  m i w  p rzy sz ło śc i b a rd zo  
pom ocne .

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI

ZAPISKI KRONIKARZA

SEZON MA SIĘ
KU KOŃCOWI...

Nadchodzi czas festiwali, a znak to  nieomylny, że teatralny sezon 
ma się już ku końcowi; czeka nas wprawdzie jeszcze parę premier, 
czekają Dni Baletu, ale to, co najważniejsze i prawdziwie znaczące, już 
się w gruncie rzeczy zdarzyło.

Mimo wszystko za wcześnie jeszcze na dokonywanie obrachunków, 
choć już dziś śmiało można powiedzieć, że obok szeregu prem ier u- 
danych było i parę chybionych, trafiających niejako w pustkę, zaś 
wydarzeniem najradośniejszym stało się objęcie dyrekcji Teatru Wiel
kiego przez Bohdana Wodiczkę. Ten niespożyty artysta długo zwlekał z 
konferencją prasową, ale to co na niej przyobiecał, realizuje z żelazną 
konsekwencją, a na poćzątek w zadziwiająco szybkim tempie przygo
tował całą serię niezwykle interesujących przedstawień, odkrywając i 
w dobrze nam znanym zespole utajone, niejako drzemiące możli
wości...

To, że Ewa Wycichowska wspaniale zatańczyła partię Ognistego P ta 
ka, nie jest — powiedzmy sobie szczerze — większym zaskoczeniem 
dla tych wszystkich, którzy od szeregu już sezonów obserwują nieu. 
stanny rozwój tej ogromnie wyrazistej, pełnej wdzięku 1 uroku tan
cerki. Ale jeżeli wymagający. a niekiedy nawet i grymaśny Jerzy
Waldorff pisze na łamach „Polityki” iż .... orkiestra Satanowskiego
do orkiestry Wndlćzki ma sie. Jak kartofel prosto z ziemi do soczystej 
brzoskwini prosto z drzewa", w innym zaś miejscu powiada, ż«
.... chór przygotowany przez Zbigniew* Pawelca był w tym spektaklu
najprecyzyjniej śpiewającym chórem operowym w całym kraju’’ — 
to już, proszę państwa, coś znaczy!

W zakończeniu stawia co prawda Waldorff parę znaków zapytania. 
„Oto niezłomny Wodlczko — pisze — znów wyprowadza sensacyjnym 
sposobem operę naszą ze skostnienia. Czy władze Łodzi wytrwają 
cierpliwie w dążeniach do uczynienia ze swojego miasta zarazem 
Manchesteru I Bayreuth? Czy Łódź doceni szansę wejścia m  twoim 
Teatrem Wielkim do historii muzyki współczesnej?...”

Rozumiem niepokój autora, który w swoim pięknym szkicu o Wo- 
diczce przedstawił był swego czasu skomplikowane losy tego wielkiego 
artysty, chciałbym wszakże zapewnić Mistrza, że władze łódzkie — 
a i prasa, ch;>ć ta tak niewiele może — nowego dyrektora Teatru 
Wielkiego witały doprawdy z otw artym i rękoma i gorącym sercem, 
tocząc nawet o niego boje, których nie w arto tu wypominać... Pewien 
kłopot sprawiają jedynie sprawy finansowe, bo opera — jak wiadomo
— to dyscyplina sztuki ogromnie kosztowna, a wszyscy musimy odro
binę zaciągać pasa, wszelako i te problemy powinny zostać szczęśliwi* 
rozwiązane.

Jerzy Waldorff wyraził jedynie swoje obawy, natomiast Zygmunt 
Greń — krytyk, którego ogromnie wysoko cenię i czytam zawsze z 
najgłębsza uwagą — musiał być po prostu w bardzo złym humorze 
piaząc felieton ..Łódź” opublikowany w „Życiu Literackim” z dnia 
7 maja br. w świetnym skądinąd cyklu „Teatr zamknięty”.

W oparchi o jedną gawędziarską książkę (niechby nawet 1 nie wol
ną od potknięć), jedną notatkę (niechby nawet i krzywdzącą), a 
także swoje włnsne. z natury rzeczy wyrvwkowe obserwacje — \vy- 
dał Greń wyrok na teatralną Łódź. choć przyznał też jednocześnie, 
że trafia ły  się w niej „...dobre teatry, dobre sezony, dobre przedsta
wienia, a nawet okresy świetności.”

Dalej Greń jednak pisze:
„Był moment, właśnie t  początkiem lat siedemdziesiątych, te Łódi 

stała się najciekawszym ośrodkiem teatralnym w Polscs, do czego 
przyczyniała się, być może, stagnacja, jaka zapanowała gdzie indziej. 
Ale profity tego autentycznego ożywienia były ml-rne. Miejscowa pu
bliczność odwiedzała teatry niechętnie j kapryśnie, a wiadomości o 
tym. co się dzieje w Łodzi, z trudem wydostawały się z miasta, ści
ślej mówiąc: poza rogatki Koluszek. Zdumiewająca izolacja ośrodka 
położonego w samym centrum kraju!”

Zaczem następuje parę przykładów, dobranych pczywiście zgodnie 
z postawioną tezą, ale nawet i o nie można się odrobinę posprzeczać.

0  fenomenie zwanym „Trędowata” czytałem na przykład r>rzed la tr  
wcale interesującą rozprawkę na łamach „Życia Literackigo”, nie dzi
wię się tedy zfoytnio. że adaptacja książki-leęenrly. przepisywałiel swego 
czasu odręcznie, a po wydaniu odsprzedawanej za zawrotną cenę. sta
ła się teatralną sensacja dla pewnego kręgu publiczności. Nie była 
to zresztą „Trędowata” buffo, buffo była knl‘ska, ale I ta pod nacis
kiem widowni zaczęła się ze spektaklu na spektakl „useriozniać”. 
Przeto tę łódzką, późniejszą, zrobiono z miejsca nieco łzawo i tylko 
chusteczka do program u była dodawana dla hecy...

Natomiast z „Dziejami grzechu” w Teatrze Nowym — jeszcze z cza
sów dyrekcji Jerzego Zegalskiego — wszystko akurat, prawda, ten 
okrutny melodramat miał osiemdziesiąt kilka przedstawień I byl na 
swój czas kasowym sukcesem. Coś jednak w gustach widzów powoli 
się chyba zmienia, skoro ostry, zjadliwy „Cień” Młynarskiego w reży
serii Dejmka osiągnął w tymże Teatrze Nowym —• akurat w dniu 
przyznawania spektaklowi nagrody ..Srebrnej Łódki” — równych sto 
przedstawień i grany jest z powodzeniem nadal.

„Popiół I diam ent” w adaptacji I reżyserii Jana Maciejowskiego 
był omawiany w lokalnej prasie życzliwie i szeroko, został też w 
1975 r. uhonorowany doroczną „Srebrną Łódką”, a jeżeli recenzenci z 
prasy ogólnopolskiej niezbyt nawet dopisali, to przecież — u licha — 
nie możemy porywać ich prosto z ulicy Wiejskiej i zakneblowanych 
dowozić do teatru. Ostatnio zresztą coraz gęściej dojeżdżają dobrowol
nie, „Operetka” — również nagrodzona „Srebrną Łódką” — zrobiła, 
ink to się mówi. furorę, a pisały o niej co najtęższe Dióra. M arta Fik 
Elżbieta Wysińska, Zygmunt Greń. parunastu innych również...

Miewamy tak ie  gości, nie tak dawno bawił np. w Łodzi krakowski 
Teatr im. Słowackiego z „Lilia Wenedą” tudzież ..Mazepą”. Szpilki 
nie można było wetknąć, a publezność obsiadła nawet stoonie scenv, 
co dałoby się może wytłumaczyć tym, iż w obu tych utworach sa 
elementy melodramatu, wszelaka iak na złość w nare dni później 
przyjechał Teatr Polski z Wrocławia z „K artoteka” i Grą w zabija 
nego”, znów gromadząc tak zwane nadkomplety.

Czyż więc naprawdę jest tak, że „...do Łodzi artyści muszą Iść Jak 
na zesłanie, bo stamtąd niczego już się od uicli nie oczekuje, bo 
stamtąd, choćby zdzierali sobie głos, nie słyszy się ich | nie słuch*" 
Nowy „trójkąt bermndzki” kultury miedzy Koluszkami. Kutnem, a 
Łowiczem? I kto się tam dostanie, wszelki słuch o nim ginie...”

A jak jest z Dejmkiem? Czy nie więcej się o nim pisze od chwili 
gdy ponownia objął dyrekcję Teatru Nowego, niż p;sało s’ę — po
wiedzmy — rok wcześniej? A ile recenzji w ogólnopolskiej prasie ze
brał Teatr Powszechny od chwili obięcia dvrekcji nrzez Romana 
Kłosowskiego? Tle nadziei już teraz wiąże s!ę z dyrekcja Bohdana 
Wodiczki. któremu właśnie Łódź dała wreszcie godziwe w arunki do 
artystycznej prący?!

Wszystko to nie znaczy, że popadamy w cielęcy zachwyt, „czołów
ka ’ teatralnej publiczności, jest w Łodzi nadal dość wąska a gusta 
części widowni -  przynajmniej wątpliwe. Ale tak jest niestety wszę
dzie — niech pan sobie przypomni, panie Zygmuncie, ootworną aw an
turę o „Miłość szelka”, które to dzieło byt swój poczęło właśnie w 
K rabowi e przy ulicy Lubicz, potem chyłkiem — boczkiem przeszli 
przez Łódź, aby wreszcie trafić na scemę stołecznel operetki, "dzie 
•x>biło wszelkie rekordy frekwencji, a zarazem zgarnęło wszelkie re
kordy prasowych wymyślań.

1 któż na tę „Miłość szeika” w Krakowie. Łodzi ( Warszawie cho
dził, zapytajmy? Też ludzie chodzili, a nie, nieprawdaż, krasnoludki... 
Nie upraszczajmy więc sprawy, wszędzie jeszcze plenią się złe gusta, 
wszędzie w yrastają chwasty na polu kultury, a ..bermudzkiego tró j
kąta” wcale nie trzeba szukać akurat między Koluszkami, Kutnem 
i Łowiczem.

JERZY PANASEWICZ
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[ zdarzenia 
I i zwierzenia

W vwiad jako forma literacka 
nie m a  zbyt dawnego rodowodu. 
Co prawda najnowszy Słownik  
Terminów Literackich odnoto
w uje tę formę, stwierdza jed
nak, 16 „na rozpowszechnianie 
wywiadu w płynął rozwój pra
s y ” . Jest rzeczą oczywista, t e  
wywiady s a  często bezcennymi 
dokumentami literackimi, po
zwalającym i poznać poglądy 
społeczne 1 artystyczne roz
mówców.

Do głośniejszych przykładów  
tej formy literackiej należą 
choćby „Rozmowy * Cła u de 
Lćvl-Strausscm ” O. Charbon- 
nlera czy „Rozmowy i  Gombro
wiczem" D. de Rouxa (nieste
ty, u nas nieznane). W Polsce 
natom iast głośny był swego 
czasu „wywiad—rzeka” Krzy
sztofa Kąkolewskiego z Mel
chiorem Wańkowiczem. Intere
sująca była też książka Jadw i
gi Radomlńsklej, zawierajaca 
w yw iady z szeregiem pisarzy, 
naukowców i artystów. Książ
ka ta miała dwa wydania 1 
stanowi naprawdę cenny doku
ment literacki. Równie głośna 
była także bardzo osobista, 
choć nieco kontrowersyjna

ZNAJOMI -  NIEZNAJOMI
l

książka Katarzyny Meloch pre
zentująca rozmowy z kilkuna
stoma :sarzami naszej w spół
czesności.

W ywiady — Jak widać — sta
ły  sie modne we współczesnej 
publicystyce literackiej. N ie
dawno ukazała się książka Te
resy K, ..emień: „Znajomi — 
nieznajomi”. Obok Jadwigi 
Radomlńsklej, Katarzyny Me
loch 1 Krystyny Nastulankl z 
„Poliityki” — Teresa Krzemień, 
znany krytyk teatralny, ujaw 
nia swój talent jako interloku- 
torka artystów. Bo do tego na
prawdę potrzebny jest specjalny 
talent prowadzenia konwersa
cji, wyciągania rozmówcy na 
zwierzenia, prowokowania do 
sądów, op in it Tu nie w ystar
czy sama umiejętność pisania, 
trzeba czegoś więcej.

Okazuje się — kobiety po
trafią to najlepiej, choć nadal 
wśród autorów uprawiających  
formę wywiadu gwiazdą pier
wszej wielkoSci Jest A leksan
der Małachowski, którego tele
w izyjne rozmowy z pisarzami 
były majstersztykiem wiectey, 
kompetencji l taktu. A le — 
Jak się rzekło — kobiet w y
wiadowczy ń m am y jednak w ię
cej.

Wróćmy w ięc do Teresy

Krzemień 1 Je] książki. Pre
zentuje nam ona 29 rozmów 
od Mirona Białoszewskiego po 
Irenę Zarzycką, znaną przed 
wojną autorkę „Dzikuski" i in
nych baśni współczesnych dla 
dobrze wychowanych panienek. 
A wśród rozmówców są ponad
to takie interesujące postacie 
jak Ewa Demarczyk, Eugeniusz 
Jewtuszenko, Tadeusz Kantor, 
Jerzy Putrament, Bułat Oku
dżawa, Artur Sandauer, Jan 
Swiderski, Józef Szajna, Jaro
sław Marek Rymkiewicz...

— Jacy oni są? — pyta T e
resa Krzemień. I odpowiaaa: 
„Do końca nikt nigdy się tego 
nie dowie. Jak nikt nte jest w  
stanie -.obie samemu udzielić 
uczciwej I wyczerpującej odpo
wiedzi na pytanie: kim je 
stem?”

A le te pytania mają siłę nar
kotyku. Więc -'''iciaź pełnej od
powiedzi być nie może, kusi, by 
szukać cząstkowych. Mogą mieć 
one w yłącznie walor przybliżeń, 
walor tropów, które prowadzą 
do niem ożliwych iluminacji: ta
ki oto napraw'*- Jest ten czło
wiek. Ale może: także i taki, 
może: takim go udaje sie zoba
czyć, może: takim pozwala się 

widzieć...

Jacy są? — pyta Teresa Krze
mień. I powiada: „Ile razy bę
dzie się próbowało tego dociec? 
Znani, znajomi — zostawiający 
ślad w zbiorowej świadomości, 
która staje się dziedzictwem  
kulturalnym narodu... Znani, 
znajomi, a przecież nie. Tacy 
jakimi ich zol szyłam”.

Cenna, ciekawa książka. Do
kument literacki naszych cza
sów — dwadzieścia dziewięć 
portretów, może ułamkowych, 
m igawkowych — może to tylko 
parę klatfk  z jakiegoś w ięk
szego, pełnego film u — ale to 
także bardzo w iele. Rozmowa 
z Białoszewskim  jest przecież 
jak gdyby fragm entem Jego 
„Donosów rzeczywistości”, a 
portrecik Zarzyckiej jest prze
cież portretem psychologicznym  
owych zapomnianych bohate
rek „Dzikuski” i „Jawnogrze
sznicy”...

Myślę więc, ie  Teresa K rze
mień zbyt skromnie oceniła 
swpje rozmowy, myślę, że uda
ło się autorce przedrzeć przez 
zapory „chciejstwa” rozmów
ców I ukazała nam portrety na 
tyle pełne, na Ile jest to w  
ogóle możliwe.

WIDOK

[lewym 
jokiem

„TEORIA" ROZRYWKI

A k to r  e s t r a d o w y  to  co* z u p e ł 
n ie  in n e g o  od a k to r a  s c e n ic z n e 
go. E s t r a d a  n ie  m a  k u r t y n y ,  n ie  
w y g a s z a  s ię  p r z y  n ie j  w id o w n i,  
n ie  s tw a r z a  d y s ta n s u  m ię d z y  
a k to r e m  a w id z e m . P r z e c iw n ie
—  tu  d ą ż y  *>« ‘1o J a k  n ą i}e Ps *e "
go  k o n t a k t u  ty c h  d w ó c h  e le 
m e n tó w . A k to r  z e s t r a d y  m ó w i 
w p r o s t  do  p u b l ic z n o ś c i ,  a  n ie  do 
d ru g ie g o  - a k to ra .  M u s i c z u ć , że 
n ie  m ó w i w  p ró ż n ię .  M u si s ię  z 
m ie js c a ,  n a ty c h m ia s t ,  w y tw o rz y ć  
a tm o s f e r a  w s p ó l n o t y ,  w s p ó l
n e j  z a b a w y .  O c z y w iś c ie ,  b a rd z o  
d u ż o  z a le ż y  t u  od  a k to r a .  A le  
b y n a jm n ie j  n ie  w s z y s tk o .  T a  w i 
d o w n ia  m u s i s ię  c h c ie ć  b a w ić ,  
m u s i by ó  p s y c h ic z n ie  g o to w a  do 
p o d ję c ia  d ia lo g u  z a k to r e m  
c h o ć b y  jn k o  s t r o n a  m ilc z ą c a : 
m u s i a ’ ty w n ie  s łu c h a ć .  N ie  t a k ,  
j a k  „ s łu c h a ”  m a g n e to fo n  w  p u -  
s y m  s tu d io  r a d io w y m . M u si s łu 
c h a ć  t a k ,  ż e b y  m ó w ią c y  w ie 
d z ia ł ,  że  go  s łu c h a ją  i r o z u m ie 
ją .

T e n  s a m  p r o g r a m ,  d a w a n y  t e 
go  s a m e g o  d n ia  w  ty c h  s a m y c h  
w a r u n k a c h  w o b e o  Id e n ty c z n e g o  
ś r o d o w is k a ,  z t a  sam e. d o b r ^  
w o lą  1 z a a n g a ż o w a n ie m  a k to ró w ,  
b y w a  p r z y j ę ty  z u p e łn ie  In a o z e l 
z a  d r u g im  r a z e m  n iż  z a  p i e r w 

s z y m . T o  s a  s p r a w y  p r a w ie  »e 
i r r a c jo n a ln e  i p r z y p r a w ia ją  n i e 

r a z  lu d z i  e s t r a d y  o ro z p a c z . W y 
p r ó b o w a n y  w ie le  r a z y  d o w c ip  
m i ja  n a g le  b e c  e c h a . T e n  s a m  
m o n o lo g  b y w a  p r z e r y w a n y  s a l 
w a m i h u r a g a n o w e g o  ś m ie c h u  1 
b r a w ,  a lb o  k w i to w a n y  k a m ie n 
n y m  m ilc z e n ie m  m a r tw y c h  t w a 
rz y  I c isz ą , od  k t ó r e j  n a j le p s z y m  
a k to r o m  o p a d a ją  rę c e .  G d y b y  
k to ś  c h c ia ł  p ro w a d z ić  p o d c z a s  
s p e k ta k l i  „ a n a l iz ę  r y n k u ”  p o d o 
b n ą  n p . do  t e j ,  j a k ą  p ro w a d z i  
I n s t y t u t  C z y te ln ic tw a  b a d a ją c y  
j a ’:ie  k s ią ż k i  s ię  p o d o b a ją  i d l a 
czeg o , to  w n io s k i  b y ły b y  c h y b a  
n ie z m ie r n ie  ro z b ie ż n e  1 b a ł a m u t 
ne . M y ś lę  n a to m ia s t ,  że  i n t e r e 
s u ją c ą  b y ła b y  a n a l iz a  „ p s y c h o lo 
g ii w id o w n i” , s t u d iu m  n a  t e m a t :  
j a k im  w a r u n k o m  p o w in n a  o d p o - 
w ia d a ó  w id o w n ia ,  ż e b y  p e r c e p 
c ja  p r o g r a m u  p a r  e x c e l le n c e  ro z 
r y w k o w e g o  b y ła  n a j le p s z a ,  to  
z n a c z y  d a w a ła  w s ^ s t k l m  p o c z u 
c ie  z a b a w y ,  o d p rę ż e n ia ,  lu d y c z -  
n e j  s a ty s f a k c j i .

N ig d y  n ig d z ie  n ie  s p o tk a łe m
p r ó b y  t a k ie g o  s tu d iu m .  S p r ó b u j 
m y  w ię e  n a  w ła s n y  r a c h u n e k  
s f o r m u ło w a ć  k i lk a  p r a w ,  r z ą d z ą 
c y c h  o m a w ia n y m  t u  z a k r e s e m  
z ja w i s k  — n ie c h  to  b ę d z ie  p r z y 
c z y n e k  d o  „ te o r i”  ro z ry w k i  
a  ś c iś le j :  p r ó b a  o d p o w ie d z i n a  
p y ta n ie ,  jaka p o w in n a  b y ó  w i
d o w n ia ,  ż eb y  s ię  d a ła  ro z e rw a ć .  A  
w lę e i

1. M u s i to  b y ó  g r u p a  lu d z i  
w o ln a  o d  p rz e ło ż o n y c h . K ie d y  
w  p ie rw s z y c h  r z ę d a c h  w i
d o w n i z a s ia d ą  p re z e s i  1 d y 
r e k to r z y ,  a  z w ła s z c z a  k ie 
d y  to  b ę d ą  p re z e s i  I d y r e k to 
r z y  s p r a w u j ą c y  w ła d z ę  n a d  ty m i  
z d a ls z y c h  r z ę d ó w  —  n i k t  n a  w i 
d o w n i z a s ią d ą  p re z e s i  i d y r c k to -  
n le  u j r z y  u ś m ie c h ó w  n a  Ich  tw a 
rz a c h .  A  p rz e c ie ż  p re z e s i  i d y 
r e k to r z y  n ie  u ś m ie c h n ą  s ię  z  b y 
le  cze g o , b o  o n i w id z ie li  le p s z e  
p r o g r a m y  w  s to lic y , a  m o ż e  n a 
w e t  w  P a ry ż u .

2. W id o w n ia  m u s i  b y ć  m ie s z a 
n a  co  d o  p łc i i w ie k u ,  ale — 
b ro ń  B oże  — be*  dzieci. Dzieci 
i n t e r e s u j ą  s ię  w y łą c z n ie  s o b ą  i 
n ie  z n o sz ą  k le d v  k to ś  n i  c h w ile  
p r z e s ta n ie  s ię  n im i  z a jm o w a ć  
c h c ą c  p o p a t r z e ć  n a  a k to ró w .  
W śró d  d o ro s ły c h  n a to m ia s t  m ę ż 
c zy ź n i tv lk r , w  o b e cn o śc i k o b ie t  
Ś m ie ja  s ie  e h e tn ie  1 o s te n t a c y j 
n ie ,  k ie d y  p a d n ie  z  e s t r a d y  
d o w c ip  a n tv b a b s ' i — i n a  o d 
w r ó t .  T a k  lu d z is k «  r e k o m p e n s u 
j ą  n ie d o s t a te k  z ło ś l iw o śc i,  p r a 
w io n y c h  s o b ie  w z a je m n ie  n a  co 
d z ie ń .

S. N ie d o p u s z c z a ln e  J e s t  d z ie n n e  
ś w ia t ło  n a  w id o w n i.  L u d z ie  w s t y 
d z ą  s ię  ś m ie c h u .  B y le  co  o o w ie -  
d z ą  —  1 ju ż  m a m  s ie  c ie sz y ć ?  
P o c z e k a jm y  n a  coś le p sz e g o . I 
t a k  — j - k  w ia d o m o  — e r e k a m v  
n a  co ś  le p sz e g o  ju ż  t r z y d z ie ś c i  
la t .

4. T r a m w a je ,  p o c ią g i I —  z w ła 
szc z a  — P K S  muszą k u r s o w a ć  
normalnie, zgodnie z rozkładem. 
Jest to n a  pewno w arunek n a j 
t r u d n i e j s z y  d o  s p e łn i e n ia ,  a le  
j a k  m o ż n a  s łu c h a ć  i ś m ia ć  s ię  z 
K o b u s z e w s k ie g o ,  k ie d y  n ic  w ia 
d o m o  c z y  a u to b u s  p r z y le c i ,  j a 't  
p o w in ie n ,  c zy  s ię  z a t r z y m a ,  czy  
d o s ta n ie m y  s ię  do  t r a m w a j u ?

5. I m p r e z a  n ie  p o w in n a  o d b y 
w a ć  s ię  z a r a z  po  p r a c y ,  bo  w s z y 
s c y  s ą  z m ę c z e n i.  A n i w ie c z o re m  
—  bo  n ik o m u  s ię  n ic  c h c e  w y jśó  
je sz c z e  r a z  z d o m u . A n i  w  n ie 
d z ie lę ,  bo  w te d y  s ię  s p r z ą t a ,  p ie 
r z e ,  p r z y b i ja  g w o ź d z ie  i p a t r z y  
n a  m e c z . A n i p rz e d  w y p ła tą ,  
bo  lu d z ie  ź li .  A n i po  w y p ła c ie ,  bo 
lu d z ie  n ie t r z e ź w i .  N a j le p ie j  w  
c z a s ie  p ra c y ,  z  t y t u ł u  ro c z n ic y , 
j u b i l e u s z u ,  s z t a n d a r u .  D n ia  M a t
k i ,  K o b ie ty ,  Ż o n y , B a b k i ,  M e ta 
lo w c a  c zy  C h o le w k a r z a .  W te d y  
m a s a  d o  r o z r y w a n ia  p o ś w ię c i  s ię , 
p o s ie d z i —  le p s z e  to ,  n iż  n o rm y  
i a k o r d y  —  i n a w e t  c z a s e m , j e 
ś li d y r e k to r ó w  n ie  m a  —  z a 
k la sz c z e .

Z e s p ó ł w ró c i  w te d y  do  b a zy
s z c z ę ś liw y , a  k ie r o w n ik  ś w i e t l i 
c y  o d n o tu je  d z ia ła ln o ś ć  k u l t u r a l 
n o - r o z r y w k o w ą  i w e p n ie  do  a k t  
p o k w ito w a n ie  a k to r ó w  z a  w r ę 
c zo n e  im  po  s p e ' t a k lu  tu l ip a n y .

ĆWIEK

JAK LICZYĆ?
P r o b le m  n ie  je * t n o w y  1 wy

ła n ia  się c o ra z  to  po d  in n ą  p o 
s ta c ią .  N a  przykład: p o g o d a . T e 
m a t  wydawałoby s ię  zupełnie 
obojętny. Dawniej, jak nie było
o czym rozmawiać, to rozmawia
no o pogodzie. Dziś pogoda, a  
ściśle jej nieodpowiedzialne ka
prysy stały się tem atem o dużym 
społecznym ciężarze. Od dobrej 
pogody zależą olany rolnictwa, 
budownictwa, komunikacji, a  
także ciepło w naszych scentrali
zowanych mieszkaniach.

Już od kilku lat powtarza się 
podobna sytuacja. Wszyscy z nie
cierpliwością czekamy na wiosnę, 
a ona płata nam figle. Słonko 
nibv to przygrzeje. Już się wszy
stkim zdaje, że będzie ciepło, 
już się wszyscy cieszą, a  t u  jak 
nie powieje mrozem, śniegiem 
sypnie. I znów wraca z im a . Aku
ra t po tych kilku ciepłych 
dniach, zgodnie z przepisami Z a 
kład Sieci Cieplnej wyłącza nam 
centralne ogrzewanie 1 kiedy 
wraca zimno. mamy ju ż  wio
sennie nieopalane mieszkania. 
Wszys ko trzeba zaczynać od  n o 
wa. Ludzie interw eniują, g d z ie  
mogą, aw anturuia się i Z S C  po 
nownie włącza centralne o g r z e 
wanie.

W tej — wydawałoby się — 
zuo-łnie irracjpnalnej sprawie, 
jakp nrzynosi nam pogodo, inte- 
re f^ n  mnie dwa pytani’'. P ierw 
sza - czy nndejmująe Hecyzję o 
w ' --'niu centralnego ogrzewa
nia w mieście nie bierze się pojl

uwagę p ro g n o z  m e te o ro lo g ic z 
nych? W t y m  r o k u  b o w ie m  Już  
o d  k i lk u  d n i  z a p o w ia d a n o  n a d 
c h o d z ą c ą  od  p ó łn o c y  f a lę  c h ło d u . 
Jeśliby m o je  p o d e j r z e n ie  b y ło  
słuszne, że  Z S C  p ro g n o z  m e te o 
rologicznych n ie  b ie r z e  po d  u w a 
gę, to  rodzi lię in n e  p y ta n ie : ,  
komu są  o n e  w  o g ó le  potrzebne, 
skoro ani drogowcy Jakoś n im i 
się zbytnio nie przejm ują i są za
wsze zaskakiwani przez zimę, wio
snę i lato, ani rolnicy z nich nie ko
rzystają w takim  stopniu, w ja
kim należałoby, ani ludzie do
starczający nam ciepło. W ydaje
my sporo pieniędzy n a  działal
ność, która nie przynosi nam 
żadnych skutków. Wiem — oczy
wiście — że prognozowanie pogo
dy nie jest Jeszcze doskonałe, 
ale chyba nie mylę się, że jest 
niedostatecznie wykorzystywane, 
że nauczyliśmy się lekceważyć 
meteorologiczne prognozy.

Drugie pytanie, które wiąże 
się z wiosemnym wyłączaniem 
centralnego ogrzewania dotyczy 
kosztów. Zastanawia mnie, co 
jest droższe; utrzymanie ogrze
wania w oczekiwaniu chłodów 
wiosennych, czy też wyłączenie 
i włączanie? Wydaje ml się, że 
to drugie Jest droższe. Ludzie za- 
czynaja zimne mieszkania ogrze
wać piecykami gazowymi, „sło
neczkami” elektrycznymi, rrta- 
szynkami elektrycznymi i czym 
tam kto może, co też nie jest ani 
obojętne ze społecznego punktu 
widzenia, ani tanie. A jeśli do
dać do tego straty  wynikłe z 
chorobowej absencji.

I tu właśnie dochodzimy do 
sedna problemu. Pozorna o®zczę-

d n o ść . P o z o r n e  d z ia ła n ie .  J a k  
j u ż  w s p o m n ia łe m  problem n ie  
je * t n o w y . P r z y k ła d y  b e z  t r u d u  
o d n a jd z ie  s ię  n ie m a l  w  k a ż d e j  
d z ie d z in ie  n a s z e g o  ż y c ia .  A  b ie 
rz *  s ię  te n  p r o b le m  z  a n ty d ia l e k -  
ty c m e g o  sp o so b u  m y ś le n ia .  Z  t a 
k ie g o ,  o  k t ó r y m  Ju ż  p is a ł  Julian 
T u w im ,  że  n i e k tó r z y  w id z ą  
w s z y s tk o  o s o b n o , t e  koń, że  drze
wo, i e  F r a n e k ,  że  ulica. Otóż 
niektórzy w id z ą  te ż  osobno nie 
tylko pejzaż uliczny, ale również 
dziedzinę s w e g o  działania. K upu
je s ię  n a  p r z y k ła d  licencję i u- 
waża s ię , że  d la  postępu zrobiło 
się ju ż  w s z y s tk o .  Rodzimi kon
struktorzy zostali zwolnieni z o- 
bowiązku szukania nowych roz
wiązań, bo dostali najlepsze z 
możliwych. Ale teraz już w  
szkołach uczą. że kupno licencji 
to dopiero podstawa dla dalszych 
własnych poszukiwań, to dopiero 
możliwość nadrobienia opóźnień, 
że bez własnych poszukiwań sa
ma licencja niczego nie załatwia, 
bo inni i tak nie stoją w  m iej
scu.

W każdej niemal dziedzinie 
można spotkać ludzi, którzy nie 
potrafią *widzieć swojej lub cu
dzej pracy w powiązaniu z p ła
cą innych, w  szerszym społecz
nym tle. I bywa tak, że doraź
nie ich działanie przynosi chwi
lowe sukcesy, które w  rezultacie, 
w społecznym kontekście i w 
perspektywie czasu okazują się 
strata. Zdaję sobie sprawę, że 
umiejętność przewidywania skut
ków jest sztuką trudną, w której 
człowiek nieustannie obraca się 
na granicy błędu. Nie wynika 
jednak z tego wcałe, że skutków

d z ia ła n ia  n łe  t r z e b a  p r z e w id y 
w a ć .

N a  przykład w  p ro p a g a n d z ie .  
Rozwój oświaty — n ie z a le ż n ie  od 
naszych do  n ie j  p r e t e n s j i  — p o 
woduje, że dziś t r z e b a  w  k s z ta ł 
towaniu s p o łe c z n e j  św iad o m o śc i 
posługiwać s ię  argum entacją i 
różnorodną 1 c o ra z  b a r d z i e j  z ło 
żoną, b o  1 a d r e s a t  Jest o  ró ż 
nym Intelektualnym  poziomie. 
Albo w  gospodarce. Likwidacja 
drobnej wytwórczości i podpo
rządkowanie jej wielkim przed
siębiorstwom pozwalało z góry 
założyć, t e  wprawdzie będziemy 
mieli może i lepsze konserwy, 
ale nie będzie ich czym otwie
rać, bo żadnemu wielkiemu wy
twórcy nie opłaci się produkować 
noży do konserw. Albo w  nauce. 
Rozdrabnianie instytutów  nauko
wych, zakładanie nowych uczelni 
może i wysunie nas na czoło w  
Europie pod względem ilości pla
cówek naukowych, ale musi 
przyczynić się do obniżenia po
ziomu pracy w tych placówkach, 
gdyż nie mamy nadmiaru dobrze 
nrzygotowanej kadry naukowej. 
Proszę tu  nie mylić tytułów nau
kowych ze zdolnościami i predy
spozycjami do dydaktyki i pra
cy naukowej. Można Jeszcze mno
żyć przykłady, a le  po  co? Umie
jętność widzenia w łasnej działal
ności na szerokim tle; społecz
nym wvrabia się poprzez k ry ty 
czna jej ocenę. A my nie lubi
my nie tylko krytyki, my boimy 
się nawet myśleć o samokrytyce.

MARCIN RODAK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH
MIECZYSŁAW KUCNER

O ty cybernetyczny słowiku, 
Poezja utkwiła ci w przełyku.

R ys : S tan isław  Ib is-G ra tkow skl 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan
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Z ac h o w ały  się 
w łaśc iw ie  f r a g m e n 
ty  d ra m a ty c z n e  J a 
n a  L echon ia . Z a 
g in ą ! te k s t  u tw o ru  
,w  p a ła cu  k ró le w 

s k im "  w y s taw io n e 
go w  m a ju  m #  r. 
w  P o m a ra ń c z a m i w 
Ł a z ie n k a c h , z ach o 
w ał s ię  ty lk o  afisz 
tego  p rz e d s ta w ie 
n ia . D w a la 
ta  późn ie ] ogłosił 
o o e ta  dw ie  Jed n o 
a k tó w k i -  „ K w ia t 
n o m a ra n c z o w y "  | 
„ J a rz ę b in a ”  — b ę 
d ą ce  częścią  za

kup 0̂ r antr c.“ <is c -- * -  S S f f t S i t o S S S -P o d o b n ie  Jak  k o m e d ia  „ P a n i W alew ska*1 in tn l*
D aS *  1 , r a g m *n t >r P u b lik o w a ł L ech o ń  w  ‘„ S k a m a n d rz e "

“iS P  SS S£2M.*1SS!
u tw o ró w  t  A sią  w y !*czn le  Z u ła m k ó w , f ra g m e n tó w , 

n ie d o k o ń c zo n y c h , lu b  łR ol» led w ie  zac z ę ty ch . A le 
• ą o n e  b e zc e n n y m  d o k u m e n te m  lite ra c k im .

ODGŁOSÓW

DRAMATY
LECHONIA

J a n  
•I . echoA „ F ra g m e n ty  d ra m a ty c z n e ’*. C zy te ln ik , cen a

PRAHA

CIG *or*™ .k“ ekp?
S T  w  „ A rty s ty c z n e  »toil-« •  Ś w ia ta  W y d aw n ic tw  A rty s ty c z n y c h  l F ilm o w y ch  

P ra h a  n a le ly  do  n a jp ię k n ie js z y c h  m ia s t E u ro p y . O d  n ie - 
p a m ię tn y c h  czasó w  n a zy w a n o  Ja m ia s te m  s tu  w ie t 1 z ło ta  

J r a h ę  — a  o k re ś le n ia  te  o d d a ją  n ie p o w ta rz a ln ą  o ry g in a l
n o ść  1 u ro d ę  a rc h ite k to n ic z n e g o  ob licza  m ia s ta , w  s ta r y c h  
d z ie ln ica c h  P ra h y  p rz e w a ż a ją  do  d z iś  z * b y tk | a r c h i te k tu r y  

f o k o w e j .  O  u ro k u  m ia s ta  I JeJ m aTow niczym  
p ię k n ie  d e c y d u je  n ie  ty lk o  a r c h i te k tu r a .  P ra h a  Jest po ło 
żo n a  na  w zg ó rzach  ro z m a ite j  w y so k o śc i (różn ica  poz iom ów  
w  g ra n ic a c h  m ia s ta  d o ch o d zi c za sem  do  100 m ), co  s tw a 
rz a  n ie o c ze k iw a n e , w sp a n ia łe  w idok i.

i t s t  nU ast n a  św lec le , k tó re  p o tra f i ły  u trz y m a ć  
. y 01" *  c e n t ru m  w  ta k  d o sk o n a ły m  s ta n ie  M iastu

* *m , t * w  zn a c z n y m  s to p n iu  sw y m  m iesz
k ań co m . J u ż  nk  p o c z ą tk u  XX w iek u  o o w o łan o  n a w e i spe- 
c la ln y . k lu b  m iło śn ik ó w  p ra s k ic h  s ta ro ż y tn o śc i „O S ta rą  
P r a h ę  . k tó ry  p o lo ty !  w ie lk ie  z as łu g i w  z a k re s ie  s ta łe j  o- 
w  P rad z e  n» d z o ru  n a d  s ta n e m  z a b y tk ó w  a rc h i te k tu ry  

K s iąż k a  G le o rg le w sk le j (Jest to  t łu m a c z e n ie  z ro sy jsk ieg o )

t ' ^ n ^ n e Pg°r^ lasU .f0't0er*1U Uk*zuj,cych nłocim<1

E u g e n ia  G le o rg lew sk a  „ P r a h a " ,  W yd. A rty s ty c z n e  1 F llm o 
w e, c e n a  zł 40.

DZIEJE TEATRU
K iedy  trz e c ie  J u t  p o ls k u  w y d a n ie  „ D z ie jó w  t e a t r u ” do 

c ie ra  do r ą k 'c z y te ln ik ó w  -  Ich a u to r  p ro f  A. N lcoll. le- 
den  z n a jw y b itn ie js z y c h  h is to ry k ó w  i zn aw có w  św ia to w eg o  
te a t ru  1 d r .m a tu  Już n ie  ży je . Z m a rł 17 k w ie tn ia  197* ro k u . 
Za szczeg ó ln ie  d u ż y  w k ła d  N lco lla  w ro zw ó j w iedzy  h is to 
ry c z n e j l te o re ty c z n e j o te a trz e  u ch o d zi za ło żen ie  przez 
n iego  I n s ty tu tu  S z ek sp iro w sk ieg o  w  S tr a tfo rc le .

D z ięk i sw y m  fu n d a m e n ta ln y m  d z ie ło m  s ta ł  się  N lcoll 
2 CJS?J ,*,u to ry tJe t* m  z a ró w n o  w dz ied z in ie  te a t ru  1 d ra m a tu  
b ry ty jsk ie g o  Jak  1 pow szech n eg o . Na w szy s tk ic h  po lach  
sw y ch  b a d an  u m ia ł d aw ać  tw ó rcza  s y n t f t r .  w iązać  s n ra -  
w y  s z tu k i te a t r a ln e j  z o g ó ln y m i d z ie jam i sp o lec z n o -k u ltu -  
r  a m y m i.

N lco ll, z n aw ca  te a t r u  E u ro p y . A zji 1 A m ery ld , u m ia ł z ro 
zu m ieć  1 d o cen ić  U k  t ru d n o  d o s tę p n e  d la  cu d zo z iem ca  Dol- 
sk le  d ram ato p l& ars tw o  1 te a tr ,  w  p ew n y m  s to p n iu  p o śred - 
n le ż ak am i b y ły  tu  z a p e w n e  o b ie  ż o n y  u czonego  — pierw * 
w a  J ó z e fin a  Ca lin a  (zm  1M2) 1 d ru g a  M aria  D u b n o - o o i e  
P o lsk i z p o ch o d zen ia . P r o f  N lco ll Rościł po  w o ln ie  w  
P o lsce , w yg łosił tu  sze re g  o d c zy tó w  g o rąco  p rz y ję ty c h  prze* 
św ia t te a tra ln y .  D w ie Jego fu n d a m e n ta ln e  n ra c e : ..D ziele 
d ra m a tu "  i „D zie je  te a tru * 1 z o s ta ły  w  P o lsce  p rse tłu m a *  
czone  i m ia ły  po t rz y  w y d a n ia .

A. N lco ll „D zie je  teatru**, P IW , cen a  at IM.
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SY M PA TIE I A N T Y PA T IE  (I)

G rażyna Skonieczna

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI

REGAŁ PEŁEN BUBLI (3)
K ontynuu jąc nasz cotygodniow y c yk l p rezen tu jem y najcie

kaw sze „okazy" z .M A G A Z Y N O W E J" ko lekcji k siążkow ych  bu
bli. P rzedstaw iając przez okres  trw an ia  „Dni K u ltu ry , O św iaty, 
K siążki i Prasy” w ybrane egzem plarze d rukarsk ie j tandety ż y 
w im y nadzieję, że zachęcim y ty m  sam ym  drukarzy  do w a lk i z 
partactw em , dyrekc je  drukarń  natom iast do zw iększen ia  ko n 
troli i udzielenia w yjaśn ień . „ A G A T n m
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ilłi... rxle m oft ,.
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odm ej b y łem  J u t  w wurstUKne. out 
e Po m 3k 'X zy |* rn  d o  s z k o ły , wy-
** pr»erwę. MaeSek * Innymi

Foto: W. Pnr^s
M. O lbrom skl: D ysko teka . K A W , 1977, cena zł 25, s. 64—SI. 
DRUK: P oznańskie Z akłady  G raficzne im . M. K asprzaka w  Po

znaniu , ul. Piotra W aw rzyn iaka  39. Zam. 506/77.

POETYCKA  
SPÓŁDZIELNIA PRACY 
RADOSNA TWÓRCZOSC" 

świadczy usługi 
dla ludności

j )

J a k o  d ru g a  oeoba na  lia tę  n a sz y rh  członków  
w p isu je  s ię  p a n i Z O F IA  K A S P R Z Y K  z Ł odzi, 
n a u c z y c ie lk a  Kszyka p o lsk ieg o  w  szko łach  
ś re d n ic h  zaw o d o w y ch . P a n i Z. K a sp rz y k  p rz y 
s ła ła  do  P S P  „ k ilk a  sw o ich  f ra s z ek , s a ty ry c z n a  
in te rp o la c ję  o ra z  m y śli i t a r t y ”  w ra z  * lis tem , 
w  k tó ry m  p y ta :  „ n ie  w iem , czy  m o je  ry m o 
w an e  tw o ry  z a s łu g u ją  n a  m ia n o  „ p o e ty c k ic h ” . 
J e ś li  ta k  — czy  z a p e w n ia  m l czło n k o stw o  
P S P ? ” , po  czym  Jed n a k  u s p o k a ja  n a s: „Bez 
w zg lęd u  n a  o rz e cz e n ie  S z an o w n y ch  J u ro ró w , 
p o z o s ta n ę  n a  p e w n o  cz ło n k iem  — s y m p a ty 
k iem  p ie rw s z e j w k r a ju  P o e ty c k ie j  S p ó łd z ie ln i 
P ra c y ” . J a k  w idać  — p o s ta w a  tw ó rc z a  p a n i 
Z . K a sp rz y k  Jest p rz y k ła d e m  p ra w d z iw e j „ r a 
d o s n e j tw ó rc z o śc i” . M iło n am  te* by ło  u s ły 
szeć, ie  J e s te śm y  p ie rw s i w  k r a ju .  I Jeszcze 
Jed n o : o p rz y ję c iu  do  P S P  n ie  d e c y d u ją  ż ad n i 

„ sz an o w n i J u ro rz y ” . K ie ro w n ic tw o  P S P  Jes t n a jw y ra ź n ie j  Jed n o o so b o w e, 
o czym  in fo rm u je  w sz y s tk ic h  z a in te re s o w a n y c h

PR E Z E S

A u to rka

C ZY T O  B A JK A , C ZY N IE  B A JK A  
(interpolacja)

Czy to  S a jk a , czy n ie  b a jk a , 
m y ślc ie  sob ie. Jak ta m  ch cec ie , 
a ta p rze c ież  w a m  p o w iad am : 
c za ro d z ie je  są na  św ięc ie  1 
P rz y  n a cz e ln y m  zw y k le  siedzą 
i o w sz y s tk ic h  w szy s tk o  w iedzą 
K ażd y  z n ic h  b ezb łęd n ie , sn ad n ie  
h u m o r  szefa  w  m ig  o d g ad n ie , 
w ięc p rz y tu p ie  1 p rz y k la śn le .
Jeśli te g o  szef ch ce  w ła śn ie ;
Jeśli zaś on  s k a rc i  kogoś, 
c za ro d z ie je  m u  pom ogą, 
bo  p o tra f ią  z m ie n iać  p o s tać  
g ła sk ać , c h w alić  a lbo  c h ło s tać  
W iedzą zaw sze, s k ą d  w ia tr  w ie je  
s p ry tn i ,  c zu jn i cza ro d z ie je .

K ażd a  sz tu czk a  lm  się uda 
(stów  ż o n g le rk a  czyn i cuda!)
O sw e j cn o cie  p ra w ią  dziw y, 
w  sposób  w ie lce  osob liw y  
ró żn e  g rzeszk i p rz em ilcza jąc , 
to . co  sz p e tn e , u p ię k sz a jąc .
W p ra c y  ta k ż e  w ciąż  cza ru ją , 
r ą k  z k ieszen i n ie  w ylm u.ląc . 
C za ro d z ie jsk ie  w iodąc  życie, 
p ro s p e ru ją  zn ak o m ic ie :
JeśU w  to  dziś n ie  w ie rzy c ie , 
że b a jd u rz ę , m yśląc  sk ry c ie , 
tu szę , że Już w k ró tc e  sam i 
ich  u jrz y c ie  m ię d zy  w am ll

Z O F IA  K A SPR Z Y K

W G a le r ii  P W S S P  o tw a r to  
p o p le n e ro w ą  w y s ta w ę  pn. 
„L ó d ak a  T ra s a  W—St", a o -  
to n ą  i  kUkudzieaM iatu *-
b rązów  i  fo to g ra m ó w  sta
n o w ią cy c h  a r ty s ty c z n ą  
k ro n ik ę  w ie lk ie j bud o w y .

S u k c e s  o d n ie ś li m łodzi 
łódzcy  śp iew ac y  n a  z o rg a 
n izo w an y m  z o k a z ji „ P r a 
s k ie j w io s n y ”  m ię d z y 
n a ro d o w y m  k o n k u rs ie  w o
k a ln y m  n a  n a jle p sz e  w y 
k o n a n ie  p a r t i i  M arzen k i 1 
J u n ik a  s o w r y  S m e ta n y  
„S p rz e d a n a  n a rz e c z o n a " . 
A b so lw e n tk a  i’\ySM  w Ło- 
ilzl. i l i c j a  B orkow ska-M o- 
ięda . z a ję ła  d ru g ie ,  a s tu 
d e n t W ydziału  W okalno - 
A k to rsk ieg o  te j t e  fW S M , 

G rzeg o rz  C aban  — trzec ie  
m ie jsce  (I n a g ro d y  n ie  
p rzy zn an o ).

w  p o ro z u m ie n iu  i  ZŁ 
S Z S P  łó d zk i T ea tr W ie l
ki o rg a n iz u je  „ S tu d e n c k ie  
W ieczory  O p e ro w e"  p o tą - 
czo n e  z d y s k u s ja m i,  w 
k tó ry c h  u d z ia ł z ap o w ie 
dz ie li z n a n i p o lscy  k ry ty c y  
i m uzy k o lo d zy .

W iele rzeźb*. lf  la t  1954— 
—197«) w y b itn y c h  p o lsk ich  
a r ty s tó w  zg ro m ad z iła  w y
s taw a  w M uzeum  S im k i,  
b ę d ąc a  p ró b a  u a k tu a lizo - 
w an ia  p o jęc ia  rzeźby , Jako 
Je d n e j z d z ied z in  a r ty s 
ty c zn eg o  d z ia ła n ia  w p rz e 
s trz e n i .

T rw a ją  D n i Kultury, O-
św ia ty , K siąż k i i P ra sy . 
3 m a ja  z a in a u g u ro w a ła  Je 
w  Ł odzi se s ja , n a u k o w a  
p o św ięco n a  A n d rze jo w i 
s tru g o w i w 40-lecle ś m ie r 
ci. 13 1 14 m a ja  o d u y w al 
się  w p asażu  S c h il le ra  t r a 
d y c y jn y  Już k ie rm a sz  K sią
żk i. N a 30 s to isk a c h  z g ro 
m adzono  3 ty s  ty tu łó w  o 
sze ro k im  w a c h la rz u  te m a 
ty c z n y m . Z o rg an izo w an o  
ta k ż e  10 s to isk  z lo te r ią

k s iąż k o w ą  D ru g i, n ieco
m n ie jszy  k ie rm a s z , o d b ę 
dz ie  sie  21 m a ja  ró w n ie ż  
w  al. S c h ille ra  P o d o b n e  
im p rez y  o d b ęd ą  się  tego  
sam ego  d n ia  w  P a b ia n i
cach  i P io trk o w ie .

P rz y p o m in a m y : 11 m a ja
-  D niem  D ziałacza  K u ltu -  I

B aw ił w  Ł odzi — n a  za
p ro sz en ie  P T L  „ P in o k io "  
— z b a jk ą  „L as  S tr lb o ra "  
ju g o s ło w ia ń sk i te a t r  lalek  
„O G N JE N  P R IC A ” z 
O s jek u .. N» p o c z ą tk u  m a ja  
„ P s trą g "  gościł „T e a tr  
A k c ji"  z C h ris tia n ii (D a . 
nia). z te j  d z ie ln icy  K o
p en h ag i, k tó ra  od tak iegoć 
czasu  z a m ie sz k u je  w y łącz 
nie  m łodzież  zo rg a n lzo w a . 
na w  g ru p y  sam o rząd o w e  
p rz e p ro w a d z a ją c e  w łasny  
p ro g ra m  s o c ja ln y  — fo r 
m ę w alk i o n o w y  s ty l  ży
c ia , w spó li.a  p ra c ę  l 
a k ty w n o ść  a r ty s ty c z n ą  
„ T e a tr  A k c ji"  p ro p ag u je  
w łaśn ie  id ee  m ło d e j sp o 
łeczn o śc i C h ris tia n ii.

SALONOWIEC PO WOLNYM STRZELCU'

Na oczekiw anym  * pew n ym  napięciem  (bo 
nie pozbaw ionym  ryzyka) p ierw szym  z cyklu  
S tudenckich  W ieczorów O perow ych w łódzkim  

| T ea trze  W ie lk im , młoda publiczność uścisnęła  
dłoń, którą  ku  n iej w yciągnął dyr. Bohdan Wo- 
diczko, a po spek tak lu  przyłożyła drugą: by 
zgotować owację.

Salonow iec żałuje, ż t  św iadkiem  tak spon
tanicznego dow odu sym patii łodzian dla teatru  
nie byl red. Z ygm un t G reń z „Życia L iterackie
go", k tó rem u  Łódź zaw dzięcza jeszcze jeden  w 
ko lekc ji krzyw dzących  epite tów , Salonowiec zaś 
osobiście — gw ałtow ne przebudzenie b ezkry ty 
cznych sym p a tykó w  ta len tu  dyr. K. D ejm ka  

• (do n ie -bezkry tycznych  — oprócz Salonowca  — 
dołączyła recenzentka  p o l i t y k i ”), w  tym  rów 
nież ocknięcie się paru „lwów" spod prasy po- 

I pu larnej — po t r z e c h  tygodniach co prawda  
od Sa lonow cow ej (bo byna jm n ie j nie Salom ono
w ej) oceny „Z w ło k i" i „znakom itych aktorów " 
(por. w  te j spraw ie „Polityka" nr 19, s. 9) — 
ale z jakąż (iście ojcow ską) odpowiedzialnością! 
Salonow iec nie bez sa tysfakcji zaobserw ow ał 
m om ent b łyskaw icznej m etam orfozy śpiących  
/yc4 rzy  w  nadgorliw ców .

Salonow iec gratulu je obrońcom  św iętości r e 
fleksu , a także szczególnego — trzeba przyznać
— rodza ju  „odwagi". O dwagi, która nie is t
n ieje bez zagrzew ki. O takie j „odw adze” ow ych  
spóźnionych refren is tów  red. G renia, k tórym
— n im  ruszą do natarcia  — w pierw  trzeba dać 
p rzykład , koniecznie gromko* i na całą Polskę, 
Salonow iec m a  — ja k  o w szystkim  co rośnie 
na drożdżach ła tw ej ko n iu n k tu ry  — określone  
zdanie (cieszy fa k t, że nie jes t w  n im  odosob
niony).

P rzy okazji w szys tk ich  dow odów  na to, te  
jes t czy tany , i że od pierwszego w ystąpienia  
ma sw oich w rogów  i przyjaciół, Salonow iec  

i pragnie przypom nieć, co swego czasu pow ie

dział Zb ign iew  Raszew ski: teatr k tó ry  nie 
w zbudza ostrych  sądów  po prostu nie żyje  
(albo ży je  pozornie). W t  num erze „Dialogu" z 
br. H en ryk  J. Rogacki celnie zauw aża, że teatr 
pozostał jedną z nielicznych ju ż  dziedzin ludz
k ie j działalności, w  k tóre j praw dziw ie niepo
koi jedyn ie  bezapelacyjność sądów. Niech ad
wersarze Salonowca: kon iunktura ln ie  przyliza- 
ni „krytycy"  i w yznaw cy hasła „Świętości nie 
szargać!" — k tó rym  się w ydaje , że orzą dla 
postępu sz tu k i — przypom ną sobie tę jedną z 
podstaw ow ych praw d  o teatrze ż y w y m !

PS. Ustalono, że pierw szą  i ontatnią ofiarą 
nowego ,,tró jkąta  berm udzkiego" k u ltu ry  jest 
pew ien w ytra w n y  k ry ty k  z K rakow a, którem u  
silne w ia try  w iejące ostatnio znad tegoż „trój
kąta" rozregulow ały całkiem  ostrość widzeniu. 
Inaczej nie m ógłby on przeoczyć paru cyfr,  k tó 
re — choćby na p rzykładzie  T ea tru  Nowego  
ładnie pokazują  — jaką  obojętnością  i w strę
tem  darzy teatr łódzka publiczność (w  m aju  w  
Teatrze N ow ym  po raz 109 idzie „Cieii”, po 
raz '134 „E gzam in", po raz 118 „Emigranci", 
po raz 141 ,,O peretka", w  P ow szechnym  
. f i z w e jk ” przekroczył ju ż  liczbę 150 przedsta
wień). Co gorzej, ostatni raz tegoż kra 
kow skiego kry tyka  w idziano na p rem ie
rze w  łódzkim  teatrze w  dniu  13 lutego 1977 
roku, co jednak nie przeszkadza, by w  temacie 
Łodzi (a zw łaszcza reakcji publiczności, o k tó 
rej n.b. św iadczy rów nież św ięte  oburzenie na 
apodyktyczność Salonow ca) był chodzącą alfą  
i omegą.

Jak za tem  widać, jedyną  je s t on osobą, po 
k tóre j au ten tyczn ie  słuch w  „berm udzkim  tró j
kącie’’ zaginął...

W szystk im  m iłośnikom  poglądów zaginionego  
serdeczne w yrazy  współczucia składa

SO U O N O W IE C )

HORACY SAFRIN

W ŁÓDZKIM ZOO
WIELBŁĄD

Gdy znalazł się na miejscu, 
spytał pełen smutku: 

„Wszak ja okręt pustyni — 
cóż pocznę nad Łódką?”

KRYTYKA 
I SAMOKRYTYKA

Gdy kakadu sw e „arra” po
w tarzał od ranka, 

w klatce obok siedziała gniew 
na koleżanka.

„Co mówi ten pyszałek?" — 
odezwie się druga. 

„Ech, to głowa bez związku!
Paple jak papuga...”

ZAKOCHANY SŁOŃ

Słoń wdziękami pantery długo 
się zachwyca. 

„Cóż? PuśclłeS mnie w trąbę..."
— w estchnęła słonica.

O  WIEKU

Raz małpa, nie grzesząca by
najmniej urodą, 

zagadnęła kangura: „Czy w y
glądam młodo?

A w ie pan. skąd pochodzę, sza
nowny kolego?” — 

„Jeśli sądzić po zmarszczkach, 
to z arki Noego”.

MIECZYSŁAW 
MICHAŁ SZARGAN

UKWIAŁY
Często nie ma już psa, a łań
cuch ciągle warczy.

Ludzie powołani z powołaniem  
na zawołanie.

N iezb y t ró żo w ą  p rzy sz ło ść  p ro 
p o n u je  n a m  k ro ś n ie ń sk a  S p ó ł
d z ie ln ia  In w a lid ó w  „ P rz y sz ło ść ” . 
Do ro k u  1975 p ro d u k o w a n a  p rze z  
n ią  k łó d k a  a lu m in io w a  o sy m b o lu  
ro zp o zn aw czy m  192-4-2/50 k o sz to w a 
ła 30 zł. W ty m ż e  ro k u  K rosno  a- 
w an ao w ało  na  o ś ro d e k  w o jew ó d zk i. 
R efo rm a  a d m in is tra c y jn a  p o d z ia ła 
ła ożyw czo  na za rząd . O becn ie  t a 
k a  sam a  k łó d k a  b ę b en k o w a  k o s z tu 
je  78 zł, c en a  s to i w ięc w o d p o 
w ie d n ie j p ro p o rc ji  do  a w an su  m ia 
s ta . W p raw d zie  o s ta tn io  w zrosły  
na  ry n k a c h  ś w ta ^ w y c h  c en y  a lu -

„PRZYSZŁOŚĆ
m ln lu m , a le  t ru d n o  u w ie rz y ć , że 
aż ta k  zn acz n ie , ty m  b a rd z ie j że 
n a  sw ój p ro d u k t zużyw a sp ó łd z ie l
n ia  „ P rz y sz ło ść "  z a led w ie  k ilk a  
d e k ag ra m ó w  g lin u . M im o ta*  k rz y 
czącego  p o d n ie s ien ia  w a rto śc i r y n 
k o w e j w y ro b u  ł o zn acze n ia  go I 
R atu n k iem  posiada  on Is to tn y  h ra k. 
W In s tru k c ji w y d ru k o w a n e )  na 
to re b e c zc e  z fo lii, g łosi s ię  u rb l  e t  
o rb l. ,,U w ana! M echan izm  k łó d k i 
n ie o liw ić” N aw et In w a lid ó w  nie 
u sp ra w ied liw ia  p o d o b n e  k a le c tw o  
Językow e.

P .S .: Do w iad o m o śc i p re z e s a : w 
Języku  p o lsk im  p rz y  p rz e c z e n iu  u- 
żyw a s ię  d o p e ’n ia c ża . k f.

Wieprze: „Spójrzcie, znowu 
nam jakai Świnia podrzuciła 
perłę!”

Uważaj, aby podczas, uroczy
stości nie wciągnięto cię na 
maszt.

1 co z tego, te  są stajnie Au- 
flasza, skoro nie ma Herkule
sa?

Z CYKLU „PUDŁA"

Z ap e w n e  n ie  ty lk o  n ie u w ad z e  ko 
re k ty  na leży  zaw d zięczać  te  >ap 
musy. Jak ie  w y p a trz y liś m y  o .  
s ta tn lo  n« ła rłtacb  ’ łodzltleT
p ra sy .. W k o m u n ik a c ie  o „C z w a rt
ku  L i te r a c k im "  z u d z ia łem  U. K o
zioł w szy stk ie  g a ze ty  co d z ien n e  p o 
d a ły . że w ie rsze  c z y ta ć  będzie m . 
in, W anda  F ia łk o w sk a . N aw et r e 
c e n z e n t te a tr a ln y  „D P " (Jb) n ie 
jo p ra w il b rz m ie n ia  n azw isk a  wle- 
o le tn ie j  łó d z k ie j a k to rk i  W andy  

C h w la lk o w sk ie j. I..D P " nT 90) N a
to m ia s t w  n r  92 „D P " p isa rz  i s a 
ty ry k  <3. M arczik  c y tu je  m ysi 
M ark sa . N ie w iadom o , czy 
n ie u w ad z e  t łu m a c z a  k o re k ty  
czy  d ru k a rs k ie m u  cn o eh llk o w l 
zaw d z ięcza  c y ta t  te n  d o d a t
k ow y, ż a r to b liw y  sen s  Z a c y tu jm y : 
„D zięk i s a ty rz e  sp o łecz eń stw o  że
gna się  ze sw o ją  c ię żk ą  p rz y sz ło 
śc ią  z u ś m ie c h e m ” ...

I co na to  m iło śn icy  p o w ied zo n 
k a : „ U śm ie c h n ij aię. J u tro  będzie  
le p ie j” ?...

Za tydzień WYDANIE S P E 
CJALNE „MAGAZYNU KUL- 
•M JRĄtNEGO"

R o zrzu t la u re a tó w  X li [I 
F e s tiw a lu  P o ez ji m ów i o 
ty m , ł e  — m in io  l i  ju ż  po 
raz  d ru g i p re c y z y jn ie  o- 
k re ilo n o  Jego le m a t — 
łó d zk i fe s tiw a l u trz y m u je  
ra n g ę  o g ó ln o p o lsk ą . N a g ro 
d y  p o w ę d ro w a ły  do  P o z
n a n ia . K a lisza , S zczec ina , 
t id a ń s k a ,  B ia łeg o s to k u  i 
B ydgoszczy , a le  część z 
n ich  z o s ta ła  w m ie jsk im  
w o jew ó d z tw ie  łó d zk im , co 
c ieszy  szczeg ó ln ie .

Z w ażyw szy  n a  zn aczne  
w y słu żen ie  (n ie  ty lk o  łó d z
k ie j)  k a d ry  t ra n s la to ró w , 
o p ty m iz m e m  n a s t r a ja  ró w 
nież  fa k t ,  że Jak  się o k a 
zało  po  o tw a rc iu  k o p e r t  — 
zw y cięzcy , w łaśc ic ie le  w y 
ją tk o w o  w y m y ś ln y ch  go
de ł, Jak n p . „M a le c ” , „ K o 
k o n ”  1 „D łu g i M arsz” , to 
ludz ie  m łodzi.

N ie o fic ja ln e , je d n o o so 
bow e J u ry  (w s k ła d z ie : n i 
ż e j p o d p isan y ) p o s tan o w iło  
n a g ro d z ić  (po p rzez  z a m ie 
szczen ie  n a zw isk a  w p r a 
sie) P a n a  J a n a  H uszczę, za 
e le g a n c ję  i d o w cip , z Ja 
k im  p e łn ił on h o n o ry  d o 
m u w I d n iu  fe s tiw a lu  
J u ry  w y ra ż a  Jed n o cześn ie  
u b o le w an ie  z p o w o d u  B oh
d a n a  D rozdow sk iego , k tó ry  
sw ym  n ie p rz y b y c iem  bo 
le sn y  u czy n ił w yłom  po 
śród  re fe re n tó w . Aby. p o d 
k re ś lić  n ie b a g a te ln y  udział 
u c iech  s to łu  (gośc inn ie  za 
s ław io n eg o  p rzez  o rg a n iz a 
to ró w  z Ł odzi I S ie radza ), 
r e p ro d u k u je m y  — w uzu- 
o e ln le n lu  te j  n o lk i — bon 
k o la c y jn y  X II O g ó lnopo l
sk iego  F e s tiw a lu  P o ez ji.

(hoff.)

Tak wygląda na razie przy
szłe Centrum Kultury Studenc
kiej w Łodzi. Prace mają się 
zakończyć do października 
1978 r.

26—30 kwietnia: III Festiwal 
Polskiej Muzyki Jazzowej pn. 
„Łódzkie Spotkania Jazzowe 
78” zorganizowany przez Stu
denckie Stowarzyszenie Jazzo
we w Łodzi. Festiwal nie miał 
charakteru konkursu, służył 
konfrontacji zespołów profe
sjonalnych i popularyzacji mu 
jykl jazzowej. Odbyło się 2f 
pclnospcktaklówych koncertów 
i szereg jam -sessions prezentu 
tących wszystkie kierunki poi 
sklej muzyki jazzowej. Na fo 
tngrafil: Vlstuia Rlver Bra 
Band.

Foto: R yszard Łucyszyn


